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Jerozolima szykuje odwet 
za wystrzelenie przez Iran 
w kierunku Izraela ponad 
180 pocisków balistycznych. 
Zwiększa też tempo natar-
cia w południowym Libanie, 
czego celem jest likwidacja 
baz Hezbollahu. Joe Biden 
mówi o ryzyku wymknięcia 
się konfl iktu spod kontro-
li. Jednak na razie zarówno 
Izrael, Iran, jak i jego szyiccy 
współpracownicy w regio-
nie skalują napięcie. Obie 
strony próbują zarządzać 
wojną, aby nie przerodziła 
się w konfl ikt regionalny. 
Choć możliwości kontrolo-

wania tego procesu z dnia 
na dzień maleją.

– Iran popełnił wielki błąd 
i zapłaci za niego – grzmiał 
wczoraj premier Binjamin 
Netanjahu na posiedzeniu 
gabinetu bezpieczeństwa. 
Przekonywał też, że „irański 
reżim nie rozumie determi-
nacji Izraela, który będzie się 
bronić i dokona odwetu na 
swoich wrogach”.

Miri Eisin, emerytowana 
ofi cer Sił Obronnych Izraela 
(IDF) i szefowa izraelskiego 
Institute for Counter-Terro-
rism, mówi DGP, że na celow-
niku mogą się znaleźć przede 
wszystkim obiekty militarne 
i nuklearne Iranu. Amery-
kański portal Axios pisze, że 
odwet – spodziewany w naj-

bliższych dniach – może być 
wymierzony także w zakłady 
produkcji ropy naftowej.

W cieniu tego, co się dzieje 
na Bliskim Wschodzie, w kry-
zysie wojennym pogrąża się 
Ukraina. Tuż po powrocie 
z USA Wołodymyr Zełenski do-
wiedział się o upadku kluczo-
wego miasta w południowym 
Donbasie – Wuhłedaru. Wal-
ki o nie trwały z różną inten-
sywnością od marca 2022 r. Na 
początku ub.r. Ukraińcy upo-
korzyli w nim Rosję w jednej 
z największych bitew pancer-
nych po zakończeniu II wojny 
światowej. Teraz nad ruinami 
Wuhłedaru powiewa rosyjska 
fl aga, a Władimir Putin kon-
tynuuje swój marsz do po-
łudniowych granic obwodu 

donieckiego. Wczoraj infor-
macje o wycofaniu 72 Bryga-
dy Zmechanizowanej z miasta 
potwierdziła strona ukraiń-
ska. Nie wiadomo, jakie są jej 
straty i czy jakaś część sił nie 
pozostała w okrążeniu. Nie-
ofi cjalnie źródła DGP mówią 
o „poważnej” liczbie zabitych 
i rannych.

Zachód nie przywiązuje jed-
nak do Donbasu wielkiej wagi. 
W USA Zełenski nie dostał jed-
noznacznej zgody na użycie 
pocisków manewrujących za-
chodniej produkcji w głębi Ro-
sji ani perspektywy wejścia do 
NATO czy też objęcia Ukrainy 
gwarancjami przypominają-
cymi art. 5. W Waszyngtonie 
cała uwaga jest skupiona na 
Izraelu. ©℗ A2–3
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Przepisy o systemie kau-
cyjnym, zamiast promo-
wać większe wykorzysty-
wanie zwrotnych butelek 
ze szkła wielorazowe-
go, najprawdopodobniej 
zmuszą lokalnych produ-
centów wody źródlanej 
czy małych browarników 
do przejścia na nieekolo-

giczne szkło jednorazo-
we. Dziś często oferują 
oni swoje napoje w bu-
telkach wielorazowych 
za kaucją, ale na ograni-
czonym obszarze – tam, 
gdzie sprzedają najwięcej. 
W ten sposób do ponowne-
go obiegu wraca 90 proc. 
butelek zwrotnych.

To może się jednak 
zmienić. Po wejściu w ży-
cie systemu kaucyjnego lo-
kalni wytwórcy będą mie-

li wybór – albo do niego 
wchodzą i odbierają butel-
ki z najdalszych zakątków 
kraju, albo przechodzą na 
opakowania jednorazowe. 
Zniechęcają ich koszty.

– Wprowadzenie ogól-
nokrajowego systemu do-
tyczącego wielorazowych 
butelek szklanych to dla 
nas tragedia – mówi Piotr 
Kaczor, prezes gminnej 
spółdzielni produkującej 
wodę Cyrankę. ©℗ B4

 ustrój 

Niemal we wszystkich są-
dach dyscyplinarnych sta-
nowisko prezesa pozostaje 
nieobsadzone. Taka sytu-
acja trwa już ponad trzy 
miesiące, co negatywnie 
wpływa na działalność 
pierwszoinstancyjnego są-
downictwa powołanego do 
wymierzania sprawiedli-
wości dyscyplinarnej.

Kadencja poprzednich 
prezesów minęła 30 czerw-

ca br. Nowych powinien po-
wołać I prezes Sądu Naj-
wyższego. Do dziś tak się 
jednak nie stało. Nieofi cjal-
nie mówi się, że Małgorza-
ta Manowska nie robi tego, 
ponieważ sędziowie dyscy-
plinarni, spośród których 
miałaby dokonać wyboru, 
zostali wskazani w sposób 
niezgodny z przepisami. 
Minister sprawiedliwości 
powołał ich bowiem bez 
opinii Krajowej Rady Są-
downictwa. ©℗ B5

 administracja 

Zatrudnieni w urzędach 
miasta w Lesznie i we 
Włocławku, a już niedługo 
także w Wolskim Centrum 
Kultury w Warszawie, pra-
cują tylko przez 35 godzin 
tygodniowo, choć ich do-
tychczasowa pensja nie 
została obniżona. Jak za-
pewniają, krótsza praca nie 
musi się przekładać na ob-
niżenie jej jakości. Po pro-
stu efektywniej wykorzy-
stują czas.

– Nie mamy żadnych 
skarg. Nie zmieniliśmy 
też godzin urzędowania. 
Zadania muszą być wyko-
nywane. Urzędnicy nie od-
syłają petentów do domu 
– mówi Wiesława Konop-
czyńska, sekretarz mia-
sta Włocławek.

To jednak wciąż rzad-
kość. Większość lokalnych 
włodarzy nie obniża tygo-
dniowego wymiaru czasu 
pracy w urzędach. Obawia-
ją się zarzutów, że ograni-
czają mieszkańcom dostęp 
do obsługi i niezwłocznego 
załatwiania spraw.   ©℗

B7

 praca 

Reforma systemu wizo-
wego, którą proponuje 
Ministerstwo Spraw Za-
granicznych, spowoduje, 
że zmniejszy się liczba 
studiujących u nas obco-
krajowców. Odbije się to 
również na dostępności 
tych osób na rynku pra-
cy. Dla cudzoziemców ze 
statusem studenta trzeba 
będzie uzyskiwać zezwo-
lenia na pracę (dziś mogą 
oni pracować na podsta-
wie dokumentu pobyto-
wego).

– Ta propozycja zasługu-
je na zdecydowaną kryty-
kę. Nie ma uzasadnienia 
dla odbierania uczciwym 
studentom aktualnie po-
siadanego przez nich 
uprawnienia do podejmo-
wania pracy bez zezwole-
nia na nią – przekonuje 
Karolina Schiffter, adwo-
kat, partner w kancelarii 
PCS | Littler.   ©℗

B1

System kaucyjny zniechęci lokalnych 
producentów do butelek zwrotnych

Urzędnicy 
pracują 
krócej

Sądy dyscyplinarne 
nie mają nowych prezesów

Mniej 
studentów 
imigrantów
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Binjamin Netanjahu podczas narady 

z gabinetem bezpieczeństwa
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– Iran popełnił wielki błąd 
i zapłaci za niego – grzmiał 
premier Binjamin Netanja-
hu na posiedzeniu gabinetu 
bezpieczeństwa. Przekony-
wał też, że „irański reżim 
nie rozumie determinacji 
Izraela, który będzie się 
bronić i dokona odwetu na 
swoich wrogach”.

We wtorek wieczorem 
Teheran wystrzelił ok. 180 
pocisków balistycznych 
w kierunku państwa żydow-
skiego. Jak twierdzi, była to 
odpowiedź na ubiegłoty-
godniowe zabójstwo przy-
wódcy Hezbollahu Hassa-
na Nasrallaha w Bejrucie, 
a także lipcowy atak na sto-
licę Iranu, w którym zginął 
szef Hamasu Isma’il Hanij-
ja. Zarówno Hezbollah, jak 
i Hamas wchodzą w skład 
tzw. osi oporu, czyli wspie-
ranej przez ajatollahów gru-
py bliskowschodnich bojó-
wek uznawanych przez UE 
i USA za organizacje terro-
rystyczne. Choć cieszą się 
one dużą niezależnością, 
łączą je wspólne cele, któ-
re wynikają z nienawiści 
do Izraela i Stanów Zjed-
noczonych. Od Teheranu 
otrzymują wsparcie w po-
staci dostaw broni i szko-
lenia z jej użycia. Dzięki 
temu Iran rozszerzył swo-
je wpływy na całym Bliskim 
Wschodzie. Według think 
tanku International Insti-
tute for Strategic Studies 
(IISS) oś oporu jest dziś dla 

Iranu ważniejsza niż jego 
konwencjonalna armia czy 
nawet program nuklearny.

Dlatego ostrzał ten, wy-
mierzony przede wszystkim 
w izraelskie bazy wojskowe, 
był nieco większy od kwiet-
niowego odwetu za atak 
Izraela na irańską placówkę 
dyplomatyczną, w którym 
zginęło dwóch generałów 
(wówczas wystrzelono ok. 
110 pocisków balistycznych 
i 30 manewrujących). Choć 
podobnie jak pół roku temu 
większość pocisków została 
zestrzelona przez izraelskie 
systemy obrony powietrz-
nej. „Nasza operacja została 
zakończona, chyba że izra-

elski reżim zdecyduje się na 
dalsze działania odwetowe. 
W takim scenariuszu nasza 
odpowiedź będzie silniejsza 
i potężniejsza” – napisał 
w środę na portalu X irań-
ski minister spraw zagra-
nicznych Abbas Araghchi. 
Podkreślił też, że rozmawiał 
ze swoimi odpowiednika-
mi z Wielkiej Brytanii, Nie-
miec i Francji. Ostrzegł ich, 
że chociaż Iran nie dąży do 
wojny, to „nie boi się jej”. 
Wezwał również „strony 
trzecie” do powstrzymania 
się od interwencji, co nale-

ży odczytywać jako sygnał 
do Amerykanów, głównego 
sojusznika państwa żydow-
skiego.

Izrael nie odnotował 
żadnych ofiar wśród swo-
ich obywateli, ale Palestyń-
czycy z okupowanego przez 
Izrael Zachodniego Brzegu 
informowali, że spadające 
odłamki pocisków zabiły 
jednego mężczyznę w po-
bliżu Jerycha.

Nie wiadomo, jak rozwi-
nie się sytuacja w regio-
nie. Na ten moment Bliski 
Wschód wyczekuje reakcji 
Izraela. Miri Eisin, emery-
towana pułkowniczka Sił 
Obronnych Izraela (IDF) 
i szefowa izraelskiego In-
stitute for Counter-Terro-
rism, tłumaczy DGP, że Tel 
Awiw ma przed sobą wie-
le możliwości. – Przede 
wszystkim może uderzyć 
bezpośrednio w Iran. Wy-
starczy wysłać tam nasze 
odrzutowce, dokładnie tak 
jak w przeszłości do Jemenu 
– tłumaczy. Jej zdaniem na 
celowniku mogą znaleźć się 
przede wszystkim obiekty 
militarne i nuklearne. Ame-
rykański portal Axios pisze 
zaś, że odwet – spodziewa-
ny w najbliższych dniach 
– może zostać wymierzony 
także w zakłady produkcji 
ropy naftowej.

Zaledwie kilka godzin po 
irańskim ataku siły izra-
elskie zbombardowały po-
łudniowe obrzeża Bejrutu 
i południe kraju, twierdząc, 
że zabiły dwóch dowódców 
Hezbollahu. Ostrzały są 
uzupełnieniem trwającej 
od początku tego tygodnia 
inwazji lądowej na Liban. 
W sumie w Libanie w wy-
niku izraelskich nalotów 
zabitych zostało już ponad 
1,4 tys. osób, a prawie 1 mln 
mieszkańców, czyli ok. 20 
proc. całej populacji, musia-
ło opuścić swoje domy.

Zdaniem Miri Eisin ude-
rzenia w irańskich proxy 
również są częścią izrael-
skiego odwetu, choć nie 
będą stanowić jej głównego 
elementu. Izraelczycy chcą 
bowiem zadać Irańczykom 
większy cios. – Według mnie 
kluczowe jest, by Izrael nie 
walczył sam. Odwet powi-
nien polegać także na tym, 
że zaangażuje się w nie-
go więcej państw. Choć nie 
wiem, czy to się wydarzy 
– komentuje ekspertka.

Na razie prezydent Sta-
nów Zjednoczonych Joe Bi-
den potwierdził wsparcie 
dla Izraela, opisując działa-
nia Teheranu jako „niesku-
teczne”, a sekretarz obrony 
Lloyd Austin mówił o „skan-
dalicznym akcie agresji ze 
strony Iranu”.

Biały Dom nakazał obec-
nym w regionie siłom 
amerykańskim „wspomóc 
obronę Izraela”. Pentagon 
potwierdził, że niszczyciele 
US Navy wystrzeliły ok. tu-
zina pocisków przechwytu-
jących przeciwko irańskim 
rakietom zmierzającym 
w kierunku państwa żydow-
skiego. Jak podaje BBC, we 
wtorkową operację zostały 
zaangażowane również bry-
tyjskie myśliwce.

Tamtejszy sekretarz obro-
ny John Healey powiedział, 
że siły brytyjskie „odegrały 
swoją rolę w próbach zapo-
bieżenia dalszej eskalacji”, 
nie podając więcej szczegó-
łów. Londyn podobnie jak 
Waszyngton będzie konty-
nuował wsparcie dla pań-
stwa żydowskiego, które to-
czy obecnie walki na kilku 
frontach. Premier Keir Star-
mer powiedział, że Wielka 
Brytania stoi po stronie 
Izraela i uznaje jego „pra-
wo do samoobrony”.

Choć Julien Barnes-Dacey 
z think tanku European Co-
uncil on Foreign Relations 

Tematy dnia

 bezpieczeństwo  Izraelczycy jednoczą 
się w obliczu irańskiego ataku. 
Eksperci przekonują, że Tel Awiw 
odpowie uderzeniem w obiekty 
nuklearne i naftowe
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Wyjątkowo spokojna 
debata w USA
Republikański senator J.D. Vance 
minimalnie wygrał wtorkową 
debatę z demokratą Timem 
Walzem – wynika z rezultatów 
sondażu CNN opublikowanych 
tuż po pojedynku telewizyjnym 
kandydatów na wiceprezydenta 
USA. Według badania CBS debata 
poprawiła wizerunek obu polity-
ków. Zgodnie z wynikami sondażu 
telewizji CNN, przeprowadzone-
go wśród respondentów, którzy 
oglądali debatę senatora z Ohio 
i gubernatora Minnesoty, 51 proc. 
wskazało jako zwycięzcę Vance’a, 
zaś 49 proc. – Walza. Komen-
tatorzy zgodnie podkreślają, że 
debata była wyjątkowo spokojna 
i merytoryczna

Szczęsny bramkarzem 
Barcelony
Wojciech Szczęsny oficjalnie 
podpisał kontrakt z Barceloną. 
Polski bramkarz nieco ponad 
miesiąc temu ogłosił zakoń-
czenie sportowej kariery, ale 
gdy zgłosił się do niego jeden 
z najsłynniejszych klubów na 
świecie, zmienił decyzję i wrócił 
z piłkarskiej emerytury

Odra nadal groźna
IMGW ostrzega przed wezbra-
niem z przekroczeniem stanów 
alarmowych w woj. zachodnio-
pomorskim na dolnej Odrze od 
Warty do Gryfina oraz przed 
wezbraniem z przekroczeniem 
stanów ostrzegawczych na 
cieśninie Świna i Zalewie Szcze-
cińskim. W Gryfinie wodowskaz 
o godz. 10.20 w środę pokazywał 
580 cm, czyli o 7 cm więcej niż 
we wtorek. Do stanu alarmowe-
go brakuje 20 cm

Restrukturyzacja 
PKP Cargo
PKP Cargo przewiduje, że do 
końca października zostanie 
najprawdopodobniej zwolnio-
nych 3755 osób, co oznacza, 
że nie zostanie zrealizowana 
zapowiedziana liczba 4142 odejść 
pracowniczych – podała spółka
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USA i Wielka 
Brytania pomagały 
w strącaniu 
pocisków z Iranu 

Izrael uderzy  
w irański atom?  
Liban na drugim planie
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W
uhłedar do wtor-
kowego popo-
łudnia był 
dla Rosjan 
miastem hańby. 

To 14-tysięczne osiedle – pod 
którym są zlokalizowane
największe zasoby węgla 
na Ukrainie – na początku 
2023 r. widziało jedną z najwięk-
szych bitew pancernych 
tej wojny. Przegraną przez 
Rosjan. Stanowiskiem zapła-
cił za to gen. Rustam Muradow. 
Pochodzący z Dagestanu ofi cer 
w nieudanych szturmach stracił 
wówczas co najmniej 26 czołgów 
i ogromną liczbę ludzi. Teraz 
Rosjanie skorzystali z okazji, 
by się odegrać. Najpewniej 
z powodu przecieku informacji 
z ukraińskiej strony do mediów 
społecznościowych o rotowa-
niu oddziałów wokół miasta, 
wojska Władimira Putina wyko-
rzystały lukę. I niemal unice-
stwiły legendarną 72 Brygadę 
Zmechanizowaną, która broniła 
miasta. Na razie nie jest jasne, 
jaka część żołnierzy ukra-
ińskich znalazła się w okrą-
żeniu. I czy w ogóle Rosja-
nom udało się stworzyć kocioł. 
Jeśli tak, byłaby to powtórka 
z bitwy pod Iłowajśkiem 
w 2014 r. i pod Debalcewem 
w 2015. Każda z nich dopro-
wadziła do niekorzystnego dla 
Ukrainy porozumienia o rozej-
mie – Mińsk 1 i Mińsk 2. Dziś 
o rozmowach nikt nie wspo-
mina. Utrata Wuhłedaru osłabia 
jednak Ukrainę i otwiera Rosja-
nom drogę w kierunku Weły-
kej Nowosiłki i do domknięcia 
stanu posiadania na południu 
Donbasu. Jeśli doliczyć do tego 
– powstrzymywany na razie 
– marsz na Pokrowsk i ofen-
sywę wokół Torećka, Władimir 
Putin zbliża się do osiągnię-
cia swojego celu, którym jest 
dotarcie do granic administra-
cyjnych obwodu donieckiego. 
Tempo tego marszu w sierpniu 
i we wrześniu jest najszybsze 
od początku inwazji.

Bitwa o Wuhłedar trwa 
od marca 2022 r. Ukraińcy 
zamienili go w twierdzę, korzy-
stając z tego, że jest poło-
żony na trudnym do zdoby-
cia płaskowyżu. Teraz role się 
odwrócą. To, jak szybko Rosja-

nie będą prowadzić natarcie 
w kierunku zachodnim zależy 
od tego, czy Ukraińcy odrobili 
lekcję spod Awdijiwki i czy pobu-
dowali w tym rejonie spowal-
niające fortyfi kacje. Z dzisiej-
szej perspektywy wiadomo, 
że na zachód od Awdijiwki impo-
nujących zabezpieczeń nie było. 
Pieniądze na nie przepadły 
w kieszeniach skorumpowanej 
biurokracji. Umożliwiło 
to względnie szybki marsz 
Rosjan w kierunku zachodnim 
pod Pokrowsk, który był węzłem 
logistycznym dla całej operacji 
ukraińskiej na Donbasie.

Wuhłedaru od początku 
broniła 72 Brygada Zmechani-
zowana. Jej żołnierze nie podle-
gali rotacji. Bili się non stop 
i przechodzą do historii w glorii 
chwały i otoczeni szacunkiem. 
Wszystko to w warunkach prze-
wagi artyleryjskiej na korzyść 
Rosji 10 do 1. Wycofanie 72 
Brygady z miasta i okolic już 
wywołało debatę na Ukrainie 
o tym, czy Wołodymyr Zełen-
ski nie popełnia błędu, skupia-
jąc się na operacjach wewnątrz 
Rosji kosztem szybkich strat 
na Donbasie. Zełenski dopiero 
co był w USA, gdzie przeko-
nywał Joego Bidena i Kamalę 
Harris do czegoś, co on sam 
określa mianem – choć brzmi 
to dziś jak ponury żart – „strate-
gii zwycięstwa”. Upadek miasta 
tuż po jego powrocie ze Stanów 
Zjednoczonych podważa wiary-
godność zapewnień prezydenta 
i ośmiesza marketing polityczny 
głowy państwa. A krytyków 
zachęca do zadawania pytań, czy 
aby był we właściwym miejscu, 
gdy rozstrzygały się losy Wuhłe-
daru i 72 Brygady? Jeśli nałożyć 
na to przeniesienie uwagi 
świata na Bliski Wschód i wcho-
dzącą w fi nalną fazę kampanię 
wyborczą w USA, perspektywy 
dla obrony Ukrainy przed rosyj-
ską inwazją nie są kolorowe.

Zełenski wrócił z USA z mizer-
nym urobkiem. Skłócony z repu-
blikanami, którzy zarzucili mu 
wspieranie kampanii Kamali 
Harris i żądający dymisji amba-
sador Ukrainy w USA Oksany 
Markarowej. Na miejscu wieści 
były tylko gorsze. I jakby tego 
było mało, wybuchł Bliski 
Wschód.  ©℗

 opinia    Co o wojnie 
mówi upadek 
miasta hańby Rosjan
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Ukraińcy potwierdzili wczoraj upadek Wuhłedaru

Trwa ewakuacja zagranicznych oby-
wateli z Libanu. Choć lotnisko Rafi ka 
al-Haririego w Bejrucie nie zostało za-
mknięte, większość komercyjnych lotów 
została odwołana w obawie przed za-
ostrzeniem wojny. Na ten moment ze 
stolicy Libanu wylatują głównie samo-
loty lokalnej linii lotniczej Middle East 
Airlines. Do Polski wróciło dotychczas 16 
osób. – To jest element pomocy huma-
nitarnej, którą realizujemy we współ-
pracy z jednym z krajów sojuszniczych 
– powiedział PAP wiceminister spraw 
zagranicznych Andrzej Szejna. W ewa-
kuacji Polaków pomogli Ukraińcy.
W pogrążonym w wojnie kraju wciąż 
przebywa jednak ok. 500 obywateli 
Polski. Warszawa na razie nie zdecydo-
wała się na wysłanie do Bejrutu samo-
lotów, choć w ubiegłym roku – tuż po 
ataku Hamasu na terytorium Izraela 
i wybuchu wojny w Strefi e Gazy – Polacy 
mogli wrócić do kraju na pokładzie woj-
skowych herculesów. Z możliwości tej 
skorzystało wówczas ponad 1 tys. osób. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych zde-
cydowało się za to na zmniejszenie per-
sonelu polskiej ambasady, która znajduje 
się pod Bejrutem. Placówka poinformo-

wała na portalu X, że do kraju wróciły 
przede wszystkim rodziny dyplomatów.
Część państw nie czeka na eskalację 
i już dziś organizuje transport dla 
swoich obywateli. Londyn zdecydował 
się na wyczarterowanie komercyjnego 
lotu dla przebywających w Libanie Bry-
tyjczyków. Rząd Wielkiej Brytanii za-
powiedział też, że w zależności od 
zapotrzebowania mogą zostać zorga-
nizowane kolejne loty. Na początku ty-
godnia dwa samoloty do Bejrutu wysłała 
także m.in. Bułgaria. Szacuje się, że 
w Libanie mieszka ok. 400 obywateli 
tego państwa. Z Libanu samolotem nie-
mieckich sił powietrznych A321 uciekło 
już także ponad 100 Niemców.
Na wypadek, gdyby doszło do ataku 
na port lotniczy w Bejrucie – jedyne lot-
nisko w kraju – Cypr, który jest najbliżej 
położonym państwem UE, najpewniej 
stanie się punktem przerzutowym, 
do którego łodziami docierać będą ucie-
kający przed wojną mieszkańcy Libanu 
i przebywający tam obcokrajowcy. 
W 2006 r., kiedy doszło do wojny między 
Izraelem a Hezbollahem, Cypr przyjął 
ok. 60 tys. uchodźców.  ©℗
 Karolina Wójcicka

Obcokrajowcy uciekają przed wojną

zauważa, że Europejczycy 
powinni przede wszystkim 
pomóc we wzmocnieniu ka-
nałów dyplomatycznych na 
linii Iran–Arabia Saudyjska. 
– Mogłoby to doprowadzić 
do ustabilizowania sytu-
acji w regionie. Rijad może 
być obecnie jednym z nie-
wielu podmiotów zdol-
nych do wywarcia nacisku 
i zachęcenia Teheranu do 
uniknięcia szerszej pożogi. 
Co więcej, jeśli nowi przy-
wódcy Iranu są skłonni za-
angażować się w negocja-
cje w sprawie porozumienia 
nuklearnego, Europejczycy 
powinni postrzegać Rijad 
jako kanał, który pomoże 
w uzgodnieniu poziomu ła-
godzenia sankcji. Jeśli Iran 
zaś odmówi przystąpienia 
do rozmów, a stosunki z Za-

chodem ulegną dalszemu 
pogorszeniu, Europejczycy 
powinni uznać Arabię Sau-
dyjską za ważnego mediato-
ra między Zachodem a Ira-
nem – przekonuje.

Zaangażowanie partne-
rów nie uspokaja jednak 
Izraelczyków. – Jesteśmy na 
wojnie z Iranem. Nie wiem, 
czy przerodzi się to w kon-
fl ikt na pełną skalę, bo nie 
wydaje mi się, że którakol-
wiek ze stron tego chce. Jest 
to jednak bardzo prawdopo-
dobny scenariusz – uważa 
Eisin. Na łamach dzienni-
ka „Ha-Arec” czytamy, że 
„kraj pogrążył się w wojnie 
regionalnej”. „Eskalacja ta 
spycha wojnę Izraela z Ha-
masem, a nawet z Hezbol-
lahem na drugie miejsce. 
Teraz najważniejszy jest 

konfl ikt izraelsko-irański. 
Stany Zjednoczone niecałe 
pięć tygodni przed wybora-
mi prezydenckimi, prawdo-
podobnie zostaną wciągnię-
te w konfrontację wbrew 
swojej woli” – przekonuje 
dziennikarz Amos Harel.

W skłóconym na co dzień 
kraju zapanowała jedność 
w kwestii odwetu. Lider 
opozycji Ja’ir Lapid wzywa 
do „twardej” odpowiedzi na 
wtorkowy atak. – Jest coś, co 
powinno być jasne dla na-
szych wrogów: Izrael zwy-
cięży. Stanie się tak dzięki 
naszym zdolnościom woj-
skowym, naszemu przemy-
słowi obronnemu, wspar-
ciu naszych sojuszników, 
a zwłaszcza sile naszych 
niesamowitych ludzi – po-
wiedział.  ©℗

Zbigniew 
Parafianowicz
dziennikarz DGP
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We wtorek wieczorem Teheran wystrzelił 
ok. 180 pocisków balistycznych w kierunku 

państwa żydowskiego, zabijając jedną 
osobę – Palestyńczyka spod Jerycha
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Sondaż United Surveys by IBRiS dla DGP i RMF FM. Badanie ogólnopolskie przeprowadzone 27–29 września 2024 r., zrealizowane metodą mix-mode
online oraz telefonicznych, standaryzowanych wywiadów kwestionariuszowych wspomaganych komputerowo (CAWI/CATI); próba: n = 1000, błąd oszacowania 3, próg ufności 0,95. MC
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Jak oceniasz działania następujących polityków w obliczu sytuacji powodziowej w Polsce:

zdecydowanie dobrze raczej dobrze raczej źle zdecydowanie źle nie wiem/trudno powiedzieć

Donald Tusk
Władysław
Kosiniak-Kamysz Szymon Hołownia Andrzej Duda

Ogółem:

Zależnie od preferencji wyborczych:

Zależnie od preferowanych źródeł informacji o Polsce i świecie:

Obóz rządzący
(KO+TD+Lewica)

Opozycja (PiS
i Konfederacja)

Pozostali

TVN24

Polsat News

Telewizja
Republika

TVP Info
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Odpowiedzi
w proc.

Marek Mikołajczyk 

marek.mikolajczyk@infor.pl 

@mikolajczykm

Według najnowszego sondażu 
United Surveys by IBRiS dla DGP 
i RMF FM łącznie 51,1 proc. respon-
dentów dobrze ocenia działania 
premiera Donalda Tuska w związ-
ku z klęską żywiołową. Wariant 
„zdecydowanie dobrze” wskazało 
19 proc. ankietowanych. Przeciw-
nego zdania jest w sumie 34,1 proc. 
osób, w tym odpowiedź „zdecydo-
wanie źle” zaznaczyło 18,5 proc. py-

tanych. 14,8 proc. nie ma zdania 
w tej kwestii.

Z kolei działalność prezydenta 
Andrzeja Dudy w obliczu powo-
dzi pozytywnie ocenia 44,9 proc., 
w tym „zdecydowanie pozytywnie” 
4,7 proc. osób. Negatywnie – łącznie 
35 proc. ankietowanych, w tym „zde-
cydowanie negatywnie” 16,2 proc. 
pytanych. 20,1 proc. osób się waha.

W sondażu zapytaliśmy również 
o wicepremiera i ministra obrony 
narodowej Władysława Kosiniaka-
-Kamysza. Według 54,1 proc. osób 
lider Polskiego Stronnictwa Lu-
dowego zachował się właściwie 
w związku z sytuacją na południu 
Polski. Przeciwnego zdania jest łącz-
nie 24,6 proc. badanych. 21,3 proc. 
nie ma zdania w tej kwestii.

Najsłabiej w sondażu wypada 
marszałek Sejmu Szymon Hołownia. 

Jego działalność pozytywnie ocenia 
łącznie 37,7 proc. osób. Negatywnie 
– 27,5 proc. Odpowiedź „nie wiem” 
wskazało 34,8 proc.

– W przypadku Donalda Tuska 
zwraca uwagę niemalże jednomyśl-
ność wyborców obozu rządzącego. 
Zaledwie 5 proc. negatywnych od-
powiedzi podkreśla hegemonię 
premiera jako lidera całej koalicji 
rządzącej, szczególnie że pozostali 
politycy ze współrządzących partii 
w tym względzie osiągnęli o wiele 
gorsze wyniki – mówi DGP polito-
log dr hab. Rafał Chwedoruk, profe-
sor Uniwersytetu Warszawskiego.

Jak dodaje, warto natomiast 
zwrócić uwagę na głosy osób nie-
zdecydowanych. – Nie ma tu wy-
raźnego trendu w żadną stronę. To 
pokazuje, że Donaldowi Tuskowi 
udało się zapanować nad emocjami 

społecznymi. Obywatele oczekiwali 
permanentnej komunikacji ze stro-
ny rządu i ją dostali. Premier był 
wręcz nadaktywny, wziął na siebie 
odpowiedzialność i to się opłaciło 
– podkreśla.

Zdaniem prof. Chwedoruka 
w przypadku Kosiniaka-Kamysza 
widać z kolei brak wyrazistości. 
– Wypadł poprawnie we wszyst-
kich trzech grupach, także wśród 
prawicowych wyborców. To może 
być efekt strategii PSL-u, który od 
kilku miesięcy dryfuje w prawo, by 
zyskać nowych wyborców – tłuma-
czy politolog. I zauważa kontrast 
w tej kwestii z Szymonem Hołow-
nią: – Zwolennicy opozycji oceniają 
go bardzo negatywnie. Z kolei poło-
wa niezdecydowanych niczego nie 
potrafi na jego temat powiedzieć. 
W kontekście jego startu w wybo-

rach prezydenckich jest to alarmu-
jący wskaźnik, choć należy pamię-
tać, że marszałek w kwestii powodzi 
faktycznie miał ograniczone kom-
petencje – podkreśla ekspert z UW.

– Z kolei w przypadku Andrze-
ja Dudy ciekawy jest dość duży 
odsetek krytyków w jego obozie 
politycznym. To pokazuje, że jego 
hegemonia na prawicy, już po 
prezydenturze, jest niemożliwa. 
Z niezłych ocen wśród części wy-
borców obozu rządzącego dla An-
drzeja Dudy jako polityka prawicy 
w praktyce nic nie wynika. Po wybo-
rach były już prezydent znajdzie się 
w próżni, nie będąc ani niekwestio-
nowanym liderem na prawicy, ani 
politykiem zdolnym do stworzenia 
własnej formacji. Nie budzi bowiem 
większych emocji – konkluduje prof. 
Chwedoruk. ©℗

 sondaż   Większość 
Polaków pozytywnie 
ocenia działania szefa 
rządu w obliczu sytuacji 
powodziowej

Blady Hołownia, prawy Kosiniak
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Po 952 dniach wojny w Ukra-
inie większość polskich szpi-
tali nie ma planów działa-
nia w przypadku zdarzenia 
masowego ani nie prowa-
dzi ćwiczeń z zarządzania 
kryzysowego. – Gdyby dziś 
coś u nas wybuchło, nieko-
niecznie rosyjska rakieta, to 
nie byłoby komu zarządzić 
sytuacją – wysłać ludzi na 
miejsce, zrobić przestrzeń 
dla rannych. Szylibyśmy 
z niczego, jak na począt-
ku pandemii – mówi nam 
lekarka z dużego szpitala 
w centralnej Polsce. Podob-
ne głosy dochodzą z całego 
kraju. – Szkolą się pasjonaci, 
w wolnym czasie i za własne, 
niemałe, pieniądze, ale jest 
ich ledwie garstka. W razie 
czego pomogą lokalnie we 
własnym szpitalu, ale nie po-
prawi to przygotowania pol-
skiego systemu – tłumaczy 
chirurg, który zapisał się na 
szkolenie z medycyny tak-
tycznej w Izraelu. Dla siebie. 
Za 3 tys. dol.

Eksperci szkolący z zarzą-
dzania kryzysowego twier-
dzą, że szefom cywilnych 
szpitali nie zależy na ćwi-
czeniach z prawdziwego 
zdarzenia. Ograniczają się 
więc do nudnych prezen-
tacji online. – Nikt od nich 
nie wymaga, żeby personel 
przećwiczył ewakuację czy 
organizację szpitala polo-
wego, więc idą po linii naj-
mniejszego oporu. Zresztą, 
poważne ćwiczenia wyma-
gałyby wyłączenia oddzia-
łu albo dwóch, a na to nie 
chcą się zgodzić ze wzglę-
dów finansowych – mówi 
nam specjalista szkolący 
medyczny personel w szpi-
talach resortowych.

Gen. Roman Polko, były 
dowódca GROM, dr nauk 
wojskowych i wykładow-
ca akademicki, ostrzega, 
że należy robić wszystko, 
by zawczasu przygotować 
się na jak najczarniejsze 
scenariusze: – Nie można 
dopuścić do tego, by atak 
zaskoczył nas tak samo, jak 
ostatnio zaskoczyła rządzą-
cych powódź, która prze-
cież zdarza się cyklicznie 
co 10 lat. Za wschodnią gra-
nicą mamy pełnoskalowy 
konflikt zbrojny i nie rozu-
miem, dlaczego na stronie 
internetowej Sztabu Gene-
ralnego Wojska Polskiego 
można dziś znaleźć infor-
macje o usuwaniu skutków 
powodzi, a nic o sytuacji na 
Ukrainie. Dlaczego Mini-
sterstwo Obrony Narodo-
wej nie informuje o sytu-
acji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Minister-
stwa Zdrowia? Dlaczego nie 
ostrzega ich, że należy być 
gotowym na ochronę lud-
ności? Przecież schronów 
i szpitali polowych nie zor-
ganizujemy w dwa dni, tak 
samo jak w dwa dni nie da 
się zbudować zbiorników 
retencyjnych – utyskuje 
gen. Polko.

Szef Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego Jacek Siewie-
ra przyznał w niedawnym 
wywiadzie dla DGP, że pol-
ski system ochrony zdrowia 
w większości jest nieprzygo-
towany na zdarzenia maso-
we nie tylko w postaci ataku 
zbrojnego, lecz także nawet 
wypadku z dużą liczbą ofiar. 

Postępowanie zgodne z za-
sadami medycyny taktycz-
nej utrwala się w szpitalach 
wojskowych i kilku więk-
szych szpitalach klinicznych 
w kraju. Jednak w większo-
ści szpitalnych oddziałów 
ratunkowych (SOR) pracują 
lekarze, którzy o medycynę 
pola walki nie otarli się na-
wet na studiach. A specjali-
stów medycyny ratunkowej, 
którzy mają o niej pojęcie, 
jest mało i pracują zwykle 
w wysoko wyspecjalizowa-
nych oddziałach, a nie na 
pierwszej linii.

Dlaczego polscy medycy 
nie mają pojęcia, jak opero-
wać ofiary ataków czy kon-
fliktów zbrojnych? Według 

dr. Krzysztofa Trzosa, kie-
rownika Zakładu Medycyny 
Katastrof i Pomocy Doraźnej 
Collegium Medicum Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, 
kluczowym momentem dla 
medycyny katastrof w Pol-
sce był początek XXI w., kie-
dy zlikwidowano Wojskową 
Akademię Medyczną (WAM) 
w Łodzi, a wielu ekspertów 
musiało zmienić specjaliza-
cję. – Medycynę katastrof za-
stąpiła na uczelniach medy-
cyna ratunkowa, ale raczej 
w ujęciu klinicznym, skupia-
jącym się na bezpośredniej 
relacji pacjent–lekarz, czy 
pacjent–zespół medyczny, 
bez elementu organizacji, 
logistyki i taktyki – mówi 

dr Trzos i dodaje, że by tę 
sytuację odwrócić, potrze-
ba co najmniej 10 lat. Uwa-
ża, że brak nauczania tego 
przedmiotu odbił się czkaw-
ką już podczas pandemii, 
bo gdyby się stosowano do 
związanych z nią procedur, 
można by uniknąć wielu błę-
dów, a na pewno wielu nie-
potrzebnych zgonów.

Tymczasem medycyna 
taktyczna nauczana jest tyl-
ko na niektórych wydziałach 
lekarskich, pielęgniarskich, 
często jako fakultet lub ele-
ment szkolenia z medycyny 
ratunkowej i pomocy doraź-
nej. Jako osobny przedmiot 
mają ją tylko ratownicy me-
dyczni. A to – jak podkreśla-

ją eksperci – kilkugodzinne 
szkolenie nie wystarczy, by 
poznać obsługę medyczne-
go punktu stabilizacyjnego, 
jedynie daje pojęcie o tym, 
na czym polega zachowa-
nie w razie zdarzenia ma-
sowego.

Wiele osób pokłada nadzie-
ję w reaktywacji WAM, jaką 
w maju, po 22 latach nieby-
tu placówki, ogłosił minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak-Kamysz. „Potrze-
bujemy lekarzy, pielęgniarek 
i ratowników medycznych” 
– deklarował wówczas mi-
nister. Dziś jednak pojawiają 
się głosy, że budowa kolejnej 
uczelni medycznej dla woj-
ska nie jest konieczna, bo, 

jak dzieje się to dziś, medy-
cy wojskowi przedmiotów 
ogólnomedycznych mogli-
by się uczyć na uczelni cy-
wilnej, a wojskowych, tak jak 
obecnie, w Wojskowym Cen-
trum Kształcenia Medyczne-
go w Łodzi.

Zdaniem prof. Krzysztofa 
Zemana, ostatniego rekto-
ra WAM, wojsko potrzebuje 
medyków nie tylko o okre-
ślonej wiedzy, lecz także 
o określonych cechach cha-
rakterologicznych. – Tu nie 
chodzi tylko o to, że chirur-
gia wojskowa skupia się na 
zaopatrywaniu ran postrza-
łowych czy urwanych koń-
czyn, z jakimi w warunkach 
pokoju mamy do czynienia 
rzadko, że wojskowa inter-
na ma do czynienia z zatru-
ciami gazem bojowym czy 
chorobami żołnierzy długo 
przebywających w okopach, 
ale o predyspozycje psy-
chiczne lekarzy wojskowych. 
Lekarz wojskowy ma opero-
wać w namiocie i nie bać się, 
że nieopodal coś wybucha 
i krew się leje poza ekran 
– tłumaczy prof. Zeman. 
I dodaje, że lekarz wojskowy 
musi być gotowy na poświę-
cenie, niewygody i niesienie 
pomocy w warunkach wy-
soce niekomfortowych. – To 
nie jest praca na osiem go-
dzin i do domu – zaznacza.

W bliższej perspektywie 
nadzieję na podniesienie 
wiedzy z zakresu medycy-
ny taktycznej daje ustawa 
o ochronie ludności i obro-
nie cywilnej, która w poło-
wie września została przy-
jęta przez Radę Ministrów 
i została skierowana do 
dalszych prac w Sejmie. 
Eksperci mają nadzieję, że 
rozporządzenia do ustawy 
pozwolą rozwinąć nie tylko 
szkolenie medyków woj-
skowych, lecz także zadbać 
o przygotowanie do zdarzeń 
masowych wśród tych cywil-
nych.  ©℗

Szpitale nie ćwiczą  
na wypadek wojny
 bezpieczeństwo  Tylko 
kilka placówek 
medycznych 
w Polsce ma 
przećwiczone 
procedury 
na wypadek 
zdarzenia 
masowego. 
Mimo toczącej 
się za granicą 
wojny nikt tego 
od nich  
nie wymaga
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Lekarz wojskowy musi być gotowy na niewygody; to nie jest praca na osiem godzin

Medycy z polskich szpitali przyznają, że są komplet-
nie nieprzygotowani nie tylko na wojnę, ale nawet 
zdarzenie masowe typu katastrofa kolejowa. Czy 
po ponad 2,5 roku konfliktu w Ukrainie nie czas 
na szkolenia?
Oczywiście. Szkolenia z medycyny taktycznej,  
a ściślej zarządzania kryzysowego, powinno 
się organizować nie tylko w szpitalach woj-
skowych, lecz także cywilnych. Obowiązkowo 
szkolić powinien się przynajmniej personel 
szpitalnego oddziału ratunkowego (SOR) oraz 
zespoły ratownictwa medycznego, bo dziś 
wielu ludzi nie tylko nie zna procedur, ale nie 
umie stosować sprzętu tak podstawowego jak 
opaski uciskowe. Uważam, że każdy większy 
szpital, a na pewno kliniczny, powinien być 
przygotowany kadrowo i sprzętowo do wspar-
cia punktu zewnętrznego, być może nawet 
szpitala polowego.

Żeby zadziałać w razie zagrożenia wojennego?
Tak, np. przyjęcia rannych. Wschód Polski jest 
dużo mniej zagęszczony, jeśli chodzi o placów-
ki medyczne. Duże szpitale mamy w Elblągu, 
Olsztynie, Białymstoku, Lublinie i Rzeszowie, 
a między nimi długie kilometry mniej wysyco-
ne placówkami medycznymi. Powinniśmy być 
gotowi, by w razie potrzeby wystawić na grani-
cy medyczne punkty stabilizacyjne, do których 
w razie konfliktu zbrojnego mogliby trafiać 

ranni. Nie jestem w stanie określić ich liczby 
i odległości względem siebie, bo wiele zależy 
od ukształtowania terenu, rodzaju prowadzo-
nych działań wojennych i ich intensyfikacji, 
ale kilkadziesiąt kilometrów to odległość mak-
symalna.

Jak taki punkt stabilizacyjny miałby wyglądać?
Jak namiastka szpitala polowego klasy I, gdzie 
można pacjenta zabezpieczyć chirurgicznie, 
ustabilizować i wysłać dalej. Ranni nie mają 
tam leżeć, ale jak najszybciej trafić do placów-
ki medycznej. W takim szpitalu powinien być 
lekarz, najlepiej dwóch: anestezjolog i zabiego-
wiec, najlepiej chirurg, aczkolwiek w Ukrainie 
są lekarze innych specjalności, którzy się do-
szkolili.

Co powinien zrobić dyrektor szpitala, by przygoto-
wać personel do wystawienia takiego punktu?
Poza przeszkoleniem personelu SOR uzyskać 
zasób rezerwowy do tworzenia takiego punktu. 
W szpitalu MSWiA w Warszawie mieliśmy 
stały zasób ludzi i sprzętu, dzięki któremu 
można było w każdej chwili postawić osobną 
izbę przyjęć. Stworzono ją po dużych zamiesz-
kach 11 listopada, kiedy rannych zostało kilku-
dziesięciu policjantów. Chcieliśmy móc przyjąć 
ich w osobnym pomieszczeniu i zabezpieczyć 
sprzętem będącym w stałym pogotowiu. Przez 
kilka lat taki punkt był w gotowości, choć za-
mieszki nie powtórzyły się na tak dużą skalę. 
Ale to dotyczy jednego szpitala.

Skąd wziąć sprzęt?
Każdy szpital mógłby go wydzielić z tego, który 
posiada, bo nie chodzi o to, by leżał w maga-

zynie, tylko żebyśmy w sytuacji kryzysowej 
wiedzieli, co możemy zabrać, nie zaburzając 
funkcjonowania szpitala. Być może pomóc mo-
głaby Rządowa Agencja Rezerw Strategicznych.

Od początku wojny ZPHM regularnie jeździ 
na Ukrainę, pomagając w ewakuacji i pomocy 
rannym cywilom. Czy ktoś pytał was o doświadcze-
nie, prosił o szkolenia?
Dzielimy się tym doświadczeniem oddolnie. 
Zainteresowane są raczej osoby niż instytucje.  
Regularnie jeździmy do Charkowa i razem 
z tamtejszymi chirurgami uczymy się opero-
wać rany postrzałowe czy od wybuchów, żeby 
być gotowym na sytuacje kryzysowe na naszym 
terenie. W Polsce przez wiele lat mieliśmy duży 
spokój i powinniśmy jak najwięcej czerpać 
z doświadczeń ukraińskich. Dzięki nim wiemy, 
że w Ukrainie nie ma mowy o ewakuacji po-
wietrznej rannych, ponieważ Rosjanie mają 
w powietrzu zbyt dużą przewagę. To nie wyglą-
da tak jak w Iraku czy Afganistanie, gdzie trzy 
blackhawki zgarniały rannych i leciały do szpi-
tala. Tu człowieka ewakuują czasem kilka-
dziesiąt godzin albo w ogóle nie są w stanie go 
ewakuować, bo jest tak silny ostrzał artyleryjski 
czy z powietrza. To zupełnie inny rodzaj kon-
fliktu – o dużym rozciągnięciu terytorialnym.

Czy medycyna taktyczna musiała się 
do niego dostosować?
Tak, pewne procedury musiały zostać zmie-
nione, choćby dlatego, że mamy o wiele mniej 
personelu medycznego. Wielu z ukraińskich 
ratowników medycznych, pielęgniarek i leka-
rzy zginęło.  ©℗
 Rozmawiała Karolina Kowalska

SŁAWOMIR BUTKIEWICZ

zastępca szefa zespołu pomocy  
humanitarno-medycznej (ZPHM) przy 
kancelarii premiera, ratownik medyczny, 
były policjant Centralnego Pododdziału 
Kontrterrorystycznego Policji BOA

rozmowa

Potrzebujemy medycznych punktów stabilizacyjnych
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Polska jest krajem narażo-
nym na cyberataki najmoc-
niej w UE. Jakie trendy 
obserwuje Google? 
Widzimy kilka trendów. 
Po pierwsze, wzrasta licz-
ba ataków o  charakterze 
geopolitycznym, co nie 
jest zaskakujące w  kon-
tekście wojny w Ukrainie 
oraz roli Polski w  NATO. 
W lipcu opublikowaliśmy 
raport o grupie państwo-
wej z Rosji, która atakowa-
ła infrastrukturę w Polsce. 
Ataki cybernetyczne stają 
się elementem konfliktów 
zbrojnych, są używane 
do zakłócania infrastruk-
tury i komunikacji. Oprócz 
tego obserwujemy wzrost 
działalności komercyjnych 

firm zajmujących się inwi-
gilacją, oferujących usługi 
typu „hacking as a servi-
ce”, co zwiększa liczbę za-
grożeń.

Hakowanie jako usługa?
Tak, przestępcy mają też 
całe helpdeski. Jeśli twój 
zamówiony za kilka dola-
rów atak DDoS nie działa, 
pomogą ci się dowiedzieć 
dlaczego. Są też gwaranto-
wane aktualizacje oprogra-
mowania. To już pełen pro-
fesjonalizm.

Czy zauważacie zmiany 
w aktywności rosyjskich 
grup cybernetycznych?
To raczej kontynuacja. Ro-
sja to jeden z głównych ak-

torów zagrożeń – kreatyw-
ny i zdolny. Ich działania są 
zróżnicowane, od prostych 
do bardzo złożonych ata-
ków. Spodziewamy się, że 
będą się dalej adaptować.

A więc wyścig zbrojeń.
To częste pytanie: kto wy-
gra, obrońcy czy atakujący? 
Myślę, że obrońcy będą mie-
li przewagę. Jednym z wy-
zwań jest to, że obrońcy 
muszą być perfekcyjni przez 
cały czas, a atakujący mu-
szą odnieść sukces tylko raz. 
Dzięki AI możemy jednak 
zautomatyzować wiele pro-
cesów, co pozwoli zmniej-
szyć liczbę luk w oprogra-
mowaniu już na  etapie 
jego tworzenia.

Jakie wyzwania w cyber-
bezpieczeństwie są 
dziś największe?
Obecnie skupiamy się 
na ochronie infrastruktu-
ry krytycznej. Zauważyli-
śmy wzrost ataków na  te 
systemy na całym świecie, 
co może mieć katastrofalne 
skutki, zwłaszcza w sektorze 
zdrowia, w którym ataki ran-
somware'owe mogą blokować 
dostęp do opieki medycznej.

W Europie, rzecz jasna, 
kluczowym zagadnieniem 
jest bezpieczeństwo energe-
tyczne, zwłaszcza w kontek-
ście wydarzeń w Ukrainie. 
Ale widzimy również nie-
pokojące sytuacje w regio-
nie Azji i Pacyfiku. Istnieje 
wiązana z Chinami grupa 
hakerska, Volt Typhoon, 
która – jak się uważa – in-
filtruje infrastrukturę kry-
tyczną na Tajwanie i w Sta-
nach Zjednoczonych.

Co jest najtrudniej-
sze w obronie tego 
typu podmiotów?
Systemy używane w pod-
miotach infrastruktury 
krytycznej często są bar-
dzo rozproszone i przesta-
rzałe. Zabezpieczenie star-
szej infrastruktury to duże 
wyzwanie. Kolejną kwe-
stią jest brak specjalistów 
– w firmach energetycznych 
pracują eksperci od zarzą-
dzania zakładami i siecia-
mi, ale niekoniecznie mają 
oni kompetencje z zakresu 
cyberbezpieczeństwa, któ-
re jest niezbędne, by zabez-
pieczyć na przykład zawory 
sterujące przepływem wody 
w instalacjach.

Patrząc na polski system 
opieki zdrowotnej, widzę, 
że problemem nie jest tyl-
ko brak talentów, systemów 
czy funduszy, lecz także lu-
dzi, którzy w nim pracują. 
Pisałam o lukach w aplika-
cjach gabinetowych, w któ-
rych były twardo zakodo-
wane dane logowania, by 
ułatwić przychodniom ich 
instalowanie. Tymczasem 
to też potencjalna brama 
dla przestępców.

Jesteśmy zwolennika-
mi budowania ram i roz-
wiązań, które sprawią, że 
tworzenie bezpiecznych 
aplikacji nie będzie wyma-
gało doktoratu z cyberbez-
pieczeństwa. Chcemy do-
starczać narzędzia, które 
umożliwią skupienie się 
na  funkcjonalności apli-
kacji, a  my zajmiemy się 
jej zabezpieczeniami. Jest 
trend, aby firmy takie jak 
Google przejmowały więk-
szą część odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo. Naszym 
celem jest budowanie bez-
piecznych rozwiązań, któ-

re będą gotowe do użycia 
od razu, tak jak pasy bez-
pieczeństwa w samocho-
dzie – kiedy kupujesz auto, 
pasy już tam są. Podobnie 
chcemy robić z systemami 
– jeśli korzystasz z Andro-
ida, Chrome OS czy Gmaila, 
to my już zadbaliśmy o bez-
pieczeństwo.

W  Android SDK mamy 
wiele gotowych rozwiązań, 
takich jak bloki do obsługi 
tożsamości online i odpo-
wiednie API, które pozwa-
lają robić to w bezpieczny 
sposób. Oczywiście dewe-
loper może wybrać włas- 
ne metody, jeśli chce, ale 
w świecie cyberbezpieczeń-
stwa mamy zasadę: „Nie 
twórz własnych rozwiązań”. 
Dotyczy to przede wszyst-
kim kryptografii, która jest 
bardzo skomplikowana. Ta 
sama zasada odnosi się 
do autoryzacji i tożsamości 
– są już sprawdzone, solidne 
systemy, więc nie trzeba ich 
tworzyć od nowa.

A jak radzić sobie z brakiem 
specjalistów w sektorze?
Szacuje się, że dziś brakuje od 
2 do 5 mln specjalistów na ca-
łym świecie. I nie ma się co 
oszukiwać, nigdy tylu nie wy-
kształcimy, to niemożliwe.

Częścią odpowiedzi na te 
problemy jest z pewnością 
wykorzystanie AI. Wiele za-
dań związanych z cyberbez-
pieczeństwem jest żmud-
nych i  powtarzalnych, to 
analiza danych, pisanie ra-
portów. Jeśli więc możemy 
wykorzystać niektóre z tych 
nowych narzędzi, aby albo 
przyspieszyć te procesy, albo 
wręcz wykonać część pracy 
za naszych specjalistów, to 
talenty, które mamy, mogą 
zostać uwolnione do robie-
nia ważniejszych rzeczy.

Już dziś prowadzimy 
w  Google testy wykorzy-
stania modelu Gemini 
w  cyberbezpieczeństwie. 
Wykazały one wzrost pro-
duktywności w niektórych 
zespołach o 57 proc. To im-
ponujący wynik.

Co dokładnie robi Gemini 
w cyberbezpieczeństwie?
Eksperyment, który prze-
prowadziliśmy, dotyczył ze-
społów monitorujących wy-
krywanie zagrożeń. Praca 
ta polega na analizowaniu 

zagregowanych danych, co 
bywa żmudne. Automatyza-
cja i duże modele językowe 
pomagają, podsumowując 
dane i budując hipotezy dla 
analityków, co oszczędza czas 
potrzebny na ręczne przeglą-
danie raportów. Analitycy 
mogą szybko przeglądać pod-
sumowania, mając jednocze-
śnie dostęp do surowych da-
nych. To proste rozwiązania, 
które będą się rozwijać w naj-
bliższych latach, pomagając 
zwiększyć produktywność 
i zadowolenie pracowników 
poprzez wyeliminowanie 
monotonnej pracy.

Czy szersze wprowadzenie 
AI w Europie będzie możliwe 
przy obecnie obowiązują-
cych regulacjach?
To jest coś, o czym rozma-
wiamy z rządami – uwa-
żamy, że obrońcy powinni 
mieć możliwość wykorzy-
stania najnowszych tech-
nologii. Regulacje są ko-
nieczne, ale ważne jest, 
aby nie ograniczały one 
dostępu do technologii AI 
dla specjalistów cyberbez-
pieczeństwa. Cyberprze-
stępcy nie będą się przej-
mować regulacjami, bo oni 
nie przestrzegają żadnych 
zasad. Widzę jednak otwar-
tość na dialog w tej kwestii 
i wierzę, że uda się wypra-
cować rozwiązania.

Jeden z ekspertów cyber-
bezpieczeństwa, z którym 
rozmawiałam o wojnie 
w cyberprzestrzeni, powie-
dział, że jeszcze nie widzie-
liśmy prawdziwej wojny, 
ponieważ Rosja nie wyko-
rzystała dotąd swoich szpie-
gów, których ma w sektorze 
IT. Czy Google również widzi 
takie zagrożenie?
Ostatnio w USA głośny był 
przypadek zatrudniania 
w amerykańskich firmach 
pracowników z Korei Pół-
nocnej. Nie jest do końca ja-
sne, jakie są ich motywy, być 
może to po prostu chęć za-
robienia pieniędzy. Jednak 
nie byłoby to zaskakujące, 
gdyby były też inne powody.

Bezpośrednio z przypad-
kami infiltracji rosyjskiej nie 
miałam styczności, ale nie 
byłabym zaskoczona, gdyby 
się to działo. Jako globalna 
firma jesteśmy świadomi 
ryzyka, że szpiedzy mogą 
próbować takich metod. 
Budujemy nasze systemy 
z myślą o tym, by minima-
lizować dostęp pracowników 
do danych wrażliwych, na-
wet jeśli z czasem ich lojal-
ność ulegnie zmianie.

Na czym dokładnie 
to polega?
Na przykład poza wyjątko-
wymi sytuacjami pracow-
nik Google’a nie powinien 
mieć dostępu do twoich 
danych, bez względu na to, 
czy jest szpiegiem, czy nie.
 ©℗

Rozmawiała Anna Wittenberg

Cała rozmowa na gazetaprawna.pl

Wyścig cybernetycznych zbrojeń
 rozmowa  Obecnie skupiamy się na ochronie infrastruktury krytycznej. 
Zauważyliśmy wzrost ataków na te systemy na całym świecie, co może 
mieć katastrofalne skutki, zwłaszcza w sektorze zdrowia – mówi DGP 
Heather Adkins, wiceprezes i dyrektor ds. bezpieczeństwa Google’a 
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Emilia Świętochowska

Wybory prezydenckie w USA.  
Nierówność działa w obie strony Czytaj
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Różowe skrzyneczki to ini-
cjatywa, która zaczęła się 
kilka lat temu w szkołach, 
restauracjach i instytucjach 
publicznych siłą organizacji 
społecznych. Problem do-
stępności artykułów higie-
nicznych został dostrzeżony 
przez nowy rząd i Minister-
stwo Edukacji uruchomiło 
pilotaż, w ramach którego 
organizacje pozarządowe 
mogą się ubiegać o pieniądze 
na wyposażanie skrzyneczek 
w podpaski czy tampony, or-
ganizację spotkań czy edu-
kację na temat wykluczenia 
menstruacyjnego uczennic. 
I na szkole się skończyło, bo 
wiele ministerstw, choć pro-
blem widzi, to nie u siebie. 

W Ministerstwie Finansów 
ścisłe kierownictwo resortu 
liczy dziewięć osób, z któ-

rych tylko trzy to kobiety. Szef 
resortu to ekonomista z dy-
daktycznym i praktycznym 
doświadczeniem, współtwór-
ca programu gospodarcze-
go Platformy Obywatelskiej. 
Jego resort w  odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego w mini-
sterstwie toalet nie wyposa-
żono w artykuły higieniczne 
dla kobiet w trakcie menstru-
acji, wskazuje, że „pracowni-
cy, jak i goście przebywają-
cy w gmachu ministerstwa 
mają dostęp do kiosku oferu-
jącego artykuły higieniczne”. 
Najbardziej frapująca jest jed-
nak druga część wyjaśnienia. 
Otóż zdaniem resortu pro-
blemu nie ma, bo… „pracow-
nicy mogą jednak korzystać 
z  dodatkowej infrastruk-
tury, w tym ogólnodostęp-
nych pryszniców”.

Skrzyneczek nie ma też 
w resortach: kultury, spraw 
zagranicznych, spraw we-
wnętrznych i administracji, 
a także w resorcie infrastruk-
tury. Z wyjątkiem Minister-
stwa Kultury szefami tych 
resortów są sami mężczyź-
ni. W MSZ na dziewięć osób 
w  kierownictwie dwie to 
kobiety, MSWiA ma siedem 
osób w kierownictwie – sied-
miu mężczyzn. W infrastruk-
turze jest podobnie i skrzyne-

czek też nie ma w toaletach, 
chociaż większość pracow-
ników to kobiety – nawet 
60 proc.

Jak słyszymy, w  projekt 
nie planuje się włączyć tak-
że Ministerstwo Obrony Na-
rodowej, w którym szefem 
resortu jest Władysław Ko-
siniak-Kamysz z PSL, a pozo-
stały skład kierownictwa to 
mężczyźni. Kobiety na czele 
ministerstw Zdrowia oraz 
Przemysłu – Izabela Leszczy-
na (PO) i Marzena Czarnecka 
– w ogóle nie odpowiedzia-
ły na pytania o skrzyneczki 
mimo kilkukrotnych próśb.

Ministerstwo Rozwoju 
i Technologii analizuje moż-
liwość wprowadzenia roz-
wiązań stosowanych w ra-
mach projektu. Na działania 
„podnoszące komfort pra-
cowników” otwarte jest też 
Ministerstwo Sportu i Tury-
styki. Nie wyklucza ono dołą-
czenia do inicjatywy w przy-
szłości, jak informuje biuro 
prasowe. Na czym polegają 
analizy w sprawie zainstalo-
wania skrzyneczki w dam-
skiej toalecie? Nie wiadomo. 

Skrzyneczki są za to w: re-
sorcie cyfryzacji Krzysztofa 
Gawkowskiego z Lewicy, re-
sorcie sprawiedliwości kie-
rowanym przez Adama Bod-

nara, Ministerstwie Pracy 
Agnieszki Dziemianowicz-
-Bąk z Lewicy, u Agnieszki 
Buczyńskiej odpowiedzial-
nej za sprawy obywatelskie, 
u  Marzeny Okły-Drewno-
wicz w resorcie polityki se-
nioralnej, u Adama Szłapki 
z Nowoczesnej, który kieruje 
sprawami unijnymi, u Jaku-
ba Jaworskiego z Minister-
stwa Aktywów Państwowych, 
u  Pauliny Hennig-Kloski 
z  Polski 2050, która stoi 
na czele Ministerstwa Klima-
tu, czy u Katarzyny Pełczyń-
skiej-Nałęcz z Ministerstwa 
Funduszy, także związanej 
z partią Szymona Hołowni.

Czy instalowanie różowych 
skrzyneczek w instytucjach 
publicznych jest potrzeb-
ne? – Bardzo. I to z dwóch 
powodów. Pierwszy? Z oczy-
wistych względów – kwestie 
praktyczne. Drugi: budowa-
nie świadomości społecznej 
– mówi DGP minister ds. 
równości Katarzyna Kotula 
z Lewicy.

Zdaniem polityk wszystkie 
resorty powinny się włączyć 
w akcję. – To nie są duże wy-
datki. A przecież w resortach 
pracuje wiele kobiet. Nawet 
w tych, w których w większo-
ści panowie są wiceministra-
mi, panie zajmują stanowi-

ska dyrektorskie czy pracują 
w służbie cywilnej. Siedzi-
by resortów odwiedzają też 
gościnie, które również po-
winny mieć dostęp do różo-
wych skrzyneczek. Ja bardzo 
się cieszę, że są one obecne 
w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów – dodaje.

W podobnym tonie spra-
wę komentuje była mini-
ster rolnictwa, posłanka PiS, 
Anna Gembicka. – Obecność 
lub brak różowych skrzyne-
czek nie powinny być przed-
miotem sporu politycznego 
– mówi DGP. 

Zupełnie inne zdanie ma 
Ewa Zajączkowska-Hernik 
z Konfederacji. – Nie sądzę, 
żeby jakakolwiek kobieta 
w dzisiejszych czasach miała 
problem z dostępem do środ-
ków higienicznych czy zapo-
minała o nich podczas naj-
bardziej newralgicznych 
momentów swojego funk-
cjonowania – przekonuje.

– Co nie zmienia tego, że 
takie skrzyneczki czasami 
po prostu są przydatne i do-
brze jest mieć je pod ręką. 
Ale nie powiedziałabym, że 
są one konieczne. Jeśli już, 
to panie mogłyby się zrzu-
cać na artykuły higieniczne 
z własnej kieszeni, żeby nie 
były one opłacane z budżetu 

państwa, ponieważ nie jest 
to wydatek wybitnie istotny 
– komentuje europosłanka.

Politolog i socjolog, prof. 
Renata Mieńkowska-Nor-
kiene podkreśla, że obecność 
lub brak skrzyneczek w po-
szczególnych resortach ma 
związek z tym, że koalicja 
rządząca jest bardzo różno-
rodna. – I wyraźnie widać, że 
w kwestiach światopoglądo-
wych brakuje w niej jedno-
myślności – podkreśla.

Ekspertka zwraca uwa-
gę, że ministerstwa w spra-
wie różowych skrzyneczek 
podzieliły się na podstawie 
pewnego klucza partyjnego. 
– I ten podział przekłada się 
także na decyzje dotyczące 
podwładnych kierownictwa 
resortów. Oni również zosta-
li podzieleni według klucza 
partyjnego. To, przedstawi-
ciel której partii jest mini-
strem, ma wpływ na  całą 
agendę ministerstwa, na to, 
jak szefostwo będzie zarzą-
dzało m.in. pod względem 
technicznym i organizacyj-
nym. Kwestia skrzyneczek 
jest więc bardzo istotna 
w kontekście pewnego ma-
nifestowania przywiązania 
do praw kobiet i wrażliwości 
na pewne problemy społecz-
ne, – dodaje.  ©℗

Różowej skrzyneczki nie będzie, bo jest prysznic
 społeczeństwo 

Różowe skrzyneczki 
pojawiły się 
w Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów. 
Ale przykład nie 
przyszedł z góry. 
Niektóre ministerstwa 
od skrzyneczek się 
odżegnują, a paniom 
proponują… prysznice
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W połowie września Sąd Re-
jonowy w Częstochowie pod-
trzymał decyzję o upadłości 
huty Liberty Częstochowa. 
Zatrudniający ok. 1 tys. pra-
cowników zakład wstrzymał 
produkcję w październiku 
2023 r. ze względu na brak 
nowych zamówień. To sym-
boliczne spuentowanie kon-
dycji polskiej branży stalowej, 
która z roku na rok się kurczy 
– w ciągu sześciu lat produk-
cja stali surowej zmniejszyła 
się o 36 proc., a wyrobów go-
rącowalcowanych o 31 proc.

Dominacja Azji

Rola Polski na światowej ma-
pie producentów stali jest le-
dwo dostrzegalna – z udzia-
łem na poziomie 0,4 proc. 
jesteśmy 23. dostawcą stali 
na świecie (i szóstym w UE). 
Branża została zdominowana 
przez huty i odlewnie azja-
tyckie, skąd pochodzi ponad 
trzy czwarte globalnej poda-
ży, w tym przede wszystkim 
przez Chiny, które odpowia-
dają za więcej niż połowę pro-
dukcji.

To właśnie dominację Azja-
tów i ich ekspansywną poli-
tykę eksportową jako jeden 
z czynników uderzających 
w produkcję polską wymie-
nia Wojciech Błach, ekspert 
branżowy i współwłaściciel 
fi rmy Mizopol. Jak podaje, 
w 2023 r. polskie hutnictwo 
zeszło z wolumenem pro-

dukcji do poziomów nieno-
towanych od lat 50. XX w. 
– Dalszy spadek konkuren-
cyjności doprowadzi do za-
mykania polskich hut. To 
już się dzieje – oprócz huty 
w Częstochowie niepewną 
przyszłość ma Celsa Huta 
Ostrowiec, a ArcelorMittal 
wygasił koksownię w Krako-
wie. W lipcu hutniczy gigant 
poinformował o wyłączeniu 
jedynej baterii koksowniczej 
ze względu na nieopłacalność 
produkcji. – Nad branżą wisi 
groźba masowych zwolnień 
– mówi Błach.

Iwona Dybał, prezes Pol-
skiej Unii Dystrybutorów 
Stali, tłumaczy, że nasz rynek 
hutniczy podąża za niepoko-
jącym trendem ogólnoeuro-
pejskim, odzwierciedlającym 
trudną sytuację producentów 
stali w naszej części świata. 
– Obecnie wielu producen-

tów działających w Europie, 
którzy są obecni również 
w Polsce, przechodzi przez 
zawirowania właścicielskie, 
a do tego musi jednocześnie 
sprostać wyzwaniom wyni-
kającym z procesów dekarbo-
nizacji, wysokich cen energii 
i rosnącego importu – wska-

zuje szefowa PUDS. Skutki 
kryzysu energetycznego, ja-
kich doświadcza europejski 
i polski przemysł od czasu 
wybuchu wojny w Ukrainie, 
dla branży stalowej są szcze-
gólnie dotkliwe. Hutnictwo 
jest bowiem sektorem ener-
gochłonnym – na energię 
przeznacza ponad 16 proc. 
swoich wydatków operacyj-
nych, podczas gdy średnio 
w przetwórstwie przemysło-
wym jest to zaledwie 3,1 proc.

Słabszy popyt

Dybał dodaje, że polskiemu 
hutnictwu nie pomaga też 
spadek popytu na produkty 
branży. – Wciąż się boryka-
my ze spadkami w niemal 
wszystkich sektorach uży-
wających stali i dopóki na ry-
nek nie wróci zdrowy popyt, 
dopóty nie będzie również 
wzrostów produkcji – mówi. 
Stal ma zastosowanie przede 
wszystkim w sektorze bu-
dowlanym i inwestycyjnym, 
gdzie trafi a ok. połowy zu-
żywanych wyrobów, a także 
w urządzeniach mechanicz-
nych (ok. 16 proc.), moto-
ryzacji (ok. 12 proc.) oraz 
w produktach metalowych 
(ok. 10 proc.).

Choć mówi się o możli-
wych inwestorach, niepew-
na przyszłość huty w Często-
chowie kładzie się cieniem 
na przyszłość polskiego hut-
nictwa. Nieczynny od prawie 
roku zakład uchodził za je-
dyną polską hutę, która była 
technologicznie zdolna pro-
dukować blachy grube (sto-
sowane m.in. w przemyśle 
obronnym) w technologii 
niskoemisyjnej, co określa 
się mianem zielonej stali. 
A właśnie sprawne przejście 
na produkcję zielonej stali 
ma być dla polskiego hutnic-
twa szansą na odparcie eks-
pansji konkurencji chińskiej, 
a patrząc szerzej – azjatyckiej.

W raporcie „Na rozdrożu. 
Szanse i wyzwania transfor-
macji polskiego sektora sta-
lowego” autorzy z organizacji 
WiseEuropa podkreślają, że 
globalnych przewag rynko-
wych należy szukać właśnie 
w produkcji niskoemisyjnej 
ze względu na rosnący popyt 
na zieloną stal w budownic-
twie i przemyśle. To o tyle 
istotne, że 90 proc. chińskiej 
stali pochodzi z konwencjo-
nalnej metody wytwarzania 

z wykorzystaniem tzw. pod-
stawowego pieca tlenowego 
(BF-BOF), która charakteryzu-
je się wysoką intensywnością 
emisji CO2. Europa przecho-
dzi na produkcję z wykorzy-
staniem tzw. elektrycznego 
pieca łukowego (EAF) – w 
tej technologii powstaje już 
44 proc. stali unijnej i aż 53 
proc. polskiej.

Realne szanse

Barierą dla dalszego biegu 
transformacji naszego hut-
nictwa są jednak koszty. Jak 
wskazuje WiseEuropa, polski 
sektor stalowy – poza okresa-
mi, gdy cena stali na rynkach 
światowych jest szczególnie 
wysoka – nie wykazuje trwa-
łej zdolności do generowania 
wysokich zysków. „Może to 
utrudniać modernizację 
branży w kierunku niskoemi-
syjnym, wobec tego, że koszt 
niezbędnych inwestycji jest 
szacowany od 10 mld euro 
w scenariuszu podstawowym 
do 20 mld euro w planie am-
bitnym do 2050 r.” – czytamy 
w raporcie.

Branża oczekuje, że cześć 
kosztów dekarbonizacji 

weźmie na swoje barki Unia 
Europejska. – Aby zacho-
wać konkurencyjność eu-
ropejskiej produkcji, trzeba 
przede wszystkim zapew-
nić wsparcie w finanso-
waniu dekarbonizacji, a w 
drugiej kolejności w dostę-
pie do konkurencyjnej ceno-
wo energii. Jeśli Unia chce, 
aby przemysł spełniał am-
bitne założenia polityki kli-
matycznej, musi ambitnie 
podejść również do współ-
fi nansowania tych zmian 
– mówi Iwona Dybał.

Eksperci z WiseEuropa 
wskazują mimo wszystko, że 
transformacja w kierunku ni-
skoemisyjności ma w Polsce 
„realne szanse powodzenia” 
ze względu na plany przejścia 
na bardziej wydajną energe-
tykę opartą na OZE i atomie. 
Pomocny ma być także dalszy 
rozwój technologii EAF wy-
korzystującej złom stalowy, 
którego Polska wytwarza na 
tyle dużo, że obecnie musi go 
eksportować. „Technologia 
EAF i dostępne zasoby złomu 
w połączeniu z transforma-
cją energetyczną Polski będą 
sprzyjać rozwojowi sekto-

ra stalowego w Polsce i za-
spokajać potrzeby zarówno 
ekonomiczne (zwiększenie 
krajowej podaży stali) oraz 
polityczno-środowiskowe 
(obniżenie emisji sektora)” 
– twierdzą analitycy Wise-
Europa.

Wojciech Błach zwraca jed-
nak uwagę, że warunkiem 
koniecznym dla ratowania 
polskiego hutnictwa pozo-
stają kwestie legislacyjne, 
które doraźnie zabezpiecza-
łyby interesy producentów 
unijnych. – Długofalowo ry-
nek hutniczy potrzebuje 
natomiast stabilnej polityki 
przemysłowej, by zachować 
konkurencyjność. Stal ma 
strategiczne znaczenie dla 
bezpieczeństwa Polski, nie 
możemy sobie pozwolić na 
wypychanie naszej produkcji 
za granicę – mówi ekspert.

Wsparcie przemysłu sta-
lowego w procesie dekar-
bonizacji zapowiedziała 
niedawno minister prze-
mysłu Marzena Czarnecka, 
dodając, że zmieniający się 
świat „przed przemysłem 
stalowym stawia wielkie 
wyzwania”.  ©℗

Gospodarka

 branże  Polska branża stalowa coraz 
mocniej ugina się pod dominacją 
Azji. Szansą ma być ucieczka 
do przodu i przejście na produkcję 
niskoemisyjną

Zatrzymać 
wygaszanie 
hutnictwa
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Jeszcze na początku tego 
wieku Unia działała jako 
Europejska Wspólnota Wę-
gla i Stali. Węgiel do XXI w. 
i ambitnych celów ograni-
czenia szkodliwych emisji 
nie pasował, więc nikt go 
już, poza Polską, właści-
wie nie wydobywa. Teraz 
stopniowo zanika produk-
cja drugiego historyczne-
go surowca, choć to akurat 
dzieje się wbrew intencji 
unijnych polityków.

Kilka ostatnich burzli-
wych lat w światowej go-
spodarce, wywołanych 
pandemią i zerwanymi 
globalnymi łańcuchami do-
staw oraz napaścią Rosji na 
Ukrainę i związanym z nią 
kryzysem energetycznym, 
sprawiło, że przynajmniej 
w kluczowych dziedzinach 
UE zamierza być samowy-
starczalna. Jedną z nich jest 
przemysł obronny, którego 
odbudowę zapowiada kie-
rująca Komisją Europejską 
Ursula von der Leyen. Żeby 
ten cel osiągnąć, najpierw 
trzeba jednak odwrócić 
trend spadkowy w produk-
cji stali, podstawowego su-
rowca dla obronności.

Od początku stulecia do 
2023 r. produkcja stali na te-
renie UE spadła o 27 proc., 
dwie trzecie tego spadku 
dokonało się w dwóch po-
przednich latach. Eksperci 
szacują, że w latach 2022–
2024 każdego roku na unij-
nym rynku brakowało śred-

nio ok. 16 mln t stali i trzeba 
było sprowadzić ją z zagra-
nicy.

Nie oznacza to, że na te-
renie UE trzeba budować 
nowe huty stali. Możliwości 
produkcyjne branży sięgają 
200 mln t rocznie, tymcza-
sem tegoroczne zapotrze-
bowanie szacowane jest na 
niecałe 150 mln t. Właściwie 
wszyscy liczący się produ-
cenci na świecie mają duże 
nadwyżki mocy produkcyj-
nych. Najważniejsza przy-
czyna – niedostateczne jest 
zapotrzebowanie, bo glo-
balny wzrost gospodarczy 
jest zbyt wolny. Ceny stali 
spadają na całym świecie. 
Relacje między popytem 
i podażą na tym rynku od-
zwierciedlają notowania 
rudy żelaza. Cena surowca, 
z której powstaje stal, spa-
dła we wrześniu poniżej 90 
dol. za tonę i była najniższa 
od niemal dwóch lat. Eks-
perci OECD wyliczyli, że na 
koniec zeszłego roku wyko-

rzystanie mocy produkcyj-
nych w branży na świecie 
nie przekraczało 80 proc. 
Ostrzegają, że przede 
wszystkim Azja, z China-
mi na czele, wciąż buduje 
nowe huty i stalownie, co 
nie wróży wzrostu cen sta-
li. A gdy ceny są niskie, to 
z rynku najpierw wypada-
ją producenci unijni, gdzie 
najwyższe są koszty.

Sytuacja jest na tyle 
zła, że firmy zwróciły się 
w ostatnich dniach do Ko-
misji Europejskiej, żeby ta 
nałożyła dodatkowe cła na 
stal z Chin. Globalny lider 
ma ją sprzedawać poniżej 
kosztów produkcji. Poziom 
ceł i innych ograniczeń na 

import z Chin UE ustana-
wiała w latach 2018–2019 
i mają one obowiązywać do 
końca 2026 r. Chinom udaje 
się taryfy obchodzić, wysy-
łając stal do Europy przez 
inne państwa. Kanada i USA 
już się w tym połapały. Je-
śli na ich rynek trafia stal 
z Meksyku i nie jest to pro-
dukt wytopiony w Ameryce 
Północnej, to trzeba płacić 
dodatkowe cła. Przed ro-
kiem USA i UE zawiązały 
porozumienie, które osta-
tecznie ma mieć globalny 
charakter, żeby powstrzy-
mać zalewanie rynku stalą 
z Chin.

Dużo miejsca poświę-
cił produkcji stali i innym 
energochłonnym przemy-
słom Mario Draghi, były 
szef Europejskiego Banku 
Centralnego, w raporcie 
o konkurencyjności unij-
nej gospodarki. Diagnoza 
jest prosta – po odcięciu 
w 2022 r. od tanich surow-
ców z Rosji ceny energii 

w UE są znacznie wyższe 
niż w USA i Chinach. Któ-
rym obszarom gospodar-
ki najbardziej to szkodzi? 
Energochłonnym. W Euro-
pie energia to połowa kosz-
tów w firmach wytapia-
jących stal, a w Chinach 
i USA około jednej czwar-
tej. Draghi zwraca uwagę, 
że w tych obszarach stalo-
wego rynku, gdzie liczą się 
jakość, innowacyjność czy 
ograniczenie emisji, UE jest 
najlepsza na świecie. Firmy 
z branż energochłonnych ze 
wspólnego rynku zainwe-
stowały najwięcej, żeby się 
zdekarbonizować i ograni-
czyć szkodliwość produkcji 
dla środowiska. Relatywnie 
więcej w porównaniu z inny-
mi branżami, więc zasługu-
ją, żeby im pomóc, bo mogą 
nie utrzymać się na ścieżce 
wyznaczonej przez polity-
kę klimatyczną UE. Draghi 
wymienia kilka narzędzi, 
ale za najważniejsze uznaje 
pomoc publiczną.  ©℗

Europie brakuje stali, ale jej produkcja się nie opłaca

Gospodarka

 przemysł  Unijne 
firmy domagają 
się nowych ceł na 
chińskie produkty, 
eksperci – wsparcia 
publicznego dla firm 
dźwigających ciężar 
polityki klimatycznej 
Brukseli
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Od początku  
XXI w. produkcja 
stali w UE spadła 
o 27 proc.
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Jakie firmy mają szansę 
przetrwać na rynku?
Wartości, którymi kieruje-
my się w Wedlu od ponad 
100 lat, są cały czas aktualne 
i zapewniają nie tylko prze-
trwanie, lecz także ciągły 
rozwój. Stawiamy na trzy 
filary. Pierwszy to jest ja-
kość i tu nie ma żadnych 
kompromisów, musi być 
ona na najwyższym pozio-
mie. Drugi to dbałość o pra-
cowników, która prowadzi 
do ograniczenia rotacji, ale 
też zapewnia bezpieczeń-
stwo i stałość zatrudnienia. 
Ostatnim jest innowacyj-
ność w zakresie produktów, 
ale i metod ich wytwarzania 
oraz sposobu działania.

Czy to oznacza, że Wedel 
rezygnuje z tradycji, z której 
jest znany od pokoleń?
Nie. Jedno drugiemu nie 
przeszkadza. Wręcz prze-
ciwnie. Godzimy innowacyj-
ność z tradycją. Na przykład 
sposób produkcji pianek 
Ptasie Mleczko jest nowo-
czesny i unikalny, jedno-
cześnie nie przeszkadza 
to temu, by Torcik Wedlow-
ski był niezmiennie dekoro-
wany ręcznie.

A jak to pogodzić z nowymi 
technologiami, automaty-
zacją procesów, dążeniem 
do optymalizacji kosztów?
Już od dawna dostępna jest 
dla nas technologia umożli-
wiająca automatyzację pro-
cesu dekorowania Torcika 
Wedlowskiego. Od strony 
kosztowej to rozwiązanie 
jest uzasadnione, jednak 
kalkulacja finansowa to nie 
wszystko, ponieważ ważne 
jest jeszcze to, czego ocze-
kuje konsument i czym 
my, jako producent, chce-
my się wyróżnić. W Polsce 
wciąż lubimy rzemieślni-
czość, a fakt, że każdy napis 
na torciku jest inny, że wi-
dać wysiłek konkretnej oso-
by w jego przygotowanie, 
ma wyjątkową wartość.

Dlatego rozwijamy 
ten segment działalno-
ści, który nazywamy we-
wnętrznie „rarytasami”. 
Mowa o ręcznie wytwa-
rzanych pralinach czy fi-
gurkach z czekolady, któ-
re powstają w wedlowskiej 
pracowni. Myśląc o auto-
matyzacji i robotyzacji, 
trzeba zdawać sobie sprawę 
z konsekwencji, jakie nie-
sie za sobą w krótkim, ale 
i długim czasie. Na szczę-
ście jesteśmy firmą prywat-
ną, a nie spółką giełdową, 
co daje nam większą ela-
styczność i swobodę dzia-
łania, a presja na wynik 
krótkookresowy jest nie-

co mniejsza. Skupiamy się 
na tym, by firma rozwijała 
się w perspektywie następ-
nych 5, 10, 15 lat.

Jak zatem firma radzi 
sobie z deficytem na rynku 
pracy i z rosnącymi kosz-
tami produkcji?
Bez dostępu do pracowni-
ków o odpowiednich kom-
petencjach żadna firma 
w Polsce sobie nie poradzi. 
Automatyzacja jest na pew-
no sposobem na zmniej-
szenie zapotrzebowania 
na fachowców, natomiast 
w sytuacji, kiedy biznes się 
rozwija, powstają nowe li-
nie produkcyjne, pozostaje 
ono stałe. Dlatego staramy 
się zachować równowagę 
– z jednej strony automa-
tyzujemy się, a z drugiej 
dajemy możliwość naszym 
pracownikom, by rozwijali 
swoje kompetencje i zmie-
niali stanowiska pracy. Za-
trudniamy także nowe oso-
by, również uchodźcze, tj. 
pracowników z zagranicy, 
w tym z Ukrainy. Nie da się 
jednak ukryć, że gdy wojna 
za wschodnią granicą się 
skończy, to wielu z nich bę-
dzie chciało wrócić do swo-
jego kraju. Wtedy biznes 
stanie przed prawdziwym 
wyzwaniem rekrutacyjnym.

Jaki spółka ma plan 
na ten czas?
Myślę, że poza inwestycja-
mi w poszukiwanie kandy-
datów na rodzimym rynku 
pracy, tak jak wiele innych 
firm, otworzymy się jeszcze 
bardziej na pracowników 
z odległych krajów. W dzia-
łaniach rekrutacyjnych do-
datkowo sprzyja nam loka-
lizacja w centrum stolicy, 
co daje nam przewagę w po-
równaniu z firmami, które 
działają poza dużymi mia-
stami. Stawiamy też na oso-
by w różnym wieku, które 
pracują u nas 30, 40, ale 
i 50 lat. Ostatnio żegnali-
śmy pracownika z 51-let-
nim stażem w Wedlu. Takie 
osoby to cenne źródło wie-
dzy dla młodszych pokoleń. 
A nam zależy, by ta wiedza 
w firmie została i była prze-
kazywana dalej.

A jaka jest odpowiedź firmy 
na rosnące ceny surow-
ców? Zmieniacie receptury, 
gramatury?
Ceny kluczowych surowców 
dla naszej branży są bardzo 
niestabilne od co najmniej 
kilku lat. Kakao bije rekordy 
z ceną, która wzrosła trzy-
krotnie na przełomie ostat-
niego roku. Od 2–3 miesięcy 
obserwujemy duży wzrost 
cen surowców mlecznych. 

Drożeją więc wszystkie 
główne składniki produk-
cji. Będąc producentem sło-
dyczy, tj. produktów, które 
kupuje się dla przyjemności, 
dla smaku, nie możemy po-
zwolić sobie na żadne kom-
promisy w kwestii jakości 
– to jest ich podstawa. Dla-
tego szukamy innych sposo-
bów na obniżanie kosztów 
niż zmiana receptury.

Jakich?
Poszukujemy wewnętrz-
nych optymalizacji, pro-
mujemy więcej produk-
tów z niższą zawartością 
kakao (tj. Chałwa Królew-
ska, Ptasie Mleczko). Przy 
tak dużych wzrostach cen 
surowców nie da się jed-
nak uniknąć przełożenia 
wzrostu kosztów produkcji 
na cenę końcową produktu.

Czy ma to przełożenie 
na poziom sprzedaży?
Obecnie klienci inaczej 
postrzegają podwyżki, po-
nieważ dotyczą one wielu 
produktów z różnych ka-
tegorii. Poza tym nie od-
zwierciedlają one wprost 
rosnących kosztów. Gdy-
byśmy bowiem chcieli 
przenieść na ceny wyro-
bów koszt zakupu kakao, 
to musiałyby one się zwięk-
szyć czterokrotnie. Tego 
konsument by absolutnie 
nie zaakceptował. Dlatego 
podwyżki są robione stop-
niowo i oczywiście w dużo 
mniejszej skali, co ozna-
cza, że producenci muszą 
szukać innych sposobów, 
by utrzymać rentowność. 
Powagę sytuacji pokazu-
ją doświadczenia z innych 
rynków. Mamy już dwa 

przypadki bankructwa firm 
czekoladowych w Europie, 
jeden we Francji, a drugi 
w Austrii.

Jak więc można popra-
wiać rentowność?
Szukając oszczędności w in-
nych obszarach, np. marke-
tingu (zmniejszając skalę 
kampanii TV), zwiększając 
efektywność produkcji, szu-
kając alternatywnych źródeł 
przychodu. My wchodzimy 
w kooperację z wieloma in-
nymi producentami, szu-
kając nowych możliwości 
sprzedaży. Ostatnio nawią-
zaliśmy współpracę z bran-
żą kosmetyczną, dzięki 
czemu powstają produkty 
inspirowane naszymi sło-
dyczami.

A eksport, mówi się, 
że to jest dobry sposób 
na optymalizację, bo zwięk-
szamy skalę działania?
E. Wedel jest bardzo silną 
marką w Polsce, natomiast 
nie jest to jeszcze dobrze 
znany brand za granicą, 
mimo że nasze produkty 
są obecne już w ponad 50 
krajach na całym świecie. 
Eksport stanowi aktualnie 
ok. 10 proc. naszych obro-
tów, to dwa razy więcej niż 
jeszcze kilka lat temu, ale 
naszą ambicją jest podwo-
jenie tego udziału. Eksport 
jest pewnego rodzaju bez-
piecznikiem firmy w mo-
mencie, kiedy pojawiają się 
trudności w skali mikroeko-
nomicznej.

Chcemy wykorzystać po-
tencjał rozwoju w tym ob-
szarze, co jednak wymaga 
czasu, dlatego ten kierunek 
traktujemy strategicznie. 
Nasze produkty przez wie-
le lat dostępne były na ryn-
kach polonijnych (tj. USA, 
UK, Kanada), a teraz zale-
ży nam na dotarciu także 
do nowych klientów, tych 
lokalnych na danych ryn-
kach (mamy już pierwsze 
sukcesy). Skupiamy się tak-
że na dalszych kierunkach, 
mimo że dotarcie do nich 
jest droższe, ponieważ ry-
nek europejski jest już moc-
no nasycony i bardzo kon-
kurencyjny.

Naszą markę doceniają już 
odbiorcy m.in. z Japonii czy 
Arabii Saudyjskiej. We wrze-
śniu firma uruchomiła 
muzeum Fabryka Czekolady 
E. Wedel. Czy to oznacza, 
że stawia także na dywersy-
fikację działalności?
Dywersyfikacja wspiera 
rozwój biznesu oraz buduje 
jego bezpieczeństwo. Do-
brym przykładem jest roz-
wój sieci Pijalnie Czekolady 
E. Wedel, które odgrywają 
dziś znaczącą rolę w bu-
dowaniu wizerunku na-
szej marki, co przekłada się 
na jej sprzedaż w sklepach. 
Teraz do całego spektrum 
wedlowskich doświadczeń 
dodajemy Fabrykę Czeko-
lady E. Wedel (muzeum). 
To koncept, którego celem 
nie jest generowanie zysku, 
a budowanie pozytywnego 
doświadczenia wśród klien-
tów, pokazywania im, jak 
ciekawy i apetyczny jest 
świat Wedla oraz całej ka-
tegorii czekoladowej. Od-
wiedzając je, można poczuć 
jej wyjątkowość wszystki-

mi zmysłami, dowiedzieć 
się, jak produkowana jest 
czekolada, wziąć osobiście 
udział w tym procesie, po-
znać historię polskiego 
designu, bo na wystawie 
prezentujemy opakowa-
nia, których pomysłodaw-
cami byli wielcy polscy 
artyści. Muzeum pełni 
więc rolę również eduka-
cyjną, uwzględniając ob-
szary kultury czy sztuki. 
Współpracujemy aktyw-
nie z miastem Warszawa 
po to, by budować atrak-
cyjną ofertę naszej stoli-
cy, z której będą korzystać 
krajowi i zagraniczni tu-
ryści, i wpisać się na stałe 
w tkankę miejską.

Czy Muzeum Fabryka 
Czekolady E. Wedel to tzw. 
wisienka na torcie?
Nie. Mamy bardzo ambit-
ne plany, wciąż szukamy 
nowych kierunków rozwo-
ju działalności. W ramach 
naszej inwestycji powsta-
ły 2 budynki – w jednym 
otworzyliśmy muzeum 
wraz z częścią fabryczną, 
a dzięki drugiemu planu-
jemy zupełnie nową linię 
produkcyjną, która ruszy 
w 2026 r. Jeszcze nie mogę 
ujawnić, jakich będzie do-
tyczyć produktów. Myślę, 
że zaskoczymy konsumen-
tów. Nie wykluczamy także 
rozwoju poza kategorią cze-
koladową.

A jak radzicie sobie ze zmie-
niającymi się trendami 
na rynku. Moda na zdrowe 
odżywianie nasila się, 
a Wedel to producent słody-
czy, których unika się 
w diecie?
Kluczem do zdrowego od-
żywiania jest zbilansowana 
dieta, w ramach której się-
ganie po drobne przyjem-
ności nie jest niczym złym, 
oczywiście zwracając uwa-
gę na ich skład i wartości 
odżywcze. Mamy świado-
mość, że nawyki żywienio-
we ulegają zmianie i stara-
my się do nich dopasować 
swoją ofertę, czego dowo-
dem jest m.in. nasza naj-
nowsza linia Wedel plus 
magnez (tabliczki i bato-
ny) wzbogacona dodatko-
wą dawką magnezu. Kon-
sumenci przywiązują coraz 
większą uwagę do zawar-
tości witamin, minerałów 
w produktach, poszukują 
w nich benefitów funk-
cjonalnych. „Odchudzanie 
produktów”, przez ograni-
czanie w nich zawartości 
np. cukru, uważam nato-
miast za dość kontrowersyj-
ny zabieg. Po latach okazuje 
się czasami, że ich zamien-
niki są bardziej szkodliwe 
dla organizmu, a dodatkowo 
wpływają negatywnie na ich 
smak. Dlatego poszukując 
alternatywnych kierun-
ków, stawiamy na naturalną 
słodycz na przykład z dak-
tyli oraz słodycze bazują-
ce na czekoladzie gorzkiej 
z wysoką zawartością kakao. 
Przekonaliśmy się o tym 
na własnym przykładzie, 
wprowadzając do sprze-
daży czekolady bez cukru. 
Okazało się, że zaintereso-
wanie nimi jest wbrew de-
klaracjom konsumentów 
bardzo niewielkie.  ©℗

Rozmawiała Patrycja Otto

Pracownicy w różnym 
wieku to źródło wiedzy
 rozmowa  Herman: Kalkulacja finansowa to nie wszystko. Ważny jest 
jeszcze konsument, którego należy brać pod uwagę przy planowaniu 
zmian w firmie. Dlatego automatyzacja nie jest 100-proc. odpowiedzią 
na deficyt na rynku pracy
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Maciej Herman, 
dyrektor 

zarządzający 
LOTTE Wedel

Gdybyśmy chcieli przenieść na 
ceny wyrobów koszt zakupu kakao, 
to musiałyby one się zwiększyć 
czterokrotnie. Tego konsument 
by absolutnie nie zaakceptował. 
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Krzysztof Śmietana 
krzysztof.smietana@infor.pl

Generalna Dyrekcja Dróg 
Krajowych i  Autostrad 
podpisała wczoraj umowę 
na zaprojektowanie 13-kilo-
metrowego odcinka trasy S7 
od węzła Bemowo u zbiegu 
z warszawską Trasą Armii 
Krajowej do Łomianek. To 
będzie brakujący odcinek 
drogi S7 na Mazowszu i jed-
nocześnie ostatnia ekspre-
sowa wylotówka ze stolicy. 
Przygotowania do jej wy-
tyczenia były prowadzone 
w niezwykłych bólach, bo 
zarezerwowany przed laty 
korytarz dla arterii został 
obudowany osiedlami. Ich 
mieszkańcy długo sprze-
ciwiali się inwestycji. I to 
mimo że w rejonach naj-
bardziej zurbanizowanych 
przewidziano dwa tunele 
o długości ok. 1 km każdy.

Jarosław Wąsowski, szef 
GDDKiA na  Mazowszu, 
przedstawił wczoraj dal-
szy harmonogram reali-
zacji arterii. Konsorcjum 
firm Transprojekt Gdański 
i  Transprojekt Warszawy 
ma skończyć wykonywanie 
wartego 54 mln zł projek-
tu w I połowie 2026 r. Wte-
dy będzie można wystąpić 
o zezwolenie na realizację 
inwestycji drogowej (ZRID). 
Dokument powinien zostać 
wydany w 2027 r. Potem zo-
stanie ogłoszony przetarg 
na roboty budowlane, które 
będą realizowane w latach 
2028–2032. Koszt inwestycji 
to minimum 3 mld zł.

Do planowanej arterii 
w przyszłości stolica docią-
gnie Trasę Mostu Północ-
nego. Na razie nie wiadomo 
jednak kiedy. Jeszcze w PRL 
planowano, że nowa wylo-
tówka na Gdańsk nie będzie 
się kończyć na obecnej Tra-
sie AK, tylko poprowadzi da-
lej wzdłuż torów kolejowych 
na skraju Woli i potem Ocho-
ty w stronę Lotniska Okęcie. 
Jako tzw. Trasa N-S miała 
łączyć wylotówki na Gdańsk 
i Kraków. Ta droga wciąż jest 
zapisana w  dokumentach 
planistycznych stolicy, ale 
nie wiadomo, czy kiedykol-
wiek zostanie zrealizowana.

Tymczasem wiadomo już, 
kiedy zostanie skończona 
budowa pozostałych części 
ekspresowej trasy S7 na pół-
noc od Warszawy. Opóźnia 
się realizacja 35-kilome-
trowego odcinka od Płoń-
ska do Czosnowa. Zamiast 
w połowie 2025 r. droga ma 
zostać ukończona w I połowie 
2026 r. Jesienią zeszłego roku 
drogowcy podpisali umowę 
„projektuj i buduj” na reali-
zację 9-kilometrowego frag-
mentu z Czosnowa do Ło-
mianek. Niedawno złożono 
wniosek o decyzję ZRID dla 
tego odcinka. Zgodnie z umo-
wą powinien zostać skończo-
ny w połowie 2027 r.

Tymczasem w martwym 
punkcie wciąż tkwią przygo-
towania do realizacji wschod-
niej obwodnicy Warszawy. 
Bez niej nie uda się domknąć 
ekspresowego ringu wokół 
stolicy. Choć GDDKiA już 
w  2015  r. złożyła wniosek 
o wydanie decyzji środowi-
skowej dla dwóch odcinków 
trasy – od węzła Drewnica 
do Ząbek i z Ząbek do węzła 
Warszawa Wschód, to wciąż 
nie ma prawomocnego za-
kończenia tej sprawy. Od kil-
ku lat trwają przepychanki 
prawne dotyczące tego, czy 
z procedowania należy wy-
łączyć Regionalną Dyrekcję 

Ochrony Środowiska w War-
szawie (szef tej instytucji był 
mieszkańcem Wesołej, przez 
którą ma przebiegać droga). 
Po ostatnim wyroku woje-
wódzkiego sądu administra-
cyjnego drogowcy czekają, aż 
generalny dyrektor ochrony 
środowiska ponownie roz-
patrzy odwołania dotyczące  
10-km odcinka z  Ząbek 
do węzła Warszawa Wschód.

Niektórzy eksperci wska-
zują, że zamiast czekać 
na rozpatrzenie kolejnych 

odwołań, procedurę powin-
no się zacząć od zera. Inwe-
stycja mogłaby wystartować 
szybciej. GDDKiA jednak cze-
ka na kolejne rozstrzygnięcia 
w toczącej się procedurze.

DGP zapytał ministra 
infrastruktury Dariusza 
Klimczaka, czy będzie dążył 
do odblokowania inwestycji. 
Odparł, że wiosną wspólnie 
z  urzędnikami z  GDDKiA, 
CPK i PKP PLK odbył spo-
tkanie z generalnym dyrek- 
torem ochrony środowiska. 

Poprosił wówczas na zwró-
cenie uwagi na przedsięwzię-
cia, które utknęły w  mar-
twym punkcie. Przyznał, że 
w Polsce jest więcej zablo-
kowanych inwestycji. – Naj-
wyższy czas podjąć decyzję, 
czy w tego typu przypadkach 
uzupełniać dokumenty, czy 
zaczynać proces od nowa. 
W wielu sprawach powin-
niśmy zmienić procedury. 
Poprosiłem o  jasne wska-
zanie, które z nich powin-
niśmy skorygować i o które 
zmiany legislacyjne mamy 
się bić w Komisji Europejskiej 
– przyznał Dariusz Klimczak. 
Nie powiedział jednak, jakie 
mogą nastąpić zmiany i jak 
to może wpłynąć na poszcze-
gólne inwestycje.

Szef resortu infrastruktury 
zapowiedział za to, że tem-
pa nabiorą przygotowania 
do budowy aglomeracyjnej 
obwodnicy Warszawy. Zapo-
wiedział, że w 2026 r. zosta-
nie złożony wniosek o wyda-
nie decyzji środowiskowej dla 
zachodniej częściej tej inwe-
stycji. Chodzi o odcinki trasy 
S50 i S10 docierające do dro-
gi S7 w okolicach Płońska 
i o fragment A50 dociera-
jący do S7 w rejonie Grójca. 
Po protestach mieszkańców 
na razie wstrzymano prace 
koncepcyjne nad wschodnią 
częścią wielkiej obwodni-
cy Warszawy. Cały ekspre-
sowy ring wokół aglome-
racji ma mieć 260–280 km 
długości. Koszty jego budo-
wy szacowano kilka lat temu 
na 20 mld zł.  ©℗
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K
omisja Europejska zatwier-
dziła w ostatnich dniach 
długo wyczekiwany polski 
program pomocy o warto-
ści ok. 1,2 mld euro 

(ok. 5 mld zł), którego celem jest 
wsparcie grantowe na rzecz inwesty-
cji strategicznych (powyżej 110 mln 
euro nakładów inwestycyjnych) wspo-
magających przechodzenie na gospo-
darkę o zerowej emisji netto. Przed-
siębiorcy mogą liczyć na bardzo 
atrakcyjne poziomy wsparcia.

Program zatwierdzono na podsta-
wie sekcji 2.8 Tymczasowych kryzy-
sowych i przejściowych ram środ-
ków pomocy państwa w celu wsparcia 
gospodarki po agresji Rosji wobec 
Ukrainy (TCTF). Te wskazują bowiem 
na potrzebę wsparcia prywatnych, 
europejskich inwestycji w sektorach 
strategicznych dla gospodarki o zero-
wej emisji, by unikać ryzyka przekiero-
wywania inwestycji do państw spoza 
Europejskiego Obszaru Gospodarczego. 
Głównym celem jest bowiem zwięk-
szenie konkurencyjności krajów Unii 
Europejskiej w walce o gigainwestycje 
z Ameryką Północną.

 Jakie inwestycje mogą liczyć 
na wsparcie? W ramach programu 
zostanie ono skierowane do przed-
siębiorstw produkujących odpowied-

nie urządzenia przyczyniające się 
do transformacji energetycznej gospo-
darki, wśród których znajdują się: 
pompy ciepła, baterie, panele słoneczne, 
turbiny wiatrowe, elektrolizery i ogniwa 
paliwowe, urządzenia do wychwyty-
wania, wykorzystywania i składowa-
nia dwutlenku węgla, a także kluczowe 
komponenty zaprojektowane i wyko-
rzystywane głównie jako bezpośredni 
wsad do produkcji takich urządzeń 
lub powiązane surowce krytyczne 
niezbędne do ich produkcji.

Kiedy i gdzie po wsparcie? Podstawą 
udzielania pomocy jest przyjęte już 
29 września 2023 r. rozporządze-
nie ministra rozwoju i technologii 
w sprawie udzielania pomocy publicz-
nej na realizację projektów inwesty-
cyjnych o znaczeniu strategicznym 
dla przejścia na gospodarkę o zero-
wej emisji netto (znowelizowane 29 
sierpnia br.). W oczekiwaniu na noty-
fikację programu przez KE Minister-
stwo Rozwoju i Technologii – odpowie-
dzialne za nabór i dystrybucję środków 
– poszukiwało podmiotów zaintere-
sowanych startem w naborze. Dziś 
jest już w pełni gotowe do zawiera-
nia umów i udzielania finansowa-
nia na rzecz tych projektów. Wnio-
ski można składać w trybie ciągłym 
– MRiT będzie udzielało pomocy 

maksymalnie do końca grudnia 2025 r. 
(bądź do wyczerpania puli budżetowej).

Jakie są główne korzyści z programu? 
Do zalet należy zaliczyć charakter 
grantowy (bezzwrotna pomoc finan-
sowa dla przedsiębiorców) i stosun-
kowo duży budżet. Przedsiębiorcy 
mogą liczyć również na bardzo atrak-
cyjne poziomy wsparcia – na prze-
ważającym obszarze kraju intensyw-
ność pomocy będzie wynosić 35 proc. 
kosztów kwalifikowanych (z możli-
wością uzyskania wsparcia do kwoty 
350 mln euro z wyłączeniem inwestycji 
w zakłady wytwarzające pompy ciepła). 
Dla małych i średnich przedsiębiorstw 
będą mieć zastosowanie standardowe 
premie (+20/10 pkt proc.). Projekty będą 
mogły trwać maksymalnie siedem lat 
(od dnia rozpoczęcia inwestycji). Kata-
log kosztów kwalifikowanych obejmuje 
klasyczne nakłady inwestycyjne, w tym 
koszty nabycia nieruchomości oraz cenę 
nabycia lub koszt wytworzenia środków 
trwałych oraz wartości niematerialnych 
i prawnych.

Do plusów należy zaliczyć również 
charakter i elastyczność oceny jako-
ściowej inwestycji: aby uzyskać wspar-
cie, wnioskodawcy będą musieli spełnić 
co najmniej 5 kryteriów jakościowych 
z listy 14 aspektów podlegających ocenie 
(zbliżonych do kryteriów obowiązują-

cych w ramach Polskiej Strefy Inwesty-
cji). Wśród kryteriów premiowanych 
znajdują się takie aspekty jak: zatrud-
nienie znacznej liczby nowych pracow-
ników, wykraczającej poza minimalny 
próg (200 pracowników), poniesienie 
kosztów kwalifikowanych znacznie 
wykraczających poza minimalny próg 
(210 mln euro), współpraca z podmio-
tami tworzącymi system szkolnictwa 
wyższego i nauki, posiadanie statusu 
małego lub średniego przedsiębior-
stwa, lokalizacja inwestycji na obszarze 
zagrożonym wykluczeniem czy prowa-
dzenie działalności badawczo- 
-rozwojowej. Im więcej punktów 
w ocenie jakościowej projektu otrzyma 
dany inwestor, tym lepsze parametry 
finansowania będą mieć zastoso-
wanie względem planowanej przez 
niego inwestycji.

Są i wady. Podstawowym ograni-
czeniem jest bardzo wysoko usta-
wiony próg wejścia do programu, 
wynoszący aż 110 mln euro (dodat-
kowo jest wymagane utworzenie 
minimum 50 nowych miejsc pracy). 
Tak wyśrubowane wymagania mogą 
ograniczyć dostępność wsparcia dla 
niektórych inwestorów, szczegól-
nie dla mniejszych firm. Ten próg, 
co ważne, nie wynika z regulacji 
na poziomie UE.  ©℗

 opinia   Polska przyspiesza zieloną rewolucję

Łukasz 
Kościjańczuk 

partner, CRIDO
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Ursula von der Leyen dość 
długo czekała na państwa, 
które zwlekały z przedsta-
wieniem swoich kandydatów 
do jej drugiej Komisji. Proble-
matyczne stało się spełnie-
nie obietnicy wyborczej, że 
nowy gabinet będzie ułożo-
ny zgodnie z parytetem płci, 
co zignorowała część rządów, 
nominując tylko jednego 
kandydata. Ostatecznie cała 
układanka wraz z przypo-
rządkowaniem tek nie wywo-
łała zbyt wielkich kontrower-
sji wśród stolic, jednak teraz 
wszystkich kandydatów musi 
zaakceptować Parlament Eu-
ropejski. Początkowo von der 
Leyen liczyła na to, że cały 
proces uda się zamknąć jesz-
cze w październiku, tak aby 
od razu po upływie bieżącej 
kadencji 1 listopada rozpo-
częła prace nowa Komisja. 
To się jednak nie uda, choć 
przedstawiciele Europejskiej 
Partii Ludowej do końca naci-
skali na przyspieszenie całej 
procedury. Start prac nowych 
komisarzy zostanie opóźnio-
ny najpewniej do początku 
grudnia lub w pesymistycz-
nym wariancie do początku 
przyszłego roku.

Listopadowe wysłuchania
Zgodnie z ustaleniami prze-
wodniczących komisji par-
lamentarnych wysłucha-
nia miałyby się rozpocząć 
4 listopada i potrwać do 
11 listopada. Lider chade-
ków, czyli frakcji, z której 
wywodzi się przewodni-
cząca KE, Manfred Weber 
naciskał na to, żeby proces 
rozpoczął się jeszcze w paź-
dzierniku, ale większość eu-
roposłów jest temu prze-
ciwna. Argumentem jest 
konieczność dokładnego 
zweryfikowania kandyda-
tów i przygotowania się do 
wysłuchań, na co zgodnie 
z propozycją Webera zosta-
łoby tylko kilka dni. Zanim 
jednak kandydaci na komi-
sarzy stawią się przed ko-
misjami parlamentarny-
mi, ich członkowie muszą 
przesłać pisemne pytania 
do kandydatów – najpóź-
niej do 10 października. Na 
odpowiedzi kandydaci będą 
mieli niecałe dwa tygodnie 
i muszą odesłać je do 22 paź-
dziernika. W międzyczasie 
przyszli komisarze muszą 
do 18 października stawić 
się przed parlamentarną 
komisją ds. prawnych. Eu-
roposłowie pod kierow-
nictwem Bułgara Iłchana 
Kjuczjuka ocenią, czy w któ-
rymkolwiek przypadku nie 

dochodzi do potencjalnych 
konfliktów interesów kan-
dydata.

Wczoraj taki harmono-
gram miała potwierdzić 
Konferencja Przewodniczą-
cych Parlamentu Europej-
skiego, jednak do momen-
tu zamknięcia tego wydania 
DGP nie było jeszcze osta-
tecznej decyzji. Niezależ-
nie od tego pierwotny plan, 
żeby zakończyć wysłuchania 
w październiku, jest obecnie 
bardzo mało prawdopodob-
ny. Tym bardziej że w cały 
proces zaangażowane będą 
setki osób – zgodnie z usta-
leniami duża część kandy-
datów może zostać wysłu-
chana przez wiele komisji 
na wspólnych sesjach. Przed 
pięcioma laty tylko jeden ko-
misarz odpowiadał przed 
trzema komisjami, reszta 
przed jedną lub dwoma.

Dwie komisje dla Polaka
Obecność na wysłuchaniu to 
trzeci etap procedury i zara-
zem najbardziej problema-
tyczny. Część kandydatów, 
których przyszłe uprawnie-
nia jako komisarzy obejmują 
stosunkowo wąskie obszary 
prawodawstwa, będzie prze-
słuchiwana przez członków 
jednej lub dwóch komisji 
parlamentarnych. Rekor-
dziści jednak muszą się 
zmierzyć z przedstawicie-
lami kilku z nich. W przy-
padku Francuza Stéphane’a 
Séjourné, który został nomi-
nowany na wiceprzewodni-
czącego KE i ma odpowiadać 
za dobrobyt i strategię prze-
mysłową, aż cztery komisje 
zażądały udziału w wysłu-
chaniu. Podobnie w przy-
padku kandydatki Belgii 
Hadji Lahbib, która z kolei 
otrzymała portfolio obejmu-
jące równość oraz zarządza-
nie kryzysowe. Dodatkowo 
o udział w wysłuchaniu 
mogą poprosić członkowie 
komisji, które nie nadzoru-
ją bezpośrednio obszarów 
prawodawstwa wchodzą-
cego w portfolio komisa-
rza. W związku z tym w wy-
słuchaniu Séjourné mogą 
wziąć udział łącznie euro-
posłowie z ośmiu komisji, 

a Lahbib – sześciu. Co istot-
ne, jednak tylko komisje 
bezpośrednio odpowiedzial-
ne za zagadnienia z kompe-
tencji komisarza będą brać 
udział w głosowaniu.

Piotr Serafin, którego kan-
dydatura na komisarza ds. 
budżetu nie budzi żadnych 
kontrowersji w państwach 
członkowskich oraz w Bruk-
seli, będzie przesłuchiwany 
przez komisję ds. budżetu 
oraz komisję kontroli bu-
dżetowej. W kierownictwie 
tej pierwszej znajduje się 
w roli wiceprzewodniczą-
cego Janusz Lewandow-
ski, z którym w przeszłości 
współpracował Serafin, kiedy 
obecny europoseł pełnił ana-
logiczną funkcję – komisarza 
ds. budżetu. Ponadto spośród 
polskich eurodeputowanych 
szanse na zadanie pytania 
będą mieli m.in. Joachim 
Brudziński, Andrzej Halic-
ki czy Bogdan Rzońca.

Po wysłuchaniach kan-
dydaci będą oczekiwać na 
werdykt komisji, która może 
w razie wątpliwości zażą-
dać kolejnego wysłuchania. 
Ostatecznie europosłowie 
mogą nawet odrzucić kan-
dydaturę, co zdarzało się 
w przeszłości kilkukrotnie. 
Wówczas to państwo człon-
kowskie będzie musiało no-
minować nową osobę – tym 
bardziej że przytłaczająca 
większość stolic zdecydowa-
ła się przedstawić Brukseli 
tylko jedno nazwisko. Jak na 
razie europosłowie unikają 
wskazywania wprost, które 
kandydatury mogą napotkać 
poważne trudności w całym 
procesie. Niewątpliwie jed-
nak z uwagi na fatalne re-
lacje Brukseli i Budapesztu 
wnikliwej ocenie zostanie 
poddany kandydat Węgier 
– Olivér Várhelyi, który nie 
pozostawił dobrego wraże-
nia na europosłach po swo-
jej pierwszej kadencji w roli 
komisarza ds. rozszerzenia. 
Języczkiem u wagi pozostaje 
też Teresa Ribera, kandydat-
ka Hiszpanii, z uwagi na bar-
dzo pokaźne kompetencje, 
które zgromadziła w swoim 
portfolio obejmującym m.in. 
bezemisyjny przemysł.

Szacunki, według których 
nowa Komisja rozpocznie 
swoje prace od grudnia, są 
o tyle aktualne, o ile cały 
proces wysłuchań zostanie 
przeprowadzony spraw-
nie i każdy kandydat zy-
ska akceptację europosłów. 
W przeciwnym razie pro-
cedura może się opóźnić na 
tyle, że druga KE Ursuli von 
der Leyen rozpocznie swoje 
prace dopiero na początku 
przyszłego roku.  ©℗

Świat

Jutro w wydaniu

Czekanie  
na własne M 

Państwo nie musi 

budować mieszkań, 

ale może wyznaczać 

ramy, które sprzyjają 

rozwiązaniom innym 

niż indywidualne 

inwestycje we własność

Polityka kija 
bejsbolowego

Donald Trump 

chce iść na zwarcie 

z niemal wszystkimi, 

nawet  z sojusznikami

Jak groźny  
jest Pekin 

Jeśli Chiny przestaną się 

rozwijać gospodarczo, 

staną się agresywne

Domyślny tryb kryzysowy
Polscy decydenci na szybko tworzą instytucjonalne bajpasy, które umożliwiają 

im gaszenie lokalnych pożarów bez likwidacji prawdziwych przyczyn niemocy
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Wysłuchania 
opóźnią start 
Komisji
 polityka  Najprawdopodobniej w grudniu nowa Komisja Europejska 
Ursuli von der Leyen rozpocznie swoje prace. Teraz wszystkich 
kandydatów czekają wysłuchania przed europosłami, które 
zakończą się najpewniej w połowie listopada
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Piotr Serafin, kandydat  

na komisarza ds. budżetu
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rozliczenia Znamy już limity 
podatkowe na 2025 r. 
Podaliśmy je wczoraj. Ale 
wielu podatników może mieć 
problem z obliczeniem, czy 
przekraczają podane progi. 
Nie chodzi tylko o przeliczanie 
euro na złote    B2

ochrona środowiska Przepisy 
o systemie kaucyjnym, 
zamiast promować 
wykorzystywanie zwrotnych 
szklanych butelek na wodę czy 
piwo, mogą zmusić lokalnych 
producentów do wybrania 
opakowań jednorazowych    B4

oszczędzanie Choć statystyki nie 
dają pełnego obrazu w kwestii 
popularności pracowniczych 
planów kapitałowych, to jednak 
trend wzrostowy jest wyraźny. Stoi 
za tym kilka czynników. Również 
to, że coraz więcej osób dostrzega 
opłacalność programu  B9

ustrój W prawie wszystkich 
jednostkach mających 
wymierzać sprawiedliwość 
dyscyplinarną sędziom 
od ponad trzech miesięcy 
nie ma szefów. Dotychczasowym 
prezesom kadencje wygasły, 
nowych nie wskazano B5

Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik

urzędy Niektóre instytucje 
decydują się na skrócenie 
czasu pracy do 35 godzin 
tygodniowo. Inne sceptycznie 
podchodzą do tego rozwiązania 
w obawie przed zarzutem, 
że ograniczają mieszkańcom 
dostęp do obsługi B7

Student z zagranicy 
nie popracuje bez zezwolenia

Karolina Topolska

karolina.topolska@infor.pl

Projekt ustawy o zmianie 
niektórych ustaw w celu wy-
eliminowania nieprawidło-
wości w systemie wizowym 
RP, przedstawiony przez 
Ministerstwo Spraw Zagra-
nicznych jako odpowiedź 
na aferę wizową, zaskaku-
je pod kilkoma względami. 
Niedawno opisywaliśmy 
sprzeczności, jakie wystę-
pują między nim a pro-
jektem nowych przepisów 
dotyczących zatrudniania 
cudzoziemców autorstwa re-
sortu pracy („Dwa minister-
stwa, dwa sprzeczne projekty 
ustaw” – DGP z 30 września 
br., nr 190/2024).

Jednak to nie koniec nie-
spodzianek. Poza rozwiąza-
niami, które mają na celu 
naprawę polskiego sys-
temu wizowego, projekt 
MSZ zawiera także kilka 
innych nowych pomysłów. 
Mogą one utrudnić działal-
ność pracodawców zatrud-
niających obcokrajowców. 
Wśród nich są zmiany, któ-
re mają ograniczyć na pol-
skim rynku pracy liczbę 
studentów pochodzących 
z krajów trzecich. Tych roz-
wiązań nie ma w projekcie 
Ministerstwa Pracy.

Studenci w kolejce 
do urzędu

Dzięki zmianom wynikają-
cym z projektowanej ustawy 
MSZ chce się m.in. rozpra-
wić z procederem naduży-
wania łatwej rekrutacji na 
studia i uzyskiwania wizy 
studenckiej przez cudzo-
ziemców, którzy wjeżdżają 
do Polski nie po to, żeby się 
uczyć, tylko żeby wykony-
wać tu pracę lub wyemigro-
wać do innych państw stre-
fy Schengen. W tym celu 
projekt przewiduje liczne 
ograniczenia w uzyskiwa-
niu wiz przez studentów. 
Na przykład będą możli-
we odmowa wydania wizy 
studenckiej lub cofnięcie 
jej z urzędu, gdy uczelnia 
oferuje i świadczy usługi 
edukacyjne związane wy-

łącznie z kształceniem cu-
dzoziemców, co skłania do 
uznania, że działa głównie 
w celu ułatwiania studen-
tom niezgodnego z prawem 
wjazdu lub pobytu w Polsce.

– Projekt zakłada rozle-
głą reformę systemu kwa-
lifi kacji zagranicznych stu-
dentów na studia w Polsce, 
w tym uzyskiwania wiz 
studenckich, co prawdo-
podobnie przyczyni się do 
znacznego spadku liczby 
wydawanych wiz studenc-
kich – wskazuje Karolina 
Schiff ter, adwokat, partner 
w kancelarii PCS | Littler. 
W jej opinii postulaty 
uszczelnienia systemu i za-
pobiegania wyłudzaniu wiz 
przez cudzoziemców, którzy 
nie mają realnego zamiaru 
studiowania lub nie speł-
niają przesłanek rekruta-
cyjnych do rozpoczęcia stu-
diów wyższych w Polsce, są 
jak najbardziej zrozumiałe.

Niepokój ekspertów wzbu-
dza natomiast propozycja, 
aby student pochodzący 
z innego kraju musiał uzy-
skać zezwolenie na pracę. 
Dziś, aby podjąć zatrudnie-
nie, ma on tylko zalegali-
zować swój pobyt w Polsce. 
MSZ z ustawowego katalo-
gu cudzoziemców mogących 
pracować w Polsce bez ze-
zwolenia na pracę chce usu-
nąć tych obcokrajowców, 
którzy mają zezwolenie na 
pobyt czasowy w celu kształ-
cenia się na studiach.

– W praktyce to istotne 
ograniczenie dostępu stu-
diujących cudzoziemców 
do polskiego rynku pracy. 
Odbije się to również na 
przedsiębiorcach, którzy 
dla studentów będą mu-
sieli dodatkowo uzyskać 
zezwolenie na pracę. Poza 
tym obciąży także urzę-
dy wojewódzkie kolejnymi 
wnioskami do rozpoznania 
– zauważa Michał Wysłocki, 
menedżer w zespole Immi-
gration EY, ekspert ABSL.

– Ta propozycja zasługu-
je na zdecydowaną kryty-
kę. Proponowane przez MSZ 
rozwiązania mają prowa-
dzić do eliminacji nadużyć. 

Nie ma natomiast uzasad-
nienia odbieranie uczciwym 
studentom obecnie posia-
danego uprawnienia do po-
dejmowania pracy bez ze-
zwolenia na pracę – uważa 
Karolina Schiff ter.

Szczęśliwie dla pracodaw-
ców zmiana nie będzie miała 
zastosowania do posiadaczy 
zezwoleń pobytowych wy-
danych przed 1 lipca 2025 r. 
Takie zezwolenia nadal będą 
zwalniać z obligu uzyskania 
zezwolenia na pracę.

Kłopotliwe 
powiadomienie

Kolejną istotną zmianą jest 
propozycja MSZ, aby fi rma 
wskazana w treści zezwole-
nia na pobyt czasowy w celu 
wykonywania pracy musiała 
powiadomić wojewodę, któ-
ry udzielił tego zezwolenia, 
o utracie pracy przez cudzo-
ziemca. Powiadomienie ma 
zostać dokonane pisemnie 
w terminie 15 dni roboczych.

– Będzie to dodatkowe 
obciążenie dla pracodaw-
cy, który nawet nie jest 
stroną tego postępowania. 
Obecnie bowiem obowiązek 
poinformowania wojewo-
dy o utracie pracy ma tylko 
cudzoziemiec – wskazuje 
Karolina Schiff ter.

Jak wynika z uzasadnienia 
projektu, według minister-
stwa obowiązek ten jest nie-
wystarczający dla organów 
państwa, które chcą mieć 
pewność, czy cudzoziemiec 
realizuje zadeklarowany cel 
pobytu w Polsce.

– Wpisuje się to w obec-
ny trend uszczelniania sys-
temu zarządzania migracją 
zarobkową w Polsce, ale bu-
dzi wątpliwości. Od praco-
dawcy, który nie jest stro-
ną postępowania, wymaga 
się bowiem, aby angażował 
się w sprawy cudzoziemca, 
kierując do wojewody zawia-
domienia – zaznacza Michał 
Wysłocki. Co więcej, jak pod-
kreśla ekspert EY i ABSL, nie-
powiadomienie przez cudzo-
ziemca wojewody o tym, że 
zakończył on pracę na rzecz 
podmiotu wskazanego w ze-
zwoleniu na pobyt, może 

w przyszłości skutkować 
problemami z uzyskaniem 
kolejnej karty pobytu.

Za niedochowanie obo-
wiązku MSZ chce karać pra-
codawcę grzywną nie niższą 
niż 500 zł.

– W praktyce więc resort 
chce przenieść ciężar śle-
dzenia losów cudzoziem-
ca w Polsce na fi rmy, bo te 
nie pozwolą sobie na ryzyko 
odpowiedzialności wykro-
czeniowej za niespełnienie 
kolejnego nakładanego na 
nie obowiązku – zauważa 
Michał Wysłocki.

Informacje od fi skusa

Ponadto projekt przyznaje 
ministrowi spraw zagra-
nicznych oraz konsulom 
uprawnienia do pozyskiwa-
nia informacji od organów 
podatkowych i ZUS.

– Zapewne w celu we-
ryfi kacji, czy pracodawca 
cudzoziemca zalega z wy-
maganymi składkami lub 
podatkami – ocenia Karoli-
na Schiff ter. Jej zdaniem tę 
regulację można by ocenić 
na plus, o ile byłaby wery-
fi kowana tylko w przypad-
ku cudzoziemców, którzy 
są zwolnieni z obowiązku 
posiadania zezwolenia na 
pracę (np. posiadaczy dyplo-
mów studiów stacjonarnych 
na polskiej uczelni).

– Wydaje się, że w in-
nych przypadkach, będzie 
to dublowanie prac. To bo-
wiem wojewoda lub staro-
sta powinien weryfi kować 
te przesłanki na etapie uzy-
skiwania zezwolenia na pra-
cę lub wpisu oświadczenia 
o powierzeniu wykonywa-
nia pracy cudzoziemcowi 
przez pracodawcę – uważa 
Karolina Schiff ter. Ekspertka 
kancelarii PCS | Littler nega-
tywnie ocenia także propo-
nowane wykluczenie możli-
wości uzyskania zezwolenia 
na pobyt czasowy i pracę dla 
posiadaczy dokumentów po-
bytowych wydanych przez 
inne kraje Schengen. Mia-
nowicie projekt przewidu-
je, że w takich przypadkach 
odmawia się wszczęcia po-
stępowania w sprawie.

– Wydaje się, że taka re-
gulacja wpłynie zdecydowa-
nie negatywnie na cudzo-
ziemców, którzy relokują 
się w celu pracy w Polsce 
z innych krajów Schengen. 
A zwłaszcza gdy się weźmie 
pod uwagę to, że konsulo-
wie RP w innych państwach 
Schengen nie zgadzają się 
na przyjmowanie wniosków 
wizowych od cudzoziemców, 
którzy mają tytuły pobytowe 
uprawniające ich do podróży 
do Polski – zauważa.

Spotkania wizowe

Zmianą oczekiwaną przez 
fi rmy wydaje się natomiast 
próba rozwiązania proble-
mu z rezerwacją spotkań 
w celu złożenia wniosków 

wizowych. Projekt zakłada, 
że termin złożenia takiego 
wniosku będzie można usta-
lić z cudzoziemcem elektro-
nicznie.

– Ma to wyeliminować 
systemowe niedrożności 
powodowane często przez 
pośredników oferujących 
odpłatną pomoc przy re-
zerwacji spotkań wizowych. 
Projekt nie przewiduje jed-
nak tego, jak ta rezerwacja 
będzie wyglądać. Mimo to 
cieszy, że MSZ dostrzega 
problem i chce mu w końcu 
przeciwdziałać – stwierdza 
Karolina Schiff ter.  ©℗

 praca Firmom zatrudniającym cudzoziemców będzie trudniej znaleźć 
kandydatów do pracy. W następstwie reformy systemu wizowego kształcący 
się u nas imigranci stracą możliwość zatrudnienia tylko na podstawie 
samych dokumentów pobytowych

Jak wskazuje MSZ w ocenie skutków regulacji projektu 
ustawy, w ostatnich latach zaobserwowano gwałtow-
ny wzrost liczby wydawanych zezwoleń na pracę dla 
pracowników pochodzących z państw trzecich, głównie 
z rejonu Azji Południowej i Środkowej oraz niektórych 
państw afrykańskich, charakteryzujących się wysokim 
ryzykiem migracyjnym. W 2023 r. najwięcej zezwoleń 
na pracę (pod względem liczby) wydano obywatelom: 
Indii, Nepalu, Filipin, Uzbekistanu, Bangladeszu, Turcji, 
Kolumbii, Kazachstanu, Wietnamu, Indonezji, Turkme-
nistanu, Azerbejdżanu, Pakistanu, Ukrainy 
oraz Kirgistanu.
Ponadto liczba studentów zagranicznych pochodzących 
z niektórych państw trzecich, charakteryzujących się 
wysokim ryzykiem migracyjnym – podobnie jak w przy-
padku zezwoleń na pracę – wzrosła nawet kilkunastokrot-
nie. Na przykład liczba studentów będących obywatelami 
Algierii wzrosła ponad 15-krotnie (o 1501 proc.), 
obywatelami Birmy – ponad 13-krotnie (o 1344 proc.), 
obywatelami Zimbabwe – 13-krotnie (o 1300 proc.).

Napływ z rejonów o wysokim ryzyku

Etap legislacyjny
Projekt ustawy przekazany 
do konsultacji publicznych
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rozliczenia Znamy już limity a
podatkowe na 2025 r. 
Podaliśmy je wczoraj. Ale
wielu podatników może mieć
problem z obliczeniem, czy
przekraczają podane progi.
Nie chodzi tylko o przeliczanie
euro na złote    B2

ochrona środowiska Przepisy
o systemie kaucyjnym,
zamiast promować
wykorzystywanie zwrotnych 
szklanych butelek na wodę czy
piwo, mogą zmusić lokalnych
producentów do wybrania
opakowań jednorazowych   B4

oszczędzanie Choć statystyki nie
dają pełnego obrazu w kwestii
popularności pracowniczych
planów kapitałowych, to jednak
trend wzrostowy jest wyraźny. Stoi
za tym kilka czynników. Również
to, że coraz więcej osób dostrzega
opłacalność programu B9

ustrój W prawie wszystkich
jednostkach mających
wymierzać sprawiedliwość
dyscyplinarną sędziom
od ponad trzech miesięcy
nie ma szefów. Dotychczasowym
prezesom kadencje wygasły,
nowych nie wskazano B5

Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik

urzędy Niektóre instytucjey
decydują się na skrócenie
czasu pracy do 35 godzin
tygodniowo. Inne sceptycznie
podchodzą do tego rozwiązania
w obawie przed zarzutem,
że ograniczają mieszkańcom
dostęp do obsługi B7

Student z zagranicy 
nie popracuje bez zezwolenia

Karolina Topolska

karolina.topolska@infor.pl

Projekt ustawy o zmianie 
niektórych ustaw w celu wy-
eliminowania nieprawidło-
wości w systemie wizowym
RP, przedstawiony przez
Ministerstwo Spraw Zagra-
nicznych jako odpowiedź 
na aferę wizową, zaskaku-
je pod kilkoma względami. 
Niedawno opisywaliśmy
sprzeczności, jakie wystę-
pują między nim a pro-
jektem nowych przepisów 
dotyczących zatrudniania
cudzoziemców autorstwa re-
sortu pracy („Dwa minister-
stwa, dwa sprzeczne projekty 
ustaw” – DGP z 30 września 
br., nr 190/2024).

Jednak to nie koniec nie-
spodzianek. Poza rozwiąza-
niami, które mają na celu
naprawę polskiego sys-
temu wizowego, projekt
MSZ zawiera także kilka 
innych nowych pomysłów. 
Mogą one utrudnić działal-
ność pracodawców zatrud-
niających obcokrajowców.
Wśród nich są zmiany, któ-
re mają ograniczyć na pol-
skim rynku pracy liczbę
studentów pochodzących 
z krajów trzecich. Tych roz-
wiązań nie ma w projekcie
Ministerstwa Pracy.

Studenci w kolejce
do urzędu

Dzięki zmianom wynikają-
cym z projektowanej ustawy 
MSZ chce się m.in. rozpra-
wić z procederem naduży-
wania łatwej rekrutacji na
studia i uzyskiwania wizy
studenckiej przez cudzo-
ziemców, którzy wjeżdżają
do Polski nie po to, żeby się
uczyć, tylko żeby wykony-
wać tu pracę lub wyemigro-
wać do innych państw stre-
fy Schengen. W tym celu 
projekt przewiduje liczne 
ograniczenia w uzyskiwa-
niu wiz przez studentów.
Na przykład będą możli-
we odmowa wydania wizy
studenckiej lub cofnięcie 
jej z urzędu, gdy uczelnia
oferuje i świadczy usługi 
edukacyjne związane wy-

łącznie z kształceniem cu-
dzoziemców, co skłania do 
uznania, że działa głównie 
w celu ułatwiania studen-
tom niezgodnego z prawem 
wjazdu lub pobytu w Polsce.

– Projekt zakłada rozle-
głą reformę systemu kwa-
lifi kacji zagranicznych stu-
dentów na studia w Polsce,
w tym uzyskiwania wiz
studenckich, co prawdo-
podobnie przyczyni się do 
znacznego spadku liczby 
wydawanych wiz studenc-
kich – wskazuje Karolina 
Schiff ter, adwokat, partner
w kancelarii PCS | Littler. 
W jej opinii postulaty
uszczelnienia systemu i za-
pobiegania wyłudzaniu wiz
przez cudzoziemców, którzy
nie mają realnego zamiaru 
studiowania lub nie speł-
niają przesłanek rekruta-
cyjnych do rozpoczęcia stu-
diów wyższych w Polsce, są
jak najbardziej zrozumiałe.

Niepokój ekspertów wzbu-
dza natomiast propozycja,
aby student pochodzący 
z innego kraju musiał uzy-
skać zezwolenie na pracę.
Dziś, aby podjąć zatrudnie-
nie, ma on tylko zalegali-
zować swój pobyt w Polsce.
MSZ z ustawowego katalo-
gu cudzoziemców mogących
pracować w Polsce bez ze-
zwolenia na pracę chce usu-
nąć tych obcokrajowców,
którzy mają zezwolenie na
pobyt czasowy w celu kształ-
cenia się na studiach.

– W praktyce to istotne 
ograniczenie dostępu stu-
diujących cudzoziemców
do polskiego rynku pracy. 
Odbije się to również na
przedsiębiorcach, którzy
dla studentów będą mu-
sieli dodatkowo uzyskać
zezwolenie na pracę. Poza 
tym obciąży także urzę-
dy wojewódzkie kolejnymi 
wnioskami do rozpoznania
– zauważa Michał Wysłocki, 
menedżer w zespole Immi-
gration EY, ekspert ABSL.

– Ta propozycja zasługu-
je na zdecydowaną kryty-
kę. Proponowane przez MSZ
rozwiązania mają prowa-
dzić do eliminacji nadużyć.

Nie ma natomiast uzasad-
nienia odbieranie uczciwym 
studentom obecnie posia-
danego uprawnienia do po-
dejmowania pracy bez ze-
zwolenia na pracę – uważa 
Karolina Schiff ter.

Szczęśliwie dla pracodaw-
ców zmiana nie będzie miała 
zastosowania do posiadaczy
zezwoleń pobytowych wy-
danych przed 1 lipca 2025 r.
Takie zezwolenia nadal będą
zwalniać z obligu uzyskania
zezwolenia na pracę.

Kłopotliwe
powiadomienie

Kolejną istotną zmianą jest 
propozycja MSZ, aby fi rma 
wskazana w treści zezwole-
nia na pobyt czasowy w celu
wykonywania pracy musiała 
powiadomić wojewodę, któ-
ry udzielił tego zezwolenia,
o utracie pracy przez cudzo-
ziemca. Powiadomienie ma
zostać dokonane pisemnie 
w terminie 15 dni roboczych.

– Będzie to dodatkowe
obciążenie dla pracodaw-
cy, który nawet nie jest
stroną tego postępowania. 
Obecnie bowiem obowiązek 
poinformowania wojewo-
dy o utracie pracy ma tylko 
cudzoziemiec – wskazuje
Karolina Schiff ter.

Jak wynika z uzasadnienia
projektu, według minister-
stwa obowiązek ten jest nie-
wystarczający dla organów
państwa, które chcą mieć 
pewność, czy cudzoziemiec
realizuje zadeklarowany cel
pobytu w Polsce.

– Wpisuje się to w obec-
ny trend uszczelniania sys-
temu zarządzania migracją
zarobkową w Polsce, ale bu-
dzi wątpliwości. Od praco-
dawcy, który nie jest stro-
ną postępowania, wymaga
się bowiem, aby angażował 
się w sprawy cudzoziemca,
kierując do wojewody zawia-
domienia – zaznacza Michał
Wysłocki. Co więcej, jak pod-
kreśla ekspert EY i ABSL, nie-
powiadomienie przez cudzo-
ziemca wojewody o tym, że 
zakończył on pracę na rzecz
podmiotu wskazanego w ze-
zwoleniu na pobyt, może

w przyszłości skutkować
problemami z uzyskaniem 
kolejnej karty pobytu.

Za niedochowanie obo-
wiązku MSZ chce karać pra-
codawcę grzywną nie niższą
niż 500 zł.

– W praktyce więc resort 
chce przenieść ciężar śle-
dzenia losów cudzoziem-
ca w Polsce na fi rmy, bo te 
nie pozwolą sobie na ryzyko 
odpowiedzialności wykro-
czeniowej za niespełnienie
kolejnego nakładanego na 
nie obowiązku – zauważa 
Michał Wysłocki.

Informacje od fi skusa

Ponadto projekt przyznaje
ministrowi spraw zagra-
nicznych oraz konsulom
uprawnienia do pozyskiwa-
nia informacji od organów 
podatkowych i ZUS.

– Zapewne w celu we-
ryfi kacji, czy pracodawca
cudzoziemca zalega z wy-
maganymi składkami lub 
podatkami – ocenia Karoli-
na Schiff ter. Jej zdaniem tę
regulację można by ocenić 
na plus, o ile byłaby wery-
fi kowana tylko w przypad-
ku cudzoziemców, którzy
są zwolnieni z obowiązku 
posiadania zezwolenia na
pracę (np. posiadaczy dyplo-
mów studiów stacjonarnych 
na polskiej uczelni).

– Wydaje się, że w in-
nych przypadkach, będzie 
to dublowanie prac. To bo-
wiem wojewoda lub staro-
sta powinien weryfi kować
te przesłanki na etapie uzy-
skiwania zezwolenia na pra-
cę lub wpisu oświadczenia 
o powierzeniu wykonywa-
nia pracy cudzoziemcowi 
przez pracodawcę – uważa
Karolina Schiff ter. Ekspertka 
kancelarii PCS | Littler nega-
tywnie ocenia także propo-
nowane wykluczenie możli-
wości uzyskania zezwolenia
na pobyt czasowy i pracę dla
posiadaczy dokumentów po-
bytowych wydanych przez
inne kraje Schengen. Mia-
nowicie projekt przewidu-
je, że w takich przypadkach
odmawia się wszczęcia po-
stępowania w sprawie.

– Wydaje się, że taka re-
gulacja wpłynie zdecydowa-
nie negatywnie na cudzo-
ziemców, którzy relokują
się w celu pracy w Polsce
z innych krajów Schengen. 
A zwłaszcza gdy się weźmie
pod uwagę to, że konsulo-
wie RP w innych państwach
Schengen nie zgadzają się 
na przyjmowanie wniosków
wizowych od cudzoziemców, 
którzy mają tytuły pobytowe
uprawniające ich do podróży
do Polski – zauważa.

Spotkania wizowe

Zmianą oczekiwaną przez
fi rmy wydaje się natomiast
próba rozwiązania proble-
mu z rezerwacją spotkań
w celu złożenia wniosków

wizowych. Projekt zakłada,
że termin złożenia takiego 
wniosku będzie można usta-
lić z cudzoziemcem elektro-
nicznie.

– Ma to wyeliminować
systemowe niedrożności
powodowane często przez 
pośredników oferujących
odpłatną pomoc przy re-
zerwacji spotkań wizowych. 
Projekt nie przewiduje jed-
nak tego, jak ta rezerwacja
będzie wyglądać. Mimo to 
cieszy, że MSZ dostrzega
problem i chce mu w końcu
przeciwdziałać – stwierdza
Karolina Schiff ter. ©℗

 praca Firmom zatrudniającym cudzoziemców będzie trudniej znaleźć
kandydatów do pracy. W następstwie reformy systemu wizowego kształcący
się u nas imigranci stracą możliwość zatrudnienia tylko na podstawie
samych dokumentów pobytowych

Jak wskazuje MSZ w ocenie skutków regulacji projektu
ustawy, w ostatnich latach zaobserwowano gwałtow-
ny wzrost liczby wydawanych zezwoleń na pracę dla 
pracowników pochodzących z państw trzecich, głównie
z rejonu Azji Południowej i Środkowej oraz niektórych
państw afrykańskich, charakteryzujących się wysokim
ryzykiem migracyjnym. W 2023 r. najwięcej zezwoleń
na pracę (pod względem liczby) wydano obywatelom:
Indii, Nepalu, Filipin, Uzbekistanu, Bangladeszu, Turcji,
Kolumbii, Kazachstanu, Wietnamu, Indonezji, Turkme-
nistanu, Azerbejdżanu, Pakistanu, Ukrainy
oraz Kirgistanu.
Ponadto liczba studentów zagranicznych pochodzących
z niektórych państw trzecich, charakteryzujących się
wysokim ryzykiem migracyjnym – podobnie jak w przy-
padku zezwoleń na pracę – wzrosła nawet kilkunastokrot-
nie. Na przykład liczba studentów będących obywatelami
Algierii wzrosła ponad 15-krotnie (o 1501 proc.),
obywatelami Birmy – ponad 13-krotnie (o 1344 proc.),
obywatelami Zimbabwe – 13-krotnie (o 1300 proc.).

Napływ z rejonów o wysokim ryzyku

Etap legislacyjny
Projekt ustawy przekazany 
do konsultacji publicznych

Zakupiono w NEXTO: 4070761



Nie każdy przychód decyduje 
o podatkowej preferencji

B2 Dziennik Gazeta Prawna, 3 października 2024 nr 193 (6358)    gazetaprawna.pl
p

o
d

a
tk

i 
i 

k
si

ęg
o

w
o

ść

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokojska@infor.pl

Limity na 2025 r., przeliczo-
ne po kursie z 1 października 
2024 r. (4,2846 zł za euro), po-
daliśmy wczoraj w artykule 
„W 2025 r. limity podatkowe dla 
przedsiębiorców zmaleją” (DGP
nr 192/2024).

9-proc. CIT

Ten kurs stosuje się m.in. do 
przeliczania limitu decydujące-
go o statusie małego podatnika, 
co pozwala np. na płacenie CIT 
według 9-proc. stawki.

Limit wynosi 2 mln euro przy-
chodów ze sprzedaży brutto 
(wraz z należnym VAT) za po-
przedni rok podatkowy. Małym 
podatnikiem CIT będzie więc 
w 2025 r. ten podmiot, którego 
przychody w 2024 r. nie przekro-
czą 8 569 000 zł (po zaokrągleniu 
do 1 tys. zł).

Ale to nie wystarczy, trzeba 
mieć jeszcze odpowiednio ni-
skie przychody bieżące. Ich limit 
również wynosi 2 mln euro, ale 
jest inaczej liczony, bo bez należ-
nego VAT. W 2025 r. CIT według 
stawki 9 proc. będą mogli płacić 
podatnicy, których:
■ przychody ze sprzedaży brut-

to, tj. wraz z należnym VAT, 
w 2024 r. nie przekroczą 
8 569 000 zł (2 mln euro po 
kursie z 1 października 2024 r.) 
– art. 4a pkt 10 ustawy o CIT,

■ bieżące przychody netto, czyli 
bez należnego VAT, w 2025 r. 
nie przekroczą 2 mln euro (ale 
po kursie z 2 stycznia 2025 r.) 
– art. 19 ust. 1 pkt 2 ustawy 
o CIT.

Ze sprzedaży 
z poprzedniego roku

Co rozumieć przez „wartość 
przychodu ze sprzedaży”, o któ-
rej mowa w defi nicji małego 
podatnika, zawartej w art. 4a
pkt 10 ustawy o CIT?

Nie została ona zdefi niowana 
w tej ustawie, natomiast w wy-
dawanych interpretacjach indy-
widualnych dyrektor Krajowej 
Informacji Skarbowej wyjaśnia, 

że nie należy utożsamiać tego 
pojęcia z pojęciem przychodu 
podatkowego. Należy uwzględ-
niać różne przychody ze sprze-
daży, w tym zwolnione od podat-
ku dochodowego oraz przychody 
ze sprzedaży zaliczane do zy-
sków kapitałowych.

Nie bierze się natomiast pod 
uwagę otrzymanych zaliczek 
i zadatków na poczet dostaw, 
które nie zostały zrealizowane 
w danym roku podatkowym. 
„Takie bowiem zaliczki nie sta-
nowią przychodu podlegającego 
opodatkowaniu CIT w momen-
cie ich otrzymania, na podsta-
wie art. 12 ust. 1 w zw. z art. 12 
ust. 4 pkt 1 ustawy o CIT, a co 
równie istotne, nie mogą one 
zostać uznane za przychody 
ze sprzedaży, do której jeszcze 
nie doszło” – wyjaśnił dyrektor 
KIS w interpretacji z 2 sierp-
nia 2024 r. (sygn. 0111-KDIB2-
-1.4010.256.2024.2.AS).

Do limitu 2 mln euro (decydu-
jącego o statusie małego podat-
nika CIT) nie wlicza się również 
przychodów uzyskanych z tytułu 
innego niż sprzedaż, np.: otrzy-
manych odszkodowań, odsetek 
od lokat bankowych, dotacji, do-
płat lub refundacji kosztów.

Nie uwzględnia się tak-
że opłat urzędowych, które 
klient zwraca podatnikowi. 
Potwierdza to interpretacja 
z 12 czerwca 2024 r. (0111-KDIB1-
-1.4010.163.2024.2.KM). Dyrek-
tor KIS stwierdził w niej, że nie 
są to przychody ze sprzedaży 
w rozumieniu art. 4a pkt 10 
ustawy o CIT.

Przychód bieżący

Inaczej jest z obliczaniem przy-
chodów bieżących (netto), o któ-
rych mowa w art. 19 ust. 1 pkt 2 
ustawy o CIT. Te nie zosta-
ły zawężone do przychodów 
ze sprzedaży. Artykuł 19 ust. 
1 pkt 2 ustawy o CIT bowiem, 
w przeciwieństwie do art. 4a 
pkt 10 tej ustawy, nie zawiera 
pojęcia przychodów ze sprze-
daży, lecz pojęcie przychodów. 
Dlatego, obliczając ten limit, 
należy wziąć pod uwagę ca-

łość przychodów podatkowych 
– jak wynika z interpretacji 
z 9 listopada 2023 r. (0111-KDIB1-
-1.4010.516.2023.1.RH).

Zgodnie z art. 12 ust. 1 pkt 1 
ustawy o CIT są nimi w szcze-
gólności: otrzymane pieniądze, 
wartości pieniężne, w tym róż-
nice kursowe. Jest to katalog 
otwarty (o czym świadczy sfor-
mułowanie „w szczególności”). 
Do tego limitu wlicza się np. 
odsetki od lokat terminowych 
(których nie uwzględnia się przy 
obliczaniu limitu dla małego 
podatnika) – wynika ze wspo-
mnianej interpretacji z 9 listo-
pada 2023 r.

Z tych samych względów skar-
bówka uważa, że w limicie przy-
chodów bieżących należy też 
uwzględnić otrzymane kwoty 
dofi nansowania, nawet gdy ono 
samo jest zwolnione z CIT.

Potwierdził to szef Krajo-
wej Administracji Skarbowej 
w interpretacjach z 3 września 
2024 r. (DOP4.8221.71.2023.CPXJ) 
i z 28 sierpnia 2024 r. (DOP4.
8221.70.2023.CPXJ). Co prawda 
zmienił nimi interpretacje wy-
dane wcześniej przez dyrektora 
KIS, ale nie w zakresie dotyczą-
cym limitu przychodów, o któ-
rym mowa w art. 19 ust. 1 pkt 2 
ustawy o CIT. Tu oba organy 
były zgodne, że otrzymane przez 
spółkę dofi nansowanie na dzia-
łalność edukacyjno-szkoleniową 
należy wliczyć do limitu przy-
chodów, o którym mowa w tym 
przepisie. Nie ma znaczenia to, 
że są one zwolnione z podatku 
– dodał szef KAS.

Utrata preferencji

We wspomnianych interpreta-
cjach zmieniających szef KAS 
doprecyzował natomiast mo-
ment utraty prawa do 9-proc. 
stawki CIT. Wyjaśnił, że je-
żeli limit przychodów bieżą-
cych netto zostanie przekro-
czony w określonym miesiącu 
(kwartale), to zaliczkę na poda-
tek dochodowy za ten miesiąc 
(kwartał) należy wykazać już 
w wysokości obliczonej według 
stawki 19 proc.

Wyjaśnił to na przykładzie 
podatnika, którego bieżące 
przychody netto przekroczyły li-
mit 2 mln euro we wrześniu. To 
oznacza – wyjaśnił – że sierpień 
był ostatnim miesiącem, za któ-
ry zaliczka (płatna we wrześniu) 
może zostać obliczona w wyso-
kości 9 proc. podstawy opodat-
kowania. Natomiast zaliczka za 
wrzesień (płatna w październi-
ku) musi zostać obliczona we-
dług stawki 19 proc.

Szef KAS nie zgodził się z dy-
rektorem KIS, że zaliczka we-
dług wyższej stawki (19 proc.) 
powinna zostać zapłacona już 
od miesiąca, w którym nastąpiło 
przekroczenie przedmiotowe-
go progu (czyli już od września 
za sierpień).

Estoński CIT

Limit małego podatnika jest też 
istotny przy ustalaniu prawa do 
obniżonej, 10-proc. stawki estoń-
skiego CIT (a nie 20 proc.). Nie 
bierze się tu pod uwagę limitów 
wymienionych w ustawie o ra-
chunkowości (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 120 ze zm.), mimo że po-
datnik, który wybiera estoński 
ryczałt, musi prowadzić księgi 
rachunkowe (zgodnie z art. 28d 
ust. 1 ustawy o CIT).

Zgodnie z art. 3 ust. 1c ustawy 
o rachunkowości małą jednost-
ką jest taka, która za poprzedni 
rok nie przekroczyła co najmniej 
dwóch z trzech następujących 
wielkości: 1) 25 500 000 zł – w 
przypadku sumy aktywów bilan-
su na koniec roku obrotowego,

2) 51 000 000 zł – w przypad-
ku przychodów netto ze sprze-
daży towarów i produktów za 
rok obrotowy,

3) 50 osób – w przypadku 
średniorocznego zatrudnienia 
w przeliczeniu na pełne etaty.

Są to zdecydowanie wyższe 
kryteria niż te przewidziane 
w ustawie o CIT dla małych po-
datników. O tym, że nie należy 
ich jednak brać pod uwagę, pisa-
liśmy w artykule „Defi nicję ma-
łego podatnika wyznacza usta-
wa o CIT, a nie o rachunkowości” 
(DGP nr 201/2024).

W interpretacji z 9 wrześ-
nia 2024 r. (0111-KDIB1-1.4010.
353.2024.2.RH) dyrektor KIS po-
nownie wyjaśnił, że przy usta-
laniu prawa do 10-proc. stawki 
estońskiego ryczałtu ma za-

stosowanie limit 2 mln euro 
(z roku poprzedniego).

Z obniżonej, 10-proc. stawki 
estońskiego CIT łatwo skorzy-
stać w pierwszym roku stoso-
wania, bo poprzedni rok podat-
kowy (poprzedzający przejście 
na estoński ryczałt) nie musi 
trwać 12 miesięcy. Może to być 
tylko miesiąc. Jeżeli w tym czasie 
sprzedaż brutto nie przekroczyła 
2 mln euro, to spółka ma status 
małego podatnika, a więc ma 
prawo do 10-proc. stawki.

Potwierdza to interpretacja 
z 17 czerwca 2024 r. (0111-KDIB2-
-1.4010.198.2024.1.MM). Wystą-
piła o nią spółka, której rok po-
datkowy zasadniczo pokrywa 
się z kalendarzowym. Spółka 
zdecydowała się przejść na es-
toński CIT od 1 lutego 2024 r., 
a zatem musiała sporządzić 
sprawozdanie fi nansowe za 
okres od 1 stycznia 2024 r. do 
31 stycznia 2024 r. W związku 
z tym rok poprzedzający przej-
ście na estoński CIT trwał u niej 
zaledwie miesiąc.

Dyrektor KIS potwierdził, że 
spółka może stosować 10-proc. 
stawkę w pierwszym roku sto-
sowania ryczałtu od dochodu 
spółek, tj. od 1 lutego 2024 r. do 
31 grudnia 2024 r., jeżeli limit 
przychodów (2 mln euro) nie zo-
stał przekroczony w okresie od 
1 stycznia 2024 r. do 31 stycznia 
2024 r.

Ryczałt ewidencjonowany

Do limitu 2 mln euro przycho-
dów, uprawniającego do rozli-
czania się z fi skusem w formie 
ryczałtu od przychodów ewi-
dencjonowanych, nie zalicza się 
przychodów z najmu lub dzier-
żawy prywatnego majątku – wy-
jaśnił dyrektor KIS w interpreta-
cji z 16 września 2024 r. (0115-KD
IT3.4011.484.2024.3.MJ).

Wynika to z tego, że art. 6 
ust. 4 pkt 1 ustawy o zryczałto-
wanym podatku dochodowym 
od niektórych przychodów osią-
ganych przez osoby fi zyczne (t.j. 
Dz.U. z 2024 r. poz. 776 ze zm.) 
odnosi się do przychodów z dzia-
łalności wymienionej w art. 6 
ust. 1 ustawy, czyli z działalno-
ści gospodarczej. Nie odsyła on 
do art. 6 ust. 1a tej ustawy, gdzie 
mowa o najmie i dzierżawie pry-
watnego majątku. ©℗

Współpraca: Katarzyna Jędrzejewska

 rozliczenia Znamy już limity podatkowe na 2025 r. Podaliśmy 
je wczoraj. Ale problem nie dotyczy tylko przeliczania euro 
na złote. Często jest dużo bardziej skomplikowany

Zwrot zwaloryzowanej kaucji jest bez podatku dochodowego

 orzeczenie 

Paweł Jastrzębowski

pjastrzebowski@infor.pl

Zwrot zwaloryzowanej kau-
cji nie stanowi przysporzenia 
majątkowego. Jest to zwrot 
tej samej i takiej samej kaucji 
– orzekł Wojewódzki Sąd Admi-
nistracyjny w Gdańsku.

Wyjaśnił, że różnica między 
kwotą wyrażoną wartością 
z dnia wpłaty kaucji i z dnia 
jej wypłaty stanowi odzwier-
ciedlenie początkowej warto-
ści świadczenia.

Chodziło o spółkę – towa-
rzystwo budownictwa spo-
łecznego, która prowadzi dzia-
łalność na podstawie ustawy 
o społecznych formach roz-
woju mieszkalnictwa (t.j. 
Dz.U. z 2024 r. poz. 527 ze zm.). 
Przedmiotem jej działalności 
jest budowa domów mieszkal-

nych i ich eksploatacja na za-
sadach najmu.

Od przyszłych najemców spół-
ka pobiera kaucję dla zabezpie-
czenia terminowych płatności 
czynszów, czyli pokrycia należ-
ności z tytułu najmu na dzień 
opróżnienia lokalu. Kaucja pod-
lega waloryzacji, a gdy lokal zo-
staje opróżniony, jest zwracana 
(w kwocie równej iloczynowi 
kwoty miesięcznego czynszu 
obowiązującego w dniu zwro-
tu kaucji i krotności czynszu 
przyjętej przy pobieraniu kau-
cji – zgodnie z art. 32 ustawy), 
po ewentualnym potrąceniu na-
leżności wynajmującego z tytułu 
najmu lokalu).

Spółka chciała się upewnić, 
że różnica pomiędzy wpłaco-
ną a zwróconą kaucją nie jest 
dla najemcy przychodem po-
datkowym, a zatem ona sama 
nie musi wystawiać z tego ty-

tułu PIT-11. Argumentowała, że 
kaucja jest świadczeniem o cha-
rakterze zwrotnym i przez cały 
okres najmu stanowi własność 
najemcy, a wynajmujący może 
z niej skorzystać dopiero, gdy 
zaistnieją określone przesłanki. 
Nie ma na to wpływu waloryza-
cja, bo to obowiązek wynikający 
z przepisów prawa i postano-
wień zawartych umów – prze-
konywała spółka.

Nie zgodził się z nią dy-
rektor Krajowej Informacji 
Skarbowej. W interpretacji 
z 17 kwietnia 2024 r., (sygn. 
0115-KDIT3.4011.233.2024.1.DP) 
stwierdził, że gdy zwracana 
kaucja jest wyższa od wpłaco-
nej, to najemca uzyskuje przy-
sporzenie majątkowe, które jest 
podatkowym przychodem z in-
nych źródeł.

Wyjaśnił, że najemca powi-
nien się rozliczyć z tego przy-

sporzenia w rocznym zezna-
niu podatkowym na podstawie 
otrzymanej informacji PIT-11, 
którą spółka powinna sporządzić 
i przekazać podatnikowi (najem-
cy) oraz właściwemu urzędowi 
skarbowemu. Spółka nie musi 
natomiast pobierać i odprowa-
dzić zaliczki na PIT z tego tytu-
łu w ciągu roku podatkowego 
– poinstruował dyrektor KIS.

Interpretację tę uchylił WSA 
w Gdańsku. Orzekł, że kaucja 
mieszkaniowa jest co do zasa-
dy świadczeniem o charakte-
rze zwrotnym, czyli obojętnym 
podatkowo. Jest tylko zabezpie-
czeniem prawidłowego wykona-
nia postanowień umowy najmu. 
Służy do zabezpieczenia ewen-
tualnych roszczeń wynajmują-
cego wobec najemcy, a jej zwrot 
ma zapobiec bezpodstawnemu 
wzbogaceniu się wynajmującego 
kosztem najemcy.

Sąd wyjaśnił, że świadczenia, 
które dotyczą zwrotu wcześniej 
poniesionych przez podatnika 
wydatków bądź kosztów, nie 
mają charakteru defi nitywnego. 
Tym różnią się od przychodu, 
którym jest defi nitywny przy-
rost majątkowy.

Zdaniem WSA do przysporze-
nia majątkowego najemcy nie 
prowadzi również waloryzacja 
kaucji. Ma ona jedynie zapew-
nić, że najemca nie poniesie 
rażącej straty z uwagi na oko-
liczności, na które nie ma on 
wpływu – wyjaśnił sąd.

Wyrok jest nieprawomocny.
©℗
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Limity na 2025 r., przeliczo-
ne po kursie z 1 października 
2024 r. (4,2846 zł za euro), po-
daliśmy wczoraj w artykule
„W 2025 r. limity podatkowe dla
przedsiębiorców zmaleją” (DGP
nr 192/2024).

9-proc. CIT

Ten kurs stosuje się m.in. do 
przeliczania limitu decydujące-
go o statusie małego podatnika, 
co pozwala np. na płacenie CIT 
według 9-proc. stawki.

Limit wynosi 2 mln euro przy-
chodów ze sprzedaży brutto
(wraz z należnym VAT) za po-
przedni rok podatkowy. Małym 
podatnikiem CIT będzie więc 
w 2025 r. ten podmiot, którego 
przychody w 2024 r. nie przekro-
czą 8 569 000 zł (po zaokrągleniu
do 1 tys. zł).

Ale to nie wystarczy, trzeba 
mieć jeszcze odpowiednio ni-
skie przychody bieżące. Ich limit 
również wynosi 2 mln euro, ale
jest inaczej liczony, bo bez należ-
nego VAT. W 2025 r. CIT według
stawki 9 proc. będą mogli płacić
podatnicy, których:
■ przychody ze sprzedaży brut-

to, tj. wraz z należnym VAT, 
w 2024 r. nie przekroczą
8 569 000 zł (2 mln euro po
kursie z 1 października 2024 r.)
– art. 4a pkt 10 ustawy o CIT,

■ bieżące przychody netto, czyli
bez należnego VAT, w 2025 r. 
nie przekroczą 2 mln euro (ale
po kursie z 2 stycznia 2025 r.)
– art. 19 ust. 1 pkt 2 ustawy 
o CIT.

Ze sprzedaży 
z poprzedniego roku

Co rozumieć przez „wartość
przychodu ze sprzedaży”, o któ-
rej mowa w defi nicji małego
podatnika, zawartej w art. 4a
pkt 10 ustawy o CIT?

Nie została ona zdefi niowana 
w tej ustawie, natomiast w wy-
dawanych interpretacjach indy-
widualnych dyrektor Krajowej 
Informacji Skarbowej wyjaśnia,

że nie należy utożsamiać tego
pojęcia z pojęciem przychodu
podatkowego. Należy uwzględ-
niać różne przychody ze sprze-
daży, w tym zwolnione od podat-
ku dochodowego oraz przychody
ze sprzedaży zaliczane do zy-
sków kapitałowych.

Nie bierze się natomiast pod 
uwagę otrzymanych zaliczek
i zadatków na poczet dostaw, 
które nie zostały zrealizowane
w danym roku podatkowym.
„Takie bowiem zaliczki nie sta-
nowią przychodu podlegającego
opodatkowaniu CIT w momen-
cie ich otrzymania, na podsta-
wie art. 12 ust. 1 w zw. z art. 12 
ust. 4 pkt 1 ustawy o CIT, a co
równie istotne, nie mogą one 
zostać uznane za przychody 
ze sprzedaży, do której jeszcze
nie doszło” – wyjaśnił dyrektor 
KIS w interpretacji z 2 sierp-
nia 2024 r. (sygn. 0111-KDIB2-
-1.4010.256.2024.2.AS).

Do limitu 2 mln euro (decydu-
jącego o statusie małego podat-
nika CIT) nie wlicza się również
przychodów uzyskanych z tytułu
innego niż sprzedaż, np.: otrzy-
manych odszkodowań, odsetek 
od lokat bankowych, dotacji, do-
płat lub refundacji kosztów.

Nie uwzględnia się tak-
że opłat urzędowych, które
klient zwraca podatnikowi.
Potwierdza to interpretacja 
z 12 czerwca 2024 r. (0111-KDIB1-
-1.4010.163.2024.2.KM). Dyrek-
tor KIS stwierdził w niej, że nie 
są to przychody ze sprzedaży 
w rozumieniu art. 4a pkt 10
ustawy o CIT.

Przychód bieżący

Inaczej jest z obliczaniem przy-
chodów bieżących (netto), o któ-
rych mowa w art. 19 ust. 1 pkt 2
ustawy o CIT. Te nie zosta-
ły zawężone do przychodów 
ze sprzedaży. Artykuł 19 ust. 
1 pkt 2 ustawy o CIT bowiem,
w przeciwieństwie do art. 4a 
pkt 10 tej ustawy, nie zawiera 
pojęcia przychodów ze sprze-
daży, lecz pojęcie przychodów.
Dlatego, obliczając ten limit,
należy wziąć pod uwagę ca-

łość przychodów podatkowych
– jak wynika z interpretacji 
z 9 listopada 2023 r. (0111-KDIB1-
-1.4010.516.2023.1.RH).

Zgodnie z art. 12 ust. 1 pkt 1 
ustawy o CIT są nimi w szcze-
gólności: otrzymane pieniądze,
wartości pieniężne, w tym róż-
nice kursowe. Jest to katalog
otwarty (o czym świadczy sfor-
mułowanie „w szczególności”). 
Do tego limitu wlicza się np.
odsetki od lokat terminowych
(których nie uwzględnia się przy 
obliczaniu limitu dla małego 
podatnika) – wynika ze wspo-
mnianej interpretacji z 9 listo-
pada 2023 r.

Z tych samych względów skar-
bówka uważa, że w limicie przy-
chodów bieżących należy też
uwzględnić otrzymane kwoty 
dofi nansowania, nawet gdy ono
samo jest zwolnione z CIT.

Potwierdził to szef Krajo-
wej Administracji Skarbowej 
w interpretacjach z 3 września
2024 r. (DOP4.8221.71.2023.CPXJ)
i z 28 sierpnia 2024 r. (DOP4.
8221.70.2023.CPXJ). Co prawda
zmienił nimi interpretacje wy-
dane wcześniej przez dyrektora
KIS, ale nie w zakresie dotyczą-
cym limitu przychodów, o któ-
rym mowa w art. 19 ust. 1 pkt 2 
ustawy o CIT. Tu oba organy
były zgodne, że otrzymane przez 
spółkę dofi nansowanie na dzia-
łalność edukacyjno-szkoleniową 
należy wliczyć do limitu przy-
chodów, o którym mowa w tym
przepisie. Nie ma znaczenia to,
że są one zwolnione z podatku 
– dodał szef KAS.

Utrata preferencji

We wspomnianych interpreta-
cjach zmieniających szef KAS
doprecyzował natomiast mo-
ment utraty prawa do 9-proc.
stawki CIT. Wyjaśnił, że je-
żeli limit przychodów bieżą-
cych netto zostanie przekro-
czony w określonym miesiącu 
(kwartale), to zaliczkę na poda-
tek dochodowy za ten miesiąc 
(kwartał) należy wykazać już
w wysokości obliczonej według
stawki 19 proc.

Wyjaśnił to na przykładzie
podatnika, którego bieżące
przychody netto przekroczyły li-
mit 2 mln euro we wrześniu. To
oznacza – wyjaśnił – że sierpień 
był ostatnim miesiącem, za któ-
ry zaliczka (płatna we wrześniu) 
może zostać obliczona w wyso-
kości 9 proc. podstawy opodat-
kowania. Natomiast zaliczka za
wrzesień (płatna w październi-
ku) musi zostać obliczona we-
dług stawki 19 proc.

Szef KAS nie zgodził się z dy-
rektorem KIS, że zaliczka we-
dług wyższej stawki (19 proc.) 
powinna zostać zapłacona już
od miesiąca, w którym nastąpiło 
przekroczenie przedmiotowe-
go progu (czyli już od września 
za sierpień).

Estoński CIT

Limit małego podatnika jest też 
istotny przy ustalaniu prawa do 
obniżonej, 10-proc. stawki estoń-
skiego CIT (a nie 20 proc.). Nie
bierze się tu pod uwagę limitów 
wymienionych w ustawie o ra-
chunkowości (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 120 ze zm.), mimo że po-
datnik, który wybiera estoński
ryczałt, musi prowadzić księgi 
rachunkowe (zgodnie z art. 28d 
ust. 1 ustawy o CIT).

Zgodnie z art. 3 ust. 1c ustawy
o rachunkowości małą jednost-
ką jest taka, która za poprzedni
rok nie przekroczyła co najmniej 
dwóch z trzech następujących 
wielkości: 1) 25 500 000 zł – w 
przypadku sumy aktywów bilan-
su na koniec roku obrotowego,

2) 51 000 000 zł – w przypad-
ku przychodów netto ze sprze-
daży towarów i produktów za 
rok obrotowy,

3) 50 osób – w przypadku
średniorocznego zatrudnienia 
w przeliczeniu na pełne etaty.

Są to zdecydowanie wyższe 
kryteria niż te przewidziane
w ustawie o CIT dla małych po-
datników. O tym, że nie należy 
ich jednak brać pod uwagę, pisa-
liśmy w artykule „Defi nicję ma-
łego podatnika wyznacza usta-
wa o CIT, a nie o rachunkowości” 
(DGP nr 201/2024).

W interpretacji z 9 wrześ-
nia 2024 r. (0111-KDIB1-1.4010.
353.2024.2.RH) dyrektor KIS po-
nownie wyjaśnił, że przy usta-
laniu prawa do 10-proc. stawki 
estońskiego ryczałtu ma za-

stosowanie limit 2 mln euro
(z roku poprzedniego).

Z obniżonej, 10-proc. stawki
estońskiego CIT łatwo skorzy-
stać w pierwszym roku stoso-
wania, bo poprzedni rok podat-
kowy (poprzedzający przejście
na estoński ryczałt) nie musi 
trwać 12 miesięcy. Może to być 
tylko miesiąc. Jeżeli w tym czasie
sprzedaż brutto nie przekroczyła
2 mln euro, to spółka ma status
małego podatnika, a więc ma
prawo do 10-proc. stawki.

Potwierdza to interpretacja 
z 17 czerwca 2024 r. (0111-KDIB2-
-1.4010.198.2024.1.MM). Wystą-
piła o nią spółka, której rok po-
datkowy zasadniczo pokrywa 
się z kalendarzowym. Spółka 
zdecydowała się przejść na es-
toński CIT od 1 lutego 2024 r., 
a zatem musiała sporządzić
sprawozdanie fi nansowe za
okres od 1 stycznia 2024 r. do 
31 stycznia 2024 r. W związku 
z tym rok poprzedzający przej-
ście na estoński CIT trwał u niej 
zaledwie miesiąc.

Dyrektor KIS potwierdził, że
spółka może stosować 10-proc. 
stawkę w pierwszym roku sto-
sowania ryczałtu od dochodu
spółek, tj. od 1 lutego 2024 r. do 
31 grudnia 2024 r., jeżeli limit
przychodów (2 mln euro) nie zo-
stał przekroczony w okresie od
1 stycznia 2024 r. do 31 stycznia
2024 r.

Ryczałt ewidencjonowany

Do limitu 2 mln euro przycho-
dów, uprawniającego do rozli-
czania się z fi skusem w formie 
ryczałtu od przychodów ewi-
dencjonowanych, nie zalicza się 
przychodów z najmu lub dzier-
żawy prywatnego majątku – wy-
jaśnił dyrektor KIS w interpreta-
cji z 16 września 2024 r. (0115-KD
IT3.4011.484.2024.3.MJ).

Wynika to z tego, że art. 6 
ust. 4 pkt 1 ustawy o zryczałto-
wanym podatku dochodowym
od niektórych przychodów osią-
ganych przez osoby fi zyczne (t.j. 
Dz.U. z 2024 r. poz. 776 ze zm.)
odnosi się do przychodów z dzia-
łalności wymienionej w art. 6 
ust. 1 ustawy, czyli z działalno-
ści gospodarczej. Nie odsyła on 
do art. 6 ust. 1a tej ustawy, gdzie 
mowa o najmie i dzierżawie pry-
watnego majątku. ©℗
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Zwrot zwaloryzowanej kaucji jest bez podatku dochodowego

 orzeczenie
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Zwrot zwaloryzowanej kau-
cji nie stanowi przysporzenia
majątkowego. Jest to zwrot 
tej samej i takiej samej kaucji 
– orzekł Wojewódzki Sąd Admi-
nistracyjny w Gdańsku.

Wyjaśnił, że różnica między 
kwotą wyrażoną wartością
z dnia wpłaty kaucji i z dnia
jej wypłaty stanowi odzwier-
ciedlenie początkowej warto-
ści świadczenia.

Chodziło o spółkę – towa-
rzystwo budownictwa spo-
łecznego, która prowadzi dzia-
łalność na podstawie ustawy
o społecznych formach roz-
woju mieszkalnictwa (t.j.
Dz.U. z 2024 r. poz. 527 ze zm.).
Przedmiotem jej działalności 
jest budowa domów mieszkal-

nych i ich eksploatacja na za-
sadach najmu.

Od przyszłych najemców spół-
ka pobiera kaucję dla zabezpie-
czenia terminowych płatności 
czynszów, czyli pokrycia należ-
ności z tytułu najmu na dzień
opróżnienia lokalu. Kaucja pod-
lega waloryzacji, a gdy lokal zo-
staje opróżniony, jest zwracana
(w kwocie równej iloczynowi 
kwoty miesięcznego czynszu
obowiązującego w dniu zwro-
tu kaucji i krotności czynszu 
przyjętej przy pobieraniu kau-
cji – zgodnie z art. 32 ustawy), 
po ewentualnym potrąceniu na-
leżności wynajmującego z tytułu
najmu lokalu).

Spółka chciała się upewnić,
że różnica pomiędzy wpłaco-
ną a zwróconą kaucją nie jest 
dla najemcy przychodem po-
datkowym, a zatem ona sama 
nie musi wystawiać z tego ty-

tułu PIT-11. Argumentowała, że 
kaucja jest świadczeniem o cha-
rakterze zwrotnym i przez cały
okres najmu stanowi własność
najemcy, a wynajmujący może 
z niej skorzystać dopiero, gdy
zaistnieją określone przesłanki. 
Nie ma na to wpływu waloryza-
cja, bo to obowiązek wynikający 
z przepisów prawa i postano-
wień zawartych umów – prze-
konywała spółka.

Nie zgodził się z nią dy-
rektor Krajowej Informacji
Skarbowej. W interpretacji
z 17 kwietnia 2024 r., (sygn. 
0115-KDIT3.4011.233.2024.1.DP)
stwierdził, że gdy zwracana 
kaucja jest wyższa od wpłaco-
nej, to najemca uzyskuje przy-
sporzenie majątkowe, które jest
podatkowym przychodem z in-
nych źródeł.

Wyjaśnił, że najemca powi-
nien się rozliczyć z tego przy-

sporzenia w rocznym zezna-
niu podatkowym na podstawie
otrzymanej informacji PIT-11, 
którą spółka powinna sporządzić
i przekazać podatnikowi (najem-
cy) oraz właściwemu urzędowi 
skarbowemu. Spółka nie musi
natomiast pobierać i odprowa-
dzić zaliczki na PIT z tego tytu-
łu w ciągu roku podatkowego 
– poinstruował dyrektor KIS.

Interpretację tę uchylił WSA
w Gdańsku. Orzekł, że kaucja 
mieszkaniowa jest co do zasa-
dy świadczeniem o charakte-
rze zwrotnym, czyli obojętnym
podatkowo. Jest tylko zabezpie-
czeniem prawidłowego wykona-
nia postanowień umowy najmu. 
Służy do zabezpieczenia ewen-
tualnych roszczeń wynajmują-
cego wobec najemcy, a jej zwrot
ma zapobiec bezpodstawnemu 
wzbogaceniu się wynajmującego
kosztem najemcy.

Sąd wyjaśnił, że świadczenia, 
które dotyczą zwrotu wcześniej
poniesionych przez podatnika 
wydatków bądź kosztów, nie
mają charakteru defi nitywnego.
Tym różnią się od przychodu, 
którym jest defi nitywny przy-
rost majątkowy.

Zdaniem WSA do przysporze-
nia majątkowego najemcy nie
prowadzi również waloryzacja 
kaucji. Ma ona jedynie zapew-
nić, że najemca nie poniesie
rażącej straty z uwagi na oko-
liczności, na które nie ma on 
wpływu – wyjaśnił sąd.

Wyrok jest nieprawomocny.
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Faktura korygująca 
nie wpływa na przedawnienie

Paweł Jastrzębowski

pjastrzebowski@infor.pl

Chodziło o nadleśnictwo, 
które ustanowiło służeb-
ność przesyłu na rzecz fi rmy 
energetycznej. Wynagrodze-
nie z tego tytułu powiąza-
no z wysokością podatków 
i opłat ponoszonych przez 
Lasy Państwowe od tej części 
nieruchomości, z której ko-
rzystanie zostało ograniczo-
ne w związku z obciążeniem 
jej służebnością (art. 39a 
ust. 2 ustawy z 28 wrze-
śnia 1991 r. o lasach; Dz.U. 
z 2023 r. poz. 1356 ze zm.).

Strony ustaliły ponadto, 
że jeśli zmieni się wysokość 
podatków gruntowych, to 
wynagrodzenie z tytułu 
ustanowienia służebności 
również się zmieni.

Oprócz tego fi rma ener-
getyczna została zobowią-
zana do zapłaty kompensaty 
za ograniczenie w korzy-
staniu z nieruchomości 
przez nadleśnictwo.

Podatek w górę

Po uiszczeniu podatków za 
2016 r. nadleśnictwo wysta-
wiło dwie faktury na rzecz 
fi rmy energetycznej tytu-
łem wynagrodzenia za usta-
nowienie służebności za ten 
rok. Firma energetyczna je 
opłaciła. Jednak w 2021 r. 

nadleśnictwo musiało te 
faktury skorygować, ponie-
waż zmieniła się wysokość 
podatku od nieruchomości 
za 2016 r. W wyniku prze-
prowadzonego postępowa-
nia wójt gminy stwierdził 
zaległość nadleśnictwa na 
450 032 zł. To z kolei miało 
wpływ na wysokość wyna-
grodzenia za ustanowienie 
służebności przesyłu.

Spór o wynagrodzenie

Firma energetyczna nie 
zgodziła się na zapłatę kwot 
wynikających z korekt (łącz-
nie 379 512 zł). Argumento-
wała, że minął już trzyletni 
okres przedawnienia prze-
widziany w art. 118 kodek-
su cywilnego.

Zapoczątkowało to spór, 
który nadleśnictwo wygrało 
przed sądem okręgowym. Sąd 
orzekł, że roszczenie się jesz-
cze nie przedawniło. Ponadto 
zaliczył do należnego wyna-
grodzenia również odsetki 
za zwłokę od zaległości po-
datkowych zapłacone przez 
nadleśnictwo od podatku od 
nieruchomości za 2016 r.

Innego zdania był sąd 
apelacyjny, który rozpatrzył 
sprawę w 2023 r. Zmniej-
szył on należną kwotę do 
270 016,27 zł, bo uznał, że 
nadleśnictwu nie należy 
się wynagrodzenie w czę-

ści dotyczącej zapłaconych 
odsetek za zwłokę od zale-
głości podatkowych.

Co z kolejną korektą

Nadleśnictwo zamierzało 
więc wystawić kolejne ko-
rekty – by obniżyć wartość 
wynagrodzenia wynikają-
cego z faktur korygujących 
wystawionych w 2021 r. Ce-
lem było doprowadzenie 
wartości wynagrodzenia do 
kwot ustalonych przez sąd 
apelacyjny (czyli niższych).

W konsekwencji nadle-
śnictwo uznało, że może na 
bieżąco obniżyć obrót (pod-
stawę opodatkowania) i VAT.

Nastąpiło 
przedawnienie

Przeszkodą do dokonania 
kolejnych korekt okazał 
się jednak upływ termi-
nu przedawnienia zobo-
wiązania z tytułu VAT za 
2016 r. Do takiego wnio-
sku doszedł dyrektor Kra-
jowej Informacji Skarbowej 
w interpretacji z 29 lutego 
2024 r. (sygn. 0112-KDIL1-
-1.4012.708.2023.1.AR). 
Stwierdził, że zobowiąza-
nie w podatku od nierucho-
mości za 2016 r. przedaw-
niło się z upływem 2021 r., 
zgodnie z art. 70 par. 1 or-
dynacji podatkowej (minę-
ło ponad pięć lat, licząc od 

końca roku kalendarzowe-
go, w którym upłynął ter-
min płatności podatku).

To oznacza – wyjaśnił dy-
rektor KIS – że po upływie 
przedawnienia nie można 
ani zwiększyć, ani zmniej-
szyć zobowiązania podat-
kowego.

Tak samo orzekł Woje-
wódzki Sąd Administracyj-
ny we Wrocławiu. Wyjaśnił, 
że korekta faktury (w 2021 r.) 
nie jest zdarzeniem, z którym 
ustawa o VAT wiąże powsta-
nie obowiązku podatkowe-
go. Korekta faktury nie kreuje 
bowiem obowiązku podatko-
wego, a jedynie odnosi się do 
faktury pierwotnej, która od-
zwierciedla zdarzenie powo-
dujące powstanie obowiąz-
ku podatkowego.

Skoro w 2016 r. zostały 
wystawione faktury doty-
czące usług ustanowienia 
służebności przesyłu, to 
w tym właśnie roku po-
wstał obowiązek podatkowy 
(art. 19a ust. 5 pkt 4 lit. b 
tiret 3 ustawy o VAT).

Wynikające z tego obo-
wiązku zobowiązanie po-
datkowe przedawniło się 
zatem z upływem 2021 r. 
– potwierdził sąd.

Wyrok jest nieprawo-
mocny.  ©℗
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Dywidenda na rzecz fundacji rodzinnej nie zawsze bez podatku

MF doprecyzowało 
przepisy o budowlach

 rozliczenia 

Tomasz 

Konarzewski

doradca podat-

kowy w zespole 

planowania podat-

kowego kancelarii 

Tomczykowski Tomczykowska

Otrzymanie przez fundację 
rodzinną dywidendy z kra-
jowej spółki zależnej nie jest 
opodatkowane CIT. Wyzwa-
niem może być za to odlicze-
nie kwoty podatku od dywi-
dendy z zagranicznej spółki 
zależnej, który został pobrany 
w państwie źródła.

Powstaje zatem pytanie, 
czy można odliczyć podatek 
potrącony od dywidendy za 
granicą (w państwie źródła). 
A jeśli tak, to w jaki sposób 
to zrobić?

Fundacje rodzinne funk-
cjonują w polskim porząd-
ku prawnym od ponad roku 
i cieszą się rosnącym zainte-
resowaniem. Służą zarządza-
niu majątkiem rodzinnym 
i jego ochronie oraz zapew-
nieniu bezpiecznej sukcesji 
międzypokoleniowej. Na ich 
atrakcyjność wpływają takie 
aspekty jak możliwość prowa-
dzenia przez fundację rodzin-
ną działalności gospodarczej 
– w zakresie określonym 
przez ustawę o fundacji ro-
dzinnej (Dz.U. z 2023 r. poz. 326 
ze zm.) – oraz system prefe-
rencyjnego opodatkowania 
przewidzianego dla fundacji 
rodzinnej i jej benefi cjentów.

Preferencje podatkowe

Preferencje w opodatkowa-
niu polegają przede wszyst-

kim na zwolnieniu fundacji 
rodzinnej z CIT. Nie jest ono 
jednak nieograniczone, doty-
czy przede wszystkim docho-
dów z działalności gospodar-
czej dozwolonej przez ustawę 
o fundacji rodzinnej. W po-
zostałym zakresie ustawa 
o CIT przewiduje, że funda-
cja rodzinna zapłaci podatek 
w wysokości:
■ 15 proc. – m.in. przy wy-

płacie świadczeń na rzecz 
benefi cjentów;

■ 19 proc. – od dochodu 
z najmu składników mająt-
ku służących prowadzeniu 
działalności przez benefi -
cjenta, fundatora lub pod-
miot powiązany z fundacją 
rodzinną, benefi cjentem 
lub fundatorem; podatek 
ten może być odliczony 
od podatku obliczonego 
według stawki 15-proc. – do 
wysokości tego podatku;

■ 25 proc. – od dochodu 
z działalności gospodarczej 
wykraczającej poza zakres 
dopuszczalny przez usta-
wę o fundacji rodzinnej; 
a także

■ 0,035 proc. od przycho-
dów z budynków, przy 
czym podatek ten może 
być odliczony od podatku 
obliczonego według stawek 
19-proc. i 25-proc. – do wy-
sokości tego podatku.

Dywidenda krajowa...

Otrzymanie dywidendy przez 
fundację rodzinną jest prze-
jawem realizacji dozwolonej 
działalności gospodarczej 
w zakresie przystępowania 
i uczestnictwa w spółkach 
handlowych. Tym samym 

dywidenda otrzymana przez 
fundację rodzinną od krajo-
wej spółki zależnej mieści się 
w zakresie zwolnienia funda-
cji rodzinnej z CIT i nie pod-
lega opodatkowaniu.

Jest to odstępstwo od stan-
dardowych zasad opodatko-
wania, zgodnie z  którymi 
dywidenda otrzymana przez 
podatnika CIT od krajowej 
spółki zależnej jest opodat-
kowana 19-proc. zryczałto-
wanym podatkiem dochodo-
wym lub – przy spełnieniu 
określonych warunków 
wskazanych w ustawie o CIT 
– jest objęta zwolnieniem po-
datkowym dla dywidend. Po-
datek od dywidendy pobiera 
i wpłaca do urzędu skarbowe-
go płatnik, czyli spółka wy-
płacająca dywidendę. Jeżeli 
ma zastosowanie zwolnienie 
dywidendowe, to płatnik jest 
zobowiązany do dochowania 
należytej staranności.

Z kolei w przypadku wypła-
ty dywidendy na rzecz fun-
dacji rodzinnej jako podmio-
tu zwolnionego z CIT spółka 
wypłacająca dywidendę nie 
musi pobierać i odprowa-
dzać do urzędu skarbowego 
zryczałtowanego podatku 
od dywidendy. Potwierdził 
to dyrektor Krajowej Infor-
macji Skarbowej w wyda-
wanych interpretacjach in-
dywidualnych, np. z 15 lipca 
2024 r. (sygn. 0111-KDIB1-
-2.4010.292.2024.1.MK).

...i zagraniczna

Nie jest to tak oczywiste 
w przypadku dywidendy 
otrzymanej od zagranicznej 
spółki zależnej. Samo przy-

stępowanie i uczestnictwo 
fundacji rodzinnej w zagra-
nicznych spółkach handlo-
wych, w tym otrzymanie 
dywidendy, mieści się w za-
kresie dozwolonej działalno-
ści gospodarczej i tym samym 
nie podlega opodatkowaniu 
na poziomie fundacji rodzin-
nej. Należy mieć jednak na 
względzie to, że zagraniczna 
spółka wypłacająca dywiden-
dę może być zobligowana, na 
podstawie lokalnych przepi-
sów podatkowych, do pobra-
nia podatku u źródła od wy-
płaconej dywidendy. W takiej 
sytuacji polska fundacja ro-
dzinna otrzymuje dywiden-
dę pomniejszoną o podatek 
należny w państwie źródła.

Klauzula ubruttowienia

Receptą na to może być za-
warcie pomiędzy fundacją 
rodzinną a zależną spół-
ką zagraniczną wypłacają-
cą dywidendę odpowiednio 
sformułowanej umowy za-
wierającej klauzulę ubrutta-
wiającą (gross-up). Wówczas 
zagraniczna spółka będzie 
zobowiązana do wypłacenia 
fundacji rodzinnej kwoty 
dywidendy w pełnej wyso-
kości, a ciężar ekonomiczny 
należnego podatku poniesie 
we własnym zakresie.

Odliczenie podatku 
zapłaconego za granicą

Gdy zagraniczna spółka 
zależna pobierze u źródła 
podatek od dywidendy, to 
polskiemu podatnikowi 
otrzymującemu dywiden-
dę przysługuje co do zasady 
prawo odliczenia kwoty po-

datku zapłaconego za granicą 
od kwoty podatku obliczone-
go od sumy dochodów tego 
podatnika osiągniętych za-
równo w kraju, jak i za gra-
nicą. Kwota odliczenia nie 
może przekroczyć tej części 
podatku obliczonego przed 
dokonaniem odliczenia, 
która proporcjonalnie przy-
pada na dochód uzyskany 
w obcym państwie.

Sytuacja się komplikuje 
w przypadku fundacji rodzin-
nej, ponieważ ta korzysta ze 
zwolnienia podmiotowego 
i co do zasady nie podlega 
opodatkowaniu. Skoro jed-
nak w pewnych sytuacjach 
fundacja rodzinna jest zobo-
wiązana do zapłaty CIT przy 
zastosowaniu odpowiedniej 
stawki: 15 proc., 19 proc., 
25 proc. lub 0,035 proc., to ro-
dzi się pytanie, czy i w tym 
przypadku można odliczyć 
proporcjonalnie podatek za-
płacony za granicą, a jeśli tak, 
to w jaki sposób.

Wziąwszy pod uwagę to, że 
przy proporcjonalnym odli-
czeniu podatku zapłacone-
go za granicą należy ustalić 
podatek od sumy dochodów 
podatnika, dochodzimy do 
wniosku, że w przypadku 
fundacji rodzinnej opodatko-
wanie jej dochodu wystąpi za-
sadniczo w dwóch sytuacjach:
■ osiągania dochodów z naj-

mu składników majątku 
służących prowadzeniu 
działalności gospodarczej 
przez fundatora, benefi -
cjenta lub podmiot powią-
zany z fundacją rodzinną, 
fundatorem lub benefi -
cjentem;

■ w przypadku dochodów 
z tzw. niedozwolonej dzia-
łalności.
Przy ustalaniu podatku 

od sumy dochodów funda-
cji rodzinnej należy również 
wziąć pod uwagę możliwość 
odliczenia 19-proc. podatku 
z tytułu najmu składników 
majątku fundacji rodzinnej 
na rzecz podmiotu powiąza-
nego – od podatku obliczo-
nego według stawki 15-proc.

Podsumowując, fundacji 
rodzinnej będzie przysługi-
wać prawo odliczenia zagra-
nicznego podatku pobranego 
w związku z wypłatą dywi-
dendy – od kwoty podatku 
należnego od fundacji ro-
dzinnej, a obliczonego we-
dług stawki 25-proc. oraz 
19-proc. (pod warunkiem że 
podatek obliczony według 
stawki 19-proc. nie został od-
liczony od podatku należnego 
od wypłaconych świadczeń, 
tj. obliczonego według stawki 
15-proc.).

Fundacja rodzinna powin-
na przy tym ustalić proporcję 
odliczenia zagranicznego po-
datku. Będzie ona odpowia-
dać udziałowi zagranicznych 
dochodów fundacji w całości 
jej dochodów.

Co szczególnie istotne, przy 
analizie możliwości odlicze-
nia zagranicznego podatku 
od wypłaconej dywidendy 
na rzecz fundacji rodzinnej, 
należy mieć na względzie 
postanowienia właściwej 
umowy o unikaniu podwój-
nego opodatkowania. Może 
ona przewidywać szczególne 
zasady opodatkowania takich 
dochodów. ©℗

 projekt 

Agnieszka Pokojska
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Ministerstwo Finansów 
wprowadziło zmiany do 
projektu nowelizacji prze-
pisów o podatku od nie-
ruchomości. Trzecia już 
wersja projektu została 
właśnie skierowana do 
rozpatrzenia przez Stały 
Komitet Rady Ministrów.

Zdaniem ekspertów nie 
ma w niej rewolucyjnych 
zmian w porównaniu z po-
przednimi wersjami. Zo-
stała doprecyzowana m.in. 
defi nicja budowli. Zmia-
ny są w defi nicji urządzeń 
budowlanych (które będą 
opodatkowane jako bu-
dowle). Wcześniejsza wer-
sja projektu zakładała, że 
będą nimi m.in. urządze-
nia techniczne „związa-
ne z budynkiem lub bu-
dowlą (…), bezpośrednio 
zapewniające możliwość 
ich użytkowania zgodnie 
z przeznaczeniem”. Teraz 
przepis wskazuje, że mu-
szą one być „niezbędne do 
ich użytkowania zgodnie 
z przeznaczeniem”.

– Ta na pozór drobna 
zmiana może ograniczać 
opodatkowanie urządzeń 
budowlanych – zwraca 
uwagę Rafał Kran, do-
radca podatkowy, partner 
w MDDP. Dzięki temu – jak 
mówi ekspert – nie po-
winny być opodatkowane 
transformatory umiesz-
czone np. w centrach han-
dlowych lub biurowcach.

– Wskutek modyfi kacji 
przepisu urządzenia, które 
można bez problemu za-
montować i wymontować, 
nie powinny być uznawa-
ne za urządzenia budow-
lane – zauważa ekspert.

Z art. 1a ust. 1 pkt 2 lit. b 
ustawy o podatkach i opła-
tach lokalnych została 
usunięta część przepisu 
dotycząca wolnostojących 
instalacji przemysłowych. 
– W zamian jednak poja-
wiły się one w załączniku 
do ustawy zawierającym 
katalog obiektów, które 
będą traktowane jak bu-
dowle. Zostały one ukry-
te w pozycji 25 – wyjaśnia 
Rafał Kran.

Doprecyzowano też inne 
punkty tego załącznika. 
Rozszerzono np. kata-
log elementów wchodzą-
cych w skład oczyszczalni 
ścieków.

Zmiany dotyczą także 
lotnisk. Dotychczasowe 
wersje projektu zakładały 
ograniczenie zwolnienia 
z podatku od nierucho-
mości dla lotnisk i przywró-
cenie stanu sprzed 2022 r. 
W trzeciej wersji projek-
tu resort fi nansów zrezy-
gnował z tej zmiany, zatem 
preferencją będą nadal ob-
jęte grunty na całym obsza-
rze części lotniczej.  ©℗

ORZECZNICTWO

Wyrok WSA we Wrocławiu z 5 wrze-
śnia 2024 r., sygn. akt I SA/Wr 407/24

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

Etap legislacyjny
Projekt nowelizacji ustaw: o podat-
ku rolnym, o podatkach i opłatach 
lokalnych, o podatku leśnym oraz 
o opłacie skarbowej – skierowany 
do rozpatrzenia przez Stały Komi-
tet Rady Ministrów

 orzeczenie  Pięcioletni termin przedawnienia zobowiązania podatkowego 
należy wiązać ze zdarzeniem powodującym powstanie obowiązku 
podatkowego, a nie z datą korekty faktury – orzekł WSA we Wrocławiu

Faktura korygująca 
nie wpływa na przedawnienie

Paweł Jastrzębowski

pjastrzebowski@infor.pl

Chodziło o nadleśnictwo,
które ustanowiło służeb-
ność przesyłu na rzecz fi rmy
energetycznej. Wynagrodze-
nie z tego tytułu powiąza-
no z wysokością podatków 
i opłat ponoszonych przez
Lasy Państwowe od tej części
nieruchomości, z której ko-
rzystanie zostało ograniczo-
ne w związku z obciążeniem
jej służebnością (art. 39a 
ust. 2 ustawy z 28 wrze-
śnia 1991 r. o lasach; Dz.U. 
z 2023 r. poz. 1356 ze zm.).

Strony ustaliły ponadto, 
że jeśli zmieni się wysokość
podatków gruntowych, to 
wynagrodzenie z tytułu 
ustanowienia służebności
również się zmieni.

Oprócz tego fi rma ener-
getyczna została zobowią-
zana do zapłaty kompensaty 
za ograniczenie w korzy-
staniu z nieruchomości
przez nadleśnictwo.

Podatek w górę

Po uiszczeniu podatków za 
2016 r. nadleśnictwo wysta-
wiło dwie faktury na rzecz 
fi rmy energetycznej tytu-
łem wynagrodzenia za usta-
nowienie służebności za ten
rok. Firma energetyczna je
opłaciła. Jednak w 2021 r.

nadleśnictwo musiało te
faktury skorygować, ponie-
waż zmieniła się wysokość
podatku od nieruchomości
za 2016 r. W wyniku prze-
prowadzonego postępowa-
nia wójt gminy stwierdził
zaległość nadleśnictwa na 
450 032 zł. To z kolei miało
wpływ na wysokość wyna-
grodzenia za ustanowienie
służebności przesyłu.

Spór o wynagrodzenie

Firma energetyczna nie
zgodziła się na zapłatę kwot 
wynikających z korekt (łącz-
nie 379 512 zł). Argumento-
wała, że minął już trzyletni 
okres przedawnienia prze-
widziany w art. 118 kodek-
su cywilnego.

Zapoczątkowało to spór,
który nadleśnictwo wygrało
przed sądem okręgowym. Sąd 
orzekł, że roszczenie się jesz-
cze nie przedawniło. Ponadto 
zaliczył do należnego wyna-
grodzenia również odsetki
za zwłokę od zaległości po-
datkowych zapłacone przez
nadleśnictwo od podatku od
nieruchomości za 2016 r.

Innego zdania był sąd 
apelacyjny, który rozpatrzył
sprawę w 2023 r. Zmniej-
szył on należną kwotę do
270 016,27 zł, bo uznał, że 
nadleśnictwu nie należy
się wynagrodzenie w czę-

ści dotyczącej zapłaconych 
odsetek za zwłokę od zale-
głości podatkowych.

Co z kolejną korektą

Nadleśnictwo zamierzało 
więc wystawić kolejne ko-
rekty – by obniżyć wartość
wynagrodzenia wynikają-
cego z faktur korygujących 
wystawionych w 2021 r. Ce-
lem było doprowadzenie 
wartości wynagrodzenia do
kwot ustalonych przez sąd
apelacyjny (czyli niższych).

W konsekwencji nadle-
śnictwo uznało, że może na
bieżąco obniżyć obrót (pod-
stawę opodatkowania) i VAT.

Nastąpiło
przedawnienie

ą

Przeszkodą do dokonania
kolejnych korekt okazał 
się jednak upływ termi-
nu przedawnienia zobo-
wiązania z tytułu VAT za 
2016 r. Do takiego wnio-
sku doszedł dyrektor Kra-
jowej Informacji Skarbowej 
w interpretacji z 29 lutego 
2024 r. (sygn. 0112-KDIL1-
-1.4012.708.2023.1.AR).
Stwierdził, że zobowiąza-
nie w podatku od nierucho-
mości za 2016 r. przedaw-
niło się z upływem 2021 r., 
zgodnie z art. 70 par. 1 or-
dynacji podatkowej (minę-
ło ponad pięć lat, licząc od 

końca roku kalendarzowe-
go, w którym upłynął ter-
min płatności podatku).

To oznacza – wyjaśnił dy-
rektor KIS – że po upływie
przedawnienia nie można
ani zwiększyć, ani zmniej-
szyć zobowiązania podat-
kowego.

Tak samo orzekł Woje-
wódzki Sąd Administracyj-
ny we Wrocławiu. Wyjaśnił,
że korekta faktury (w 2021 r.) 
nie jest zdarzeniem, z którym 
ustawa o VAT wiąże powsta-
nie obowiązku podatkowe-
go. Korekta faktury nie kreuje 
bowiem obowiązku podatko-
wego, a jedynie odnosi się do 
faktury pierwotnej, która od-
zwierciedla zdarzenie powo-
dujące powstanie obowiąz-
ku podatkowego.

Skoro w 2016 r. zostały 
wystawione faktury doty-
czące usług ustanowienia
służebności przesyłu, to 
w tym właśnie roku po-
wstał obowiązek podatkowy 
(art. 19a ust. 5 pkt 4 lit. b
tiret 3 ustawy o VAT).

Wynikające z tego obo-
wiązku zobowiązanie po-
datkowe przedawniło się
zatem z upływem 2021 r. 
– potwierdził sąd.

Wyrok jest nieprawo-
mocny. ©℗

Autor jest doradcą podatkowym

podatki i księgowośćęDziennik Gazeta Prawna, 3 października 2024 nr 193 (6358) gazetaprawna.pl B3

Dywidenda na rzecz fundacji rodzinnej nie zawsze bez podatku

MF doprecyzowało
przepisy o budowlach

rozliczenia 

Tomasz 

Konarzewski

doradca podat-

kowy w zespole

planowania podat-

kowego kancelarii

Tomczykowski Tomczykowska

Otrzymanie przez fundację 
rodzinną dywidendy z kra-
jowej spółki zależnej nie jest 
opodatkowane CIT. Wyzwa-
niem może być za to odlicze-
nie kwoty podatku od dywi-
dendy z zagranicznej spółki 
zależnej, który został pobrany
w państwie źródła.

Powstaje zatem pytanie,
czy można odliczyć podatek 
potrącony od dywidendy za
granicą (w państwie źródła). 
A jeśli tak, to w jaki sposób 
to zrobić?

Fundacje rodzinne funk-
cjonują w polskim porząd-
ku prawnym od ponad roku 
i cieszą się rosnącym zainte-
resowaniem. Służą zarządza-
niu majątkiem rodzinnym 
i jego ochronie oraz zapew-
nieniu bezpiecznej sukcesji
międzypokoleniowej. Na ich
atrakcyjność wpływają takie 
aspekty jak możliwość prowa-
dzenia przez fundację rodzin-
ną działalności gospodarczej
– w zakresie określonym
przez ustawę o fundacji ro-
dzinnej (Dz.U. z 2023 r. poz. 326
ze zm.) – oraz system prefe-
rencyjnego opodatkowania 
przewidzianego dla fundacji
rodzinnej i jej benefi cjentów.

Preferencje podatkowe

Preferencje w opodatkowa-
niu polegają przede wszyst-

kim na zwolnieniu fundacji 
rodzinnej z CIT. Nie jest ono
jednak nieograniczone, doty-
czy przede wszystkim docho-
dów z działalności gospodar-
czej dozwolonej przez ustawę
o fundacji rodzinnej. W po-
zostałym zakresie ustawa 
o CIT przewiduje, że funda-
cja rodzinna zapłaci podatek
w wysokości:
■ 15 proc. – m.in. przy wy-

płacie świadczeń na rzecz 
benefi cjentów;

■ 19 proc. – od dochodu
z najmu składników mająt-
ku służących prowadzeniu
działalności przez benefi -
cjenta, fundatora lub pod-
miot powiązany z fundacją 
rodzinną, benefi cjentem 
lub fundatorem; podatek 
ten może być odliczony
od podatku obliczonego
według stawki 15-proc. – do 
wysokości tego podatku;

■ 25 proc. – od dochodu
z działalności gospodarczej 
wykraczającej poza zakres
dopuszczalny przez usta-
wę o fundacji rodzinnej; 
a także

■ 0,035 proc. od przycho-
dów z budynków, przy 
czym podatek ten może
być odliczony od podatku
obliczonego według stawek 
19-proc. i 25-proc. – do wy-
sokości tego podatku.

Dywidenda krajowa...

Otrzymanie dywidendy przez 
fundację rodzinną jest prze-
jawem realizacji dozwolonej
działalności gospodarczej
w zakresie przystępowania
i uczestnictwa w spółkach 
handlowych. Tym samym 

dywidenda otrzymana przez 
fundację rodzinną od krajo-
wej spółki zależnej mieści się
w zakresie zwolnienia funda-
cji rodzinnej z CIT i nie pod-
lega opodatkowaniu.

Jest to odstępstwo od stan-
dardowych zasad opodatko-
wania, zgodnie z  którymi 
dywidenda otrzymana przez 
podatnika CIT od krajowej
spółki zależnej jest opodat-
kowana 19-proc. zryczałto-
wanym podatkiem dochodo-
wym lub – przy spełnieniu 
określonych warunków 
wskazanych w ustawie o CIT 
– jest objęta zwolnieniem po-
datkowym dla dywidend. Po-
datek od dywidendy pobiera 
i wpłaca do urzędu skarbowe-
go płatnik, czyli spółka wy-
płacająca dywidendę. Jeżeli
ma zastosowanie zwolnienie
dywidendowe, to płatnik jest
zobowiązany do dochowania
należytej staranności.

Z kolei w przypadku wypła-
ty dywidendy na rzecz fun-
dacji rodzinnej jako podmio-
tu zwolnionego z CIT spółka
wypłacająca dywidendę nie 
musi pobierać i odprowa-
dzać do urzędu skarbowego 
zryczałtowanego podatku 
od dywidendy. Potwierdził 
to dyrektor Krajowej Infor-
macji Skarbowej w wyda-
wanych interpretacjach in-
dywidualnych, np. z 15 lipca 
2024 r. (sygn. 0111-KDIB1-
-2.4010.292.2024.1.MK).

...i zagraniczna

Nie jest to tak oczywiste 
w przypadku dywidendy
otrzymanej od zagranicznej
spółki zależnej. Samo przy-

stępowanie i uczestnictwo
fundacji rodzinnej w zagra-
nicznych spółkach handlo-
wych, w tym otrzymanie
dywidendy, mieści się w za-
kresie dozwolonej działalno-
ści gospodarczej i tym samym
nie podlega opodatkowaniu 
na poziomie fundacji rodzin-
nej. Należy mieć jednak na 
względzie to, że zagraniczna 
spółka wypłacająca dywiden-
dę może być zobligowana, na
podstawie lokalnych przepi-
sów podatkowych, do pobra-
nia podatku u źródła od wy-
płaconej dywidendy. W takiej
sytuacji polska fundacja ro-
dzinna otrzymuje dywiden-
dę pomniejszoną o podatek
należny w państwie źródła.

Klauzula ubruttowienia

Receptą na to może być za-
warcie pomiędzy fundacją 
rodzinną a zależną spół-
ką zagraniczną wypłacają-
cą dywidendę odpowiednio 
sformułowanej umowy za-
wierającej klauzulę ubrutta-
wiającą (gross-up). Wówczas
zagraniczna spółka będzie 
zobowiązana do wypłacenia
fundacji rodzinnej kwoty
dywidendy w pełnej wyso-
kości, a ciężar ekonomiczny 
należnego podatku poniesie
we własnym zakresie.

Odliczenie podatku
zapłaconego za granicą

Gdy zagraniczna spółka
zależna pobierze u źródła 
podatek od dywidendy, to 
polskiemu podatnikowi 
otrzymującemu dywiden-
dę przysługuje co do zasady
prawo odliczenia kwoty po-

datku zapłaconego za granicą
od kwoty podatku obliczone-
go od sumy dochodów tego 
podatnika osiągniętych za-
równo w kraju, jak i za gra-
nicą. Kwota odliczenia nie
może przekroczyć tej części
podatku obliczonego przed
dokonaniem odliczenia, 
która proporcjonalnie przy-
pada na dochód uzyskany 
w obcym państwie.

Sytuacja się komplikuje 
w przypadku fundacji rodzin-
nej, ponieważ ta korzysta ze 
zwolnienia podmiotowego 
i co do zasady nie podlega
opodatkowaniu. Skoro jed-
nak w pewnych sytuacjach 
fundacja rodzinna jest zobo-
wiązana do zapłaty CIT przy
zastosowaniu odpowiedniej 
stawki: 15 proc., 19 proc., 
25 proc. lub 0,035 proc., to ro-
dzi się pytanie, czy i w tym
przypadku można odliczyć 
proporcjonalnie podatek za-
płacony za granicą, a jeśli tak, 
to w jaki sposób.

Wziąwszy pod uwagę to, że
przy proporcjonalnym odli-
czeniu podatku zapłacone-
go za granicą należy ustalić 
podatek od sumy dochodów 
podatnika, dochodzimy do
wniosku, że w przypadku
fundacji rodzinnej opodatko-
wanie jej dochodu wystąpi za-
sadniczo w dwóch sytuacjach:
■ osiągania dochodów z naj-

mu składników majątku 
służących prowadzeniu 
działalności gospodarczej
przez fundatora, benefi -
cjenta lub podmiot powią-
zany z fundacją rodzinną,
fundatorem lub benefi -
cjentem;

■ w przypadku dochodów
z tzw. niedozwolonej dzia-
łalności.
Przy ustalaniu podatku 

od sumy dochodów funda-
cji rodzinnej należy również
wziąć pod uwagę możliwość
odliczenia 19-proc. podatku
z tytułu najmu składników
majątku fundacji rodzinnej
na rzecz podmiotu powiąza-
nego – od podatku obliczo-
nego według stawki 15-proc.

Podsumowując, fundacji
rodzinnej będzie przysługi-
wać prawo odliczenia zagra-
nicznego podatku pobranego 
w związku z wypłatą dywi-
dendy – od kwoty podatku 
należnego od fundacji ro-
dzinnej, a obliczonego we-
dług stawki 25-proc. oraz
19-proc. (pod warunkiem że 
podatek obliczony według
stawki 19-proc. nie został od-
liczony od podatku należnego 
od wypłaconych świadczeń,
tj. obliczonego według stawki
15-proc.).

Fundacja rodzinna powin-
na przy tym ustalić proporcję 
odliczenia zagranicznego po-
datku. Będzie ona odpowia-
dać udziałowi zagranicznych
dochodów fundacji w całości 
jej dochodów.

Co szczególnie istotne, przy
analizie możliwości odlicze-
nia zagranicznego podatku 
od wypłaconej dywidendy
na rzecz fundacji rodzinnej, 
należy mieć na względzie
postanowienia właściwej
umowy o unikaniu podwój-
nego opodatkowania. Może
ona przewidywać szczególne
zasady opodatkowania takich
dochodów. ©℗

 projekt 

Agnieszka Pokojska

agnieszka.pokoska@infor.pl

Ministerstwo Finansów 
wprowadziło zmiany do
projektu nowelizacji prze-
pisów o podatku od nie-
ruchomości. Trzecia już 
wersja projektu została
właśnie skierowana do 
rozpatrzenia przez Stały 
Komitet Rady Ministrów.

Zdaniem ekspertów nie
ma w niej rewolucyjnych
zmian w porównaniu z po-
przednimi wersjami. Zo-
stała doprecyzowana m.in. 
defi nicja budowli. Zmia-
ny są w defi nicji urządzeń 
budowlanych (które będą
opodatkowane jako bu-
dowle). Wcześniejsza wer-
sja projektu zakładała, że
będą nimi m.in. urządze-
nia techniczne „związa-
ne z budynkiem lub bu-
dowlą (…), bezpośrednio 
zapewniające możliwość
ich użytkowania zgodnie
z przeznaczeniem”. Teraz
przepis wskazuje, że mu-
szą one być „niezbędne do 
ich użytkowania zgodnie
z przeznaczeniem”.

– Ta na pozór drobna 
zmiana może ograniczać 
opodatkowanie urządzeń 
budowlanych – zwraca
uwagę Rafał Kran, do-
radca podatkowy, partner 
w MDDP. Dzięki temu – jak 
mówi ekspert – nie po-
winny być opodatkowane 
transformatory umiesz-
czone np. w centrach han-
dlowych lub biurowcach.

– Wskutek modyfi kacji
przepisu urządzenia, które
można bez problemu za-
montować i wymontować,
nie powinny być uznawa-
ne za urządzenia budow-
lane – zauważa ekspert.

Z art. 1a ust. 1 pkt 2 lit. b
ustawy o podatkach i opła-
tach lokalnych została 
usunięta część przepisu
dotycząca wolnostojących
instalacji przemysłowych. 
– W zamian jednak poja-
wiły się one w załączniku 
do ustawy zawierającym 
katalog obiektów, które
będą traktowane jak bu-
dowle. Zostały one ukry-
te w pozycji 25 – wyjaśnia 
Rafał Kran.

Doprecyzowano też inne 
punkty tego załącznika. 
Rozszerzono np. kata-
log elementów wchodzą-
cych w skład oczyszczalni
ścieków.

Zmiany dotyczą także
lotnisk. Dotychczasowe
wersje projektu zakładały
ograniczenie zwolnienia 
z podatku od nierucho-
mości dla lotnisk i przywró-
cenie stanu sprzed 2022 r. 
W trzeciej wersji projek-
tu resort fi nansów zrezy-
gnował z tej zmiany, zatem
preferencją będą nadal ob-
jęte grunty na całym obsza-
rze części lotniczej. ©℗

ORZECZNICTWO

Wyrok WSA we Wrocławiu z 5 wrze-
śnia 2024 r., sygn. akt I SA/Wr 407/24

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

Etap legislacyjny
Projekt nowelizacji ustaw: o podat-
ku rolnym, o podatkach i opłatach 
lokalnych, o podatku leśnym oraz 
o opłacie skarbowej – skierowany 
do rozpatrzenia przez Stały Komi-
tet Rady Ministrów

orzeczenie Pięcioletni termin przedawnienia zobowiązania podatkowego
należy wiązać ze zdarzeniem powodującym powstanie obowiązku
podatkowego, a nie z datą korekty faktury – orzekł WSA we Wrocławiu
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Gdy przetarg się przeciąga, członkowie konsorcjum mają prawo się wycofać

Prawo zniechęca do kaucji
 ochrona środowiska  Przepisy o systemie kaucyjnym zamiast 
promować wykorzystywanie zwrotnych butelek na wodę 
czy piwo, mogą zmusić lokalnych producentów 
do wybrania nieekologicznego szkła jednorazowego

ORZECZNICTWO

Wyrok Trybunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej z 26 września 2024 r. w spra-
wach połączonych C 403/23 i C 404/23

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

 orzeczenie 

Sławomir Wikariak 

slawomir.wikariak@infor.pl

Jeśli przetarg się przeciąga i po 
raz kolejny zamawiający wzywa 
do przedłużenia terminu waż-
ności ofert, to nie może wyma-
gać, by skład startującego w nim 
konsorcjum pozostał niezmien-
ny – uznał Trybunał Sprawiedli-
wości Unii Europejskiej.

Consip, włoska spółka pań-
stwowa, odpowiedzialna za 
centralizację zamówień pu-
blicznych, ogłosiła przetarg 
na usługi oświetleniowe. Swoją 
ofertę złożyło w nim również 
konsorcjum złożone z czte-
rech fi rm, na czele którego 
stała spółka Luxone. Przetarg 

miał się zakończyć w 2017 r., ale 
mocno się przeciągał. W 2020 r. 
zamawiający po raz kolejny wy-
stąpił o przedłużenie terminu 
składania ofert i zabezpiecze-
nia. Wspomniane konsorcjum 
poinformowało, że dwóch jego 
członków nie podtrzymuje już 
swoich ofert, gdyż po tylu la-
tach byłyby one dla nich eko-
nomicznie nieopłacalne. Jedno-
cześnie jednak spółka Luxone 
oświadczyła, że oferta jej oraz 
ostatniego z konsorcjantów jest 
aktualna, a te dwie fi rmy sa-
modzielnie również spełniają 
warunki udziału w przetargu.

Zamawiający na podstawie 
ówczesnego prawa uznał, że 
konsorcjanci nie mieli prawa 
wycofać się z przetargu. A kon-

sekwencją ich odejścia musi 
być wykluczenie konsorcjum. 
Co więcej, zdecydował również 
o zatrzymaniu wpłaconego 
przez nie wadium w wysokości 
prawie 3 mln euro. Spór trafi ł 
do sądu, a ten postanowił za-
pytać TSUE, czy prawo krajowe 
może zabraniać wycofania się 
członkom konsorcjum po upły-
wie terminu związania ofertą.

TSUE uznał, że takie prze-
pisy i praktyka są niedopusz-
czalne. Co prawda dyrektywa 
w sprawie zamówień publicz-
nych 2004/18 nie przewidu-
je zasad dotyczących zmian 
w składzie konsorcjum, więc 
państwa członkowskie mogą 
regulować to własnymi przepi-
sami, ale muszą być one zgod-

ne z zasadami równego trakto-
wania i proporcjonalności. Po 
pierwsze dlatego, że wszyscy 
wykonawcy, przystępując do 
przetargu, powinni z góry znać 
jego zasady, zwłaszcza w za-
kresie ciążących na nich obo-
wiązków.

Po drugie, podjęte środki, 
zwłaszcza tak drastyczne, jak 
wykluczenie pozostałych dwóch 
oferentów, powinny być propor-
cjonalne. Ta zasada, zdaniem 
składu orzekającego, również 
została naruszona. Potwierdza 
to wcześniejszy wyrok TSUE 
z 24 maja 2016 r. w sprawie 
C 396/14. Zgodnie z nim człon-
kowie konsorcjum mają pra-
wo, pod pewnymi warunkami, 
wycofać się z niego.

Jest to szczególnie istotne, 
gdy przetarg się przeciąga.

„Takie odroczenie wymaga 
od wszystkich członków tym-
czasowego związku przedsię-
biorstw, po pierwsze, unieru-
chomienia pewnych zasobów, 
zarówno kadrowych, jak i ma-
terialnych (...), a po drugie, 
przedłużenia ustanowionego 
tymczasowego zabezpieczenia, 
co może stanowić znaczne ob-
ciążenie, w szczególności dla 
MŚP” – podkreślił TSUE. ©℗

Adam Pantak 

adam.pantak@infor.pl

Zgodnie z planem resortu kli-
matu w Nowy Rok ma wystarto-
wać system kaucyjny na butelki 
PET oraz metalowe puszki. Od 
2026 r. kaucja będzie dolicza-
na również do butelek ze szkła 
wielorazowego. Tu zmiany też 
będą duże. Już dziś browarnicy 
oraz producenci rozlewanych do 
szkła wód źródlanych i oranżad 
również mogą doliczać kaucję 
do ceny napoju, ale jej odbiór 
może nastąpić wyłącznie na 
podstawie paragonu i zazwy-
czaj w miejscu dokonanego za-
kupu. Ogólnopolski ustawowy 
system kaucyjny ma to zmienić. 
O prawie do zwrotu butelki bę-
dzie decydował nie paragon, ale 
symbol kodu kaucyjnego. Zwrot 
zaś będzie musiał przyjąć każ-
dy sklep o powierzchni powyżej 
200 mkw. w całym kraju.

Okazuje się, że to, co dla kon-
sumentów będzie ogromnym 
ułatwieniem, dla lokalnych pro-
ducentów może oznaczać ko-
nieczność całkowitej rezygna-
cji z butelek zwrotnych. Przepisy 
o kaucji zabraniają bowiem pro-
wadzenia równoległego do usta-
wowego systemu kaucyjnego 
i zbierania butelek na dotych-
czasowych zasadach. Przystępu-
jąc zaś do ustawowego systemu, 
trzeba liczyć się z obowiązkiem 
odbierania butelek z terenu ca-
łego kraju.

Koniec z ekologią

Na konieczność wyboru, przed 
którym już niedługo staną 
mniejsze, działające jedynie 
w części kraju browary oraz 
lokalni producenci wody mi-
neralnej lub oranżady, uwagę 
DGP zwrócił dr inż. Jacek Pie-
trzyk z Deloitte, ekspert dora-
dzający producentom w spra-
wie systemu kaucyjnego. Nasz 
rozmówca wskazuje, że niektó-
re marki piwa, choć sprzedają 

swoje produkty na terenie całej 
Polski, to zwrot butelek przyj-
mują wyłącznie na terenie kil-
ku województw. Jest to uzasad-
nione lokalnym charakterem 
producenta oraz brakiem eko-
nomicznej opłacalności prowa-
dzenia logistyki zwrotnej w ca-
łym kraju.

– Po przystąpieniu do usta-
wowego systemu kaucyjnego 
podmiot reprezentujący będzie 
musiał odbierać butelki szklane 
zwracane przez klienta gdzie-
kolwiek w Polsce i dostarczać do 
producenta. Przewiezienie bu-
telek oddanych w Szczecinie do 
rozlewni napoju na Podkarpaciu 
to ogromny koszt. W praktyce 
albo producent znacznie podnie-
sie cenę napoju, przez co straci 
na atrakcyjności, albo nie wej-
dzie do systemu kaucyjnego 
i zrezygnuje z bycia ekologicz-
nym – tłumaczy Jacek Pietrzyk.

Producenci, z którymi roz-
mawialiśmy, również nie kry-
ją obaw.

– Wprowadzenie ogólno-
krajowego systemu na wielo-
razowe butelki szklane to dla 
nas tragedia. Dziś operujemy 
w skali lokalnej i tu jesteśmy 
w stanie odbierać puste butel-
ki od naszych klientów po to, 
by ponownie je napełnić. Od lat 
działa to bez zarzutu i w zgo-
dzie z ekologią – mówi Piotr 
Kaczor, prezes gminnej spół-
dzielni Samopomoc Chłopska 
w Bystrzycy Kłodzkiej, która jest 
producentem naturalnej wody 
źródlanej Cyranka.

Nasz rozmówca wskazuje, 
że dla lokalnych producentów 
napojów sprzedawanych w bu-
telkach ze szkła wielorazowego 
użytku konieczność odbierania 
butelek zwróconych przez klien-
ta w sklepie na drugim krańcu 
Polski będzie się wiązać z dodat-
kowymi kosztami, których skalę 
trudno oszacować.

– Nie wiem, jak wiele naszych 
butelek zostanie oddanych w in-

nych częściach kraju. Ściąganie 
ich stamtąd to ogromny koszt, 
który może nas zrujnować. Kto 
wie, czy nie będziemy musieli 
zrezygnować z butelek zwrot-
nych i przejść na szkło jednora-
zowe. Zainwestowaliśmy jednak 
ogromne fundusze w tysiące bu-
telek zwrotnych, nie chcemy, by 
te pieniądze przepadły. Dlacze-
go ta ustawa ma niszczyć nasz 
własny system zwrotów, który 
działa sprawnie od lat? – pyta 
Piotr Kaczor.

Pozwólmy działać lokalnie

Według Jacka Pietrzyka rozwią-
zaniem, które mogłoby zaradzić 
temu problemowi, jest zróżnico-
wanie regulacji dotyczących pro-
ducentów i wzięcie pod uwagę 
skali ich działalności. Inna pro-
pozycja to wprowadzenie me-
chanizmu partycypowania przez 
dużych producentów w kosztach 
logistyki zwrotnej ponoszonych 
przez mniejsze podmioty.

– Dajmy małym producen-
tom pewien okres przejściowy, 
np. trzyletni. W tym czasie po-
zwólmy im na przyjmowanie 
butelek wielokrotnego użytku 
wyłącznie w skali lokalnej. Ten 
okres powinien wystarczyć na 
wymianę starych butelek na te 
standardowe – wówczas znik-
nie konieczność odbierania ich 
przez konkretnego producen-
ta – proponuje Jacek Pietrzyk.

Nie milkną również głosy 
tych, którzy chcieliby wyłą-
czenia z ustawowego systemu 
kaucyjnego wszystkich butelek 
zwrotnych. Bartłomiej Morzyc-
ki, dyrektor generalny Związ-
ku Pracodawców Przemysłu 
Piwowarskiego, skupiającego 
największych producentów 
piwa w Polsce, wskazuje, że 
jego branża od początku kwe-
stionowała sens włączania bu-
telek ze szkła wielorazowego do 
ustawowego systemu kaucyj-
nego. Nasz rozmówca tłuma-
czy, że w przepisach zrównano 

butelki szklane zdatne do wie-
lokrotnego użycia z odpadami, 
tj. puszkami i butelkami PET, 
które nadają się wyłącznie do 
przetworzenia, a nie do ponow-
nego napełnienia.

– Nasze postulaty nie zostały 
uwzględnione. Połączenie opa-
kowań jednorazowych z wielo-
razowymi, obok możliwości 
działania wielu operatorów, 
należy do głównych „grzechów 
pierworodnych” ustawy, któ-
ra w obecnej wersji jest pełna 
mankamentów. Jestem przeciw-
nikiem dzielenia branży piwo-
warskiej na dużych producen-
tów i lokalne browary. Wszyscy 
zmagamy się z koniecznością 
przygotowania do tej zmiany, 
choć warto zauważyć, że małe 
browary w większym stopniu 
wykorzystują butelki jednora-
zowe. Te, które stosują szkło 
wielorazowe, będą musiały się 
dostosować do wymogów usta-
wy. Wszyscy powinni się liczyć 
z możliwością wzrostu kosztów 
funkcjonowania w nowym sys-
temie – ocenia Morzycki.

Według niego objęcie bu-
telek ze szkła wielorazowego 
ustawowym systemem kaucyj-
nym to niepotrzebna rewolucja, 
której dałoby się uniknąć, po-
zostając przy funkcjonującym 
od lat z powodzeniem systemie 
zwrotu prowadzonym przez po-
szczególnych producentów.

– Dziś na rynku krąży ponad 
miliard sztuk butelek zwrotnych, 
głównie na piwo i wodę. Ich od-
zysk sięga 90 proc. Po co na siłę 
zmieniać coś, co działa i jest efek-
tywne? Jaką mamy gwarancję, 
że nowy system nie przyniesie 
obniżki tego poziomu odzysku? 
– pyta Bartłomiej Morzycki.

Zapytaliśmy resort klima-
tu o to, czy rozważa wprowa-
dzenie do projektu ustawy 
zmian umożliwiających lokal-
nym producentom operowa-
nie w systemie w skali lokalnej. 
W odpowiedzi resort odpisał, że 
„na tym etapie prac nad pro-
jektem ewentualne zmiany 
w opisanym zakresie mogą być 
wprowadzone na etapie prac 
parlamentarnych”. ©℗

Zyskaj dostęp
na 30 dni

– zeskanuj kod

Czytaj na edgp.gazetaprawna.pl

Jak stosować KSR nr 2 
„Podatek dochodowy” po aktualizacji
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Gdy przetarg się przeciąga, członkowie konsorcjum mają prawo się wycofać

Prawo zniechęca do kaucji
śochrona środowiska  Przepisy o systemie kaucyjnym zamiast 

promować wykorzystywanie zwrotnych butelek na wodę
czy piwo, mogą zmusić lokalnych producentów 
do wybrania nieekologicznego szkła jednorazowego

ORZECZNICTWO

Wyrok Trybunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej z 26 września 2024 r. w spra-
wach połączonych C 403/23 i C 404/23

www.serwisy.gazetaprawna.pl/
orzeczenia

 orzeczenie

Sławomir Wikariak

slawomir.wikariak@infor.pl

Jeśli przetarg się przeciąga i po 
raz kolejny zamawiający wzywa 
do przedłużenia terminu waż-
ności ofert, to nie może wyma-
gać, by skład startującego w nim
konsorcjum pozostał niezmien-
ny – uznał Trybunał Sprawiedli-
wości Unii Europejskiej.

Consip, włoska spółka pań-
stwowa, odpowiedzialna za 
centralizację zamówień pu-
blicznych, ogłosiła przetarg 
na usługi oświetleniowe. Swoją 
ofertę złożyło w nim również
konsorcjum złożone z czte-
rech fi rm, na czele którego
stała spółka Luxone. Przetarg

miał się zakończyć w 2017 r., ale
mocno się przeciągał. W 2020 r.
zamawiający po raz kolejny wy-
stąpił o przedłużenie terminu 
składania ofert i zabezpiecze-
nia. Wspomniane konsorcjum
poinformowało, że dwóch jego
członków nie podtrzymuje już
swoich ofert, gdyż po tylu la-
tach byłyby one dla nich eko-
nomicznie nieopłacalne. Jedno-
cześnie jednak spółka Luxone 
oświadczyła, że oferta jej oraz 
ostatniego z konsorcjantów jest
aktualna, a te dwie fi rmy sa-
modzielnie również spełniają
warunki udziału w przetargu.

Zamawiający na podstawie 
ówczesnego prawa uznał, że
konsorcjanci nie mieli prawa
wycofać się z przetargu. A kon-

sekwencją ich odejścia musi 
być wykluczenie konsorcjum. 
Co więcej, zdecydował również
o zatrzymaniu wpłaconego
przez nie wadium w wysokości 
prawie 3 mln euro. Spór trafi ł 
do sądu, a ten postanowił za-
pytać TSUE, czy prawo krajowe 
może zabraniać wycofania się
członkom konsorcjum po upły-
wie terminu związania ofertą.

TSUE uznał, że takie prze-
pisy i praktyka są niedopusz-
czalne. Co prawda dyrektywa
w sprawie zamówień publicz-
nych 2004/18 nie przewidu-
je zasad dotyczących zmian
w składzie konsorcjum, więc
państwa członkowskie mogą
regulować to własnymi przepi-
sami, ale muszą być one zgod-

ne z zasadami równego trakto-
wania i proporcjonalności. Po 
pierwsze dlatego, że wszyscy 
wykonawcy, przystępując do
przetargu, powinni z góry znać 
jego zasady, zwłaszcza w za-
kresie ciążących na nich obo-
wiązków.

Po drugie, podjęte środki, 
zwłaszcza tak drastyczne, jak 
wykluczenie pozostałych dwóch
oferentów, powinny być propor-
cjonalne. Ta zasada, zdaniem 
składu orzekającego, również 
została naruszona. Potwierdza 
to wcześniejszy wyrok TSUE 
z 24 maja 2016 r. w sprawie 
C 396/14. Zgodnie z nim człon-
kowie konsorcjum mają pra-
wo, pod pewnymi warunkami, 
wycofać się z niego.

Jest to szczególnie istotne,
gdy przetarg się przeciąga.

„Takie odroczenie wymaga 
od wszystkich członków tym-
czasowego związku przedsię-
biorstw, po pierwsze, unieru-
chomienia pewnych zasobów,
zarówno kadrowych, jak i ma-
terialnych (...), a po drugie, 
przedłużenia ustanowionego
tymczasowego zabezpieczenia, 
co może stanowić znaczne ob-
ciążenie, w szczególności dla 
MŚP” – podkreślił TSUE.

ąą
©℗

Adam Pantak

adam.pantak@infor.pl

Zgodnie z planem resortu kli-
matu w Nowy Rok ma wystarto-
wać system kaucyjny na butelki 
PET oraz metalowe puszki. Od
2026 r. kaucja będzie dolicza-
na również do butelek ze szkła 
wielorazowego. Tu zmiany też
będą duże. Już dziś browarnicy 
oraz producenci rozlewanych do 
szkła wód źródlanych i oranżad
również mogą doliczać kaucję
do ceny napoju, ale jej odbiór 
może nastąpić wyłącznie na
podstawie paragonu i zazwy-
czaj w miejscu dokonanego za-
kupu. Ogólnopolski ustawowy 
system kaucyjny ma to zmienić.
O prawie do zwrotu butelki bę-
dzie decydował nie paragon, ale
symbol kodu kaucyjnego. Zwrot 
zaś będzie musiał przyjąć każ-
dy sklep o powierzchni powyżej
200 mkw. w całym kraju.

Okazuje się, że to, co dla kon-
sumentów będzie ogromnym
ułatwieniem, dla lokalnych pro-
ducentów może oznaczać ko-
nieczność całkowitej rezygna-
cji z butelek zwrotnych. Przepisy 
o kaucji zabraniają bowiem pro-
wadzenia równoległego do usta-
wowego systemu kaucyjnego 
i zbierania butelek na dotych-
czasowych zasadach. Przystępu-
jąc zaś do ustawowego systemu,
trzeba liczyć się z obowiązkiem
odbierania butelek z terenu ca-
łego kraju.

Koniec z ekologią

Na konieczność wyboru, przed 
którym już niedługo staną 
mniejsze, działające jedynie 
w części kraju browary oraz
lokalni producenci wody mi-
neralnej lub oranżady, uwagę
DGP zwrócił dr inż. Jacek Pie-
trzyk z Deloitte, ekspert dora-
dzający producentom w spra-
wie systemu kaucyjnego. Nasz
rozmówca wskazuje, że niektó-
re marki piwa, choć sprzedają 

swoje produkty na terenie całej 
Polski, to zwrot butelek przyj-
mują wyłącznie na terenie kil-
ku województw. Jest to uzasad-
nione lokalnym charakterem 
producenta oraz brakiem eko-
nomicznej opłacalności prowa-
dzenia logistyki zwrotnej w ca-
łym kraju.

– Po przystąpieniu do usta-
wowego systemu kaucyjnego 
podmiot reprezentujący będzie
musiał odbierać butelki szklane 
zwracane przez klienta gdzie-
kolwiek w Polsce i dostarczać do
producenta. Przewiezienie bu-
telek oddanych w Szczecinie do
rozlewni napoju na Podkarpaciu 
to ogromny koszt. W praktyce
albo producent znacznie podnie-
sie cenę napoju, przez co straci 
na atrakcyjności, albo nie wej-
dzie do systemu kaucyjnego 
i zrezygnuje z bycia ekologicz-
nym – tłumaczy Jacek Pietrzyk.

Producenci, z którymi roz-
mawialiśmy, również nie kry-
ją obaw.

– Wprowadzenie ogólno-
krajowego systemu na wielo-
razowe butelki szklane to dla 
nas tragedia. Dziś operujemy 
w skali lokalnej i tu jesteśmy 
w stanie odbierać puste butel-
ki od naszych klientów po to, 
by ponownie je napełnić. Od lat
działa to bez zarzutu i w zgo-
dzie z ekologią – mówi Piotr 
Kaczor, prezes gminnej spół-
dzielni Samopomoc Chłopska
w Bystrzycy Kłodzkiej, która jest
producentem naturalnej wody
źródlanej Cyranka.

Nasz rozmówca wskazuje,
że dla lokalnych producentów
napojów sprzedawanych w bu-
telkach ze szkła wielorazowego
użytku konieczność odbierania
butelek zwróconych przez klien-
ta w sklepie na drugim krańcu 
Polski będzie się wiązać z dodat-
kowymi kosztami, których skalę
trudno oszacować.

– Nie wiem, jak wiele naszych 
butelek zostanie oddanych w in-

nych częściach kraju. Ściąganie
ich stamtąd to ogromny koszt, 
który może nas zrujnować. Kto 
wie, czy nie będziemy musieli 
zrezygnować z butelek zwrot-
nych i przejść na szkło jednora-
zowe. Zainwestowaliśmy jednak 
ogromne fundusze w tysiące bu-
telek zwrotnych, nie chcemy, by
te pieniądze przepadły. Dlacze-
go ta ustawa ma niszczyć nasz 
własny system zwrotów, który
działa sprawnie od lat? – pyta 
Piotr Kaczor.

Pozwólmy działać lokalnie

Według Jacka Pietrzyka rozwią-
zaniem, które mogłoby zaradzić
temu problemowi, jest zróżnico-
wanie regulacji dotyczących pro-
ducentów i wzięcie pod uwagę 
skali ich działalności. Inna pro-
pozycja to wprowadzenie me-
chanizmu partycypowania przez
dużych producentów w kosztach
logistyki zwrotnej ponoszonych 
przez mniejsze podmioty.

– Dajmy małym producen-
tom pewien okres przejściowy,
np. trzyletni. W tym czasie po-
zwólmy im na przyjmowanie
butelek wielokrotnego użytku 
wyłącznie w skali lokalnej. Ten 
okres powinien wystarczyć na 
wymianę starych butelek na te 
standardowe – wówczas znik-
nie konieczność odbierania ich 
przez konkretnego producen-
ta – proponuje Jacek Pietrzyk.

Nie milkną również głosy
tych, którzy chcieliby wyłą-
czenia z ustawowego systemu 
kaucyjnego wszystkich butelek 
zwrotnych. Bartłomiej Morzyc-
ki, dyrektor generalny Związ-
ku Pracodawców Przemysłu
Piwowarskiego, skupiającego
największych producentów 
piwa w Polsce, wskazuje, że
jego branża od początku kwe-
stionowała sens włączania bu-
telek ze szkła wielorazowego do 
ustawowego systemu kaucyj-
nego. Nasz rozmówca tłuma-
czy, że w przepisach zrównano 

butelki szklane zdatne do wie-
lokrotnego użycia z odpadami, 
tj. puszkami i butelkami PET,
które nadają się wyłącznie do
przetworzenia, a nie do ponow-
nego napełnienia.

– Nasze postulaty nie zostały
uwzględnione. Połączenie opa-
kowań jednorazowych z wielo-
razowymi, obok możliwości
działania wielu operatorów,
należy do głównych „grzechów 
pierworodnych” ustawy, któ-
ra w obecnej wersji jest pełna 
mankamentów. Jestem przeciw-
nikiem dzielenia branży piwo-
warskiej na dużych producen-
tów i lokalne browary. Wszyscy
zmagamy się z koniecznością 
przygotowania do tej zmiany, 
choć warto zauważyć, że małe
browary w większym stopniu 
wykorzystują butelki jednora-
zowe. Te, które stosują szkło 
wielorazowe, będą musiały się
dostosować do wymogów usta-
wy. Wszyscy powinni się liczyć
z możliwością wzrostu kosztów 
funkcjonowania w nowym sys-
temie – ocenia Morzycki.

Według niego objęcie bu-
telek ze szkła wielorazowego 
ustawowym systemem kaucyj-
nym to niepotrzebna rewolucja,
której dałoby się uniknąć, po-
zostając przy funkcjonującym
od lat z powodzeniem systemie
zwrotu prowadzonym przez po-
szczególnych producentów.

– Dziś na rynku krąży ponad 
miliard sztuk butelek zwrotnych, 
głównie na piwo i wodę. Ich od-
zysk sięga 90 proc. Po co na siłę 
zmieniać coś, co działa i jest efek-
tywne? Jaką mamy gwarancję, 
że nowy system nie przyniesie 
obniżki tego poziomu odzysku?
– pyta Bartłomiej Morzycki.

Zapytaliśmy resort klima-
tu o to, czy rozważa wprowa-
dzenie do projektu ustawy
zmian umożliwiających lokal-
nym producentom operowa-
nie w systemie w skali lokalnej.
W odpowiedzi resort odpisał, że 
„na tym etapie prac nad pro-
jektem ewentualne zmiany 
w opisanym zakresie mogą być 
wprowadzone na etapie prac 
parlamentarnych”. ©℗

Zyskaj dostęp
na 30 dni

– zeskanuj kod
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Kryzys w sądach dyscyplinarnych

Sędziowie funkcyjni będą musieli rozpoznawać dużo więcej spraw

Małgorzata Kryszkiewicz

malgorzata.kryszkiewicz@infor.pl

Kadencja niemal wszystkich 
prezesów sądów dyscyplinar-
nych przy sądach apelacyjnych 
wygasła 30 czerwca. Wówczas 
skończyły się bowiem kaden-
cje prawie wszystkich sędziów 
orzekających w tych sądach. 
W związku z tym 4 i 12 lipca 
minister sprawiedliwości po-
wierzył obowiązki sędziego 
sądu dyscyplinarnego najpierw 
52 osobom, a następnie 72. 
Spośród nich I prezes Sądu Naj-
wyższego powinien wskazać 
prezesów. Do dziś tak się jed-
nak nie stało.

– Jeżeli prof. Małgorzata 
Manowska uważa się za I pre-
zesa SN i na innych polach wy-
konuje tę funkcję, to nie widzę 
żadnych podstaw do tego, aby 
w tym akurat przypadku mo-
gła się uchylać od wywiązywa-
ła się ze swoich ustawowych 
obowiązków – komentuje Kry-
stian Markiewicz, prezes Sto-
warzyszenia Sędziów Polskich 
„Iustitia”. I dodaje, że trzeba 
zrobić wszystko, choć oczywi-
ście w granicach prawa, aby 
zapewnić ciągłość działalności 
pierwszoinstancyjnego sądow-
nictwa dyscyplinarnego.

Bez opinii

Na razie nie są znane ofi cjalne 
powody braku decyzji ze strony 
prof. Małgorzaty Manowskiej. 
Nieofi cjalnie słyszymy jed-
nak, że może to mieć związek 
z tym, że minister sprawiedli-
wości wyznaczył sędziów dys-
cyplinarnych bez opinii Kra-
jowej Rady Sądownictwa, do 
której uzyskania zobowiązują 
go przepisy prawa o ustroju są-
dów powszechnych (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 334; dalej: u.s.p.; 
patrz: grafika). Adam Bod-
nar wysłał co prawda do KRS 
wniosek o przestawienie ta-
kiej opinii, jednak nie czekał 
na odpowiedź i dokonał powo-
łań, zanim organ wyraził swo-
je stanowisko. To spotkało się 
z ostrym sprzeciwem rady, któ-
ra zarzuciła ministrowi dzia-
łanie contra legem i narusze-
nie zasady praworządności. 
Zdaniem tego organu powo-
łanie sędziów dyscyplinar-
nych bez wymaganej prawem 
opinii podważa konstytucyj-

ność takich decyzji ministra 
„i prowadzi do podważenia 
niezależności sądów i upoli-
tycznienia sądownictwa”.

– Wiadomo, że I prezes SN 
uważa, że obecna KRS jest 
prawidłowo powołana i że 
nie ma podstaw do kwestio-
nowania jej udziału w jakiej-
kolwiek procedurze, w której 
udział tego organu jest prze-
widziany przepisami prawa. 
Wiele więc wskazuje na to, że 
to właśnie z tego powodu Mał-
gorzata Manowska może mieć 
opory przed wskazaniem pre-
zesów sądów dyscyplinarnych 
spośród sędziów powołanych 
– w jej mniemaniu – w wadli-
wej procedurze – mówi nam 
chcący zachować anonimo-
wość sędzia.

– Obecna KRS nie jest orga-
nem konstytucyjnym, o czym 
przesądziły już międzynaro-
dowe trybunały. Gdybym był 
na miejscu ministra sprawie-
dliwości, nawet nie kierował-
bym do niej wniosku o sporzą-
dzenie opinii. Tak więc tym 
bardziej I prezes SN nie może 
się skutecznie tłumaczyć 
z niewykonywania swoich 
ustawowych obowiązków, po-
wołując się na brak stanowi-
ska tego organu – komentuje 
Markiewicz.

Spór o zastępstwo

Jak sobie radzą w obecnej sy-
tuacji sądy dyscyplinarne? Róż-
nie. Niektóre z nich skorzystały 
lub dopiero planują skorzystać 
z art. 110b par. 3 u.s.p. Zgod-
nie z nim w razie nieobecności 
prezesa sądu dyscyplinarnego 
jego obowiązki pełni najstar-
szy stażem sędzia tego sądu. 
Na taką możliwość wskazywało 
zresztą samo MS w korespon-
dencji z 20 września skierowa-
nej do sądów.

Na mocy wskazanego prze-
pisu u.s.p. obowiązki prezesa 
sądu dyscyplinarnego przy Są-
dzie Apelacyjnym w Łodzi peł-
ni już tamtejszy sędzia Miro-
sław Godlewski, a w SD przy SA 
w Szczecinie sędzia Sądu Okrę-
gowego w Gorzowie Wielkopol-
skim Marek Wieczór.

Skorzystanie z art. 110b par. 3 
u.s.p. rozważają również SD 
przy SA w Rzeszowie, Lublinie 
oraz Gdańsku. Również sędzia 
Elżbieta Fijałkowska, rzecznik 

prasowy SA w Poznaniu, infor-
muje, że kierownictwo tego 
sądu podjęło działania w celu 
wskazania osoby do pełnienia 
obowiązków prezesa zgodnie 
ze wskazanym przepisem u.s.p.

Inaczej sytuacja wygląda 
w SD przy SA w Białymstoku. 
Jak bowiem informuje sędzia 
Janusz Sulima, rzecznik pra-
sowy białostockiego sądu ape-
lacyjnego, choć kierownictwo 
zostało poinformowane o moż-
liwości skorzystania z art. 110b 
par. 3 u.s.p., to żadne działania 
w tym kierunku nie zostały 
na razie podjęte.

O tym, że nie ma podstaw 
do skorzystania ze wskaza-
nego przez MS przepisu, jest 
przekonany sędzia Gwidon Ja-
worski, rzecznik prasowy SA 
w Katowicach.

– Ustawa o ustroju sądów 
powszechnych nie przewi-
duje w tym zakresie żadnych 
rozwiązań intertemporalnych 
– kadencja dotychczasowe-
go prezesa upłynęła bowiem 
30 czerwca 2024 r. W anali-
zowanej sytuacji nie ma rów-
nież zastosowania przepis 
art. 110b par. 3 ustawy, zgodnie 
z którym w razie nieobecno-
ści prezesa SD jego obowiązki 
pełni najstarszy stażem sędzia. 
Brak powołania prezesa SD nie 
może być bowiem utożsamiany 
z jego nieobecnością – uważa 
sędzia Jaworski.

Z kolei Krystian Markie-
wicz uważa, że skorzystanie 
z art. 110b par. 3 u.s.p. to 
w obecnej sytuacji najrozsąd-
niejsze rozwiązanie.

– Nie może przecież być 
tak, że sądy dyscyplinarne nie 
będą działać przez dłuższy czas 
– kwituje prezes SSP „Iustitia”.

Trudna sytuacja

W sporej części sądów dyscypli-
narnych wakat na stanowisku 
prezesa negatywnie odbija się 
na działalności.

– Sprawy dyscyplinarne 
wpływające do sądu obecnie, 
by rzec kolokwialnie, leżą. 
Brak jest również odpowie-
dzi na pisma kierowane do 
prezesa SD – nie ukrywa sę-
dzia Sulima.

Gwidon Jaworski również in-
formuje, że wakat na stanowi-
sku SD przy SA w Katowicach 
powoduje, że aktualnie wpły-

wające sprawy pozostają bez 
biegu, nie są przydzielane do 
referatów poszczególnych sę-
dziów, a składy orzekające nie 
są wyznaczane.

– Obecnie działalność SD 
ogranicza się do rozpozna-
wania spraw, które wpłynęły 
przed upływem kadencji sę-
dziów dotychczasowego sądu, 
wyłącznie w zakresie tych, któ-
re rozpoczęły się przed upły-
wem tejże kadencji. Pozosta-
łe sprawy pozostają bez biegu 
– uściśla rzecznik prasowy 
katowickiego SA.

W lepszej sytuacji są te sądy, 
w których wyznaczono p.o. 
prezesa, jak SD przy SA w Łodzi.

– Sąd dyscyplinarny funkcjo-
nuje bez zakłóceń, a wakat na 
stanowisku prezesa nie wpły-
wa na działalność tego sądu 
– informuje Tomasz Szabelski, 
rzecznik prasowy SA w Łodzi.

Podobnie jest w SD przy SA 
w Szczecinie, który to sąd rów-
nież działa bez zakłóceń.

– Są wyznaczane rozprawy, 
składy orzekające są losowane 
spośród sędziów SD, przydział 
spraw jest losowy – wskazuje 
sędzia Robert Bury, rzecznik 
prasowy szczecińskiego SA.

Z kolei Magdalena Kuczyń-
ska, rzecznik SA w Lublinie, 
zapewnia, że w SD działa-
jącym przy tym sądzie we 
wszystkich sprawach dyscy-
plinarnych będących obecnie 

w toku został już wcześniej 
wyznaczony skład orzekają-
cy, a wyznaczenie terminów 
rozpraw bądź posiedzeń zo-
stało pozostawione w gestii 
przewodniczących tych skła-
dów orzekających. Jednocze-
śnie jednak zaznacza, że wa-
kat na stanowisku prezesa SD 
przy SA w Lublinie „niewątpli-
wie utrudnia funkcjonowanie 
tego sądu”.

Jeśli chodzi o sytuację w SD 
działającym przy SA w Rze-
szowie, to, jak informuje Zyg-
munt Dudziński, rzecznik pra-
sowy rzeszowskiego sądu, od 
czasu zakończenia kadencji 
dotychczasowego prezesa SD 
nie wpłynęły nowe sprawy dys-
cyplinarne, w których powin-
ny zostać wylosowane składy 
orzekające.

– Nie ma aktualnie wyzna-
czonych rozpraw ani posiedzeń 
w sprawach dyscyplinarnych, 
a poprzednie sprawy – zgodnie 
z art. 110a par 4 u.s.p. – kończą 
sędziowie poprzedniego składu 
sądu, którzy prowadzili daną 
sprawę – podkreśla sędzia 
Dudziński.

Przywołany przepis stano-
wi, że po upływie kadencji sę-
dzia sądu dyscyplinarnego przy 
sądzie apelacyjnym może brać 
udział w rozpoznawaniu spra-
wy rozpoczętej wcześniej z jego 
udziałem do czasu jej zakoń-
czenia. ©℗

 ustrój W prawie wszystkich jednostkach mających 
wymierzać sprawiedliwość dyscyplinarną sędziom 
nie ma szefów. Taka sytuacja trwa już ponad trzy miesiące

 sądownictwo 

Małgorzata Kryszkiewicz

malgorzata.kryszkiewicz@infor.pl

Z co najmniej 10 do co najmniej 
90 proc. wzrośnie wskaźnik 
przydziału spraw sędziom, któ-
rzy pełnią funkcję rzecznika 
dyscyplinarnego sądu lub jego 
zastępców – wynika z projektu 
nowelizacji regulaminu urzę-
dowania sądów powszechnych. 
Pensum orzecznicze w spo-
sób drastyczny wzrośnie rów-
nież dla członków Krajowej 
Rady Sądownictwa.

Zdaniem resortu sprawie-
dliwości, który jest autorem 
projektu, obecne wskaźniki 
udziału w przydziale spraw 
dla osób funkcyjnych nie od-

zwierciedlają tego, jak bardzo 
takie osoby są obciążone za-
daniami związanymi z tymi 
funkcjami. Zwłaszcza że wy-
nikający z tego dodatkowy na-
kład pracy jest gratyfi kowany 
odpowiednimi dodatkami. 
Ponadto ministerstwo jest 
zdania, że podniesienie tego 
typu wskaźników może ko-
rzystnie wpłynąć na czas trwa-
nia postępowań i obciążenie 
pracą w poszczególnych są-
dach. Po zmianach funkcyj-
ni mają bowiem rozpatrywać 
o ok. 160 tys. spraw rocznie 
więcej niż obecnie, co stano-
wi wzrost o ok. 60 proc.

Autorzy projektu proponują, 
aby to osiągnąć, podniesienie 
pensum orzeczniczego pre-

zesów lub wiceprezesów są-
dów z co najmniej 25 proc. do 
co najmniej 30 proc. Z więk-
szym obciążeniem będą mu-
sieli się pogodzić również prze-
wodniczący wydziałów. W ich 
przypadku wskaźnik udziału 
w przydziale spraw 
wzrośnie (w zależno-
ści od liczby orzeczni-
ków w danym wydzia-
le) o 20 lub o 25 proc. 
Więcej pracy będą 
mieli również wizytatorzy 
– ich pensum orzecznicze ma 
wzrosnąć z obecnych 50 do 
75 proc. Znaczny wzrost będzie 
dotyczył również sędziów peł-
niących funkcję prezesa lub wi-
ceprezesa sądu dyscyplinar-
nego. Obecnie właściwy dla 

nich wskaźnik to co najmniej 
30 proc. przydziału spraw. 
Po zmianach wyniesie on aż 
100 proc.

Na więcej pracy muszą się 
przygotować także ci sędzio-
wie, którzy zasiadają w orga-

nach lub pełnią funk-
cje, a co do których 
powołania lub dzia-
łalności obecne wła-
dze mają zastrzeżenia. 
Chodzi tutaj o wska-

zanych jeszcze przez Zbignie-
wa Ziobrę rzecznika dyscypli-
narnego Piotra Schaba i jego 
dwóch zastępców – Michała 
Lasotę oraz Przemysława Ra-
dzika, a także o 15 sędziów za-
siadających w obecnej Krajowej 
Radzie Sądownictwa. Pensum 

pierwszej trójki wzrośnie o co 
najmniej 80 proc., a pozosta-
łych o 75 proc.

Projekt rozporządzenia roz-
szerza również katalog spraw 
pilnych. Mają do niego tra-
fi ć m.in. wnioski o uchylenie 
lub zmianę prawomocnego 
postanowienia o udzieleniu 
zabezpieczenia oraz sprawy 
o ustalenie płci metrykalnej. 
Jak tłumaczy resort, będą one 
przydzielane sędziom nie-
zwłocznie, a terminy rozpraw 
będą wyznaczane poza ko-
lejnością wpływu do danego 
referatu. ©℗

Etap legislacyjny
Projekt skierowany do opiniowania, 
konsultacji publicznych i uzgodnień

B5

p
r

a
w

n
ik

Więcej na
 www.gaze-

taprawna.pl

Dziennik Gazeta Prawna, 3 października 2024 nr 193 (6358) gazetaprawna.pl

Kryzys w sądach dyscyplinarnych

Sędziowie funkcyjni będą musieli rozpoznawać dużo więcej spraw

Małgorzata Kryszkiewicz

malgorzata.kryszkiewicz@infor.pl

Kadencja niemal wszystkich 
prezesów sądów dyscyplinar-
nych przy sądach apelacyjnych
wygasła 30 czerwca. Wówczas
skończyły się bowiem kaden-
cje prawie wszystkich sędziów 
orzekających w tych sądach. 
W związku z tym 4 i 12 lipca 
minister sprawiedliwości po-
wierzył obowiązki sędziego 
sądu dyscyplinarnego najpierw
52 osobom, a następnie 72.
Spośród nich I prezes Sądu Naj-
wyższego powinien wskazać 
prezesów. Do dziś tak się jed-
nak nie stało.

– Jeżeli prof. Małgorzata
Manowska uważa się za I pre-
zesa SN i na innych polach wy-
konuje tę funkcję, to nie widzę 
żadnych podstaw do tego, aby 
w tym akurat przypadku mo-
gła się uchylać od wywiązywa-
ła się ze swoich ustawowych
obowiązków – komentuje Kry-
stian Markiewicz, prezes Sto-
warzyszenia Sędziów Polskich
„Iustitia”. I dodaje, że trzeba
zrobić wszystko, choć oczywi-
ście w granicach prawa, aby 
zapewnić ciągłość działalności 
pierwszoinstancyjnego sądow-
nictwa dyscyplinarnego.

Bez opinii

Na razie nie są znane ofi cjalne 
powody braku decyzji ze strony
prof. Małgorzaty Manowskiej.
Nieofi cjalnie słyszymy jed-
nak, że może to mieć związek 
z tym, że minister sprawiedli-
wości wyznaczył sędziów dys-
cyplinarnych bez opinii Kra-
jowej Rady Sądownictwa, do 
której uzyskania zobowiązują 
go przepisy prawa o ustroju są-
dów powszechnych (t.j. Dz.U.
z 2024 r. poz. 334; dalej: u.s.p.; 
patrz: grafika). Adam Bod-
nar wysłał co prawda do KRS 
wniosek o przestawienie ta-
kiej opinii, jednak nie czekał
na odpowiedź i dokonał powo-
łań, zanim organ wyraził swo-
je stanowisko. To spotkało się
z ostrym sprzeciwem rady, któ-
ra zarzuciła ministrowi dzia-
łanie contra legem i narusze-
nie zasady praworządności. 
Zdaniem tego organu powo-
łanie sędziów dyscyplinar-
nych bez wymaganej prawem 
opinii podważa konstytucyj-

ność takich decyzji ministra 
„i prowadzi do podważenia 
niezależności sądów i upoli-
tycznienia sądownictwa”.

– Wiadomo, że I prezes SN
uważa, że obecna KRS jest
prawidłowo powołana i że 
nie ma podstaw do kwestio-
nowania jej udziału w jakiej-
kolwiek procedurze, w której 
udział tego organu jest prze-
widziany przepisami prawa. 
Wiele więc wskazuje na to, że
to właśnie z tego powodu Mał-
gorzata Manowska może mieć 
opory przed wskazaniem pre-
zesów sądów dyscyplinarnych
spośród sędziów powołanych 
– w jej mniemaniu – w wadli-
wej procedurze – mówi nam
chcący zachować anonimo-
wość sędzia.

– Obecna KRS nie jest orga-
nem konstytucyjnym, o czym
przesądziły już międzynaro-
dowe trybunały. Gdybym był 
na miejscu ministra sprawie-
dliwości, nawet nie kierował-
bym do niej wniosku o sporzą-
dzenie opinii. Tak więc tym 
bardziej I prezes SN nie może
się skutecznie tłumaczyć
z niewykonywania swoich 
ustawowych obowiązków, po-
wołując się na brak stanowi-
ska tego organu – komentuje 
Markiewicz.

Spór o zastępstwo

Jak sobie radzą w obecnej sy-
tuacji sądy dyscyplinarne? Róż-
nie. Niektóre z nich skorzystały
lub dopiero planują skorzystać 
z art. 110b par. 3 u.s.p. Zgod-
nie z nim w razie nieobecności 
prezesa sądu dyscyplinarnego
jego obowiązki pełni najstar-
szy stażem sędzia tego sądu.
Na taką możliwość wskazywało
zresztą samo MS w korespon-
dencji z 20 września skierowa-
nej do sądów.

Na mocy wskazanego prze-
pisu u.s.p. obowiązki prezesa 
sądu dyscyplinarnego przy Są-
dzie Apelacyjnym w Łodzi peł-
ni już tamtejszy sędzia Miro-
sław Godlewski, a w SD przy SA 
w Szczecinie sędzia Sądu Okrę-
gowego w Gorzowie Wielkopol-
skim Marek Wieczór.

Skorzystanie z art. 110b par. 3 
u.s.p. rozważają również SD 
przy SA w Rzeszowie, Lublinie
oraz Gdańsku. Również sędzia 
Elżbieta Fijałkowska, rzecznik

prasowy SA w Poznaniu, infor-
muje, że kierownictwo tego
sądu podjęło działania w celu 
wskazania osoby do pełnienia 
obowiązków prezesa zgodnie 
ze wskazanym przepisem u.s.p.

Inaczej sytuacja wygląda 
w SD przy SA w Białymstoku. 
Jak bowiem informuje sędzia
Janusz Sulima, rzecznik pra-
sowy białostockiego sądu ape-
lacyjnego, choć kierownictwo 
zostało poinformowane o moż-
liwości skorzystania z art. 110b
par. 3 u.s.p., to żadne działania 
w tym kierunku nie zostały
na razie podjęte.

O tym, że nie ma podstaw
do skorzystania ze wskaza-
nego przez MS przepisu, jest
przekonany sędzia Gwidon Ja-
worski, rzecznik prasowy SA 
w Katowicach.

– Ustawa o ustroju sądów
powszechnych nie przewi-
duje w tym zakresie żadnych
rozwiązań intertemporalnych 
– kadencja dotychczasowe-
go prezesa upłynęła bowiem 
30 czerwca 2024 r. W anali-
zowanej sytuacji nie ma rów-
nież zastosowania przepis
art. 110b par. 3 ustawy, zgodnie 
z którym w razie nieobecno-
ści prezesa SD jego obowiązki
pełni najstarszy stażem sędzia. 
Brak powołania prezesa SD nie
może być bowiem utożsamiany 
z jego nieobecnością – uważa 
sędzia Jaworski.

Z kolei Krystian Markie-
wicz uważa, że skorzystanie
z art. 110b par. 3 u.s.p. to 
w obecnej sytuacji najrozsąd-
niejsze rozwiązanie.

– Nie może przecież być 
tak, że sądy dyscyplinarne nie 
będą działać przez dłuższy czas 
– kwituje prezes SSP „Iustitia”.

Trudna sytuacja

W sporej części sądów dyscypli-
narnych wakat na stanowisku
prezesa negatywnie odbija się
na działalności.

– Sprawy dyscyplinarne
wpływające do sądu obecnie,
by rzec kolokwialnie, leżą.
Brak jest również odpowie-
dzi na pisma kierowane do
prezesa SD – nie ukrywa sę-
dzia Sulima.

Gwidon Jaworski również in-
formuje, że wakat na stanowi-
sku SD przy SA w Katowicach
powoduje, że aktualnie wpły-

wające sprawy pozostają bez 
biegu, nie są przydzielane do
referatów poszczególnych sę-
dziów, a składy orzekające nie
są wyznaczane.

– Obecnie działalność SD
ogranicza się do rozpozna-
wania spraw, które wpłynęły
przed upływem kadencji sę-
dziów dotychczasowego sądu,
wyłącznie w zakresie tych, któ-
re rozpoczęły się przed upły-
wem tejże kadencji. Pozosta-
łe sprawy pozostają bez biegu
– uściśla rzecznik prasowy 
katowickiego SA.

W lepszej sytuacji są te sądy, 
w których wyznaczono p.o. 
prezesa, jak SD przy SA w Łodzi.

– Sąd dyscyplinarny funkcjo-
nuje bez zakłóceń, a wakat na 
stanowisku prezesa nie wpły-
wa na działalność tego sądu 
– informuje Tomasz Szabelski,
rzecznik prasowy SA w Łodzi.

Podobnie jest w SD przy SA 
w Szczecinie, który to sąd rów-
nież działa bez zakłóceń.

– Są wyznaczane rozprawy, 
składy orzekające są losowane
spośród sędziów SD, przydział
spraw jest losowy – wskazuje
sędzia Robert Bury, rzecznik
prasowy szczecińskiego SA.

Z kolei Magdalena Kuczyń-
ska, rzecznik SA w Lublinie,
zapewnia, że w SD działa-
jącym przy tym sądzie we
wszystkich sprawach dyscy-
plinarnych będących obecnie

w toku został już wcześniej 
wyznaczony skład orzekają-
cy, a wyznaczenie terminów
rozpraw bądź posiedzeń zo-
stało pozostawione w gestii 
przewodniczących tych skła-
dów orzekających. Jednocze-
śnie jednak zaznacza, że wa-
kat na stanowisku prezesa SD
przy SA w Lublinie „niewątpli-
wie utrudnia funkcjonowanie
tego sądu”.

Jeśli chodzi o sytuację w SD
działającym przy SA w Rze-
szowie, to, jak informuje Zyg-
munt Dudziński, rzecznik pra-
sowy rzeszowskiego sądu, od 
czasu zakończenia kadencji 
dotychczasowego prezesa SD 
nie wpłynęły nowe sprawy dys-
cyplinarne, w których powin-
ny zostać wylosowane składy
orzekające.

– Nie ma aktualnie wyzna-
czonych rozpraw ani posiedzeń
w sprawach dyscyplinarnych, 
a poprzednie sprawy – zgodnie 
z art. 110a par 4 u.s.p. – kończą 
sędziowie poprzedniego składu
sądu, którzy prowadzili daną 
sprawę – podkreśla sędzia 
Dudziński.

Przywołany przepis stano-
wi, że po upływie kadencji sę-
dzia sądu dyscyplinarnego przy
sądzie apelacyjnym może brać 
udział w rozpoznawaniu spra-
wy rozpoczętej wcześniej z jego
udziałem do czasu jej zakoń-
czenia. ©℗

ustrój W prawie wszystkich jednostkach mających 
wymierzać sprawiedliwość dyscyplinarną sędziom
nie ma szefów. Taka sytuacja trwa już ponad trzy miesiące
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Z co najmniej 10 do co najmniej 
90 proc. wzrośnie wskaźnik
przydziału spraw sędziom, któ-
rzy pełnią funkcję rzecznika
dyscyplinarnego sądu lub jego
zastępców – wynika z projektu
nowelizacji regulaminu urzę-
dowania sądów powszechnych.
Pensum orzecznicze w spo-
sób drastyczny wzrośnie rów-
nież dla członków Krajowej 
Rady Sądownictwa.

Zdaniem resortu sprawie-
dliwości, który jest autorem
projektu, obecne wskaźniki 
udziału w przydziale spraw
dla osób funkcyjnych nie od-

zwierciedlają tego, jak bardzo
takie osoby są obciążone za-
daniami związanymi z tymi 
funkcjami. Zwłaszcza że wy-
nikający z tego dodatkowy na-
kład pracy jest gratyfi kowany 
odpowiednimi dodatkami.
Ponadto ministerstwo jest
zdania, że podniesienie tego
typu wskaźników może ko-
rzystnie wpłynąć na czas trwa-
nia postępowań i obciążenie
pracą w poszczególnych są-
dach. Po zmianach funkcyj-
ni mają bowiem rozpatrywać 
o ok. 160 tys. spraw rocznie 
więcej niż obecnie, co stano-
wi wzrost o ok. 60 proc.

Autorzy projektu proponują,
aby to osiągnąć, podniesienie 
pensum orzeczniczego pre-

zesów lub wiceprezesów są-
dów z co najmniej 25 proc. do 
co najmniej 30 proc. Z więk-
szym obciążeniem będą mu-
sieli się pogodzić również prze-
wodniczący wydziałów. W ich 
przypadku wskaźnik udziału
w przydziale spraw 
wzrośnie (w zależno-
ści od liczby orzeczni-
ków w danym wydzia-
le) o 20 lub o 25 proc.
Więcej pracy będą
mieli również wizytatorzy
– ich pensum orzecznicze ma
wzrosnąć z obecnych 50 do 
75 proc. Znaczny wzrost będzie
dotyczył również sędziów peł-
niących funkcję prezesa lub wi-
ceprezesa sądu dyscyplinar-
nego. Obecnie właściwy dla 

nich wskaźnik to co najmniej
30 proc. przydziału spraw.
Po zmianach wyniesie on aż 
100 proc.

Na więcej pracy muszą się 
przygotować także ci sędzio-
wie, którzy zasiadają w orga-

nach lub pełnią funk-
cje, a co do których
powołania lub dzia-
łalności obecne wła-
dze mają zastrzeżenia.
Chodzi tutaj o wska-

zanych jeszcze przez Zbignie-
wa Ziobrę rzecznika dyscypli-
narnego Piotra Schaba i jego
dwóch zastępców – Michała 
Lasotę oraz Przemysława Ra-
dzika, a także o 15 sędziów za-
siadających w obecnej Krajowej
Radzie Sądownictwa. Pensum

pierwszej trójki wzrośnie o co 
najmniej 80 proc., a pozosta-
łych o 75 proc.

Projekt rozporządzenia roz-
szerza również katalog spraw 
pilnych. Mają do niego tra-
fi ć m.in. wnioski o uchylenie 
lub zmianę prawomocnego
postanowienia o udzieleniu
zabezpieczenia oraz sprawy
o ustalenie płci metrykalnej.
Jak tłumaczy resort, będą one 
przydzielane sędziom nie-
zwłocznie, a terminy rozpraw 
będą wyznaczane poza ko-
lejnością wpływu do danego 
referatu. ©℗
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P
olityczno-prawnicza wojna o Trybunał 
Konstytucyjny wciąż trwa i nic nie wska-
zuje na to, żeby w najbliższym czasie miała 
się skończyć. Praktycznym efektem tego 
sporu jest chaos, brak pewności obywateli 

co do tego, jakie regulacje ich właściwie wiążą. 
Być może chociaż częściowe rozwiązanie tego 
sporu leży w zmianie perspektywy, z której 
na niego patrzymy.

Wyrok czy niewyrok?

Prawnicy toczą debatę na temat tego, czy wyroki 
trybunału, w których wydaniu brali udział sędzio-
wie Mariusz Muszyński, Justyn Piskorski i Jarosław 
Wyrembak (określani potocznie jako sędziowie 
dublerzy), mogą wywoływać jakiekolwiek konse-
kwencje, czy też może należy uznawać je za nieist-
niejące. Politycy zaś nad tym nie dyskutują, tylko 
po prostu nie publikują wyroków trybunału 
w Dzienniku Ustaw. W odpowiedzi prezes Trybu-
nału Konstytucyjnego zarządza publikację orze-
czeń na stronie internetowej TK.
Spór ten nie jest tylko teoretyczny. Na przykład 
23 lipca 2024 r. TK z sędzią Justynem Piskorskim 
w składzie orzekł, że przepisy ordynacji podatko-
wej, które zobowiązują doradców podatkowych 
do raportowania organom skarbowym tzw. sche-
matów podatkowych (MDR), są z konstytucją 
niezgodne (sygn. akt K 13/20). Jeżeli wyrok obowią-
zuje, to te przepisy utraciły swą moc i nikt nie 
może doradcy podatkowego ukarać za to, że odmó-
wił raportowania. Jeżeli jednak nie jest to wyrok 
trybunału, to Krajowa Administracja Skarbowa 
powinna doradców podatkowych dalej karać, jeżeli 
odmawiają składania raportów o swoich klientach.
W kwestii tego, czy sędziowie Muszyński, Piskorski 
i Wyrembak są rzeczywiście sędziami TK, napisano 
już wiele i w tej sprawie prawdopodobnie każdy 
prawnik w Polsce ma już swoje stanowisko. Aktu-
alnie przeważa pogląd, zgodnie z którym zostali 
oni wybrani na miejsca już obsadzone.
Nawet jeżeli uznać ten pogląd za trafny, to trud-
niej mi jednak zgodzić się z tym, że naturalną 
konsekwencją takiego stanu rzeczy jest nieistnie-
nie wyroków w sprawach, w których orzekali ci 
właśnie sędziowie. Być może pewnym rozwiąza-
niem byłoby uznanie takich wyroków 
za nieważne, a zatem istniejące, ale jednak na tyle 
wadliwe, że konieczne do usunięcia z porządku 
prawnego. Ta opcja jest jednak jednoznacznie 
(na ile to w ogóle możliwe w sytuacji, gdy każda 
norma prawna podlega aktualnie dość swobodnej 
interpretacji) wykluczona przez art. 190 
ust. 1 konstytucji, zgodnie z którym orzeczenia 
TK są ostateczne, a więc nie podlegają podważe-
niu. Innymi słowy, przed prawnikami stoi dość 
stanowczy wybór. Albo orzeczenia TK z kwestio-
nowanymi sędziami istnieją i są ważne pomimo 
wszelkich wad, albo w ogóle nie istnieją i jest to 
wyłącznie udawanie wyrokowania.

Po drugiej stronie obywatele

Ta dychotomia jest szczególnie ważna, kiedy spór 
o TK, co jest naturalne, postrzegamy w kategoriach 
sporu pomiędzy dwiema opcjami politycznymi. 
Takie spojrzenie jest historycznie uzasadnione 
i do pewnego stopnia atrakcyjne, bo wszyscy mamy 

jakiś pogląd na spór polsko-polski, a zatem łatwo 
nam się w nim odnaleźć.
Problem w tym, że spór o TK ma jednak również 
zupełnie inną, niedocenianą płaszczyznę. Jest to 
spór pomiędzy władzą ustawodawczą i wykonaw-
czą z jednej strony a obywatelami z drugiej. 
W praktyce bowiem większość spraw przed trybu-
nałem nie chroni Koalicji Obywatelskiej przed 
Prawem i Sprawiedliwością (lub odwrotnie), 
ale obywateli przed przekroczeniem władzy jako 
takiej. Perspektywa ta ma też swoje odbicie 
w procedurze obowiązującej przed TK. Stronami 
postępowania nie jest przecież Sejm konkret-
nej kadencji, w której uchwalono przepisy będące 
przedmiotem postępowania, lecz po prostu Sejm 
RP. Analogicznie w postępowaniu uczestniczy 
przedstawiciel Rady Ministrów jako organu, 
a nie określonego premiera.
Jeżeli próbować na chwilę spojrzeć na spór o trybu-
nał w osi władza-obywatele, zamiast KO-PIS, to 
pewne jego aspekty wyglądają zupełnie inaczej. 
Nie będzie na przykład budzić większych wątpli-
wości, że za wszelkie problemy z obsadą TK odpo-
wiadają politycy. Nie chodzi tu wcale o to, że każdy 
polityk odpowiada tak samo, ale o to, że to po 
politycznej stronie istnieje problem. To Sejm RP 

wybrał sędziów TK „na miejsca już obsadzone” 
i Prezydent RP przyjął od tych sędziów ślubowa-
nia. Uchwały Sejmu w tej sprawie zostały opubli-
kowane w odpowiednim dzienniku urzędowym 
przez prezesa Rady Ministrów. Co jednak równie 
ważne, to również władza (każda) w ogólności jest 
głównym benefi cjentem kwestionowania wyroków 
TK, skoro rolą TK jest ograniczanie wszechwładzy 
legislatury i egzekutywy.

Naruszyciel nie powinien korzystać

Przechodząc znów na grunt praktyki, to w intere-
sie władzy, a konkretnie ministra fi nansów i Krajo-
wej Administracji Skarbowej, jest to, żeby mieć jak 
największą wiedzę o możliwej agresywnej opty-
malizacji podatkowej, co daje większe możliwości 
zwalczania tejże, a w konsekwencji prawdopodob-
nie dodatkowe wpływy do budżetu państwa. Zatem 
aparat państwowy nie jest zainteresowany orze-
czeniem TK, które zakwestionowało ten obowią-
zek. Jednocześnie obywatele są zainteresowani 
tym, żeby raportować jak najmniej, zatem orze-
czenie to może być dla nich istotne. To oczywiście 
uproszczenie, ale jednak pokazuje zarys zjawiska.
Podobnie 4 lipca 2023 r. Trybunał Konstytucyjny 
wydał wyrok, w którym stwierdził, że defi nicja 
budowli zawarta w ustawie o podatkach i opłatach 
lokalnych jest niezgodna z Konstytucją RP

(sygn. akt SK 14/21). Wyrok ten jest dla obywateli 
(podatników) niewątpliwie korzystny, bo wska-
zuje, że defi nicja użyta w przepisach podatkowych 
nie jest wystarczająco precyzyjna. Rzeczywiście 
ustalenie, jaki obiekt spełnia wymagania budowli 
i podlega opodatkowaniu podatkiem od nierucho-
mości, spędza podatnikom sen z powiek od mniej 
więcej 30 lat. Dla ministra fi nansów to orzecze-
nie jest podobnie kłopotliwe, choć w tym przy-
padku bardziej pośrednio, bo jego wejście w życie 
uderzyłoby gwałtownie w budżety samorządów, a te 
zapewne szukałyby ratunku w budżecie centralnym.
Przyjęcie, że wyroki TK w tych sprawach nie 
istnieją, oznacza w praktyce, że obywatel traci 
prawo do kontroli poczynań władzy ustawodawczej 
i wykonawczej, nawet jeżeli prawo to jest realizo-
wane aktualnie w sposób ułomny. Co ważne, 
na naruszeniu przepisów dotyczących powoły-
wania sędziów TK korzysta naruszyciel, który 
zyskuje w ten sposób prawo do kwestionowania 
niekorzystnych dla niego rozstrzygnięć TK. Taka 
konkluzja jest w najlepszym razie kontrowersyjna.

Nie ma rozwiązań idealnych

Skoro to władza (nawet jeżeli wykonywała ją inna 
partia), a nie obywatele, jest winna zamiesza-
nia wokół TK, to nie powinna ona przenosić jego 
skutków na obywateli. Patrząc na problem z tej 
perspektywy – organom władzy publicznej nie 
powinno przysługiwać prawo do kwestionowa-
nia wadliwych wyroków TK. Jednocześnie, skoro 
wadliwy wybór sędziów TK narusza prawo obywa-
tela do sądu, to na wadliwość wyroku TK mógł się 
przed sądem powołać obywatel, którego prawo 
naruszono w wadliwym postępowaniu przed TK. 
Mogłoby to mieć miejsce na przykład w postępo-
waniu karnym wszczętym w wyniku orzeczenia 
TK dotyczącego dopuszczalności aborcji. Obywa-
tel powinien móc argumentować, że zaostrzenie 
odpowiedzialności karnej jest skutkiem procedury 
naruszającej prawo do sądu.
Innymi słowy, ustawodawca i organy admini-
stracji publicznej powinny zastosować się także 
do tych wyroków TK, w których wydaniu brał 
udział sędzia uznany za niewłaściwie powoła-
nego. Do momentu prawidłowego ukształtowania 
TK władza nie powinna wyłączać nawet takiego 
niepełnego prawa do sądu. Należy jednak wciąż 
mieć na uwadze, że prawo to jest aktualnie realizo-
wane w sposób niepełny. A zatem, mając wątpliwo-
ści, czy orzeczenie TK powinno mieć zastosowanie, 
należy orzekać na korzyść obywatela, który jest 
ofi arą sporu politycznego, a nie jego sprawcą.
Co ciekawe, do pewnego stopnia to właściwie się 
dzieje, bo rząd intensywnie pracuje nad zmianą 
przepisów dotyczących opodatkowania nieru-
chomości, aby zdążyć przed możliwym wejściem 
wyroku TK w życie. Mimo że zaprezentowany 
projekt właściwie w całości implementuje wskaza-
nia TK, to sam wyrok nie jest nawet wspomniany 
w jego uzasadnieniu. Takie działanie projekto-
dawcy, nawet jeżeli sam nie jest on przekonany 
co do istnienia wyroku, jest po prostu rozsądne, 
bo ogranicza możliwy chaos.
Zdaję sobie przy tym sprawę, że rozwiązanie, 
które rozważam, nie jest idealne. Problem w tym, 
że aktualnie nie ma rozwiązań idealnych. ©℗
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sporu jest chaos, brak pewności obywateli

co do tego, jakie regulacje ich właściwie wiążą.
Być może chociaż częściowe rozwiązanie tego
sporu leży w zmianie perspektywy, z której
na niego patrzymy.

Wyrok czy niewyrok?

Prawnicy toczą debatę na temat tego, czy wyroki
trybunału, w których wydaniu brali udział sędzio-
wie Mariusz Muszyński, Justyn Piskorski i Jarosław 
Wyrembak (określani potocznie jako sędziowie
dublerzy), mogą wywoływać jakiekolwiek konse-
kwencje, czy też może należy uznawać je za nieist-
niejące. Politycy zaś nad tym nie dyskutują, tylko
po prostu nie publikują wyroków trybunału
w Dzienniku Ustaw. W odpowiedzi prezes Trybu-
nału Konstytucyjnego zarządza publikację orze-
czeń na stronie internetowej TK.
Spór ten nie jest tylko teoretyczny. Na przykład
23 lipca 2024 r. TK z sędzią Justynem Piskorskim
w składzie orzekł, że przepisy ordynacji podatko-
wej, które zobowiązują doradców podatkowych
do raportowania organom skarbowym tzw. sche-
matów podatkowych (MDR), są z konstytucją
niezgodne (sygn. akt K 13/20). Jeżeli wyrok obowią-
zuje, to te przepisy utraciły swą moc i nikt nie
może doradcy podatkowego ukarać za to, że odmó-
wił raportowania. Jeżeli jednak nie jest to wyrok
trybunału, to Krajowa Administracja Skarbowa
powinna doradców podatkowych dalej karać, jeżeli
odmawiają składania raportów o swoich klientach.
W kwestii tego, czy sędziowie Muszyński, Piskorski
i Wyrembak są rzeczywiście sędziami TK, napisano
już wiele i w tej sprawie prawdopodobnie każdy
prawnik w Polsce ma już swoje stanowisko. Aktu-
alnie przeważa pogląd, zgodnie z którym zostali
oni wybrani na miejsca już obsadzone.
Nawet jeżeli uznać ten pogląd za trafny, to trud-
niej mi jednak zgodzić się z tym, że naturalną
konsekwencją takiego stanu rzeczy jest nieistnie-
nie wyroków w sprawach, w których orzekali ci
właśnie sędziowie. Być może pewnym rozwiąza-
niem byłoby uznanie takich wyroków 
za nieważne, a zatem istniejące, ale jednak na tyle
wadliwe, że konieczne do usunięcia z porządku
prawnego. Ta opcja jest jednak jednoznacznie
(na ile to w ogóle możliwe w sytuacji, gdy każda
norma prawna podlega aktualnie dość swobodnej
interpretacji) wykluczona przez art. 190
ust. 1 konstytucji, zgodnie z którym orzeczenia
TK są ostateczne, a więc nie podlegają podważe-
niu. Innymi słowy, przed prawnikami stoi dość
stanowczy wybór. Albo orzeczenia TK z kwestio-
nowanymi sędziami istnieją i są ważne pomimo
wszelkich wad, albo w ogóle nie istnieją i jest to
wyłącznie udawanie wyrokowania.

Po drugiej stronie obywatele

Ta dychotomia jest szczególnie ważna, kiedy spór
o TK, co jest naturalne, postrzegamy w kategoriach
sporu pomiędzy dwiema opcjami politycznymi.
Takie spojrzenie jest historycznie uzasadnione
i do pewnego stopnia atrakcyjne, bo wszyscy mamy 

jakiś pogląd na spór polsko-polski, a zatem łatwo
nam się w nim odnaleźć.
Problem w tym, że spór o TK ma jednak również
zupełnie inną, niedocenianą płaszczyznę. Jest to
spór pomiędzy władzą ustawodawczą i wykonaw-
czą z jednej strony a obywatelami z drugiej.
W praktyce bowiem większość spraw przed trybu-
nałem nie chroni Koalicji Obywatelskiej przed
Prawem i Sprawiedliwością (lub odwrotnie),
ale obywateli przed przekroczeniem władzy jako
takiej. Perspektywa ta ma też swoje odbicie
w procedurze obowiązującej przed TK. Stronami
postępowania nie jest przecież Sejm konkret-
nej kadencji, w której uchwalono przepisy będące
przedmiotem postępowania, lecz po prostu Sejm
RP. Analogicznie w postępowaniu uczestniczy
przedstawiciel Rady Ministrów jako organu,
a nie określonego premiera.
Jeżeli próbować na chwilę spojrzeć na spór o trybu-
nał w osi władza-obywatele, zamiast KO-PIS, to
pewne jego aspekty wyglądają zupełnie inaczej.
Nie będzie na przykład budzić większych wątpli-
wości, że za wszelkie problemy z obsadą TK odpo-
wiadają politycy. Nie chodzi tu wcale o to, że każdy
polityk odpowiada tak samo, ale o to, że to po
politycznej stronie istnieje problem. To Sejm RP

wybrał sędziów TK „na miejsca już obsadzone”
i Prezydent RP przyjął od tych sędziów ślubowa-
nia. Uchwały Sejmu w tej sprawie zostały opubli-
kowane w odpowiednim dzienniku urzędowym
przez prezesa Rady Ministrów. Co jednak równie
ważne, to również władza (każda) w ogólności jest
głównym benefi cjentem kwestionowania wyroków 
TK, skoro rolą TK jest ograniczanie wszechwładzy
legislatury i egzekutywy.

Naruszyciel nie powinien korzystać

Przechodząc znów na grunt praktyki, to w intere-
sie władzy, a konkretnie ministra fi nansów i Krajo-
wej Administracji Skarbowej, jest to, żeby mieć jak
największą wiedzę o możliwej agresywnej opty-
malizacji podatkowej, co daje większe możliwości
zwalczania tejże, a w konsekwencji prawdopodob-
nie dodatkowe wpływy do budżetu państwa. Zatem
aparat państwowy nie jest zainteresowany orze-
czeniem TK, które zakwestionowało ten obowią-
zek. Jednocześnie obywatele są zainteresowani
tym, żeby raportować jak najmniej, zatem orze-
czenie to może być dla nich istotne. To oczywiście
uproszczenie, ale jednak pokazuje zarys zjawiska.
Podobnie 4 lipca 2023 r. Trybunał Konstytucyjny
wydał wyrok, w którym stwierdził, że defi nicja
budowli zawarta w ustawie o podatkach i opłatach
lokalnych jest niezgodna z Konstytucją RP

(sygn. akt SK 14/21). Wyrok ten jest dla obywateli
(podatników) niewątpliwie korzystny, bo wska-
zuje, że defi nicja użyta w przepisach podatkowych
nie jest wystarczająco precyzyjna. Rzeczywiście
ustalenie, jaki obiekt spełnia wymagania budowli
i podlega opodatkowaniu podatkiem od nierucho-
mości, spędza podatnikom sen z powiek od mniej
więcej 30 lat. Dla ministra fi nansów to orzecze-
nie jest podobnie kłopotliwe, choć w tym przy-
padku bardziej pośrednio, bo jego wejście w życie
uderzyłoby gwałtownie w budżety samorządów, a te
zapewne szukałyby ratunku w budżecie centralnym.
Przyjęcie, że wyroki TK w tych sprawach nie
istnieją, oznacza w praktyce, że obywatel traci
prawo do kontroli poczynań władzy ustawodawczej
i wykonawczej, nawet jeżeli prawo to jest realizo-
wane aktualnie w sposób ułomny. Co ważne,
na naruszeniu przepisów dotyczących powoły-
wania sędziów TK korzysta naruszyciel, który
zyskuje w ten sposób prawo do kwestionowania
niekorzystnych dla niego rozstrzygnięć TK. Taka
konkluzja jest w najlepszym razie kontrowersyjna.

Nie ma rozwiązań idealnych

Skoro to władza (nawet jeżeli wykonywała ją inna
partia), a nie obywatele, jest winna zamiesza-
nia wokół TK, to nie powinna ona przenosić jego
skutków na obywateli. Patrząc na problem z tej
perspektywy – organom władzy publicznej nie
powinno przysługiwać prawo do kwestionowa-
nia wadliwych wyroków TK. Jednocześnie, skoro
wadliwy wybór sędziów TK narusza prawo obywa-
tela do sądu, to na wadliwość wyroku TK mógł się
przed sądem powołać obywatel, którego prawo
naruszono w wadliwym postępowaniu przed TK.
Mogłoby to mieć miejsce na przykład w postępo-
waniu karnym wszczętym w wyniku orzeczenia
TK dotyczącego dopuszczalności aborcji. Obywa-
tel powinien móc argumentować, że zaostrzenie
odpowiedzialności karnej jest skutkiem procedury
naruszającej prawo do sądu.
Innymi słowy, ustawodawca i organy admini-
stracji publicznej powinny zastosować się także
do tych wyroków TK, w których wydaniu brał
udział sędzia uznany za niewłaściwie powoła-
nego. Do momentu prawidłowego ukształtowania
TK władza nie powinna wyłączać nawet takiego
niepełnego prawa do sądu. Należy jednak wciąż
mieć na uwadze, że prawo to jest aktualnie realizo-
wane w sposób niepełny. A zatem, mając wątpliwo-
ści, czy orzeczenie TK powinno mieć zastosowanie,
należy orzekać na korzyść obywatela, który jest
ofi arą sporu politycznego, a nie jego sprawcą.
Co ciekawe, do pewnego stopnia to właściwie się
dzieje, bo rząd intensywnie pracuje nad zmianą
przepisów dotyczących opodatkowania nieru-
chomości, aby zdążyć przed możliwym wejściem
wyroku TK w życie. Mimo że zaprezentowany
projekt właściwie w całości implementuje wskaza-
nia TK, to sam wyrok nie jest nawet wspomniany
w jego uzasadnieniu. Takie działanie projekto-
dawcy, nawet jeżeli sam nie jest on przekonany
co do istnienia wyroku, jest po prostu rozsądne,
bo ogranicza możliwy chaos.
Zdaję sobie przy tym sprawę, że rozwiązanie,
które rozważam, nie jest idealne. Problem w tym,
że aktualnie nie ma rozwiązań idealnych. ©℗
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Wolontariat w fundacji bez wpływu na świadczenie pielęgnacyjne

 uprawnienia 

Michalina Topolewska
michalina.topolewska@infor.pl

Przepisy nie zabraniają osobie, 
która sprawuje opiekę nad nie-
pełnosprawnym członkiem ro-
dziny i otrzymuje z tego tytułu 
świadczenie pielęgnacyjne na 
starych zasadach, pełnienia 
funkcji członka rady nadzor-
czej fundacji.

Tak wynika z odpowiedzi 
udzielonej na interpelację 
nr 4175 skierowaną do Mini-

sterstwa Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej (MRPiPS), której 
autorem jest poseł Grzegorz Pła-
czek. Zgłosiła się do niego kobie-
ta, która ma przyznane świad-
czenie pielęgnacyjne na starych 
zasadach, czyli na podstawie 
przepisów obowiązujących do 31 
grudnia 2023 r. Zgodnie z nimi 
świadczenie pielęgnacyjne wy-
maga rezygnacji lub niepodej-
mowania zatrudnienia bądź 
innej pracy zarobkowej. Mat-
ka chciałaby podjąć współpracę 
z fundacją w formie wolonta-

riatu – byłaby w niej członkiem 
zarządu, ale bez nawiązywania 
stosunku pracy i pobierania ja-
kiegokolwiek wynagrodzenia. 
Jednak gmina, którą powiado-
miła o tych planach, zakazała jej 
podejmowania takiej aktywno-
ści społecznej pod groźbą utraty 
świadczenia pielęgnacyjnego. 
W związku z tym poseł Płaczek 
postanowił zapytać, czy osoba 
pobierająca świadczenie pielę-
gnacyjne może być członkiem 
rady nadzorczej, zarządu czy 
rady fundatorów albo wolon-

tariuszem w fundacji i wyjeż-
dżać w delegacje.

Aleksandra Gajewska, wice-
minister rodziny, pracy i po-
lityki społecznej, wyjaśnia, że 
podstawowym warunkiem 
otrzymywania świadczenia 
pielęgnacyjnego na podstawie 
przepisów obowiązujących do 
końca ubiegłego roku jest brak 
aktywności zawodowej opiekuna 
w rozumieniu defi nicji zatrud-
nienia i innej pracy zarobkowej, 
zawartej w art. 3 pkt 22 ustawy 
z 28 listopada 2003 r. o świad-

czeniach rodzinnych (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 323 ze zm.). Ta zaś 
oznacza wykonywanie pracy na 
podstawie m.in. stosunku pracy, 
stosunku służbowego, umowy 
zlecenia, umowy o dzieło, a także 
prowadzenie działalności gospo-
darczej. Jednocześnie przepisy 
nie zabraniają podejmowania 
działalności społecznej, zajmo-
wania się wolontariatem czy za-
siadania w organach fundacji, 
o ile nie jest to aktywność speł-
niająca defi nicję zatrudnienia 
i innej pracy zarobkowej. ©℗
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Urzędnicy będą pracowali krócej 
za te same pieniądze

Artur Radwan
artur.radwan@infor.pl

Od poniedziałku ponad 60 osób 
w jednej ze stołecznych in-
stytucji – Wolskim Centrum 
Kultury w Warszawie – bę-
dzie pracowało po siedem go-
dzin, a nie jak obecnie osiem 
godzin dziennie. To kolejny 
pracodawca, który w admini-
stracji zdecydował się na taki 
ruch. Wcześniej taką decyzję 
podjęły urzędy miast w Lesznie 
i we Włocławku.

– W ciągu pięciu lat wypra-
cowaliśmy dziesięciokrotnie 
wyższe przychody i zorganizo-
waliśmy więcej zajęć i różnego 
rodzaju imprez. Nie mamy od-
powiednich środków na pod-
wyżki, ale możemy w ramach 
etatu zmniejszyć tygodniowy 
wymiar pracy z 40 do 35 godzin 
bez obniżania wynagrodzenia 
– mówi Krzysztof Mikołajew-
ski, dyrektor Wolskiego Cen-
trum Kultury w Warszawie. 
– Ustaliliśmy np. z paniami 
sprzątającymi, że swoją pracę 
wykonają w ciągu siedmiu go-
dzin, podobnie jak osoby, któ-
re jednocześnie pełnią funk-
cje konserwatorów i dozorców. 
Do wszystkiego przyczyniła się 
też elektronika, którą wdroży-
liśmy, jak m.in. elektronicz-
ny obieg dokumentów, oraz 
pandemia, bo korzystamy ze 
sprawdzonych już rozwiązań 
prawnych, jak np. praca zdal-
na – dodaje.

Dzięki temu pracownicy 
będą mogli wcześniej skończyć 
pracę, odebrać dzieci ze szkoły 
czy z przedszkola oraz więcej 
czasu spędzić z rodziną.

Krzysztof Mikołajewski przy-
pomina, że nie tylko instytu-
cje publiczne decydują się na 
skrócenie czasu pracy. Podob-
ne regulacje wprowadziły już 
trzy duże fi rmy komercyjne. 
Zapewnia też, że skrócenie 
czasu pracy nie odbije się na 
mieszkańcach, którzy korzy-
stają z usług placówki.

– Wszystkie sprawy, w tym 
te rozpatrywane w trybie po-
stępowania administracyjne-
go, w dalszym ciągu będą za-
łatwiane terminowo, a z uwagi 
na wdrożenie elektronicznego 
systemu – nawet szybciej – de-
klaruje dyrektor.

Analiza i audyt

Prekursorzy tych rozwiązań 
nie mają wątpliwości, że 35-go-
dzinny tydzień pracy, zwłasz-
cza w administracji, już nie-
długo stanie się faktem.

– Z tego, co mi wiadomo, je-
steśmy chyba pierwszym urzę-
dem w kraju, który zdecydował 
się na skrócenie czasu pracy 
z zachowaniem takiego same-
go wynagrodzenia – wyjaśnia 
Agnieszka Kania, naczelnik 
wydziału kadr i płac Urzędu 
Miasta Leszna.

Podkreśla, że nie odbyło się 
to kosztem petentów.

– Pracujemy przez pięć dni 
w tygodniu, ale w poniedziałek 
wydłużyliśmy pracę urzędu od 
godz. 7 do 17, a w pozostałe dni 
od godz. 8 do 15. W ostatnich 
miesiącach robiliśmy ewa-
luację i przeprowadzaliśmy 
ankiety wśród pracowników 
oraz petentów. Okazało się, że 
jest potrzeba, aby jeden dzień 
w tygodniu praca urzędu roz-
poczynała się nieco wcześniej 
i trwała nieco dłużej – mówi 
Agnieszka Kania.

Dodaje, że jak urząd wpro-
wadził 35-godzinny czas pra-
cy, rozdzwoniły się telefony 
z urzędów niemal z całego kra-
ju.

– Najczęściej pytano nas, dla-
czego łamiemy kodeks pracy, 
bo tam jest mowa o ośmio-
godzinnym dniu pracy, a my 
wyjaśnialiśmy, że co do zasa-
dy do ośmiu godzin dziennie 
pracownik powinien pracować, 
ale nie musi. Wprowadzenie 
tych 35 godzin dla wszystkich 
pracowników było trudne, bo 
część zajmuje się bezpośred-
nią obsługą klientów, mamy 

też komisję ds. orzekania o nie-
pełnosprawności, straż miej-
ską, informację turystyczną. 
Wszystkie te jednostki pracują 
w różnych trybach. Ze skróco-
nego czasu pracy urzędnicy są 
zadowoleni, a ich efektywność 
nawet wzrosła, bo przestali 
wychodzić w celu załatwienia 
prywatnych spraw z uwagi na 
skrócony czas pracy – podkre-
śla Agnieszka Kania.

W jej ocenie śladami tego 
urzędu pójdą inni. Tym bar-
dziej że Ministerstwo Rodzi-
ny, Pracy i Polityki Społecznej 
pracuje nad projektem usta-
wy, która miałaby wprowadzić 
35-godzinny tygodniowy wy-
miar czasu pracy.

Część samorządów jednak 
obstaje przy obecnych regula-
cjach prawnych.

– Normy czasu pracy pra-
cowników samorządowych 
reguluje kodeks pracy, nato-
miast szczegółowy rozkład cza-
su pracy poszczególnych jedno-
stek organizacyjnych urzędu 
określa jego regulamin pra-
cy. Obowiązujący w urzędzie 
dobowy i tygodniowy wymiar 
czasu pracy wynosi przecięt-
nie osiem godzin dziennie 
i 40 godzin w tygodniu – wy-
jaśnia Justyna Góźdź z Urzędu 
Miasta Lublin.

(Nie)pełna obsługa

DGP przeprowadziło sondę 
wśród samorządów, w której 
zapytaliśmy, czy również roz-
ważają wprowadzenie 35-go-
dzinnego czasu pracy. Więk-
szość pozytywnie podchodzi 
do tego pomysłu, ale zastrzega, 
że taka zmiana nie może się 
przełożyć na obniżenie jakości 
obsługi i terminowości w zała-
twianiu spraw.

– Na tę chwilę nie wdroży-
liśmy skróconego czasu pra-
cy ani nawet nie ma rozmów 
o takim rozwiązaniu. Jednak 
śledzimy, jak sytuacja wyglą-
da w tym kontekście w in-
nych, podobnych instytucjach 

– zapewnia Patryk Pulikowski, 
rzecznik prasowy Urzędu Mia-
sta Olsztyna.

Inicjatywy dotyczącej skróce-
nia czasu pracy urzędników nie 
podejmują też inne instytucje.

– Obecnie nie są prowadzone 
żadne prace związane z wpro-
wadzeniem 35-godzinnego ty-
godnia pracy ani też wstępne 
analizy prawne, organizacyjne 
czy oceny wad i zalet takiego 
rozwiązania. Takie prace mo-
głyby zostać ewentualnie pod-
jęte w przypadku pojawienia się 
realnych przesłanek, np. projek-
tów aktów prawnych, analiz ze 
strony rządowej lub w następ-
stwie sygnałów ze strony klien-
tów urzędu lub jego pracowni-
ków – wyjaśnia Joanna Żabierek, 
rzecznik prasowy prezydenta 
Poznania i urzędu miasta.

Stołeczny magistrat również 
nie chce narażać się na zarzut 
braku dostępności przez skra-
canie czasu pracy urzędników.

– Nie planuje wprowadzenia 
35-godzinnego tygodnia pracy. 
Jesteśmy podmiotem świadczą-
cym usługi dla mieszkańców, 
więc dbamy o maksymalną do-

stępność naszych placówek dla 
klientów – potwierdza Joanna 
Bisiecka-Szymczak z urzędu 
miasta w Warszawie.

Podobne podejście jest w Ma-
łopolsce.

– Urząd miasta nie rozważa 
wprowadzenia takiej praktyki. 
Zależy nam, żeby mieszkańcy 
załatwiali sprawy urzędowe 
w dogodnym dla siebie cza-
sie, stąd choćby punkty obsługi 
mieszkańców w galeriach han-
dlowych – wyjaśnia Joanna Du-
biel z Urzędu Miasta Krakowa.

Sandra Hajduk z urzędu 
miasta w Katowicach uważa, 
że mniejsza liczba godzin pracy 
w tygodniu mogłaby się wiązać 
z ograniczeniem dostępności 
urzędu dla mieszkańców.

Z kolei Stefan Płażek, adwo-
kat i adiunkt z Katedry Prawa 
Samorządowego Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, uważa, że 
przy obecnym przeroście za-
trudnienia w niektórych urzę-
dach skrócenie takiego czasu 
pracy jest możliwe i nie byłoby 
odczuwalne ani przez praco-
dawcę, ani też przez petentów.

©℗

 praca  Niektóre instytucje państwowe decydują się 
na skrócenie czasu pracy pracowników do 35 godzin 
tygodniowo bez potrącania pensji. Inne sceptycznie 
podchodzą do tego rozwiązania
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KSR nr 2: Kiedy aktywa, a kiedy rezerwa 
na odroczony podatek
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Przepisy nie zabraniają osobie,
która sprawuje opiekę nad nie-
pełnosprawnym członkiem ro-
dziny i otrzymuje z tego tytułu 
świadczenie pielęgnacyjne na 
starych zasadach, pełnienia 
funkcji członka rady nadzor-
czej fundacji.

Tak wynika z odpowiedzi 
udzielonej na interpelację
nr 4175 skierowaną do Mini-

sterstwa Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej (MRPiPS), której 
autorem jest poseł Grzegorz Pła-
czek. Zgłosiła się do niego kobie-
ta, która ma przyznane świad-
czenie pielęgnacyjne na starych 
zasadach, czyli na podstawie 
przepisów obowiązujących do 31
grudnia 2023 r. Zgodnie z nimi
świadczenie pielęgnacyjne wy-
maga rezygnacji lub niepodej-
mowania zatrudnienia bądź
innej pracy zarobkowej. Mat-
ka chciałaby podjąć współpracę 
z fundacją w formie wolonta-

riatu – byłaby w niej członkiem 
zarządu, ale bez nawiązywania
stosunku pracy i pobierania ja-
kiegokolwiek wynagrodzenia. 
Jednak gmina, którą powiado-
miła o tych planach, zakazała jej
podejmowania takiej aktywno-
ści społecznej pod groźbą utraty 
świadczenia pielęgnacyjnego.
W związku z tym poseł Płaczek
postanowił zapytać, czy osoba
pobierająca świadczenie pielę-
gnacyjne może być członkiem
rady nadzorczej, zarządu czy 
rady fundatorów albo wolon-

tariuszem w fundacji i wyjeż-
dżać w delegacje.

Aleksandra Gajewska, wice-
minister rodziny, pracy i po-
lityki społecznej, wyjaśnia, że
podstawowym warunkiem
otrzymywania świadczenia
pielęgnacyjnego na podstawie
przepisów obowiązujących do 
końca ubiegłego roku jest brak
aktywności zawodowej opiekuna 
w rozumieniu defi nicji zatrud-
nienia i innej pracy zarobkowej, 
zawartej w art. 3 pkt 22 ustawy 
z 28 listopada 2003 r. o świad-

czeniach rodzinnych (t.j. Dz.U.
z 2024 r. poz. 323 ze zm.). Ta zaś 
oznacza wykonywanie pracy na
podstawie m.in. stosunku pracy,
stosunku służbowego, umowy 
zlecenia, umowy o dzieło, a także 
prowadzenie działalności gospo-
darczej. Jednocześnie przepisy 
nie zabraniają podejmowania
działalności społecznej, zajmo-
wania się wolontariatem czy za-
siadania w organach fundacji,
o ile nie jest to aktywność speł-
niająca defi nicję zatrudnienia
i innej pracy zarobkowej. ©℗
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Urzędnicy będą pracowali krócej 
za te same pieniądze

Artur Radwan
artur.radwan@infor.pl

Od poniedziałku ponad 60 osób
w jednej ze stołecznych in-
stytucji – Wolskim Centrum 
Kultury w Warszawie – bę-
dzie pracowało po siedem go-
dzin, a nie jak obecnie osiem 
godzin dziennie. To kolejny 
pracodawca, który w admini-
stracji zdecydował się na taki 
ruch. Wcześniej taką decyzję
podjęły urzędy miast w Lesznie
i we Włocławku.

– W ciągu pięciu lat wypra-
cowaliśmy dziesięciokrotnie 
wyższe przychody i zorganizo-
waliśmy więcej zajęć i różnego
rodzaju imprez. Nie mamy od-
powiednich środków na pod-
wyżki, ale możemy w ramach
etatu zmniejszyć tygodniowy 
wymiar pracy z 40 do 35 godzin
bez obniżania wynagrodzenia
– mówi Krzysztof Mikołajew-
ski, dyrektor Wolskiego Cen-
trum Kultury w Warszawie.
– Ustaliliśmy np. z paniami
sprzątającymi, że swoją pracę 
wykonają w ciągu siedmiu go-
dzin, podobnie jak osoby, któ-
re jednocześnie pełnią funk-
cje konserwatorów i dozorców.
Do wszystkiego przyczyniła się 
też elektronika, którą wdroży-
liśmy, jak m.in. elektronicz-
ny obieg dokumentów, oraz 
pandemia, bo korzystamy ze
sprawdzonych już rozwiązań 
prawnych, jak np. praca zdal-
na – dodaje.

Dzięki temu pracownicy 
będą mogli wcześniej skończyć 
pracę, odebrać dzieci ze szkoły 
czy z przedszkola oraz więcej
czasu spędzić z rodziną.

Krzysztof Mikołajewski przy-
pomina, że nie tylko instytu-
cje publiczne decydują się na
skrócenie czasu pracy. Podob-
ne regulacje wprowadziły już
trzy duże fi rmy komercyjne. 
Zapewnia też, że skrócenie 
czasu pracy nie odbije się na
mieszkańcach, którzy korzy-
stają z usług placówki.

– Wszystkie sprawy, w tym
te rozpatrywane w trybie po-
stępowania administracyjne-
go, w dalszym ciągu będą za-
łatwiane terminowo, a z uwagi 
na wdrożenie elektronicznego 
systemu – nawet szybciej – de-
klaruje dyrektor.

Analiza i audyt

Prekursorzy tych rozwiązań
nie mają wątpliwości, że 35-go-
dzinny tydzień pracy, zwłasz-
cza w administracji, już nie-
długo stanie się faktem.

– Z tego, co mi wiadomo, je-
steśmy chyba pierwszym urzę-
dem w kraju, który zdecydował 
się na skrócenie czasu pracy 
z zachowaniem takiego same-
go wynagrodzenia – wyjaśnia 
Agnieszka Kania, naczelnik
wydziału kadr i płac Urzędu
Miasta Leszna.

Podkreśla, że nie odbyło się 
to kosztem petentów.

– Pracujemy przez pięć dni
w tygodniu, ale w poniedziałek 
wydłużyliśmy pracę urzędu od 
godz. 7 do 17, a w pozostałe dni
od godz. 8 do 15. W ostatnich
miesiącach robiliśmy ewa-
luację i przeprowadzaliśmy 
ankiety wśród pracowników 
oraz petentów. Okazało się, że
jest potrzeba, aby jeden dzień 
w tygodniu praca urzędu roz-
poczynała się nieco wcześniej 
i trwała nieco dłużej – mówi
Agnieszka Kania.

Dodaje, że jak urząd wpro-
wadził 35-godzinny czas pra-
cy, rozdzwoniły się telefony
z urzędów niemal z całego kra-
ju.

– Najczęściej pytano nas, dla-
czego łamiemy kodeks pracy, 
bo tam jest mowa o ośmio-
godzinnym dniu pracy, a my
wyjaśnialiśmy, że co do zasa-
dy do ośmiu godzin dziennie
pracownik powinien pracować,
ale nie musi. Wprowadzenie 
tych 35 godzin dla wszystkich
pracowników było trudne, bo
część zajmuje się bezpośred-
nią obsługą klientów, mamy 

też komisję ds. orzekania o nie-
pełnosprawności, straż miej-
ską, informację turystyczną. 
Wszystkie te jednostki pracują
w różnych trybach. Ze skróco-
nego czasu pracy urzędnicy są
zadowoleni, a ich efektywność 
nawet wzrosła, bo przestali 
wychodzić w celu załatwienia
prywatnych spraw z uwagi na 
skrócony czas pracy – podkre-
śla Agnieszka Kania.

W jej ocenie śladami tego
urzędu pójdą inni. Tym bar-
dziej że Ministerstwo Rodzi-
ny, Pracy i Polityki Społecznej 
pracuje nad projektem usta-
wy, która miałaby wprowadzić 
35-godzinny tygodniowy wy-
miar czasu pracy.

Część samorządów jednak 
obstaje przy obecnych regula-
cjach prawnych.

– Normy czasu pracy pra-
cowników samorządowych 
reguluje kodeks pracy, nato-
miast szczegółowy rozkład cza-
su pracy poszczególnych jedno-
stek organizacyjnych urzędu
określa jego regulamin pra-
cy. Obowiązujący w urzędzie
dobowy i tygodniowy wymiar
czasu pracy wynosi przecięt-
nie osiem godzin dziennie 
i 40 godzin w tygodniu – wy-
jaśnia Justyna Góźdź z Urzędu
Miasta Lublin.

(Nie)pełna obsługa

DGP przeprowadziło sondę
wśród samorządów, w której
zapytaliśmy, czy również roz-
ważają wprowadzenie 35-go-
dzinnego czasu pracy. Więk-
szość pozytywnie podchodzi 
do tego pomysłu, ale zastrzega, 
że taka zmiana nie może się 
przełożyć na obniżenie jakości 
obsługi i terminowości w zała-
twianiu spraw.

– Na tę chwilę nie wdroży-
liśmy skróconego czasu pra-
cy ani nawet nie ma rozmów
o takim rozwiązaniu. Jednak
śledzimy, jak sytuacja wyglą-
da w tym kontekście w in-
nych, podobnych instytucjach

– zapewnia Patryk Pulikowski,
rzecznik prasowy Urzędu Mia-
sta Olsztyna.

Inicjatywy dotyczącej skróce-
nia czasu pracy urzędników nie 
podejmują też inne instytucje.

– Obecnie nie są prowadzone
żadne prace związane z wpro-
wadzeniem 35-godzinnego ty-
godnia pracy ani też wstępne
analizy prawne, organizacyjne 
czy oceny wad i zalet takiego
rozwiązania. Takie prace mo-
głyby zostać ewentualnie pod-
jęte w przypadku pojawienia się 
realnych przesłanek, np. projek-
tów aktów prawnych, analiz ze
strony rządowej lub w następ-
stwie sygnałów ze strony klien-
tów urzędu lub jego pracowni-
ków – wyjaśnia Joanna Żabierek, 

ę

rzecznik prasowy prezydenta 
Poznania i urzędu miasta.

Stołeczny magistrat również 
nie chce narażać się na zarzut
braku dostępności przez skra-
canie czasu pracy urzędników.

– Nie planuje wprowadzenia
35-godzinnego tygodnia pracy.
Jesteśmy podmiotem świadczą-
cym usługi dla mieszkańców, 
więc dbamy o maksymalną do-

stępność naszych placówek dla 
klientów – potwierdza Joanna 
Bisiecka-Szymczak z urzędu
miasta w Warszawie.

Podobne podejście jest w Ma-
łopolsce.

– Urząd miasta nie rozważa 
wprowadzenia takiej praktyki. 
Zależy nam, żeby mieszkańcy
załatwiali sprawy urzędowe 
w dogodnym dla siebie cza-
sie, stąd choćby punkty obsługi 
mieszkańców w galeriach han-
dlowych – wyjaśnia Joanna Du-
biel z Urzędu Miasta Krakowa.

Sandra Hajduk z urzędu 
miasta w Katowicach uważa, 
że mniejsza liczba godzin pracy 
w tygodniu mogłaby się wiązać
z ograniczeniem dostępności
urzędu dla mieszkańców.

Z kolei Stefan Płażek, adwo-
kat i adiunkt z Katedry Prawa
Samorządowego Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, uważa, że
przy obecnym przeroście za-
trudnienia w niektórych urzę-
dach skrócenie takiego czasu
pracy jest możliwe i nie byłoby
odczuwalne ani przez praco-
dawcę, ani też przez petentów.

©℗

 praca  Niektóre instytucje państwowe decydują się
na skrócenie czasu pracy pracowników do 35 godzin 
tygodniowo bez potrącania pensji. Inne sceptycznie
podchodzą do tego rozwiązania

Zyskaj dostęp
na 30 dni

– zeskanuj kod

Czytaj na edgp.gazetaprawna.pl

KSR nr 2: Kiedy aktywa, a kiedy rezerwa
na odroczony podatek

Administracja samorządowa w liczbach

Średnie zatrudnienie (tys.)

Średnie wynagrodzenie brutto (tys. zł)

Źródło: GUS MC
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 ochrona zwierząt 

Krzysztof Bałękowski

krzysztof.balekowski@infor.pl

Tyle ma kosztować uru-
chomienie Krajowego Re-
jestru Oznakowanych Psów 
i Kotów (KROPiK). Roczne 
utrzymanie bazy pochłonie 
prawie 7 mln zł. Wszystko 
po to, aby walczyć z bez-
domnością zwierząt porzu-
canych przez właścicieli. Do 
rejestru nie trafi ą jednak 
wszystkie psy, a głównie te 
urodzone po uruchomie-
niu bazy. Takie rozwiązanie 
oprotestowują samorządy, 
które corocznie wydają set-
ki milionów złotych na wy-
ławianie i utrzymanie bez-
domnych zwierząt.

O ile jeszcze w 2012 r. na 
programy opieki nad zwie-
rzętami bezdomnymi oraz 
zapobiegania bezdomności 
zwierząt gminy przezna-
czały niecałe 126 mln zł, to 
w ubiegłym ta kwota się-
gnęła już ponad 347 mln zł.

„Oczekiwanym efek-
tem wdrożenia ustawy jest 
zmniejszająca się liczba bez-
domnych zwierząt utrzy-
mywanych w schroniskach 
dla zwierząt oraz mniejsze 
koszty ich utrzymania” 
– wskazuje Ministerstwo 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

Aby to osiągnąć, resort 
proponuje objąć obowiąz-
kiem znakowania i rejestra-
cji psów w KROPiK właści-
cieli tych czworonogów, 
które urodzą się już po 
uruchomieniu bazy. Ko-
munikat wskazujący dzień 
wdrożenia odpowiednich 
rozwiązań technicznych 
ma wydać minister cyfry-
zacji co najmniej trzy mie-
siące wcześniej. Psy – ale 
w tym przypadku również 
koty – urodzone wcześniej 
będą obowiązkowo czipo-
wane i trafi ą do państwo-

wego rejestru, o ile przeby-
wają w schronisku lub będą 
wprowadzane do obrotu 
(np. sprzedawane przez ho-
dowle). Właściciele pozosta-
łych psów i kotów nie będą 
podlegać obowiązkowi ich 
znakowania, ale będą mogli 
zrobić to z własnej inicjaty-
wy. Takiemu rozgranicze-
niu od początku sprzeci-
wiają się lokalni włodarze, 
którzy chcieliby objąć reje-
strem możliwie jak najwię-
cej psów (w przypadku ko-
tów zdania są podzielone).

– Będziemy musieli to 
oprotestować. To nonsens. 
Na efekty poczekamy 15 lat 
albo i dłużej. Powinniśmy 
również rozpatrywać to 
pod względem konstytu-
cyjnej równości obywateli 
względem prawa – podkre-
śla Leszek Świętalski, dy-
rektor biura Związku Gmin 
Wiejskich RP.

Wszczepienia czipa i re-
jestracji czworonoga będzie 
dokonywał lekarz weteryna-
rii. Koszty ma pokryć wła-
ściciel. Te – wedle danych 
resortu rolnictwa – waha-
ją się średnio od ok. 53 zł 
w miastach poniżej 20 tys. 
mieszkańców do ok. 85 zł 
w tych największych, powy-
żej 100 tys. (patrz: infogra-

fi ka). Maksymalna stawka 
ma zostać określona w roz-
porządzeniu.

– Byłbym daleki od usta-
lania tzw. cen urzędowych. 
To prędzej czy później się 
rozjedzie. Mamy dobry 
przykład z opłatami za reje-
strację pojazdów. Kwota po-
winna być do czegoś odnie-
siona, np. do przeciętnego 
miesięcznego dochodu roz-
porządzalnego – uważa Le-
szek Świętalski.

Baza ma gromadzić pod-
stawowe dane umożliwiają-
ce identyfi kację zwierzęcia 
oraz jego właściciela albo 
schroniska. Nieodpłatny 
dostęp do KROPiK zyskają: 
lekarze weterynarii, gmi-
ny, policja, straże gminne 
(miejskie), prokuratura, sądy 
oraz inspekcja weterynaryj-
na. Informacje o psie lub ko-
cie będzie można również 
uzyskać, znając numer 
wszczepionego transpon-
dera (czipa). Ponadto re-
jestr zostanie zintegrowa-
ny z aplikacją mObywatel. 
Właściciele samodzielnie 
będą mogli zmienić w bazie 
nazwę psa, numer kontak-
towy, ale także wprowadzić 
informację o jego śmierci. 
Ta ostatnia możliwość budzi 
wątpliwości ekspertów i sa-

morządowców w kontekście 
uchylania się od odpowie-
dzialności za los zwierzęcia 
(pisaliśmy o tym w artykule 
„Nie wszystkie psy trafi ą do 
centralnego rejestru”, DGP 
nr 176/2024).

Bazę ma utworzyć Cen-
tralny Ośrodek Informa-
tyki, a prowadzić będzie 
ją Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnic-
twa. Koszt uruchomienia 
KROPiK oszacowano na 
35,8 mln zł, a roczne utrzy-
manie na 6,9 mln zł. Na dziś 
pieniądze na ten cel nie zo-
stały zabezpieczone w pla-
nie fi nansowym MRiRW.

„Budowa KROPiK będzie 
wymagała zapewnienia do-
datkowych środków z bu-
dżetu państwa” – przyznaje 
resort rolnictwa.

Za niewywiązanie się 
z obowiązku oznakowania 
i zarejestrowania zwie-
rzęcia będzie groziła kara 
grzywny. Kontrole w tym 
zakresie będą mogły prze-
prowadzać policja, straż 
miejska (gminna) i inspek-
cja weterynaryjna. ©℗

 finanse 

Krzysztof Bałękowski

krzysztof.balekowski@infor.pl

Nowa ustawa o dochodach 
jednostek samorządu tery-
torialnego trafi ła wczoraj 
do Senatu. Według wyli-
czeń Ministerstwa Finan-
sów lokalne budżety na 
zmianach mają w przy-
szłym roku zyskać niemal 
25 mld zł, a w ciągu dekady 
łącznie 345 mld zł.

Zaproponowana przez 
rząd reforma to prawdziwa 
rewolucja w fi nansowaniu 
samorządów. Od przyszłe-
go roku nie będą one już 
otrzymywać udziałów we 
wpłaconych do centralne-
go budżetu podatkach PIT 

i CIT. Wysokość przelewów 
dla samorządów będzie uza-
leżniona od dochodów po-
datników.

I tak np. gminy otrzy-
mają kwotę odpowiadającą 
7 proc. dochodów podatni-
ków PIT i 1,6 proc. w przy-
padku CIT. Dla powiatów bę-
dzie to odpowiednio 2 proc. 
i 1,7 proc., a dla województw 
– 0,35 proc. i 2,3 proc. Po raz 
pierwszy w systemie wy-
dzielono miasta na pra-
wach powiatu. Ich udzia-
ły wyniosą odpowiednio 
8,6 proc. i 2,2 proc. Subwen-
cje z budżetu dostaną tylko 
te samorządy, których wpły-
wy podatkowe nie pokryją 
potrzeb: wyrównawczych, 
oświatowych, rozwojowych, 

ekologicznych i uzupełniają-
cych, liczonych według spe-
cjalnych wskaźników. Taka 
konstrukcja nowego syste-
mu ma w założeniu unie-
zależnić lokalne budżety od 
podatkowej polityki państwa 
– np. od zwiększenia kwoty 
wolnej od podatku czy zmia-
ny progów podatkowych.

Ministerstwo Finansów 
rezygnuje z janosikowego, 
czyli wpłat od najbogatszych 
samorządów dla tych bied-
niejszych. Od przyszłego 
roku już na etapie wypłaty 
udziałów w PIT i CIT będzie 
dokonywana korekta z ty-
tułu zamożności. Obejmie 
ona te samorządy, których 
wpływy byłyby wyższe niż 
120 proc. dochodów danej 

kategorii JST. Korekta ma 
być mniej dotkliwa dla boga-
tych niż obecne rozwiązanie.

Ustawa zakłada minimal-
ny poziom wzrostu docho-
dów dla wszystkich rodzajów 
samorządów w przyszłym 
roku. Zyski mają nie prze-
kroczyć 112 proc. Dodatkowe 
pieniądze przewidziano dla 
tych gmin, których znaczny 
obszar jest pokryty parkami 
narodowymi albo w których 
funkcjonują uzdrowiska (pi-
saliśmy o tym: „Gminy do-
staną pieniądze na parki na-
rodowe”, DGP nr 192/2024).

©℗

Prawie 36 mln zł na bazę psów i kotów. 
Za czipy zapłacą właściciele

O pieniądzach samorządów w Senacie

Tyle trzeba zapłacić za znakowanie psa

Koszty zachipowania psa lub kota będzie ponosił właściciel. Resort rolnictwa zbadał
– na podstawie losowo wybranych zakładów leczniczych dla zwierząt – ile trzeba zapłacić
za taką usługę w różnych rejonach Polski.

Źródło: Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi MC©℗
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Projekt ustawy o Krajowym Reje-
strze Oznakowanych Psów i Kotów 
przekazany do konsultacji

Etap legislacyjny
Ustawa o dochodach jednostek 
samorządu terytorialnego procedo-
wana w Senacie

  OGŁOSZENIE  KOMUNIKAT

  KOMUNIKATY

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy 
informuje o II przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej, 
stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy, położonej w Bydgoszczy 

przy ul. ks. Augustyna Kordeckiego 19 w obrębie 97

1. Oznaczenie nieruchomości: 
– działka nr 3/2 o powierzchni 0,0369 ha, obr. 97, zapisana w księdze wieczystej 

KW nr BY1B/00032772/2,
2. Cena wywoławcza: 1 620 000,00 PLN (zw. z VAT)
3. Termin i miejsce przetargu: 10 grudnia 2024 r. o godzinie 1100 w Urzędzie 

Miasta Bydgoszczy w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 1, sala 03 
4. Wysokość wadium: 162 000,00 (PLN),

Termin wpłaty wadium: 03 grudnia 2024 r. 
5. Miejsce wywieszenia i publikacji pełnego ogłoszenia o przetargu:

– na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 
9-15 w budynku A.

– na stronach internetowych:
– http:// bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie 

nieruchomości ).

Szczegółowych informacji o sprzedawanej nieruchomości i warunkach przetargu można 
uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta, przy ul. Grudziądzkiej 9-15, 
w  budynku A, pokoju nr 218, tel.: 052 / 58 59 484, w  godzinach 800 – 1600

(pon. śr. czw.); 800 – 1800 (wt.);  800 – 1400 (pt.). 

W Y C I Ą G    Z    O G Ł O S Z E N I A    O    P R Z E T A R G U

BURMISTRZ BRZOZOWA OGŁASZA I PUBLICZNY PRZETARG USTNY 
NIEOGRANICZONY NA  SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI:

Działki ewid. nr 2193/9 o pow. 388 m2, objęta KW Nr 47863,  nr 2193/11 o pow. 352 
m2, objęta KW Nr 43182, nr 2193/13 o pow. 92 m2, objęta KW Nr 43183, tworzące 
kompleks funkcjonalno- użytkowy o  łącznej powierzchni 832 m2, zabudowany 
budynkiem mieszkalnym, położone w Brzozowie przy ul. Prof. Pańki w pośredniej części 
miasta. Przedmiotowe działki nie  są  objęte Miejscowym Planem Zagospodarowania 
Przestrzennego  i   nie  została  wydana  na  nie  decyzja o warunkach zabudowy. 
Zgodnie ze Studium Uwarunkowań i Kierunków Zagospodarowania Przestrzennego 
Gminy Brzozów działki nr 2193/9, nr 2193/11, nr 2193/13, położone są na terenie 
przeznaczonym pod zabudowę mieszkaniową i zagrodową.

Cena wywoławcza nieruchomości: 474 000,00  zł   
Wadium: 47 400,00 zł  

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 2024 r. o godzinie 09.00 w budynku 
Urzędu Miejskiego w Brzozowie pok. Nr 215, II piętro. 

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim 
w  Brzozowie, a  ponadto zamieszczone na stronie internetowej www.brzozow.pl
i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje na temat sprzedawanej nieruchomości można uzyskać 
w  Wydziale Gospodarki Nieruchomościami i  Infrastruktury Urzędu Miejskiego 
w Brzozowie ul. Armii Krajowej 1, pok. Nr 214 II p. lub pod nr telefonu 13 43 410 15.  

OBWIESZCZENIE WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO
1 października 2024 r.

o wydaniu decyzji pozwolenia na budowę inwestycji 
towarzyszącej inwestycjom w zakresie terminalu

Zgodnie z art. 12 ust. 1 w związku z art. 15 ust. 4 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. 
o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu (Dz. U. z 2024 r. poz. 1286) - zwanej dalej ustawą, 

zawiadamiam

że 27 września 2024 r. została wydana na rzecz Operatora Gazociągów 
Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A., z siedzibą w Warszawie, decyzja nr 96/24 znak: 
IR-V.7840.142.2024.10 o  pozwoleniu na budowę inwestycji towarzyszącej 
inwestycjom w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu dla inwestycji pn.: 

Budowa nowej stacji redukcyjno-pomiarowej SRP Kórnik 
o przepustowości Q=5 000 m3/h wraz z infrastrukturą 

towarzyszącą oraz rozbiórką istniejącej stacji SRP Kórnik 

Zgodnie z  art. 34 ust. 1 ustawy decyzje o  pozwoleniu na budowę strategicznych 
inwestycji w  zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu podlegają natychmiastowemu wykonaniu.

Informacje o treści ww. decyzji można uzyskać telefoniczne lub mailowo w godzinach: 
poniedziałek, środa, piątek od 8.30 do 15.00, wtorek, czwartek od 12.00 do 15.00, 
bądź zapoznać się z aktami sprawy w siedzibie Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w  Poznaniu, Wydział Infrastruktury, al. Niepodległości 16/18, po wcześniejszym 
kontakcie w  celu ustalenia czasu, miejsca i  sposobu udostępnienia akt tel. 
61-854-1486, e-mail: msulek@poznan.uw.gov.pl. 

Treść decyzji została również zamieszczona na stronie internetowej: www.poznan.
uw.gov.pl w zakładce Ogłoszenia/Obwieszczenia od 3 października 2024 r.

Od przedmiotowej decyzji stronom postępowania administracyjnego służy odwołanie 
do Głównego Inspektora Nadzoru Budowlanego za pośrednictwem Wojewody 
Wielkopolskiego, w  terminie 14 dni. Rozpoczęcie biegu terminu do wniesienia 
odwołania od decyzji następuje od dnia, w  którym zawiadomienie o  jej wydaniu 
w drodze obwieszczenia, uważa się za dokonane. 

Zgodnie z art. 12 ust. 2a ustawy w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572) zawiadomienie stron 
postępowania uważa się za dokonane po upływie 14 dni od 3 października 2024 r., 
tj. dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim 
w Poznaniu.

Obwieszczenie podlega publikacji na tablicy ogłoszeń Wielkopolskiego Urzędu  
Wojewódzkiego w Poznaniu i urzędach gmin właściwych ze względu na lokalizację 
inwestycji, w Biuletynie Informacji Publicznej, na stronach podmiotowych urzędów tych 
gmin oraz urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu ogólnopolskim. 

Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać 
istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody 
uzasadniające to żądanie.

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania stronom przysługuje prawo 
do zrzeczenia się odwołania. Z  dniem doręczenia Wojewodzie Wielkopolskiemu 
oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron 
postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna. Zrzeczenie się prawa do 
wniesienia odwołania skutkuje brakiem możliwości odwołania od decyzji oraz jej 
zaskarżenia do wojewódzkiego sądu administracyjnego.

W Y C I Ą G    Z    O G Ł O S Z E N I A    O    P R Z E T A R G U

BURMISTRZ BRZOZOWA OGŁASZA I PUBLICZNY PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA  SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI:

Lokal użytkowy położony jest na parterze ( I kondygnacja) budynku nr 15 przy ul. Adama Mickiewicza w Brzozowie, z witrynami w części frontowej i 
z bezpośrednim dostępem z chodnika przy ul. Adama Mickiewicza, na działce nr 1662/5 o pow. 335 m2, o łącznej powierzchni użytkowej 228,40 m2. 
  Cena wywoławcza nieruchomości: 960 000,00  zł   
  Wadium: 96 000,00 zł  

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 2024 r. o godzinie 10.00 w budynku Urzędu Miejskiego w Brzozowie pok. Nr 215, II piętro. 

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Brzozowie, a ponadto zamieszczone na stronie internetowej 
www.brzozow.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje na temat sprzedawanej nieruchomości można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami i Infrastruktury Urzędu 
Miejskiego w Brzozowie ul. Armii Krajowej 1, pok. Nr 214 II p. lub pod nr telefonu 13 43 410 15.  

Sąd Rejonowy w Brzezinach zawiadamia o toczą-
cym się postępowaniu w  sprawie o  sygnaturze
I Ns 380/23 z wniosku  Gminy Rogów o zasie-
dzenie. Sąd wzywa niniejszym wszystkich zain-
teresowanych, w szczególności spadkobierców 
Czesława Jasińskiego, aby w terminie 3 miesięcy 
od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
i wykazali swoje prawo, gdyż w przeciwnym razie 
Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostanie ono 
wykazane. Przedmiotem wniosku są działki nr 
3/3 o powierzchni 0,0024 ha, 5/2 o powierzchni 
0,1679 ha i  3/5 o  powierzchni 0,0866 ha dla 
których nie jest prowadzona Księga Wieczysta 
ani Zbiór dokumentów, położone w  miejsco-
wości Józefów gmina Rogów, użytkowane 
w charakterze drogi.
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ą ochrona zwierząt 

Krzysztof Bałękowski

krzysztof.balekowski@infor.pl

Tyle ma kosztować uru-
chomienie Krajowego Re-
jestru Oznakowanych Psów
i Kotów (KROPiK). Roczne 
utrzymanie bazy pochłonie 
prawie 7 mln zł. Wszystko
po to, aby walczyć z bez-
domnością zwierząt porzu-
canych przez właścicieli. Do 
rejestru nie trafi ą jednak 
wszystkie psy, a głównie te 
urodzone po uruchomie-
niu bazy. Takie rozwiązanie
oprotestowują samorządy,
które corocznie wydają set-
ki milionów złotych na wy-
ławianie i utrzymanie bez-
domnych zwierząt.

O ile jeszcze w 2012 r. na
programy opieki nad zwie-
rzętami bezdomnymi oraz
zapobiegania bezdomności
zwierząt gminy przezna-
czały niecałe 126 mln zł, to
w ubiegłym ta kwota się-
gnęła już ponad 347 mln zł.

„Oczekiwanym efek-
tem wdrożenia ustawy jest 
zmniejszająca się liczba bez-
domnych zwierząt utrzy-
mywanych w schroniskach
dla zwierząt oraz mniejsze
koszty ich utrzymania”
– wskazuje Ministerstwo 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

Aby to osiągnąć, resort 
proponuje objąć obowiąz-
kiem znakowania i rejestra-
cji psów w KROPiK właści-
cieli tych czworonogów, 
które urodzą się już po 
uruchomieniu bazy. Ko-
munikat wskazujący dzień
wdrożenia odpowiednich 
rozwiązań technicznych
ma wydać minister cyfry-
zacji co najmniej trzy mie-
siące wcześniej. Psy – ale 
w tym przypadku również 
koty – urodzone wcześniej 
będą obowiązkowo czipo-
wane i trafi ą do państwo-

wego rejestru, o ile przeby-
wają w schronisku lub będą 
wprowadzane do obrotu 
(np. sprzedawane przez ho-
dowle). Właściciele pozosta-
łych psów i kotów nie będą
podlegać obowiązkowi ich 
znakowania, ale będą mogli 
zrobić to z własnej inicjaty-
wy. Takiemu rozgranicze-
niu od początku sprzeci-
wiają się lokalni włodarze,
którzy chcieliby objąć reje-
strem możliwie jak najwię-
cej psów (w przypadku ko-
tów zdania są podzielone).

– Będziemy musieli to
oprotestować. To nonsens.
Na efekty poczekamy 15 lat
albo i dłużej. Powinniśmy
również rozpatrywać to
pod względem konstytu-
cyjnej równości obywateli 
względem prawa – podkre-
śla Leszek Świętalski, dy-

ę

rektor biura Związku Gmin 
Wiejskich RP.

Wszczepienia czipa i re-
jestracji czworonoga będzie 
dokonywał lekarz weteryna-
rii. Koszty ma pokryć wła-
ściciel. Te – wedle danych 
resortu rolnictwa – waha-
ją się średnio od ok. 53 zł 
w miastach poniżej 20 tys. 
mieszkańców do ok. 85 zł 
w tych największych, powy-
żej 100 tys. (patrz: infogra-

fi ka). Maksymalna stawka
ma zostać określona w roz-
porządzeniu.

– Byłbym daleki od usta-
lania tzw. cen urzędowych.
To prędzej czy później się 
rozjedzie. Mamy dobry 
przykład z opłatami za reje-
strację pojazdów. Kwota po-
winna być do czegoś odnie-
siona, np. do przeciętnego 
miesięcznego dochodu roz-
porządzalnego – uważa Le-
szek Świętalski.

ą

Baza ma gromadzić pod-
stawowe dane umożliwiają-
ce identyfi kację zwierzęcia
oraz jego właściciela albo
schroniska. Nieodpłatny
dostęp do KROPiK zyskają: 
lekarze weterynarii, gmi-
ny, policja, straże gminne 
(miejskie), prokuratura, sądy
oraz inspekcja weterynaryj-
na. Informacje o psie lub ko-
cie będzie można również
uzyskać, znając numer 
wszczepionego transpon-
dera (czipa). Ponadto re-
jestr zostanie zintegrowa-
ny z aplikacją mObywatel. 
Właściciele samodzielnie 
będą mogli zmienić w bazie
nazwę psa, numer kontak-
towy, ale także wprowadzić
informację o jego śmierci.
Ta ostatnia możliwość budzi 
wątpliwości ekspertów i sa-

morządowców w kontekście
uchylania się od odpowie-
dzialności za los zwierzęcia 
(pisaliśmy o tym w artykule
„Nie wszystkie psy trafi ą do
centralnego rejestru”, DGP 
nr 176/2024).

Bazę ma utworzyć Cen-
tralny Ośrodek Informa-
tyki, a prowadzić będzie
ją Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnic-
twa. Koszt uruchomienia 
KROPiK oszacowano na 
35,8 mln zł, a roczne utrzy-
manie na 6,9 mln zł. Na dziś 
pieniądze na ten cel nie zo-
stały zabezpieczone w pla-
nie fi nansowym MRiRW.

„Budowa KROPiK będzie 
wymagała zapewnienia do-
datkowych środków z bu-
dżetu państwa” – przyznaje
resort rolnictwa.

Za niewywiązanie się 
z obowiązku oznakowania
i zarejestrowania zwie-
rzęcia będzie groziła kara
grzywny. Kontrole w tym 
zakresie będą mogły prze-
prowadzać policja, straż
miejska (gminna) i inspek-
cja weterynaryjna. ©℗

 finanse 

Krzysztof Bałękowski

krzysztof.balekowski@infor.pl

Nowa ustawa o dochodach
jednostek samorządu tery-
torialnego trafi ła wczoraj 
do Senatu. Według wyli-
czeń Ministerstwa Finan-
sów lokalne budżety na 
zmianach mają w przy-
szłym roku zyskać niemal 
25 mld zł, a w ciągu dekady
łącznie 345 mld zł.

Zaproponowana przez 
rząd reforma to prawdziwa 
rewolucja w fi nansowaniu
samorządów. Od przyszłe-
go roku nie będą one już 
otrzymywać udziałów we
wpłaconych do centralne-
go budżetu podatkach PIT 

i CIT. Wysokość przelewów
dla samorządów będzie uza-
leżniona od dochodów po-
datników.

I tak np. gminy otrzy-
mają kwotę odpowiadającą 
7 proc. dochodów podatni-
ków PIT i 1,6 proc. w przy-
padku CIT. Dla powiatów bę-
dzie to odpowiednio 2 proc. 
i 1,7 proc., a dla województw
– 0,35 proc. i 2,3 proc. Po raz 
pierwszy w systemie wy-
dzielono miasta na pra-
wach powiatu. Ich udzia-
ły wyniosą odpowiednio 
8,6 proc. i 2,2 proc. Subwen-
cje z budżetu dostaną tylko
te samorządy, których wpły-
wy podatkowe nie pokryją 
potrzeb: wyrównawczych, 
oświatowych, rozwojowych, 

ekologicznych i uzupełniają-
cych, liczonych według spe-
cjalnych wskaźników. Taka 
konstrukcja nowego syste-
mu ma w założeniu unie-
zależnić lokalne budżety od
podatkowej polityki państwa
– np. od zwiększenia kwoty
wolnej od podatku czy zmia-
ny progów podatkowych.

Ministerstwo Finansów 
rezygnuje z janosikowego, 
czyli wpłat od najbogatszych 
samorządów dla tych bied-
niejszych. Od przyszłego
roku już na etapie wypłaty 
udziałów w PIT i CIT będzie 
dokonywana korekta z ty-
tułu zamożności. Obejmie 
ona te samorządy, których
wpływy byłyby wyższe niż
120 proc. dochodów danej 

kategorii JST. Korekta ma 
być mniej dotkliwa dla boga-
tych niż obecne rozwiązanie.

Ustawa zakłada minimal-
ny poziom wzrostu docho-
dów dla wszystkich rodzajów 
samorządów w przyszłym
roku. Zyski mają nie prze-
kroczyć 112 proc. Dodatkowe
pieniądze przewidziano dla
tych gmin, których znaczny 
obszar jest pokryty parkami
narodowymi albo w których 
funkcjonują uzdrowiska (pi-
saliśmy o tym: „Gminy do-
staną pieniądze na parki na-
rodowe”, DGP nr 192/2024).

©℗

Prawie 36 mln zł na bazę psów i kotów.
Za czipy zapłacą właściciele

O pieniądzach samorządów w Senacie

Tyle trzeba zapłacić za znakowanie psa

Koszty zachipowania psa lub kota będzie ponosił właściciel. Resort rolnictwa zbadał
– na podstawie losowo wybranych zakładów leczniczych dla zwierząt – ile trzeba zapłacić
za taką usługę w różnych rejonach Polski.

Źródło: Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi MC©℗
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Projekt ustawy o Krajowym Reje-
strze Oznakowanych Psów i Kotów 
przekazany do konsultacji
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Ustawa o dochodach jednostek 
samorządu terytorialnego procedo-
wana w Senacie

  OGŁOSZENIE  KOMUNIKAT

Y  KOMUNIKATY

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy 
informuje o II przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej, 
stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy, położonej w Bydgoszczy 

przy ul. ks. Augustyna Kordeckiego 19 w obrębie 97

1. Oznaczenie nieruchomości: 
– działka nr 3/2 o powierzchni 0,0369 ha, obr. 97, zapisana w księdze wieczystej

KW nr BY1B/00032772/2,
2. Cena wywoławcza: 1 620 000,00 PLN (zw. z VAT)
3. Termin i miejsce przetargu: 10 grudnia 2024 r. o godzinie 1100 w Urzędzie

Miasta Bydgoszczy w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 1, sala 03 
4. Wysokość wadium: 162 000,00 (PLN),

Termin wpłaty wadium: 03 grudnia 2024 r. 
5. Miejsce wywieszenia i publikacji pełnego ogłoszenia o przetargu:

– na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 
9-15 w budynku A.

– na stronach internetowych:
– http:// bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie 

nieruchomości ).

Szczegółowych informacji o sprzedawanej nieruchomości i warunkach przetargu można
uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta, przy ul. Grudziądzkiej 9-15,
w  budynku A, pokoju nr 218, tel.: 052 / 58 59 484, w  godzinach 800 – 1600

(pon. śr. czw.); 800 – 1800 (wt.);  800 – 1400 (pt.).

W Y C I Ą G    Z    O G Ł O S Z E N I A    O    P R Z E T A R G U

BURMISTRZ BRZOZOWA OGŁASZA I PUBLICZNY PRZETARG USTNY 
NIEOGRANICZONY NA  SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI:

Działki ewid. nr 2193/9 o pow. 388 m2, objęta KW Nr 47863,  nr 2193/11 o pow. 352 
m2, objęta KW Nr 43182, nr 2193/13 o pow. 92 m2, objęta KW Nr 43183, tworzące
kompleks funkcjonalno- użytkowy o  łącznej powierzchni 832 m2, zabudowany
budynkiem mieszkalnym, położone w Brzozowie przy ul. Prof. Pańki w pośredniej części 
miasta. Przedmiotowe działki nie  są  objęte Miejscowym Planem Zagospodarowania 
Przestrzennego  i   nie  została  wydana  na  nie  decyzja o warunkach zabudowy.
Zgodnie ze Studium Uwarunkowań i Kierunków Zagospodarowania Przestrzennego 
Gminy Brzozów działki nr 2193/9, nr 2193/11, nr 2193/13, położone są na terenie 
przeznaczonym pod zabudowę mieszkaniową i zagrodową.

Cena wywoławcza nieruchomości: 474 000,00  zł   
Wadium: 47 400,00 zł  

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 2024 r. o godzinie 09.00 w budynku 
Urzędu Miejskiego w Brzozowie pok. Nr 215, II piętro.

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim
w  Brzozowie, a  ponadto zamieszczone na stronie internetowej www.brzozow.plp
i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje na temat sprzedawanej nieruchomości można uzyskać
w  Wydziale Gospodarki Nieruchomościami i  Infrastruktury Urzędu Miejskiego 
w Brzozowie ul. Armii Krajowej 1, pok. Nr 214 II p. lub pod nr telefonu 13 43 410 15.  

OBWIESZCZENIE WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO
1 października 2024 r.

o wydaniu decyzji pozwolenia na budowę inwestycji 
towarzyszącej inwestycjom w zakresie terminalu

Zgodnie z art. 12 ust. 1 w związku z art. 15 ust. 4 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. 
o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu (Dz. U. z 2024 r. poz. 1286) - zwanej dalej ustawą, 

zawiadamiam

że 27 września 2024 r. została wydana na rzecz Operatora Gazociągów
Przesyłowych GAZ-SYSTEM S.A., z siedzibą w Warszawie, decyzja nr 96/24 znak: 
IR-V.7840.142.2024.10 o  pozwoleniu na budowę inwestycji towarzyszącej 
inwestycjom w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego
w Świnoujściu dla inwestycji pn.: 

Budowa nowej stacji redukcyjno-pomiarowej SRP Kórnik 
o przepustowości Q=5 000 m3/h wraz z infrastrukturą

towarzyszącą oraz rozbiórką istniejącej stacji SRP Kórnik 

Zgodnie z  art. 34 ust. 1 ustawy decyzje o  pozwoleniu na budowę strategicznych 
inwestycji w  zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu podlegają natychmiastowemu wykonaniu.

Informacje o treści ww. decyzji można uzyskać telefoniczne lub mailowo w godzinach: 
poniedziałek, środa, piątek od 8.30 do 15.00, wtorek, czwartek od 12.00 do 15.00, 
bądź zapoznać się z aktami sprawy w siedzibie Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego
w  Poznaniu, Wydział Infrastruktury, al. Niepodległości 16/18, po wcześniejszym 
kontakcie w  celu ustalenia czasu, miejsca i  sposobu udostępnienia akt tel. 
61-854-1486, e-mail: msulek@poznan.uw.gov.pl. 

Treść decyzji została również zamieszczona na stronie internetowej: www.poznan.p
uw.gov.plg p w zakładce Ogłoszenia/Obwieszczenia od 3 października 2024 r.

Od przedmiotowej decyzji stronom postępowania administracyjnego służy odwołanie 
do Głównego Inspektora Nadzoru Budowlanego za pośrednictwem Wojewody 
Wielkopolskiego, w  terminie 14 dni. Rozpoczęcie biegu terminu do wniesienia
odwołania od decyzji następuje od dnia, w  którym zawiadomienie o  jej wydaniu 
w drodze obwieszczenia, uważa się za dokonane. 

Zgodnie z art. 12 ust. 2a ustawy w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r.
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572) zawiadomienie stron 
postępowania uważa się za dokonane po upływie 14 dni od 3 października 2024 r.,
tj. dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim 
w Poznaniu.

Obwieszczenie podlega publikacji na tablicy ogłoszeń Wielkopolskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu i urzędach gmin właściwych ze względu na lokalizację 
inwestycji, w Biuletynie Informacji Publicznej, na stronach podmiotowych urzędów tych 
gmin oraz urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu ogólnopolskim.

Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać 
istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody 
uzasadniające to żądanie.

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania stronom przysługuje prawo
do zrzeczenia się odwołania. Z  dniem doręczenia Wojewodzie Wielkopolskiemu 
oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron
postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna. Zrzeczenie się prawa do 
wniesienia odwołania skutkuje brakiem możliwości odwołania od decyzji oraz jej
zaskarżenia do wojewódzkiego sądu administracyjnego.

W Y C I Ą G    Z    O G Ł O S Z E N I A    O    P R Z E T A R G U

BURMISTRZ BRZOZOWA OGŁASZA I PUBLICZNY PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA  SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI:

Lokal użytkowy położony jest na parterze ( I kondygnacja) budynku nr 15 przy ul. Adama Mickiewicza w Brzozowie, z witrynami w części frontowej i 
z bezpośrednim dostępem z chodnika przy ul. Adama Mickiewicza, na działce nr 1662/5 o pow. 335 m2, o łącznej powierzchni użytkowej 228,40 m2.

Cena wywoławcza nieruchomości: 960 000,00  zł  
  Wadium: 96 000,00 zł  

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 2024 r. o godzinie 10.00 w budynku Urzędu Miejskiego w Brzozowie pok. Nr 215, II piętro. 

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Brzozowie, a ponadto zamieszczone na stronie internetowej 
www.brzozow.plp  i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje na temat sprzedawanej nieruchomości można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami i Infrastruktury Urzędu
Miejskiego w Brzozowie ul. Armii Krajowej 1, pok. Nr 214 II p. lub pod nr telefonu 13 43 410 15.  

Sąd Rejonowy w Brzezinach zawiadamia o toczą-
cym się postępowaniu w  sprawie o  sygnaturze
I Ns 380/23 z wniosku  Gminy Rogów o zasie-
dzenie. Sąd wzywa niniejszym wszystkich zain-
teresowanych, w szczególności spadkobierców 
Czesława Jasińskiego, aby w terminie 3 miesięcy 
od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
i wykazali swoje prawo, gdyż w przeciwnym razie 
Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostanie ono 
wykazane. Przedmiotem wniosku są działki nr
3/3 o powierzchni 0,0024 ha, 5/2 o powierzchni 
0,1679 ha i  3/5 o  powierzchni 0,0866 ha dla 
których nie jest prowadzona Księga Wieczysta 
ani Zbiór dokumentów, położone w  miejsco-
wości Józefów gmina Rogów, użytkowane 
w charakterze drogi.

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Za nami pięciolecie pracowni-
czych planów kapitałowych. Ju-
bileusz skłania do podsumo-
wania i zadania pytań, czy 
system PPK rzeczywiście od-
niósł sukces, jak często podkre-
ślają przedstawiciele Polskie-
go Funduszu Rozwoju (którego 
spółka zależna jest operatorem 
PPK), czy porażkę, jak twierdzą 
najwięksi krytycy tego rozwią-
zania. Do takiego podsumo-
wania zachęcają też ostatnie, 
optymistyczne dane publiko-
wane przez PFR Portal PPK. 
A wynika z nich, że już prawie 
50 proc. spośród uprawnionych 
osób uczestniczy w PPK. Co cie-
kawe, partycypację w planach 
kapitałowych na takim właśnie 
poziomie zakładał były prezes 
Polskiego Funduszu Rozwoju 
Paweł Borys na starcie progra-
mu w 2019 r. Podkreślał, że je-
śli PPK skupią ponad 50 proc. 
uprawnionych uczestników do 
2025 r., to będzie to dobrym wy-
nikiem dla programu. A w krę-
gach rządowych wówczas taki 
przewidywany poziom określa-
no wręcz jako sukces. Mogłoby 
się wydawać, że już za chwilę 
zamierzony cel zostanie osią-
gnięty. Ale czy na pewno?

Rysa na szkle

Okazuje się, że diabeł, jak zwy-
kle, tkwi w szczegółach. A jest 
nim tutaj metodologia licze-
nia partycypacji.

– Dane są optymistyczne, 
ponieważ PFR w swojej staty-
styce nie uwzględnia w ogóle 
tych fi rm, w których wszyscy 
pracownicy złożyli deklaracje 

o rezygnacji z programu. Zlicza 
wyłącznie osoby uczestniczą-
ce w PPK w podmiotach, które 
mają aktywną umowę o zarzą-
dzanie tym programem oraz co 
najmniej jeden aktywny rachu-
nek – zauważa dr Tomasz Lasoc-
ki, ekspert w zakresie ubezpie-
czeń społecznych z Politechniki 
Warszawskiej. Jego zdaniem 
metodologia tej statystyki jest 
ustawiona tak, aby móc wykazać 
osiągnięcie założonych celów.

Tę niepełną statystykę wi-
dać również w liczbach bez-
względnych. Obecnie w pla-
nach uczestniczy 3,6 mln osób. 
A to jednak znacznie mniej, niż 
planowano. W 2019 r. Bartosz 
Marczuk, ówczesny wiceprezes 
PFR, wskazywał, że oczekiwa-
na partycypacja na poziomie 
40–50 proc. oznacza, że w tej 
formie będzie oszczędzać na 
starość ok. 5 mln Polaków.

Zupełną mrzonką, przynaj-
mniej na razie, okazały się rów-
nież nadzieje projektodawców 
ustawy o PPK (t.j. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 427), że w systemie planów 
kapitałowych będzie oszczę-
dzać 75 proc. uprawnionych, 
czyli 8,6 mln osób z 11,4 mln 
uprawnionych. Co ciekawe, te 
75 proc. udało się natomiast 
osiągnąć (pomijając w tym 
miejscu wskazane zastrze-
żenia metodologiczne) tylko 
w jednym segmencie – tj. je-
śli chodzi o udział w PPK osób 
zatrudnionych w największych 
fi rmach (250+). Według PFR 
mamy tam już bowiem prawie 
78-proc. partycypację. Tymcza-
sem w mniejszych podmiotach 
wynosi ona 38-33 proc.

– W mniejszych fi rmach nie-
jednokrotnie mamy do czynie-

nia z presją na wypisywanie 
się z PPK. Oczywiście nie jest 
ona ofi cjalna. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ona istnieje, bo 
udział pracownika w PPK to po 
prostu dodatkowe koszty dla 
pracodawcy – zauważa Andrzej 
Radzisław, radca prawny, part-
ner w kancelarii Goźlińska, Pe-
tryk & Wspólnicy.

Również zdaniem dr. La-
sockiego może to być jedna 
z przyczyn niższej partycypacji 
w mniejszych fi rmach – obok 
takich kwestii jak np. niedo-
stateczna informacja o ko-
rzyściach płynących z udziału 
w PPK.

– Już sama kwestia PPK 
świadczy o tym, że duże orga-
nizacje są lepszymi pracodaw-
cami. Ci, którzy w nich pracują, 
na koniec dnia będą mieli do-
datkowe oszczędności. Tym-
czasem w mniejszych fi rmach 
dwóch na trzech zatrudnio-
nych mieć ich nie będzie. Być 
może dopiero wtedy, gdy ludzie 
pracują u dużego pracodaw-
cy, mają na to, by oszczędzać, 
i nikt ich do tego nie zniechęca 
– dywaguje dr Tomasz Lasocki.

To się po prostu opłaca

Eksperci mimo wszystko pod-
kreślają, że obecna partycypa-
cja w PPK – choć odbiega od 
pierwotnych, hurraoptymi-
stycznych założeń – jest jed-
nak i tak znacznym osiągnie-
ciem. Zwłaszcza jeśli spojrzymy 
na to, jak mizernie wyglądało 
nasze oszczędzanie na jesień 
życia przed 2019 r., kiedy to 
zaczęto wdrażać ten system.

– Trend wzrostowy jest za-
uważalny. I aby liczyć na jego 
kontynuację, system PPK, po-
dobnie jak cały III fi lar, potrze-
buje spokoju oraz stabilizacji 
politycznej i prawnej. Tylko 
wtedy uda nam się zbudować 
pozytywne skojarzenia związa-
ne z długoterminowym oszczę-
dzaniem – uważa Tomasz 
Lasocki. Przyznaje też, że fak-
tycznie mamy dziś dużo więcej 
oszczędzających w III fi larze, 
niż mieliśmy przed 2019 r.

Duży skok, jeśli chodzi o licz-
bę uczestników PPK, można 
zaobserwować między 2022 r. 
a 2023 r. Jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy może być ubiegło-
roczny autozapis do PPK (ma 
miejsce raz na cztery lata, ko-
lejny będzie w 2027 r. – red.)

– Wygląda na to, że po au-
tozapisie w 2023 r. z udziału 
w PPK zrezygnowało mniej 
osób niż w chwili uruchomie-
nia programu. Dla samej par-
tycypacji autozapis jest też na 
pewno bardzo skutecznym roz-
wiązaniem. Skutkuje on bo-
wiem tym, że nicnierobienie 
oznacza partycypację w syste-
mie, a aktywnością trzeba się 
wykazać, żeby z niego wyjść. 
Tymczasem część ludzi za-
wsze o tym zapomni. Ale też 
na pewno jest spora część tych, 
którzy zdecydują się pozostać 
w PPK, bo widzą, że u innych 
się to sprawdza – wskazuje 
dr Lasocki.

Zdaniem Andrzeja Radzisła-
wa partycypacja w PPK rośnie, 
bo program ten funkcjonuje 
już na tyle długo, że ci, którzy 

wcześniej byli względem niego 
sceptyczni, teraz, gdy mają już 
twarde dane do analizy tego, 
jakie efekty on przynosi, wi-
dzą, że to się po prostu opłaca.

– Na pewno z perspektywy 
czasu lepszą decyzję, jeśli cho-
dzi o własne oszczędności, pod-
jęły te osoby, które zdecydowa-
ły się na PPK. Wielu natomiast 
uległo szkodliwej narracji poli-
tyków, która wcześniej dotyczy-
ła „zagrabienia” środków z OFE. 
To pokazuje, że ludzie sami nie 
liczą, tylko kierują się emocjami 
– stwierdza Andrzej Radzisław. 
Jak dodaje, jedynym aspektem 
in minus dla pracownika jest 
w sytuacji oszczędzania w PPK 
to, że co miesiąc musi on opła-
cić własną składkę oraz podatek 
od składki pracodawcy.

– Natomiast korzyści są 
oczywiste. Wpłacając do sys-
temu 1 zł, otrzymuję dopłatę 
w wysokości 75 gr od praco-
dawcy. Już samo to jest bardzo 
przekonujące, a do tego prze-
cież dochodzą jeszcze dopłaty 
budżetowe. Gdyby banki ofero-
wały tak korzystne lokaty, by-
łyby one ogromnie popularne 
– zauważa Andrzej Radzisław. 
W jego ocenie jest to niezwykle 
atrakcyjny program – nie tyl-
ko jeśli chodzi o jego charakter 
emerytalny, lecz w ogóle jako 
system oszczędzania tu i teraz.

– PPK jest niezwykle korzyst-
ny, bo z punktu widzenia pra-
cownika pozwala samemu sobie 
przyznać podwyżkę bez prosze-
nia się o nią u pracodawcy – kwi-
tuje dr Tomasz Lasocki. ©℗

Współpraca Renata Majewska

 oszczędzanie  Choć statystyki nie dają 
pełnego obrazu w kwestii popularności 
pracowniczych planów kapitałowych, 
to jednak trend wzrostowy jest 
wyraźny. Stoi za tym kilka czynników. 
Również to, że coraz więcej osób 
dostrzega opłacalność programu

Dziennik Gazeta Prawna, 3 października 2024 nr 193 (6358)    gazetaprawna.pl

U
dział w PPK opłaca się zawsze, ale najszybciej zyskują 
osoby po 50. r.ż. Dlatego że po ukończeniu 60 lat, 
niezależnie od tego, czy zainteresowany przejdzie na 
emeryturę, czy nie, może wypłacić całość zgromadzo-

nych środków, a więc wpłaty swoje, wpłaty pracodawcy, 
dopłaty państwa oraz zyski kapitałowe, które wypracował 
fundusz. Średnio zyskuje się drugie tyle, ile się 
wpłaciło. Środki są prywatne, jest do nich stały dostęp i są 
w pełni dziedziczone. Można także decydować o polityce 
inwestycyjnej swojego funduszu.
Każdy uczestnik PPK jest przypisany do funduszu zdefi niowanej 
daty (FZD). Ta zdefi niowana data to nic innego jak rok, w którym 
dana osoba ukończy 60 lat. Dlatego mówimy o FZD 2030, 2050 
itd. Polityka inwestycyjna w PPK polega na tym, że im jesteś 
młodszy, tym więcej środków inwestowanych jest w akcje, a im 
bliżej do 60. urodzin, tym więcej obligacji w portfelu. Jeśli 
przystąpi się do PPK po ukończeniu 50 lat, fundusz będzie musiał 
inwestować do 90 proc. środków w bezpieczne instrumenty 
dłużne, czyli np. obligacje. Im ktoś jest starszy, tym więcej 
pieniędzy będzie lokowane w obligacje. Po ukończeniu 60 lat, jeśli 
pracownik nie zrezygnuje z dalszego oszczędzania, środki 
zgromadzone na rachunku PPK będą w min. 85 proc. inwestowa-
ne w obligacje. Jest to zatem bardzo bezpieczny sposób groma-
dzenia i pomnażania oszczędności i nie ma obecnie na rynku 
żadnego innego programu, który mógłby konkurować z PPK. ©℗

ROBERT ZAPOTOCZNY

prezes PFR Portal PPK

opinia

Najszybciej zyskują osoby 50+
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Za nami pięciolecie pracowni-
czych planów kapitałowych. Ju-
bileusz skłania do podsumo-
wania i zadania pytań, czy 
system PPK rzeczywiście od-
niósł sukces, jak często podkre-
ślają przedstawiciele Polskie-
go Funduszu Rozwoju (którego
spółka zależna jest operatorem
PPK), czy porażkę, jak twierdzą 
najwięksi krytycy tego rozwią-
zania. Do takiego podsumo-
wania zachęcają też ostatnie, 
optymistyczne dane publiko-
wane przez PFR Portal PPK.
A wynika z nich, że już prawie 
50 proc. spośród uprawnionych 
osób uczestniczy w PPK. Co cie-
kawe, partycypację w planach 
kapitałowych na takim właśnie 
poziomie zakładał były prezes 
Polskiego Funduszu Rozwoju
Paweł Borys na starcie progra-
mu w 2019 r. Podkreślał, że je-
śli PPK skupią ponad 50 proc.
uprawnionych uczestników do
2025 r., to będzie to dobrym wy-
nikiem dla programu. A w krę-
gach rządowych wówczas taki
przewidywany poziom określa-
no wręcz jako sukces. Mogłoby
się wydawać, że już za chwilę
zamierzony cel zostanie osią-
gnięty. Ale czy na pewno?

Rysa na szkle

Okazuje się, że diabeł, jak zwy-
kle, tkwi w szczegółach. A jest 
nim tutaj metodologia licze-
nia partycypacji.

– Dane są optymistyczne, 
ponieważ PFR w swojej staty-
styce nie uwzględnia w ogóle
tych fi rm, w których wszyscy 
pracownicy złożyli deklaracje 

o rezygnacji z programu. Zlicza
wyłącznie osoby uczestniczą-
ce w PPK w podmiotach, które 
mają aktywną umowę o zarzą-
dzanie tym programem oraz co 
najmniej jeden aktywny rachu-
nek – zauważa dr Tomasz Lasoc-
ki, ekspert w zakresie ubezpie-
czeń społecznych z Politechniki
Warszawskiej. Jego zdaniem 
metodologia tej statystyki jest
ustawiona tak, aby móc wykazać
osiągnięcie założonych celów.

Tę niepełną statystykę wi-
dać również w liczbach bez-
względnych. Obecnie w pla-
nach uczestniczy 3,6 mln osób.
A to jednak znacznie mniej, niż
planowano. W 2019 r. Bartosz 
Marczuk, ówczesny wiceprezes 
PFR, wskazywał, że oczekiwa-
na partycypacja na poziomie
40–50 proc. oznacza, że w tej
formie będzie oszczędzać na 
starość ok. 5 mln Polaków.

Zupełną mrzonką, przynaj-
mniej na razie, okazały się rów-
nież nadzieje projektodawców 
ustawy o PPK (t.j. Dz.U. z 2024 r.
poz. 427), że w systemie planów
kapitałowych będzie oszczę-
dzać 75 proc. uprawnionych,
czyli 8,6 mln osób z 11,4 mln 
uprawnionych. Co ciekawe, te 
75 proc. udało się natomiast
osiągnąć (pomijając w tym 
miejscu wskazane zastrze-
żenia metodologiczne) tylko 
w jednym segmencie – tj. je-
śli chodzi o udział w PPK osób
zatrudnionych w największych
fi rmach (250+). Według PFR 
mamy tam już bowiem prawie
78-proc. partycypację. Tymcza-
sem w mniejszych podmiotach 
wynosi ona 38-33 proc.

– W mniejszych fi rmach nie-
jednokrotnie mamy do czynie-

nia z presją na wypisywanie
się z PPK. Oczywiście nie jest
ona ofi cjalna. Nie ulega jednak
wątpliwości, że ona istnieje, bo 
udział pracownika w PPK to po 
prostu dodatkowe koszty dla
pracodawcy – zauważa Andrzej 
Radzisław, radca prawny, part-
ner w kancelarii Goźlińska, Pe-
tryk & Wspólnicy.

Również zdaniem dr. La-
sockiego może to być jedna 
z przyczyn niższej partycypacji 
w mniejszych fi rmach – obok 
takich kwestii jak np. niedo-
stateczna informacja o ko-
rzyściach płynących z udziału 
w PPK.

– Już sama kwestia PPK 
świadczy o tym, że duże orga-
nizacje są lepszymi pracodaw-
cami. Ci, którzy w nich pracują,
na koniec dnia będą mieli do-
datkowe oszczędności. Tym-
czasem w mniejszych fi rmach 
dwóch na trzech zatrudnio-
nych mieć ich nie będzie. Być 
może dopiero wtedy, gdy ludzie 
pracują u dużego pracodaw-
cy, mają na to, by oszczędzać, 
i nikt ich do tego nie zniechęca 
– dywaguje dr Tomasz Lasocki.

To się po prostu opłaca

Eksperci mimo wszystko pod-
kreślają, że obecna partycypa-
cja w PPK – choć odbiega od
pierwotnych, hurraoptymi-
stycznych założeń – jest jed-
nak i tak znacznym osiągnie-
ciem. Zwłaszcza jeśli spojrzymy 
na to, jak mizernie wyglądało
nasze oszczędzanie na jesień 
życia przed 2019 r., kiedy to 
zaczęto wdrażać ten system.

– Trend wzrostowy jest za-
uważalny. I aby liczyć na jego 
kontynuację, system PPK, po-
dobnie jak cały III fi lar, potrze-
buje spokoju oraz stabilizacji 
politycznej i prawnej. Tylko
wtedy uda nam się zbudować 
pozytywne skojarzenia związa-
ne z długoterminowym oszczę-
dzaniem – uważa Tomasz 
Lasocki. Przyznaje też, że fak-
tycznie mamy dziś dużo więcej 
oszczędzających w III fi larze, 
niż mieliśmy przed 2019 r.

Duży skok, jeśli chodzi o licz-
bę uczestników PPK, można
zaobserwować między 2022 r. 
a 2023 r. Jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy może być ubiegło-
roczny autozapis do PPK (ma
miejsce raz na cztery lata, ko-
lejny będzie w 2027 r. – red.)

– Wygląda na to, że po au-
tozapisie w 2023 r. z udziału
w PPK zrezygnowało mniej 
osób niż w chwili uruchomie-
nia programu. Dla samej par-
tycypacji autozapis jest też na
pewno bardzo skutecznym roz-
wiązaniem. Skutkuje on bo-
wiem tym, że nicnierobienie
oznacza partycypację w syste-
mie, a aktywnością trzeba się 
wykazać, żeby z niego wyjść. 
Tymczasem część ludzi za-
wsze o tym zapomni. Ale też
na pewno jest spora część tych, 
którzy zdecydują się pozostać 
w PPK, bo widzą, że u innych
się to sprawdza – wskazuje
dr Lasocki.

Zdaniem Andrzeja Radzisła-
wa partycypacja w PPK rośnie, 
bo program ten funkcjonuje
już na tyle długo, że ci, którzy

wcześniej byli względem niego 
sceptyczni, teraz, gdy mają już 
twarde dane do analizy tego, 
jakie efekty on przynosi, wi-
dzą, że to się po prostu opłaca.

– Na pewno z perspektywy 
czasu lepszą decyzję, jeśli cho-
dzi o własne oszczędności, pod-
jęły te osoby, które zdecydowa-
ły się na PPK. Wielu natomiast
uległo szkodliwej narracji poli-
tyków, która wcześniej dotyczy-
ła „zagrabienia” środków z OFE. 
To pokazuje, że ludzie sami nie 
liczą, tylko kierują się emocjami
– stwierdza Andrzej Radzisław.
Jak dodaje, jedynym aspektem 
in minus dla pracownika jest
w sytuacji oszczędzania w PPK 
to, że co miesiąc musi on opła-
cić własną składkę oraz podatek
od składki pracodawcy.

– Natomiast korzyści są 
oczywiste. Wpłacając do sys-
temu 1 zł, otrzymuję dopłatę
w wysokości 75 gr od praco-
dawcy. Już samo to jest bardzo
przekonujące, a do tego prze-
cież dochodzą jeszcze dopłaty
budżetowe. Gdyby banki ofero-
wały tak korzystne lokaty, by-
łyby one ogromnie popularne 
– zauważa Andrzej Radzisław.
W jego ocenie jest to niezwykle 
atrakcyjny program – nie tyl-
ko jeśli chodzi o jego charakter
emerytalny, lecz w ogóle jako 
system oszczędzania tu i teraz.

– PPK jest niezwykle korzyst-
ny, bo z punktu widzenia pra-
cownika pozwala samemu sobie 
przyznać podwyżkę bez prosze-
nia się o nią u pracodawcy – kwi-
tuje dr Tomasz Lasocki. ©℗

Współpraca Renata Majewska

oszczędzanie  Choć statystyki nie dają
pełnego obrazu w kwestii popularności
pracowniczych planów kapitałowych,
to jednak trend wzrostowy jest
wyraźny. Stoi za tym kilka czynników.
Również to, że coraz więcej osób
dostrzega opłacalność programu
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U
dział w PPK opłaca się zawsze, ale najszybciej zyskują
osoby po 50. r.ż. Dlatego że po ukończeniu 60 lat,
niezależnie od tego, czy zainteresowany przejdzie na 
emeryturę, czy nie, może wypłacić całość zgromadzo-

nych środków, a więc wpłaty swoje, wpłaty pracodawcy,
dopłaty państwa oraz zyski kapitałowe, które wypracował
fundusz. Średnio zyskuje się drugie tyle, ile się
wpłaciło. Środki są prywatne, jest do nich stały dostęp i są
w pełni dziedziczone. Można także decydować o polityce
inwestycyjnej swojego funduszu.
Każdy uczestnik PPK jest przypisany do funduszu zdefi niowanej
daty (FZD). Ta zdefi niowana data to nic innego jak rok, w którym
dana osoba ukończy 60 lat. Dlatego mówimy o FZD 2030, 2050
itd. Polityka inwestycyjna w PPK polega na tym, że im jesteś
młodszy, tym więcej środków inwestowanych jest w akcje, a im
bliżej do 60. urodzin, tym więcej obligacji w portfelu. Jeśli
przystąpi się do PPK po ukończeniu 50 lat, fundusz będzie musiał
inwestować do 90 proc. środków w bezpieczne instrumenty
dłużne, czyli np. obligacje. Im ktoś jest starszy, tym więcej
pieniędzy będzie lokowane w obligacje. Po ukończeniu 60 lat, jeśli
pracownik nie zrezygnuje z dalszego oszczędzania, środki
zgromadzone na rachunku PPK będą w min. 85 proc. inwestowa-
ne w obligacje. Jest to zatem bardzo bezpieczny sposób groma-
dzenia i pomnażania oszczędności i nie ma obecnie na rynku
żadnego innego programu, który mógłby konkurować z PPK. ©℗
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 opinia   Inne spojrzenie na uczelniane bezkrólewie

Marcin 
Chałupka
radca prawny, 

specjalizuje się 

w sprawach 

szkolnictwa 

wyższego 

i awansu 

naukowego

W
ybory organów szkół wyższych na 
rozpoczynającą się w 2024 r. kaden-
cję owocowały precedensowymi sy-
tuacjami, których pokłosiem będą 
nie tylko dyskusje prawne, lecz także, 

prawdopodobnie, zmiany w ustawodawstwie. Kon-
trowersje związane ze zmianami rektorów rela-
cjonują media branżowe i prawnicze. Chodzi m.in. 
o sytuację, w której uczelnia nie ma prawidłowo 
wybranego rektora, a kadencja poprzedniego już 
wygasła. W publikacji DGP z 12 września 2024 r. 
jeden z cytowanych ekspertów twierdził m.in., że 
w przypadku nieobsadzenia stanowiska rektora 
i braku regulacji statutowej wskazującej następcę 
jest możliwe, że obowiązki rektora przejmuje naj-
starszy członek senatu ze stopniem doktora. Nie 
jest to jednak takie proste.

Przyjrzyjmy się przepisom ustawy – Prawo 
o szkolnictwie wyższym i nauce (t.j. Dz.U. z 2023 r.
poz. 742 ze zm.). Kluczowy jest art. 24 tej ustawy. 
Dotyczy wygaśnięcia mandatu rektora. Stanowi 
w ust. 7, że w przypadku takiego wygaśnięcia 
nowego rektora na okres do końca kadencji 
w uczelni publicznej wybiera kolegium elektorów; 
w uczelni niepublicznej – powołuje założyciel albo 
wybiera senat lub inny określony w statucie organ 
uczelni. Zgodnie zaś z ust. 8 w okresie od dnia 
stwierdzenia wygaśnięcia mandatu do dnia wyboru 
albo powołania rektora obowiązki rektora pełni 
osoba wskazana w statucie uczelni, a w przypadku 
braku wskazania takiej osoby – najstarszy członek 
senatu mający stopień co najmniej doktora.

Nieobsadzenie i wygaśnięcie

Powyższe rozwiązania są więc przewidziane na 
czas „od dnia stwierdzenia wygaśnięcia mandatu”. 
To wygaśnięcie określono formalnie w ust. 6 art. 24 
jako wymagające stwierdzenia przez przewod-
niczącego kolegium elektorów albo – w uczelni 
niepublicznej – przez założyciela. W normalnym 
biegu rzeczy wybór nowego rektora następuje 
przed zakończeniem kadencji rektora dotychcza-
sowego. Nie ma więc potrzeby stwierdzania wyga-
śnięcia mandatu w powiązaniu ze wskazywaniem 
pełniącego obowiązki rektora na okres do końca 
kadencji. Nie ma bowiem przerwy między wyga-
śnięciem a dniem wyboru albo powołania rektora.

Z art. 26 ust. 3 ustawy wynika, że mechanizm za-
stępstwa stosuje się także w przypadku odwołania 
rektora przed upływem kadencji. Upływ kadencji 
poprzedniego rektora nie daje jednak podstawy do 
stwierdzenia wygaśnięcia, które byłoby potrzebne do 
uruchomienia procedury z art. 24 ust. 8 ustawy. Arty-

kuł 24 ust. 5 ustawy stanowi bowiem, że do wygaśnię-
cia mandatu rektora stosuje się odpowiednio przepis 
art. 20 ust. 4 ustawy. W art. 20 ust. 4 ustawy mamy 
zaś wskazane sytuacje wygaśnięcia mandatu członka 
rady uczelni: śmierć, rezygnacja z członkostwa, kwe-
stie lustracyjne, zaprzestanie spełnienia wymogów 
z ust. 1. Nie wskazano tam upływu kadencji.

Można powołać kuratora

Nawet gdybyśmy założyli inaczej, to co zrobić, jeśli 
nie ma przewodniczącego kolegium elektorów (nie 
wybrano go albo zrezygnował i brakuje kandydatów 
na wybór do tej roli) albo przewodniczący jest, jednak 
odmówił stwierdzenia wygaśnięcia mandatu rektora 
albo żaden z członków senatu nie może pełnić obo-
wiązków rektora, bo do skutecznego wyboru człon-
ków senatu nie doszło? Co zrobić wreszcie, gdy 
w statucie uczelni brakuje zapisów o zastępstwie? 
Wówczas można sięgnąć do art. 42 kodeksu cywil-
nego. Stanowi on, że jeżeli osoba prawna nie może 
być reprezentowana lub prowadzić swoich spraw ze 
względu na brak organu albo brak w składzie organu 
uprawnionego do jej reprezentowania, sąd ustana-
wia dla niej kuratora. Kurator podlega nadzorowi 
sądu, który go ustanowił. Do czasu powołania albo 
uzupełnienia składu organu, albo ustanowienia li-
kwidatora kurator reprezentuje osobę prawną oraz 
prowadzi jej sprawy w granicach określonych w za-
świadczeniu sądu. Niezwłocznie podejmuje czyn-
ności zmierzające do powołania albo uzupełnienia 
składu organu osoby prawnej uprawnionego do jej 
reprezentowania, a w razie potrzeby – do jej likwi-
dacji. Tak więc w przypadkach braku rektora i nie-
możności stwierdzenia wygaśnięcia jego mandatu 
powinno się rozważyć powołanie kuratora.

Upomnienie a kandydowanie

Z innymi problemami mieliśmy w tym roku do czy-
nienia na Warszawskim Uniwersytecie Medycznym. 
Tu warto przytoczyć art. 24 ust. 1 prawa o szkolnic-
twie wyższym. Zgodnie z tym przepisem rektorem 
może być osoba, która spełnia wymagania określone 
w art. 20 ust. 1 pkt 1–6 (ma pełną zdolność do czyn-
ności prawnych, korzysta z pełni praw publicznych, 
nie została skazana prawomocnym wyrokiem za 
umyślne przestępstwo lub umyślne przestępstwo 
skarbowe, nie była karana karą dyscyplinarną, 
a w okresie od 22 lipca 1944 r. do 31 lipca 1990 r. nie 
pracowała w organach bezpieczeństwa państwa), 
a w uczelni publicznej – taka, która ma także stopień 
co najmniej doktora oraz nie ukończyła 70. roku 
życia do dnia rozpoczęcia kadencji. Statut może 
przewidywać dodatkowe wymagania dla rektora.

Artykuł 20 ust. 1 pkt 4 ustawy dotyczy wymogu 
niebycia karanym karą dyscyplinarną. Zgodnie 
z art. 276 ust. 1 pkt 1 ustawy taką karą jest upo-
mnienie. Wedle art. 282 prawa o szkolnictwie wyż-
szym to rektor może nałożyć karę upomnienia 
– w przypadku gdy czyn stanowi przewinienie 
dyscyplinarne mniejszej wagi i udowodnienie 
winy nie wymaga przeprowadzenia postępowania 
wyjaśniającego. Zdaniem części komentatorów 
to łatwy sposób na eliminację kontrkandydatów 
przez urzędującego rektora. Skoro ani w ust. 3, ani 
w ust 4. nie przewidziano wymogu prawomoc-
ności, wydaje się, że upomnienie blokujące bycie 
rektorem nie musi być nawet prawomocne. Prawo 
nie zakazuje jednak kandydowania osobie karanej 
upomnieniem, zabrania jedynie bycia rektorem. 
A zgodnie z art. 284 ust. 3 ustawy karę upomnie-
nia uważa się za niebyłą po roku od dnia doręcze-
nia zawiadomienia o ukaraniu. Rektor może też, 
z własnej inicjatywy lub na wniosek zakładowej 
organizacji związkowej reprezentującej nauczy-
ciela akademickiego, uznać karę za niebyłą przed 
upływem tego terminu. Także w przypadku wy-
dania przez sąd pracy orzeczenia o uchyleniu kary 
upomnienia albo uznania tej kary za niebyłą odpis 
zawiadomienia o ukaraniu usuwa się z akt oso-
bowych nauczyciela akademickiego. Pojawia się 
więc pytanie, czy ukaranie pozbawia skuteczności 
wyboru na rektora, czy jedynie odracza możliwość 
realizacji skutku tego wyboru.

Wymóg habilitacji

Zgodnie z prawem dodatkowe wymagania dla rek-
tora może przewidywać statut. Nie ma tu jednak 
pełnej dowolności. Pojawia się np. pytanie, czy jest 
możliwe ustalenie w nim warunku posiadania 
stopnia doktora habilitowanego. Czy wymaganie 
dodatkowe to takie, którego poziomu ustawa już 
nie określiła? Zgodnie z prawem o szkolnictwie 
wyższym rektor uczelni publicznej musi mieć co 
najmniej stopień doktora. Habilitacja może więc 
nie zostać uznana za wymaganie „dodatkowe”, ale 
za „dalej idące”. A to już zupełnie coś innego.

Ku nowelizacji

Wszystkie powyższe kwestie mogą budzić wąt-
pliwości, nawet jeśli środowisko akademickie 
je pomija. Jednak w momentach ostrego sporu, 
w jakie obfi tuje przełom minionej i aktualnej ka-
dencji, wychodzą one na powierzchnię i mogą 
prowadzić do rozstrzygnięć, które będą dla części 
środowiska zaskakujące. Dlatego warto je przedys-
kutować, a może też skorygować w nowelizacji. ©℗

Nie ma zgody na kontrole 
bez upoważnień

 uprawnienia 

Urszula Mirowska-Łoskot

urszula.mirowska@infor.pl

Rząd nie zgadza się, aby 
kontrole przedsiębior-
ców, które przeprowadzają 
inspektorzy pracy, odby-
wały się bez upoważnienia.

Rada Ministrów nie 
popiera komisyjnego 
projektu nowelizacji ustawy 
o Państwowej Inspekcji 
Pracy oraz ustawy – Prawo 
przedsiębiorców. Zdaniem 
rządu propozycja sejmowej 
komisji ds. petycji (PET) 
spowoduje skutki dla przed-
siębiorców, zwłaszcza tych 
najczęściej kontrolowa-
nych i relatywnie najsłab-
szych ekonomicznie, a więc 
mikro i małych fi rm.

„Negatywnymi dla przed-
siębiorców zmianami byłaby 
np. rezygnacja ze stosowania 
przez Państwową Inspekcję 
Pracy upoważnień czy brak 
obowiązku przestrzegania 
przez PIP zakazu równo-
czesnego podejmowania 
i prowadzenia więcej niż 
jednej kontroli działalno-
ści przedsiębiorcy. Chodzi 
także o zniesienie limitów 
czasu trwania kontroli oraz 
zniesienie prawa przedsię-
biorcy do wyrażenia sprze-
ciwu” – czytamy w stano-
wisku RM.

Dodatkowo proponowane 
przez sejmową komisję prze-

pisy oznaczałyby np. odej-
ście przez PIP od obowiązku 
przestrzegania zakazu prze-
prowadzenia tych samych, 
wielokrotnych audytów 
w danej fi rmie.

„W ocenie rządu, projek-
towane zmiany nie są 
konieczne do osiągnięcia 
deklarowanego w noweli-
zacji celu, jakim jest zwięk-
szenie skuteczności PIP. 
Już obecnie inspektorzy 
mogą w wielu przypadkach 
odstąpić od stosowania 
reguł kontroli działalno-
ści gospodarczej zawartych 
w prawie przedsiębiorców” 
– wynika z uzasadnienia 
stanowiska RM.

Z kolei zdaniem samej 
PIP postulowana zmiana 
jest potrzebna.

– Jest to zbędna biurokra-
cja. Czasem mamy trudności 
z dostarczeniem upoważnie-
nia, czasem z ustaleniem, 
jaki przedsiębiorca ma być 
na tym upoważnieniu wska-
zany. Takim koronnym przy-
kładem mogą być budowy. 
Inspektor pracy, wchodząc 
na budowę, ma upoważnie-
nie do kontroli na konkretną 
fi rmę. Natomiast okazuje się, 
że pracuje tam wielu podwy-
konawców i tak naprawdę 
upoważnień powinien mieć 
dużo więcej – argumento-
wali przedstawiciele PIP na 
jednym z posiedzeń komi-
sji PET. ©℗
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opinia Inne spojrzenie na uczelniane bezkrólewie

Marcin 
Chałupka
radca prawny,

specjalizuje się 

w sprawach

szkolnictwa

wyższego

i awansu

naukowego

W
ybory organów szkół wyższych na
rozpoczynającą się w 2024 r. kaden-
cję owocowały precedensowymi sy-
tuacjami, których pokłosiem będą
nie tylko dyskusje prawne, lecz także,

prawdopodobnie, zmiany w ustawodawstwie. Kon-
trowersje związane ze zmianami rektorów rela-
cjonują media branżowe i prawnicze. Chodzi m.in.
o sytuację, w której uczelnia nie ma prawidłowo
wybranego rektora, a kadencja poprzedniego już
wygasła. W publikacji DGP z 12 września 2024 r.
jeden z cytowanych ekspertów twierdził m.in., że
w przypadku nieobsadzenia stanowiska rektora
i braku regulacji statutowej wskazującej następcę
jest możliwe, że obowiązki rektora przejmuje naj-
starszy członek senatu ze stopniem doktora. Nie
jest to jednak takie proste.

Przyjrzyjmy się przepisom ustawy – Prawo
o szkolnictwie wyższym i nauce (t.j. Dz.U. z 2023 r.
poz. 742 ze zm.). Kluczowy jest art. 24 tej ustawy.
Dotyczy wygaśnięcia mandatu rektora. Stanowi
w ust. 7, że w przypadku takiego wygaśnięcia
nowego rektora na okres do końca kadencji
w uczelni publicznej wybiera kolegium elektorów;
w uczelni niepublicznej – powołuje założyciel albo
wybiera senat lub inny określony w statucie organ
uczelni. Zgodnie zaś z ust. 8 w okresie od dnia
stwierdzenia wygaśnięcia mandatu do dnia wyboru
albo powołania rektora obowiązki rektora pełni
osoba wskazana w statucie uczelni, a w przypadku
braku wskazania takiej osoby – najstarszy członek
senatu mający stopień co najmniej doktora.

Nieobsadzenie i wygaśnięcie

Powyższe rozwiązania są więc przewidziane na
czas „od dnia stwierdzenia wygaśnięcia mandatu”.
To wygaśnięcie określono formalnie w ust. 6 art. 24
jako wymagające stwierdzenia przez przewod-
niczącego kolegium elektorów albo – w uczelni
niepublicznej – przez założyciela. W normalnym
biegu rzeczy wybór nowego rektora następuje
przed zakończeniem kadencji rektora dotychcza-
sowego. Nie ma więc potrzeby stwierdzania wyga-
śnięcia mandatu w powiązaniu ze wskazywaniem
pełniącego obowiązki rektora na okres do końca
kadencji. Nie ma bowiem przerwy między wyga-
śnięciem a dniem wyboru albo powołania rektora.

Z art. 26 ust. 3 ustawy wynika, że mechanizm za-
stępstwa stosuje się także w przypadku odwołania
rektora przed upływem kadencji. Upływ kadencji
poprzedniego rektora nie daje jednak podstawy do
stwierdzenia wygaśnięcia, które byłoby potrzebne do
uruchomienia procedury z art. 24 ust. 8 ustawy. Arty-

kuł 24 ust. 5 ustawy stanowi bowiem, że do wygaśnię-
cia mandatu rektora stosuje się odpowiednio przepis
art. 20 ust. 4 ustawy. W art. 20 ust. 4 ustawy mamy
zaś wskazane sytuacje wygaśnięcia mandatu członka
rady uczelni: śmierć, rezygnacja z członkostwa, kwe-
stie lustracyjne, zaprzestanie spełnienia wymogów 
z ust. 1. Nie wskazano tam upływu kadencji.

Można powołać kuratora

Nawet gdybyśmy założyli inaczej, to co zrobić, jeśli
nie ma przewodniczącego kolegium elektorów (nie
wybrano go albo zrezygnował i brakuje kandydatów 
na wybór do tej roli) albo przewodniczący jest, jednak
odmówił stwierdzenia wygaśnięcia mandatu rektora
albo żaden z członków senatu nie może pełnić obo-
wiązków rektora, bo do skutecznego wyboru człon-
ków senatu nie doszło? Co zrobić wreszcie, gdy
w statucie uczelni brakuje zapisów o zastępstwie?
Wówczas można sięgnąć do art. 42 kodeksu cywil-
nego. Stanowi on, że jeżeli osoba prawna nie może
być reprezentowana lub prowadzić swoich spraw ze
względu na brak organu albo brak w składzie organu
uprawnionego do jej reprezentowania, sąd ustana-
wia dla niej kuratora. Kurator podlega nadzorowi
sądu, który go ustanowił. Do czasu powołania albo
uzupełnienia składu organu, albo ustanowienia li-
kwidatora kurator reprezentuje osobę prawną oraz
prowadzi jej sprawy w granicach określonych w za-
świadczeniu sądu. Niezwłocznie podejmuje czyn-
ności zmierzające do powołania albo uzupełnienia
składu organu osoby prawnej uprawnionego do jej
reprezentowania, a w razie potrzeby – do jej likwi-
dacji. Tak więc w przypadkach braku rektora i nie-
możności stwierdzenia wygaśnięcia jego mandatu
powinno się rozważyć powołanie kuratora.

Upomnienie a kandydowanie

Z innymi problemami mieliśmy w tym roku do czy-
nienia na Warszawskim Uniwersytecie Medycznym.
Tu warto przytoczyć art. 24 ust. 1 prawa o szkolnic-
twie wyższym. Zgodnie z tym przepisem rektorem
może być osoba, która spełnia wymagania określone
w art. 20 ust. 1 pkt 1–6 (ma pełną zdolność do czyn-
ności prawnych, korzysta z pełni praw publicznych,
nie została skazana prawomocnym wyrokiem za
umyślne przestępstwo lub umyślne przestępstwo
skarbowe, nie była karana karą dyscyplinarną,
a w okresie od 22 lipca 1944 r. do 31 lipca 1990 r. nie
pracowała w organach bezpieczeństwa państwa),
a w uczelni publicznej – taka, która ma także stopień
co najmniej doktora oraz nie ukończyła 70. roku
życia do dnia rozpoczęcia kadencji. Statut może
przewidywać dodatkowe wymagania dla rektora.

Artykuł 20 ust. 1 pkt 4 ustawy dotyczy wymogu
niebycia karanym karą dyscyplinarną. Zgodnie
z art. 276 ust. 1 pkt 1 ustawy taką karą jest upo-
mnienie. Wedle art. 282 prawa o szkolnictwie wyż-
szym to rektor może nałożyć karę upomnienia
– w przypadku gdy czyn stanowi przewinienie
dyscyplinarne mniejszej wagi i udowodnienie
winy nie wymaga przeprowadzenia postępowania
wyjaśniającego. Zdaniem części komentatorów 
to łatwy sposób na eliminację kontrkandydatów 
przez urzędującego rektora. Skoro ani w ust. 3, ani
w ust 4. nie przewidziano wymogu prawomoc-
ności, wydaje się, że upomnienie blokujące bycie
rektorem nie musi być nawet prawomocne. Prawo
nie zakazuje jednak kandydowania osobie karanej
upomnieniem, zabrania jedynie bycia rektorem.
A zgodnie z art. 284 ust. 3 ustawy karę upomnie-
nia uważa się za niebyłą po roku od dnia doręcze-
nia zawiadomienia o ukaraniu. Rektor może też,
z własnej inicjatywy lub na wniosek zakładowej
organizacji związkowej reprezentującej nauczy-
ciela akademickiego, uznać karę za niebyłą przed
upływem tego terminu. Także w przypadku wy-
dania przez sąd pracy orzeczenia o uchyleniu kary
upomnienia albo uznania tej kary za niebyłą odpis
zawiadomienia o ukaraniu usuwa się z akt oso-
bowych nauczyciela akademickiego. Pojawia się
więc pytanie, czy ukaranie pozbawia skuteczności
wyboru na rektora, czy jedynie odracza możliwość
realizacji skutku tego wyboru.

Wymóg habilitacji

Zgodnie z prawem dodatkowe wymagania dla rek-
tora może przewidywać statut. Nie ma tu jednak
pełnej dowolności. Pojawia się np. pytanie, czy jest
możliwe ustalenie w nim warunku posiadania
stopnia doktora habilitowanego. Czy wymaganie
dodatkowe to takie, którego poziomu ustawa już
nie określiła? Zgodnie z prawem o szkolnictwie
wyższym rektor uczelni publicznej musi mieć co
najmniej stopień doktora. Habilitacja może więc
nie zostać uznana za wymaganie „dodatkowe”, ale
za „dalej idące”. A to już zupełnie coś innego.

Ku nowelizacji

Wszystkie powyższe kwestie mogą budzić wąt-
pliwości, nawet jeśli środowisko akademickie
je pomija. Jednak w momentach ostrego sporu,
w jakie obfi tuje przełom minionej i aktualnej ka-
dencji, wychodzą one na powierzchnię i mogą
prowadzić do rozstrzygnięć, które będą dla części
środowiska zaskakujące. Dlatego warto je przedys-
kutować, a może też skorygować w nowelizacji. ©℗

Nie ma zgody na kontrole
bez upoważnień

 uprawnienia

Urszula Mirowska-Łoskot

urszula.mirowska@infor.pl

Rząd nie zgadza się, aby 
kontrole przedsiębior-
ców, które przeprowadzają 
inspektorzy pracy, odby-
wały się bez upoważnienia.

Rada Ministrów nie 
popiera komisyjnego
projektu nowelizacji ustawy
o Państwowej Inspekcji
Pracy oraz ustawy – Prawo 
przedsiębiorców. Zdaniem 
rządu propozycja sejmowej
komisji ds. petycji (PET)
spowoduje skutki dla przed-
siębiorców, zwłaszcza tych 
najczęściej kontrolowa-
nych i relatywnie najsłab-
szych ekonomicznie, a więc 
mikro i małych fi rm.

„Negatywnymi dla przed-
siębiorców zmianami byłaby
np. rezygnacja ze stosowania
przez Państwową Inspekcję
Pracy upoważnień czy brak 
obowiązku przestrzegania
przez PIP zakazu równo-
czesnego podejmowania 
i prowadzenia więcej niż 
jednej kontroli działalno-
ści przedsiębiorcy. Chodzi 
także o zniesienie limitów
czasu trwania kontroli oraz
zniesienie prawa przedsię-
biorcy do wyrażenia sprze-
ciwu” – czytamy w stano-
wisku RM.

Dodatkowo proponowane
przez sejmową komisję prze-

pisy oznaczałyby np. odej-
ście przez PIP od obowiązku 
przestrzegania zakazu prze-
prowadzenia tych samych, 
wielokrotnych audytów
w danej fi rmie.

„W ocenie rządu, projek-
towane zmiany nie są
konieczne do osiągnięcia 
deklarowanego w noweli-
zacji celu, jakim jest zwięk-
szenie skuteczności PIP. 
Już obecnie inspektorzy
mogą w wielu przypadkach
odstąpić od stosowania 
reguł kontroli działalno-
ści gospodarczej zawartych
w prawie przedsiębiorców”
– wynika z uzasadnienia
stanowiska RM.

Z kolei zdaniem samej 
PIP postulowana zmiana
jest potrzebna.

– Jest to zbędna biurokra-
cja. Czasem mamy trudności
z dostarczeniem upoważnie-
nia, czasem z ustaleniem, 
jaki przedsiębiorca ma być
na tym upoważnieniu wska-
zany. Takim koronnym przy-
kładem mogą być budowy.
Inspektor pracy, wchodząc
na budowę, ma upoważnie-
nie do kontroli na konkretną
fi rmę. Natomiast okazuje się, 
że pracuje tam wielu podwy-
konawców i tak naprawdę
upoważnień powinien mieć 
dużo więcej – argumento-
wali przedstawiciele PIP na
jednym z posiedzeń komi-
sji PET. ©℗
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 opinia   Pielęgniarki liczą na to, że wykreślone poprawki 
wrócą do projektu ustawy

Małgorzata
Porażyńska
główny 

specjalista 

w Głównym 

Inspektoracie 

Pracy

P
odczas gdy w Sejmie trwają prace nad 
kolejną nowelizacją ustawy o sposobie 
ustalania najniższego wynagrodzenia za-
sadniczego niektórych pracowników za-
trudnionych w podmiotach leczniczych 

(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 2139), w sądach pracy toczą 
się sprawy o wyrównanie wynagrodzeń pielęgnia-
rek i położnych w związku ze zmianami wprowa-
dzonymi w tej ustawie w 2022 r.

Mimo szczytnych celów w praktyce te zmiany 
spowodowały wiele problemów. Często dochodzi 
do obniżania przez dyrektorów szpitali wymagań 
co do kwalifi kacji na tego rodzaju stanowiskach, 
co skutkuje niższymi wynagrodzeniami, niż pier-
wotnie zakładano. Rezultat jest taki, że spory 
sądowe o pensje toczą się na szeroką skalę, a prze-
pisy, które miały wzmocnić ochronę pracowników, 
budzą kontrowersje i wywołują dyskusje na temat 
polityki zatrudnienia i wynagradzania oraz stabil-
ności fi nansowej podmiotów leczniczych.

Pytanie, czy proponowane teraz rozwiązania 
legislacyjne przyniosą rzeczywistą poprawę sytu-
acji, czy jeszcze pogłębią istniejące trudności.

Dobre intencje, nieprzewidziane skutki

W lipcu 2022 r. weszła w życie nowelizacja ustawy 
z 8 lipca 2017 r., której celem było podwyższenie 
i uporządkowanie wynagrodzeń pracowników 
medycznych oraz pracowników działalności pod-
stawowej, innych niż wykonujący zawody me-
dyczne, na podstawie ich kwalifi kacji. Założenie 
było proste – wyższe kwalifi kacje miały oznaczać 
wyższe wynagrodzenia. W tym celu w załączniku 
do ustawy określono nowy podział pracowników 
na grupy zawodowe według kwalifi kacji wymaga-
nych na zajmowanym stanowisku oraz podwyż-
szono przypisane im współczynniki pracy.

Pielęgniarki i położne zostały przyporządko-
wane według wymaganych kwalifi kacji do trzech 
grup zawodowych, tj. 2, 5 i 6, którym przypisano 
odpowiednio współczynniki pracy: 1,29, 1,02 i 0,94. 
W ten sposób ustawowe najniższe wynagrodzenie 
zasadnicze w 2022 r., obliczane w odniesieniu do 
kwoty przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia 
brutto w gospodarce narodowej w roku poprze-
dzającym ustalenie, określono w wysokości: 
w grupie 2 – 7304,66 zł, w grupie 5 – 5775,78 zł 
i w grupie 6 – 5322,78 zł. Jednak w praktyce oka-
zało się, że nie wszystkie pielęgniarki i położne 
otrzymały podwyżkę wynagrodzenia zasadniczego 
w oczekiwanej wysokości. Ponadto zmiana syste-
mu fi nansowania podwyżek oraz znaczne różnice 
w wynagrodzeniach pielęgniarek i położnych wy-
konujących jednakowe prace lub prace o jednako-
wej wartości wywoływały kolejne problemy.

Dodatkowo ustanowienie obowiązku wskazania 
w umowie o pracę grupy zawodowej, do której jest 
zaliczane stanowisko pracownika, skłoniło dyrek-
torów podmiotów leczniczych do wprowadzania 
rozwiązań, które – w ich ocenie – miały zapobiegać 
pogłębianiu kryzysu fi nansowego jednostek oraz 
nierównemu traktowaniu pracowników. Wielu dy-
rektorów uznało, że załącznik do ustawy odnosi 
się do kwalifi kacji wymaganych, a nie posiadanych 
przez pracowników na danym stanowisku. Doko-
nywano więc rewizji kwalifi kacji pielęgniarek i po-
łożnych zaliczonych do grupy 2, tj. z najwyższym 
współczynnikiem. W odniesieniu do części z nich 
stwierdzono, że ich wysokie kwalifi kacje nie są już 
wymagane na danym stanowisku. W rezultacie dy-
rektorzy często jednostronnie zmieniali umowy 
o pracę, przenosząc pracowników do niższych grup 
zawodowych (głównie z 2 do 5), co skutkowało ob-
niżeniem wynagrodzeń. Te decyzje, zamiast upo-
rządkować system wynagrodzeń, przyczyniły się do 
konfl iktów i sporów sądowych, pogłębiając napięcia 
w środowisku medycznym.

Sądy po stronie pracowników

Pielęgniarki regularnie wygrywają sprawy sądowe 
dotyczące niewłaściwego stosowania przepisów 

w zakresie kwalifi kacji i wynagrodzeń w podmio-
tach leczniczych. Sądy w większości orzekają na 
ich korzyść, np. Sąd Okręgowy w Łomży w wyro-
kach z: 22 maja 2024 r. (sygn. akt III Pa 4/24), 23 li-
stopada 2022 r. (IV P 64/22), 22 marca 2023 r. (III Pa 
10/23), 29 marca 2023 r. (III Pa 18/23), 31 marca 
2023 r. (III Pa 6/23), 27 kwietnia 2023 r. (III Pa 7/23), 
17 maja 2024 r. (III Pa 25/23) czy Sąd Okręgowy 
w Siedlcach 29 grudnia 2023 r. (IV Pa 20/23). Te 
rozstrzygnięcia dotyczą przede wszystkim roz-
bieżności między tym, czy powinny być brane pod 
uwagę kwalifi kacje posiadane przez pracowników, 
czy te wymagane przez pracodawców.

Sąd w Łomży w wyroku z 22 maja 2024 r. pod-
kreślił, że zarówno w poprzednim, jak i w obec-
nym stanie prawnym współczynniki pracy są 
ściśle powiązane z wymaganymi kwalifi kacjami. 
Odpowiada to stosowanemu w art. 78 kodeksu 
pracy kryterium kwalifi kacji wymaganych przy 
wykonywaniu pracy. Sąd zwrócił uwagę na dwie 
kluczowe kwestie:

Pracodawcy mogą określać wymagania kwalifi -
kacyjne, ale jednostronne zmiany w tym zakresie 
oraz modyfi kacje wynagrodzeń na niekorzyść pra-
cownika naruszają przepisy prawa pracy – do tego 
jest potrzebna zgoda pracownika lub wypowiedze-
nie zmieniające.

Chociaż celami ustawy są ochrona wynagrodze-
nia zasadniczego pracowników medycznych oraz 
stopniowe podnoszenie płac najmniej zarabiają-
cych, to te przepisy nie mogą być interpretowane 
w oderwaniu od kodeksu pracy, zwłaszcza zasady 
ustalania wynagrodzenia w zależności od rodzaju 
pracy, kwalifi kacji oraz jakości i ilości świadczonej 
pracy, a także zasady równego traktowania pra-
cowników w zakresie wynagrodzeń.

Sąd w Łomży stwierdził ponadto, że „przepisy 
ustawy o ustalaniu wynagrodzenia zasadniczego 
w odniesieniu do kwalifi kacji, a nie do zajmowa-
nego stanowiska, są wysoce kontrowersyjne i stan 
taki może prowadzić do roszczeń innych pielę-
gniarek specjalistek na postawie art. 183c k.p. (…) 
Ustawa w ocenie sądu wymaga zmiany”.

Duże rozczarowanie

W Sejmie trwają obecnie prace nad obywatelskim 
projektem ustawy o zmianie ustawy o sposobie 
ustalania najniższego wynagrodzenia zasadnicze-
go niektórych pracowników zatrudnionych w pod-
miotach leczniczych (druk nr 33). W projekcie 
przewidziano:
1) zmianę dotyczącą kryterium decydującego 
o przypisaniu pracowników medycznych do grup 
zawodowych – zamiast „kwalifi kacji wymaganych 
na zajmowanym stanowisku” będą to „kwalifi ka-
cje posiadane na zajmowanym stanowisku”;
2) wprowadzenie mechanizmu zapewniającego 
bieżące podwyższanie wynagrodzenia zasadnicze-
go pracownikowi, który zdobył wyższe kwalifi kacje 
zawodowe;
3) podwyższenie współczynników pracy dla czte-
rech grup zawodowych, w tym 5 i 6, do których są 
przypisane według kwalifi kacji pielęgniarki i po-
łożne – ma to być próba częściowego zniwelowa-
nia bezpodstawnych różnic w wynagrodzeniach;
4) wprowadzenie mechanizmu zapewniającego 
podmiotom leczniczym pieniądze na bieżące pod-
wyższanie najniższego wynagrodzenia zasadni-
czego pracowników.

W ramach prac podkomisji nadzwyczajnej pro-
jekt został znacznie zmodyfi kowany. Poprawką 
sprecyzowano, że podwyższenie najniższego wy-
nagrodzenia zasadniczego i zmiana warunków 
pracy pracownika ma nastąpić w sytuacji, gdy ten 
uzyska wyższe kwalifi kacje na zasadach określo-
nych w art. 1031 kodeksu pracy, czyli z inicjatywy 
pracodawcy lub za jego zgodą. Zmiana współczyn-
ników pracy będzie miała mniejszy zakres, niż po-
czątkowo proponowano w projekcie. Ponadto – co 
wywołało szczególnie duże rozczarowanie – od-
rzucono zmiany dotyczące kryterium kwalifi kacji 

i wprowadzenia mechanizmu fi nansowania wzro-
stów wynagrodzeń. Ta decyzja spotkała się z kry-
tyką partnerów społecznych, którzy zaczęli się 
domagać odrzucenia projektu w takiej formie 
i zaapelowali o wznowienie dialogu w ramach 
Trójstronnego Zespołu ds. Ochrony Zdrowia. 
W konsekwencji 12 września 2024 r. komisje zdro-
wia i fi nansów publicznych postanowiły ponownie 
przekazać projekt do prac w podkomisji.

Zaskakujące jest również to, że nastąpiło 
odrzucenie tych propozycji, podczas gdy Sejm po-
przedniej kadencji nie przyjął podobnych popra-
wek zgłoszonych wówczas do projektu ustawy 
z 26 maja 2022 r. (druk nr 2291-A) przez klub parla-
mentarny Koalicja Polska – PSL, UED, Konserwaty-
ści. Co więcej, Sejm odrzucił takie same poprawki 
wniesione do ustawy uchwałą Senatu z 9 czerwca 
2022 r. To pokazuje, jak zmieniające się role poli-
tyczne mogą wpływać na podejście do istotnych 
kwestii legislacyjnych.

Wnioski z błędów

Problem źródeł fi nansowania podwyżek dla pra-
cowników zatrudnionych w podmiotach medycz-
nych ma długą historię, sięgającą 2002 r., kiedy 
to był on przedmiotem analizy Trybunału Kon-
stytucyjnego. Trybunał badał wówczas zgodność 
z Konstytucją RP przepisów ustawy z 22 grudnia 
2000 r. o negocjacyjnym systemie kształtowania 
przyrostu przeciętnych wynagrodzeń u przedsię-
biorców oraz o zmianie niektórych ustaw i ustawy 
o zakładach opieki zdrowotnej (Dz.U. z 2001 r. nr 5, 
poz. 45).

Na jej mocy przyznano pracownikom SPZOZ 
prawo do podwyżek w wysokości 203 zł w 2001 r. 
i 110 zł w 2002 r. bez określenia źródeł ich fi nan-
sowania. W wyroku z 18 grudnia 2002 r. (K 43/01) 
TK uznał, że ustawodawca, wskazując cel regulacji 
prawnej z pominięciem środków koniecznych dla 
jego realizacji, bez wskazania podmiotu zobowią-
zanego, stworzył prawo z lukami instrumentalny-
mi, czyniąc w ten sposób zobowiązanym system 
fi nansów publicznych. Nie chodziło jednak o za-
pewnienie pełnej rekompensaty wydatków na 
podwyższenie wynagrodzeń, lecz o stworzenie 
systemu, który pozwoliłby zapobiec pogorszeniu 
się warunków funkcjonowania placówki z powodu 
realizacji ustawowego obowiązku podniesienia 
wynagrodzeń.

W tej sprawie trybunał nie stwierdził 
niezgodności zaskarżonych przepisów ustawy 
z Konstytucją RP. Ale tylko dlatego, że uznał za 
niedopuszczalną sytuację, w której wyraźnie 
zdefi niowane w ustawie obietnice podwyżki płac 
byłyby niewykonalne z powodu niedostatecznego 
stanowienia prawa przez ustawodawcę. Brak re-
fl eksji nad zasadą rzetelnej legislacji oraz mecha-
nizmami fi nansowania wynagrodzeń rodzi więc 
obawy o stabilność i efektywność wprowadzanych 
rozwiązań prawnych.

Wyczekiwane zmiany

Oczekiwania są wysokie, zwłaszcza że w przeszło-
ści odrzucono kluczowe poprawki, które mogłyby 
w pewnym stopniu zaradzić obecnym problemom. 
Wobec zastrzeżeń organizacji społecznych co do 
chociażby niezdefi niowania źródeł fi nansowania 
oraz braku oceny skutków regulacji decyzja o po-
nownym rozpatrzeniu projektu ustawy przez pod-
komisję wydaje się uzasadniona i niezbędna.

Ciekawym zjawiskiem jest to, że różne strony 
polityczne w różnych kadencjach prezentują po-
dobne rozwiązania, co może sugerować wspólne 
postrzeganie niektórych problemów, choć w róż-
nych okresach i z odmiennych pozycji poli-
tycznych. Ta powtarzalność proponowanych 
rozwiązań prawnych niezależnie od obecnie zaj-
mowanych miejsc powinna się przełożyć na 
współpracę ponad podziałami i wspólne dążenie 
do uchwalenia bardziej efektywnych i sprawiedli-
wych przepisów. ©℗
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 opinia Pielęgniarki liczą na to, że wykreślone poprawki
wrócą do projektu ustawy

Małgorzata
Porażyńska
główny

specjalista

w Głównym

Inspektoracie

Pracy

P
odczas gdy w Sejmie trwają prace nad
kolejną nowelizacją ustawy o sposobie
ustalania najniższego wynagrodzenia za-
sadniczego niektórych pracowników za-
trudnionych w podmiotach leczniczych

(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 2139), w sądach pracy toczą
się sprawy o wyrównanie wynagrodzeń pielęgnia-
rek i położnych w związku ze zmianami wprowa-
dzonymi w tej ustawie w 2022 r.

Mimo szczytnych celów w praktyce te zmiany
spowodowały wiele problemów. Często dochodzi
do obniżania przez dyrektorów szpitali wymagań
co do kwalifi kacji na tego rodzaju stanowiskach,
co skutkuje niższymi wynagrodzeniami, niż pier-
wotnie zakładano. Rezultat jest taki, że spory
sądowe o pensje toczą się na szeroką skalę, a prze-
pisy, które miały wzmocnić ochronę pracowników,
budzą kontrowersje i wywołują dyskusje na temat
polityki zatrudnienia i wynagradzania oraz stabil-
ności fi nansowej podmiotów leczniczych.

Pytanie, czy proponowane teraz rozwiązania
legislacyjne przyniosą rzeczywistą poprawę sytu-
acji, czy jeszcze pogłębią istniejące trudności.

Dobre intencje, nieprzewidziane skutki

W lipcu 2022 r. weszła w życie nowelizacja ustawy
z 8 lipca 2017 r., której celem było podwyższenie
i uporządkowanie wynagrodzeń pracowników 
medycznych oraz pracowników działalności pod-
stawowej, innych niż wykonujący zawody me-
dyczne, na podstawie ich kwalifi kacji. Założenie
było proste – wyższe kwalifi kacje miały oznaczać
wyższe wynagrodzenia. W tym celu w załączniku
do ustawy określono nowy podział pracowników 
na grupy zawodowe według kwalifi kacji wymaga-
nych na zajmowanym stanowisku oraz podwyż-
szono przypisane im współczynniki pracy.

Pielęgniarki i położne zostały przyporządko-
wane według wymaganych kwalifi kacji do trzech
grup zawodowych, tj. 2, 5 i 6, którym przypisano
odpowiednio współczynniki pracy: 1,29, 1,02 i 0,94.
W ten sposób ustawowe najniższe wynagrodzenie
zasadnicze w 2022 r., obliczane w odniesieniu do
kwoty przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia
brutto w gospodarce narodowej w roku poprze-
dzającym ustalenie, określono w wysokości:
w grupie 2 – 7304,66 zł, w grupie 5 – 5775,78 zł
i w grupie 6 – 5322,78 zł. Jednak w praktyce oka-
zało się, że nie wszystkie pielęgniarki i położne
otrzymały podwyżkę wynagrodzenia zasadniczego
w oczekiwanej wysokości. Ponadto zmiana syste-
mu fi nansowania podwyżek oraz znaczne różnice
w wynagrodzeniach pielęgniarek i położnych wy-
konujących jednakowe prace lub prace o jednako-
wej wartości wywoływały kolejne problemy.

Dodatkowo ustanowienie obowiązku wskazania
w umowie o pracę grupy zawodowej, do której jest
zaliczane stanowisko pracownika, skłoniło dyrek-
torów podmiotów leczniczych do wprowadzania
rozwiązań, które – w ich ocenie – miały zapobiegać
pogłębianiu kryzysu fi nansowego jednostek oraz
nierównemu traktowaniu pracowników. Wielu dy-
rektorów uznało, że załącznik do ustawy odnosi 
się do kwalifi kacji wymaganych, a nie posiadanych
przez pracowników na danym stanowisku. Doko-
nywano więc rewizji kwalifi kacji pielęgniarek i po-
łożnych zaliczonych do grupy 2, tj. z najwyższym
współczynnikiem. W odniesieniu do części z nich
stwierdzono, że ich wysokie kwalifi kacje nie są już
wymagane na danym stanowisku. W rezultacie dy-
rektorzy często jednostronnie zmieniali umowy
o pracę, przenosząc pracowników do niższych grup
zawodowych (głównie z 2 do 5), co skutkowało ob-
niżeniem wynagrodzeń. Te decyzje, zamiast upo-
rządkować system wynagrodzeń, przyczyniły się do
konfl iktów i sporów sądowych, pogłębiając napięcia
w środowisku medycznym.

Sądy po stronie pracowników

Pielęgniarki regularnie wygrywają sprawy sądowe
dotyczące niewłaściwego stosowania przepisów 

w zakresie kwalifi kacji i wynagrodzeń w podmio-
tach leczniczych. Sądy w większości orzekają na
ich korzyść, np. Sąd Okręgowy w Łomży w wyro-
kach z: 22 maja 2024 r. (sygn. akt III Pa 4/24), 23 li-
stopada 2022 r. (IV P 64/22), 22 marca 2023 r. (III Pa
10/23), 29 marca 2023 r. (III Pa 18/23), 31 marca
2023 r. (III Pa 6/23), 27 kwietnia 2023 r. (III Pa 7/23),
17 maja 2024 r. (III Pa 25/23) czy Sąd Okręgowy
w Siedlcach 29 grudnia 2023 r. (IV Pa 20/23). Te
rozstrzygnięcia dotyczą przede wszystkim roz-
bieżności między tym, czy powinny być brane pod
uwagę kwalifi kacje posiadane przez pracowników,
czy te wymagane przez pracodawców.

Sąd w Łomży w wyroku z 22 maja 2024 r. pod-
kreślił, że zarówno w poprzednim, jak i w obec-
nym stanie prawnym współczynniki pracy są
ściśle powiązane z wymaganymi kwalifi kacjami.
Odpowiada to stosowanemu w art. 78 kodeksu
pracy kryterium kwalifi kacji wymaganych przy
wykonywaniu pracy. Sąd zwrócił uwagę na dwie
kluczowe kwestie:

Pracodawcy mogą określać wymagania kwalifi -
kacyjne, ale jednostronne zmiany w tym zakresie
oraz modyfi kacje wynagrodzeń na niekorzyść pra-
cownika naruszają przepisy prawa pracy – do tego
jest potrzebna zgoda pracownika lub wypowiedze-
nie zmieniające.

Chociaż celami ustawy są ochrona wynagrodze-
nia zasadniczego pracowników medycznych oraz
stopniowe podnoszenie płac najmniej zarabiają-
cych, to te przepisy nie mogą być interpretowane
w oderwaniu od kodeksu pracy, zwłaszcza zasady
ustalania wynagrodzenia w zależności od rodzaju
pracy, kwalifi kacji oraz jakości i ilości świadczonej
pracy, a także zasady równego traktowania pra-
cowników w zakresie wynagrodzeń.

Sąd w Łomży stwierdził ponadto, że „przepisy
ustawy o ustalaniu wynagrodzenia zasadniczego
w odniesieniu do kwalifi kacji, a nie do zajmowa-
nego stanowiska, są wysoce kontrowersyjne i stan
taki może prowadzić do roszczeń innych pielę-
gniarek specjalistek na postawie art. 183c k.p. (…) 
Ustawa w ocenie sądu wymaga zmiany”.

Duże rozczarowanie

W Sejmie trwają obecnie prace nad obywatelskim
projektem ustawy o zmianie ustawy o sposobie
ustalania najniższego wynagrodzenia zasadnicze-
go niektórych pracowników zatrudnionych w pod-
miotach leczniczych (druk nr 33). W projekcie
przewidziano:
1) zmianę dotyczącą kryterium decydującego
o przypisaniu pracowników medycznych do grup
zawodowych – zamiast „kwalifi kacji wymaganych
na zajmowanym stanowisku” będą to „kwalifi ka-
cje posiadane na zajmowanym stanowisku”;
2) wprowadzenie mechanizmu zapewniającego
bieżące podwyższanie wynagrodzenia zasadnicze-
go pracownikowi, który zdobył wyższe kwalifi kacje
zawodowe;
3) podwyższenie współczynników pracy dla czte-
rech grup zawodowych, w tym 5 i 6, do których są
przypisane według kwalifi kacji pielęgniarki i po-
łożne – ma to być próba częściowego zniwelowa-
nia bezpodstawnych różnic w wynagrodzeniach;
4) wprowadzenie mechanizmu zapewniającego
podmiotom leczniczym pieniądze na bieżące pod-
wyższanie najniższego wynagrodzenia zasadni-
czego pracowników.

W ramach prac podkomisji nadzwyczajnej pro-
jekt został znacznie zmodyfi kowany. Poprawką
sprecyzowano, że podwyższenie najniższego wy-
nagrodzenia zasadniczego i zmiana warunków 
pracy pracownika ma nastąpić w sytuacji, gdy ten
uzyska wyższe kwalifi kacje na zasadach określo-
nych w art. 1031 kodeksu pracy, czyli z inicjatywy
pracodawcy lub za jego zgodą. Zmiana współczyn-
ników pracy będzie miała mniejszy zakres, niż po-
czątkowo proponowano w projekcie. Ponadto – co
wywołało szczególnie duże rozczarowanie – od-
rzucono zmiany dotyczące kryterium kwalifi kacji

i wprowadzenia mechanizmu fi nansowania wzro-
stów wynagrodzeń. Ta decyzja spotkała się z kry-
tyką partnerów społecznych, którzy zaczęli się
domagać odrzucenia projektu w takiej formie
i zaapelowali o wznowienie dialogu w ramach
Trójstronnego Zespołu ds. Ochrony Zdrowia.
W konsekwencji 12 września 2024 r. komisje zdro-
wia i fi nansów publicznych postanowiły ponownie
przekazać projekt do prac w podkomisji.

Zaskakujące jest również to, że nastąpiło
odrzucenie tych propozycji, podczas gdy Sejm po-
przedniej kadencji nie przyjął podobnych popra-
wek zgłoszonych wówczas do projektu ustawy
z 26 maja 2022 r. (druk nr 2291-A) przez klub parla-
mentarny Koalicja Polska – PSL, UED, Konserwaty-
ści. Co więcej, Sejm odrzucił takie same poprawki
wniesione do ustawy uchwałą Senatu z 9 czerwca
2022 r. To pokazuje, jak zmieniające się role poli-
tyczne mogą wpływać na podejście do istotnych
kwestii legislacyjnych.

Wnioski z błędów

Problem źródeł fi nansowania podwyżek dla pra-
cowników zatrudnionych w podmiotach medycz-
nych ma długą historię, sięgającą 2002 r., kiedy
to był on przedmiotem analizy Trybunału Kon-
stytucyjnego. Trybunał badał wówczas zgodność
z Konstytucją RP przepisów ustawy z 22 grudnia
2000 r. o negocjacyjnym systemie kształtowania
przyrostu przeciętnych wynagrodzeń u przedsię-
biorców oraz o zmianie niektórych ustaw i ustawy
o zakładach opieki zdrowotnej (Dz.U. z 2001 r. nr 5,
poz. 45).

Na jej mocy przyznano pracownikom SPZOZ
prawo do podwyżek w wysokości 203 zł w 2001 r.
i 110 zł w 2002 r. bez określenia źródeł ich fi nan-
sowania. W wyroku z 18 grudnia 2002 r. (K 43/01)
TK uznał, że ustawodawca, wskazując cel regulacji
prawnej z pominięciem środków koniecznych dla
jego realizacji, bez wskazania podmiotu zobowią-
zanego, stworzył prawo z lukami instrumentalny-
mi, czyniąc w ten sposób zobowiązanym system
fi nansów publicznych. Nie chodziło jednak o za-
pewnienie pełnej rekompensaty wydatków na
podwyższenie wynagrodzeń, lecz o stworzenie
systemu, który pozwoliłby zapobiec pogorszeniu
się warunków funkcjonowania placówki z powodu
realizacji ustawowego obowiązku podniesienia
wynagrodzeń.

W tej sprawie trybunał nie stwierdził
niezgodności zaskarżonych przepisów ustawy
z Konstytucją RP. Ale tylko dlatego, że uznał za
niedopuszczalną sytuację, w której wyraźnie
zdefi niowane w ustawie obietnice podwyżki płac
byłyby niewykonalne z powodu niedostatecznego
stanowienia prawa przez ustawodawcę. Brak re-
fl eksji nad zasadą rzetelnej legislacji oraz mecha-
nizmami fi nansowania wynagrodzeń rodzi więc
obawy o stabilność i efektywność wprowadzanych
rozwiązań prawnych.

Wyczekiwane zmiany

Oczekiwania są wysokie, zwłaszcza że w przeszło-
ści odrzucono kluczowe poprawki, które mogłyby
w pewnym stopniu zaradzić obecnym problemom.
Wobec zastrzeżeń organizacji społecznych co do
chociażby niezdefi niowania źródeł fi nansowania
oraz braku oceny skutków regulacji decyzja o po-
nownym rozpatrzeniu projektu ustawy przez pod-
komisję wydaje się uzasadniona i niezbędna.

Ciekawym zjawiskiem jest to, że różne strony
polityczne w różnych kadencjach prezentują po-
dobne rozwiązania, co może sugerować wspólne
postrzeganie niektórych problemów, choć w róż-
nych okresach i z odmiennych pozycji poli-
tycznych. Ta powtarzalność proponowanych
rozwiązań prawnych niezależnie od obecnie zaj-
mowanych miejsc powinna się przełożyć na
współpracę ponad podziałami i wspólne dążenie
do uchwalenia bardziej efektywnych i sprawiedli-
wych przepisów. ©℗

W poradniku wyjaśniamy:

�   jak prawidłowo wdrożyć procedurę zgłoszeń wewnętrznych i zewnętrznych

�  co konkretnie oznacza ochrona sygnalisty przed działaniami odwetowymi

�  jak zarządzać kwestiami zgłoszeń i prowadzeniem postępowania 

wyjaśniającego w organizacjach

Jak wdrożyć
procedury ochrony 

sygnalistów
sklep.infor.pl

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Zwrot dodatkowych kosztów

Rozporządzenie ministra rodziny, 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r.

pracy i polityki społecznej z 24 wrze-
śnia 2024 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie zwrotu dodatko-
wych kosztów związanych 
z zatrudnianiem pracowników niepełnosprawnych Poz. 1424

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie 
odpowiednich przepisów ustawy o rehabilitacji zawodowej 
i społecznej oraz zatrudnianiu osób niepełnosprawnych.
Zgodnie z regulacjami rozporządzenia, zwrot kosztów stano-
wiący pomoc publiczną jest udzielany do 30 czerwca 2027 r.

Fundusz na nagrody uznaniowe i zapomogi

Obwieszczenie ministra sprawiedliwości z 16 września 2024 r. 
w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości w sprawie nagród i zapomóg dla 
funkcjonariuszy Służby Więziennej Poz. 1425

Przekazywanie informacji

Rozporządzenie ministra fi nansów 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r.

z 20 września 2024 r. w sprawie 
przekazywania Komisji Nadzoru Fi-
nansowego informacji przez fi rmy 
inwestycyjne, banki państwowe pro-
wadzące działalność maklerską, banki, o których mowa 
w art. 70 ust. 2 ustawy o obrocie instrumentami fi nansowy-
mi, i banki powiernicze Poz. 1426

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie 
odpowiednich przepisów ustawy o obrocie instrumentami 
fi nansowymi.
Omawiane rozporządzenie określa zakres, tryb i formę oraz 
terminy i sposób przekazywania Komisji Nadzoru Finanso-
wego wyżej wymienionych informacji.
Rozporządzenie ma zastosowanie po raz pierwszy do zda-
rzeń, z którymi wiąże się obowiązek przekazania raportu 
bieżącego, raportu lub sprawozdania, zaistniałych od dnia 
wejścia w życie rozporządzenia, lub w przypadku których 
informacje o ich zaistnieniu uzyskano po tym dniu.
Raporty bieżące, raporty lub sprawozdania, dotyczące zda-
rzeń, z którymi wiąże się obowiązek ich przekazania, zaist-
niałych przed dniem wejścia w życie rozporządzenia, lub 
w przypadku których informacje o ich zaistnieniu uzyskano 
przed tym dniem, sporządza się i przekazuje zgodnie z prze-
pisami dotychczasowymi.

Określenie obszarów

Rozporządzenie ministra rolnictwa 
Weszło w życie

z dniem ogłoszenia, 
z mocą od 16 września 
2024 r.

i rozwoju wsi z 26 września 2024 r. 
w sprawie obszarów, które uznaje 
się za objęte działaniem siły wyższej 
lub wystąpieniem nadzwyczajnych 
okoliczności, oraz warunków i wymogów dla poszczególnych 
rodzajów pomocy, na które miały wpływ działanie tej siły 
wyższej lub wystąpienie tych nadzwyczajnych okoliczności

Poz. 1427

Omówienie: Obszary określone w przepisach wydanych na 
podstawie konstytucji oraz ustawy o stanie klęski żywioło-
wej w związku z powodzią, która miała miejsce we wrześniu 
2024 r. w południowo-zachodniej części terytorium Polski, 
uznaje się za objęte działaniem siły wyższej lub wystąpieniem 
nadzwyczajnych okoliczności określonych w rozporządzeniu 
Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2021/2116 w sprawie 
fi nansowania wspólnej polityki rolnej.

Prawo restrukturyzacyjne

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tek-
stu ustawy – Prawo restrukturyzacyjne Poz. 1428

Składanie wniosków

Rozporządzenie ministra spraw 
Weszło w życie

1 października 2024 r.
wewnętrznych i administracji 
z 26 września 2024 r. w sprawie 
zmiany rozporządzenia zmieniającego rozporządzenie w spra-
wie trybu postępowania i właściwości organu w zakresie za-
opatrzenia emerytalnego funkcjonariuszy policji, Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Agencji Wywiadu, Central-
nego Biura Antykorupcyjnego, Straży Granicznej, Straży Mar-
szałkowskiej, Służby Ochrony Państwa, Państwowej Straży 
Pożarnej i Służby Celno-Skarbowej oraz ich rodzin  Poz. 1429

Omówienie: Nowe regulacje dotyczą rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych i administracji z 19 czerwca 2024 r. 
zmieniającego rozporządzenie w sprawie trybu postępowania 
i właściwości organu w zakresie zaopatrzenia emerytalnego 

funkcjonariuszy policji, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego, Agencji Wywiadu, Centralnego Biura Antykorupcyjnego, 
Straży Granicznej, Straży Marszałkowskiej, Służby Ochrony 
Państwa, Państwowej Straży Pożarnej i Służby Celno-Skar-
bowej oraz ich rodzin (Dz.U. poz. 967). 
Rozporządzenie to wejdzie w życie z dniem określonym w ko-
munikacie wydanym na podstawie odpowiednich przepisów 
ustawy o doręczeniach elektronicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 1045).
Wyżej wymienione rozporządzenie przewiduje m.in., że or-
gan emerytalny wszczyna postępowanie w sprawie ustalenia 
prawa do zaopatrzenia emerytalnego lub wysokości świad-
czeń na wniosek zainteresowanego lub jego pełnomocnika, 
chyba że przepisy ustawowe przewidują wszczęcie tego po-
stępowania z urzędu.
Zgodnie z regulacjami rozporządzenia, wniosek składa się 
na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektro-
nicznej lub ustnie do protokołu sporządzonego w siedzibie 
organu emerytalnego.
Wniosek na piśmie utrwalonym w postaci papierowej opatru-
je się własnoręcznym podpisem. Wniosek utrwalony w postaci 
elektronicznej opatruje się kwalifi kowanym podpisem elek-
tronicznym, podpisem zaufanym albo podpisem osobistym.
Wniosek utrwalony w postaci elektronicznej wnosi się na 
adres do doręczeń elektronicznych organu emerytalnego 
wpisany do bazy adresów elektronicznych, o której mowa 
w odpowiednich przepisach ustawy o doręczeniach elektro-
nicznych, lub na elektroniczną skrzynkę podawczą organu 
emerytalnego w ePUAP.

Udzielanie świadczeń opieki zdrowotnej

Rozporządzenie ministra zdrowia 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r., 
z wyjątkiem przepisu, 
który wszedł w życie 
1 października 2024 r.

z 26 września 2024 r. zmieniające roz-
porządzenie w sprawie ogólnych wa-
runków umów o udzielanie świad-
czeń opieki zdrowotnej Poz. 1430

Omówienie: Na wniosek świadczenio-
dawcy, realizującego umowę z Narodowym Funduszem Zdro-
wia (NFZ) na obszarze określonym w przepisach wydanych na 
podstawie ustawy o szczególnych rozwiązaniach związanych 
z usuwaniem skutków powodzi, należność dla danego zakresu 
świadczeń za okresy sprawozdawcze od 1 września 2024 r. do 31 
października 2024 r. może być ustalona jako iloczyn odwrotno-
ści liczby okresów sprawozdawczych w okresie rozliczeniowym 
i kwoty zobowiązania dla danego zakresu świadczeń.
Podstawą wypłaty należności jest rachunek składany dyrek-
torowi właściwego oddziału wojewódzkiego NFZ, w terminie 
do 10. dnia miesiąca, za poprzedni miesiąc.

Wykonywanie działalności brokerskiej

Rozporządzenie ministra fi nansów 
Wejdzie w życie

9 października 2024 r.
z 19 września 2024 r. zmieniające 
rozporządzenie w sprawie obowiąz-
kowego ubezpieczenia odpowiedzialności cywilnej z tytułu 
wykonywania działalności brokerskiej Poz. 1431

Omówienie: Minimalna suma gwarancyjna ubezpieczenia OC, 
w okresie nie dłuższym niż 12 miesięcy, wynosi równowartość 
w złotych 1 564 610 euro w odniesieniu do jednego zdarze-
nia, którego skutki są objęte umową ubezpieczenia OC, oraz 
2 315 610 euro w odniesieniu do wszystkich takich zdarzeń.

Monitor Polski z 27 września 2024 r.

Przeciętna stopa bezrobocia

Obwieszczenie prezesa Głównego Urzędu Statystycznego 
z 25 września 2024 r. w sprawie przeciętnej stopy bezrobocia 
w kraju oraz na obszarze powiatów Poz. 851

Omówienie: Na podstawie ustawy o promocji zatrudnienia 
i instytucjach rynku pracy ogłoszono, że przeciętna stopa bez-
robocia w kraju, według stanu na 30 czerwca 2024 r., wyniosła 
4,9 proc. Przeciętną stopę bezrobocia na obszarze powiatów 
określono w tabeli stanowiącej załącznik do obwieszczenia.

Wchodzą w życie 3 października 2024 r.

Świadczenia rzeczowe na rzecz obrony – rozporządzenie Rady 
Ministrów z 29 sierpnia 2024 r. w sprawie świadczeń rzeczo-
wych na rzecz obrony w czasie pokoju (Dz.U. z 18 września 
2024 r. poz. 1387)

Omówienie: Organy administracji rządowej, organy samo-
rządu terytorialnego oraz przedsiębiorcy informację o stanie 
nieruchomości i rzeczy ruchomych przesyłają niezwłocznie 
po otrzymaniu żądania w tej sprawie.
Przekazywanie informacji następuje między zaintereso-
wanymi organami a podmiotami przekazującymi w formie 
pisemnej w postaci papierowej lub elektronicznej opatrzo-
nej kwalifi kowanym podpisem elektronicznym, podpisem 
zaufanym albo podpisem osobistym.

W toku postępowania administracyjnego wójt (burmistrz, 
prezydent miasta) oraz upoważnieni przez niego przedsta-
wiciele organów wnioskujących o nałożenie świadczeń rze-
czowych oraz świadczeniobiorcy mogą dokonywać oględzin 
nieruchomości i rzeczy ruchomych, które mogą być przed-
miotem świadczeń rzeczowych stosownie do zgłoszonych 
wniosków i własnych potrzeb tych organów.
Oględziny obejmują identyfi kację nieruchomości lub rzeczy 
ruchomej, udostępnienie aktualnych planów i schematów nie-
ruchomości oraz infrastruktury podlegającej przydatności, oce-
nę stanu technicznego oraz rekomendacje dalszego działania.
Przeznaczenie nieruchomości i rzeczy ruchomych do wy-
konywania świadczeń rzeczowych, w tym planowanych do 
wykonania w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny, 
określa się w odpowiedniej decyzji.
Decyzję wydaje wójt (burmistrz, prezydent miasta) właściwy 
według siedziby posiadacza nieruchomości lub rzeczy rucho-
mej albo jego miejsca pobytu stałego albo pobytu czasowego 
trwającego ponad trzy miesiące.
Decyzja dotyczy poszczególnych przedmiotów świadczeń 
rzeczowych albo ich rodzajów.
Wnioski szefów wojskowych centrów rekrutacji o przeznaczenie 
nieruchomości lub rzeczy ruchomych na cele świadczeń rzeczo-
wych wykonywanych na rzecz Sił Zbrojnych realizuje się w pierw-
szej kolejności zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościo-
wym, z uwzględnieniem propozycji zawartych w tych wnioskach.
Na podstawie decyzji oraz wniosków, o których mowa w od-
powiednich przepisach ustawowych, wójt (burmistrz, prezy-
dent miasta) opracowuje nie później niż do końca każdego 
roku kalendarzowego plan świadczeń rzeczowych miasta 
lub gminy na dany rok, które mają być wykonywane w na-
stępnym roku kalendarzowym.
W planie wójt (burmistrz, prezydent miasta) ujmuje również 
własne potrzeby świadczeń rzeczowych, w tym związane 
z przeprowadzeniem rejestracji i kwalifi kacji wojskowej.
Wójt (burmistrz, prezydent miasta) opracowuje osobny plan 
świadczeń rzeczowych przewidzianych do realizacji na terenie 
miasta lub gminy w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny.
Zgodnie z rozporządzeniem, przyjęcie nieruchomości i rze-
czy ruchomych odbywa się przez osoby upoważnione do tego 
przez kierowników jednostek organizacyjnych.
Przyjęcie nieruchomości i rzeczy ruchomych obejmuje iden-
tyfi kację nieruchomości lub rzeczy ruchomej, stwierdzenie 
zgodności dokumentów, ocenę stanu technicznego, spraw-
dzenie wyposażenia dodatkowego oraz określenie ich warto-
ści szacunkowej. Określenie wartości szacunkowej następuje 
w szczególności na podstawie dokumentacji dostarczonej 
wraz z przedmiotem świadczenia rzeczowego, dokonanej 
oceny stanu technicznego oraz cen obowiązujących w dniu 
oddania przedmiotu świadczenia rzeczowego.
Zwrot przedmiotu świadczenia rzeczowego następuje po do-
konaniu oceny stanu technicznego mającego na celu ocenę 
ewentualnych uszkodzeń lub stopnia zużycia.
Osobami uprawnionymi do dokonania oceny stanu technicz-
nego przedmiotu świadczenia rzeczowego są przedstawiciele 
jednostki zwracającej, posiadacz tego przedmiotu lub jego 
przedstawiciele.

Ustalenie granic miasta i gminy – rozporządzenie Rady Mi-
nistrów z 12 września 2024 r. zmieniające rozporządzenie 
w sprawie ustalenia granic niektórych gmin i miast oraz 
nadania niektórym miejscowościom statusu miasta (Dz.U. 
z 18 września 2024 r. poz. 1382)

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie 
odpowiednich przepisów ustawy o samorządzie gminnym.
Nowe regulacje omawianego rozporządzenia dotyczą usta-
lenia granic miasta na prawach powiatu Słupsk i w powiecie 
słupskim – gminy Słupsk.

Wymagania Dobrej Praktyki Wytwarzania – rozporządzenie 
ministra zdrowia z 12 sierpnia 2024 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie wymagań Dobrej Praktyki Wytwarzania 
(Dz.U. z 2 września 2024 r. poz. 1323)

Omówienie: Zmian dokonano m.in. w załącznikach do roz-
porządzenia. 
Nowe regulacje w załączniku nr 5 przewidują m.in., że dla 
wszystkich kolejnych etapów po pobraniu i badaniu (np. pro-
cesu przetwarzania, z uwzględnieniem rozdzielania, zamra-
żania, przechowywania i transportu do wytwórcy) stosuje 
się odpowiednio przepisy ustawy – Prawo farmaceutyczne 
oraz wymagania Dobrej Praktyki Wytwarzania. Zwykle dzia-
łania te są prowadzone w miejscu, na które zostało wydane 
zezwolenie na wytwarzanie lub import, w ramach odpowie-
dzialności osoby wykwalifi kowanej. Jeśli specyfi czne etapy 
przetwarzania w odniesieniu do osocza przeznaczonego do 
frakcjonowania odbywają się w zakładzie krwiodawstwa, to 
w tym wypadku wyznaczenie osoby wykwalifi kowanej może 
nie być konieczne, ponieważ te obowiązki może wykonywać 
osoba odpowiedzialna. Odpowiednie ujęcie tej konkretnej 
sytuacji oraz zapewnienie osobie wykwalifi kowanej możli-
wości wykonywania obowiązków i korzystania z uprawnień 
określa umowa zawarta zgodnie z rozdziałem 7 załącznika 
nr 2 do rozporządzenia między zakładem frakcjonowania lub 
wytwórcą produktu końcowego a zakładem krwiodawstwa. 
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Zwrot dodatkowych kosztów

Rozporządzenie ministra rodziny, 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r.

pracy i polityki społecznej z 24 wrze-
śnia 2024 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie zwrotu dodatko-
wych kosztów związanych
z zatrudnianiem pracowników niepełnosprawnychPoz. 1424

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie
odpowiednich przepisów ustawy o rehabilitacji zawodowej
i społecznej oraz zatrudnianiu osób niepełnosprawnych.
Zgodnie z regulacjami rozporządzenia, zwrot kosztów stano-
wiący pomoc publiczną jest udzielany do 30 czerwca 2027 r.

Fundusz na nagrody uznaniowe i zapomogi

Obwieszczenie ministra sprawiedliwości z 16 września 2024 r.
w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości w sprawie nagród i zapomóg dla 
funkcjonariuszy Służby Więziennej Poz. 1425

Przekazywanie informacji

Rozporządzenie ministra fi nansów 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r.

z 20 września 2024 r. w sprawie
przekazywania Komisji Nadzoru Fi-
nansowego informacji przez fi rmy 
inwestycyjne, banki państwowe pro-
wadzące działalność maklerską, banki, o których mowa 
w art. 70 ust. 2 ustawy o obrocie instrumentami fi nansowy-
mi, i banki powiernicze Poz. 1426

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie
odpowiednich przepisów ustawy o obrocie instrumentami 
fi nansowymi.
Omawiane rozporządzenie określa zakres, tryb i formę oraz
terminy i sposób przekazywania Komisji Nadzoru Finanso-
wego wyżej wymienionych informacji.
Rozporządzenie ma zastosowanie po raz pierwszy do zda-
rzeń, z którymi wiąże się obowiązek przekazania raportu 
bieżącego, raportu lub sprawozdania, zaistniałych od dnia 
wejścia w życie rozporządzenia, lub w przypadku których 
informacje o ich zaistnieniu uzyskano po tym dniu.
Raporty bieżące, raporty lub sprawozdania, dotyczące zda-
rzeń, z którymi wiąże się obowiązek ich przekazania, zaist-
niałych przed dniem wejścia w życie rozporządzenia, lub
w przypadku których informacje o ich zaistnieniu uzyskano 
przed tym dniem, sporządza się i przekazuje zgodnie z prze-
pisami dotychczasowymi.

Określenie obszarów

Rozporządzenie ministra rolnictwa
Weszło w życie

z dniem ogłoszenia, 
z mocą od 16 września 
2024 r.

i rozwoju wsi z 26 września 2024 r.
w sprawie obszarów, które uznaje
się za objęte działaniem siły wyższej
lub wystąpieniem nadzwyczajnych
okoliczności, oraz warunków i wymogów dla poszczególnych
rodzajów pomocy, na które miały wpływ działanie tej siły 
wyższej lub wystąpienie tych nadzwyczajnych okoliczności

Poz. 1427

Omówienie: Obszary określone w przepisach wydanych na
podstawie konstytucji oraz ustawy o stanie klęski żywioło-
wej w związku z powodzią, która miała miejsce we wrześniu 
2024 r. w południowo-zachodniej części terytorium Polski,
uznaje się za objęte działaniem siły wyższej lub wystąpieniem
nadzwyczajnych okoliczności określonych w rozporządzeniu
Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2021/2116 w sprawie
fi nansowania wspólnej polityki rolnej.

Prawo restrukturyzacyjne

Obwieszczenie marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
z 11 września 2024 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tek-
stu ustawy – Prawo restrukturyzacyjne Poz. 1428

Składanie wniosków

Rozporządzenie ministra spraw
Weszło w życie

1 października 2024 r.
wewnętrznych i administracji 
z 26 września 2024 r. w sprawie 
zmiany rozporządzenia zmieniającego rozporządzenie w spra-
wie trybu postępowania i właściwości organu w zakresie za-
opatrzenia emerytalnego funkcjonariuszy policji, Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Agencji Wywiadu, Central-
nego Biura Antykorupcyjnego, Straży Granicznej, Straży Mar-
szałkowskiej, Służby Ochrony Państwa, Państwowej Straży
Pożarnej i Służby Celno-Skarbowej oraz ich rodzin Poz. 1429

Omówienie: Nowe regulacje dotyczą rozporządzenia ministra
spraw wewnętrznych i administracji z 19 czerwca 2024 r. 
zmieniającego rozporządzenie w sprawie trybu postępowania
i właściwości organu w zakresie zaopatrzenia emerytalnego 

funkcjonariuszy policji, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego, Agencji Wywiadu, Centralnego Biura Antykorupcyjnego,
Straży Granicznej, Straży Marszałkowskiej, Służby Ochrony
Państwa, Państwowej Straży Pożarnej i Służby Celno-Skar-
bowej oraz ich rodzin (Dz.U. poz. 967).
Rozporządzenie to wejdzie w życie z dniem określonym w ko-
munikacie wydanym na podstawie odpowiednich przepisów 
ustawy o doręczeniach elektronicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 1045).
Wyżej wymienione rozporządzenie przewiduje m.in., że or-
gan emerytalny wszczyna postępowanie w sprawie ustalenia
prawa do zaopatrzenia emerytalnego lub wysokości świad-
czeń na wniosek zainteresowanego lub jego pełnomocnika,
chyba że przepisy ustawowe przewidują wszczęcie tego po-
stępowania z urzędu.
Zgodnie z regulacjami rozporządzenia, wniosek składa się 
na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektro-
nicznej lub ustnie do protokołu sporządzonego w siedzibie 
organu emerytalnego.
Wniosek na piśmie utrwalonym w postaci papierowej opatru-
je się własnoręcznym podpisem. Wniosek utrwalony w postaci 
elektronicznej opatruje się kwalifi kowanym podpisem elek-
tronicznym, podpisem zaufanym albo podpisem osobistym.
Wniosek utrwalony w postaci elektronicznej wnosi się na
adres do doręczeń elektronicznych organu emerytalnego 
wpisany do bazy adresów elektronicznych, o której mowa
w odpowiednich przepisach ustawy o doręczeniach elektro-
nicznych, lub na elektroniczną skrzynkę podawczą organu 
emerytalnego w ePUAP.

Udzielanie świadczeń opieki zdrowotnej

Rozporządzenie ministra zdrowia 
Weszło w życie

z dniem następującym 
po ogłoszeniu, 
tj. 28 września 2024 r., 
z wyjątkiem przepisu, 
który wszedł w życie 
1 października 2024 r.

z 26 września 2024 r. zmieniające roz-
porządzenie w sprawie ogólnych wa-
runków umów o udzielanie świad-
czeń opieki zdrowotnej Poz. 1430

Omówienie: Na wniosek świadczenio-
dawcy, realizującego umowę z Narodowym Funduszem Zdro-
wia (NFZ) na obszarze określonym w przepisach wydanych na
podstawie ustawy o szczególnych rozwiązaniach związanych 
z usuwaniem skutków powodzi, należność dla danego zakresu 
świadczeń za okresy sprawozdawcze od 1 września 2024 r. do 31
października 2024 r. może być ustalona jako iloczyn odwrotno-
ści liczby okresów sprawozdawczych w okresie rozliczeniowym
i kwoty zobowiązania dla danego zakresu świadczeń.
Podstawą wypłaty należności jest rachunek składany dyrek-
torowi właściwego oddziału wojewódzkiego NFZ, w terminie
do 10. dnia miesiąca, za poprzedni miesiąc.

Wykonywanie działalności brokerskiej

Rozporządzenie ministra fi nansów 
Wejdzie w życie

9 października 2024 r.
z 19 września 2024 r. zmieniające 
rozporządzenie w sprawie obowiąz-
kowego ubezpieczenia odpowiedzialności cywilnej z tytułu 
wykonywania działalności brokerskiej Poz. 1431

Omówienie: Minimalna suma gwarancyjna ubezpieczenia OC, 
w okresie nie dłuższym niż 12 miesięcy, wynosi równowartość
w złotych 1 564 610 euro w odniesieniu do jednego zdarze-
nia, którego skutki są objęte umową ubezpieczenia OC, oraz
2 315 610 euro w odniesieniu do wszystkich takich zdarzeń.

Monitor Polski z 27 września 2024 r.

Przeciętna stopa bezrobocia

Obwieszczenie prezesa Głównego Urzędu Statystycznego 
z 25 września 2024 r. w sprawie przeciętnej stopy bezrobocia 
w kraju oraz na obszarze powiatów Poz. 851

Omówienie: Na podstawie ustawy o promocji zatrudnienia 
i instytucjach rynku pracy ogłoszono, że przeciętna stopa bez-
robocia w kraju, według stanu na 30 czerwca 2024 r., wyniosła 
4,9 proc. Przeciętną stopę bezrobocia na obszarze powiatów
określono w tabeli stanowiącej załącznik do obwieszczenia.

Wchodzą w życie 3 października 2024 r.

Świadczenia rzeczowe na rzecz obrony – rozporządzenie Rady
Ministrów z 29 sierpnia 2024 r. w sprawie świadczeń rzeczo-
wych na rzecz obrony w czasie pokoju (Dz.U. z 18 września 
2024 r. poz. 1387)

Omówienie: Organy administracji rządowej, organy samo-
rządu terytorialnego oraz przedsiębiorcy informację o stanie
nieruchomości i rzeczy ruchomych przesyłają niezwłocznie
po otrzymaniu żądania w tej sprawie.
Przekazywanie informacji następuje między zaintereso-
wanymi organami a podmiotami przekazującymi w formie
pisemnej w postaci papierowej lub elektronicznej opatrzo-
nej kwalifi kowanym podpisem elektronicznym, podpisem 
zaufanym albo podpisem osobistym.

W toku postępowania administracyjnego wójt (burmistrz,
prezydent miasta) oraz upoważnieni przez niego przedsta-
wiciele organów wnioskujących o nałożenie świadczeń rze-
czowych oraz świadczeniobiorcy mogą dokonywać oględzin
nieruchomości i rzeczy ruchomych, które mogą być przed-
miotem świadczeń rzeczowych stosownie do zgłoszonych
wniosków i własnych potrzeb tych organów.
Oględziny obejmują identyfi kację nieruchomości lub rzeczy
ruchomej, udostępnienie aktualnych planów i schematów nie-
ruchomości oraz infrastruktury podlegającej przydatności, oce-
nę stanu technicznego oraz rekomendacje dalszego działania.
Przeznaczenie nieruchomości i rzeczy ruchomych do wy-
konywania świadczeń rzeczowych, w tym planowanych do 
wykonania w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny,
określa się w odpowiedniej decyzji.
Decyzję wydaje wójt (burmistrz, prezydent miasta) właściwy 
według siedziby posiadacza nieruchomości lub rzeczy rucho-
mej albo jego miejsca pobytu stałego albo pobytu czasowego 
trwającego ponad trzy miesiące.
Decyzja dotyczy poszczególnych przedmiotów świadczeń 
rzeczowych albo ich rodzajów.
Wnioski szefów wojskowych centrów rekrutacji o przeznaczenie
nieruchomości lub rzeczy ruchomych na cele świadczeń rzeczo-
wych wykonywanych na rzecz Sił Zbrojnych realizuje się w pierw-
szej kolejności zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościo-
wym, z uwzględnieniem propozycji zawartych w tych wnioskach.
Na podstawie decyzji oraz wniosków, o których mowa w od-
powiednich przepisach ustawowych, wójt (burmistrz, prezy-
dent miasta) opracowuje nie później niż do końca każdego
roku kalendarzowego plan świadczeń rzeczowych miasta 
lub gminy na dany rok, które mają być wykonywane w na-
stępnym roku kalendarzowym.
W planie wójt (burmistrz, prezydent miasta) ujmuje również
własne potrzeby świadczeń rzeczowych, w tym związane
z przeprowadzeniem rejestracji i kwalifi kacji wojskowej.
Wójt (burmistrz, prezydent miasta) opracowuje osobny plan
świadczeń rzeczowych przewidzianych do realizacji na terenie
miasta lub gminy w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny.
Zgodnie z rozporządzeniem, przyjęcie nieruchomości i rze-
czy ruchomych odbywa się przez osoby upoważnione do tego
przez kierowników jednostek organizacyjnych.
Przyjęcie nieruchomości i rzeczy ruchomych obejmuje iden-
tyfi kację nieruchomości lub rzeczy ruchomej, stwierdzenie
zgodności dokumentów, ocenę stanu technicznego, spraw-
dzenie wyposażenia dodatkowego oraz określenie ich warto-
ści szacunkowej. Określenie wartości szacunkowej następuje
w szczególności na podstawie dokumentacji dostarczonej
wraz z przedmiotem świadczenia rzeczowego, dokonanej 
oceny stanu technicznego oraz cen obowiązujących w dniu 
oddania przedmiotu świadczenia rzeczowego.
Zwrot przedmiotu świadczenia rzeczowego następuje po do-
konaniu oceny stanu technicznego mającego na celu ocenę
ewentualnych uszkodzeń lub stopnia zużycia.
Osobami uprawnionymi do dokonania oceny stanu technicz-
nego przedmiotu świadczenia rzeczowego są przedstawiciele 
jednostki zwracającej, posiadacz tego przedmiotu lub jego 
przedstawiciele.

Ustalenie granic miasta i gminy – rozporządzenie Rady Mi-
nistrów z 12 września 2024 r. zmieniające rozporządzenie
w sprawie ustalenia granic niektórych gmin i miast oraz 
nadania niektórym miejscowościom statusu miasta (Dz.U. 
z 18 września 2024 r. poz. 1382)

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podstawie
odpowiednich przepisów ustawy o samorządzie gminnym.
Nowe regulacje omawianego rozporządzenia dotyczą usta-
lenia granic miasta na prawach powiatu Słupsk i w powiecie 
słupskim – gminy Słupsk.

Wymagania Dobrej Praktyki Wytwarzania – rozporządzenie 
ministra zdrowia z 12 sierpnia 2024 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie wymagań Dobrej Praktyki Wytwarzania
(Dz.U. z 2 września 2024 r. poz. 1323)

Omówienie: Zmian dokonano m.in. w załącznikach do roz-
porządzenia.
Nowe regulacje w załączniku nr 5 przewidują m.in., że dla 
wszystkich kolejnych etapów po pobraniu i badaniu (np. pro-
cesu przetwarzania, z uwzględnieniem rozdzielania, zamra-
żania, przechowywania i transportu do wytwórcy) stosuje
się odpowiednio przepisy ustawy – Prawo farmaceutyczne 
oraz wymagania Dobrej Praktyki Wytwarzania. Zwykle dzia-
łania te są prowadzone w miejscu, na które zostało wydane 
zezwolenie na wytwarzanie lub import, w ramach odpowie-
dzialności osoby wykwalifi kowanej. Jeśli specyfi czne etapy 
przetwarzania w odniesieniu do osocza przeznaczonego do
frakcjonowania odbywają się w zakładzie krwiodawstwa, to
w tym wypadku wyznaczenie osoby wykwalifi kowanej może 
nie być konieczne, ponieważ te obowiązki może wykonywać 
osoba odpowiedzialna. Odpowiednie ujęcie tej konkretnej
sytuacji oraz zapewnienie osobie wykwalifi kowanej możli-
wości wykonywania obowiązków i korzystania z uprawnień
określa umowa zawarta zgodnie z rozdziałem 7 załącznika 
nr 2 do rozporządzenia między zakładem frakcjonowania lub
wytwórcą produktu końcowego a zakładem krwiodawstwa.
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Przeszkolenie zatrudnionych ułatwi 
rozpatrywanie zgłoszeń wewnętrznych
 nowe prawo Pierwsze dni obowiązywania przepisów o ochronie sygnalistów już pokazały, że jest konieczna 
poprawa komunikacji z pracownikami. Warto zorganizować spotkania na ten temat dla wszystkich 
grup zainteresowanych: potencjalnych zgłaszających, osób przyjmujących sygnały i kierownictwa fi rmy

!
 Warto przeprowa-
dzić szkolenia dla 
całej załogi, ponieważ 
każdy z zatrudnionych 
może być potencjal-
nym sygnalistą. Jeśli 
wszyscy będą znali 
przynajmniej podsta-
wowe zasady zgłoszeń, 
to pracodawca nie 
będzie musiał angażo-
wać nadmiernych sił 
i środków na obsługę 
tych nieprawidłowych.

Dodatek dla prenumeratorów

poleca
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25 września weszła w życie usta-
wa z 14 czerwca 2024 r. o ochronie 
sygnalistów (Dz.U. poz. 928; dalej: 
u.o.s.). Podmioty zobowiązane do 
jej stosowania powinny więc fi na-
lizować działania nad procedurą 
zgłoszeń wewnętrznych. Warto się 
też zastanowić, czy przygotowa-
na procedura pozwoli na realiza-
cję celu ustawy, jakim jest ułatwie-
nie wykrywania naruszeń prawa. 
Nie mniej ważne od kwestii for-
malnych są zadbanie o odpowied-
nią komunikację z zatrudnionymi 
i szkolenia.

Skuteczne zachęty

Z praktyki wynika, że część sy-
gnalistów wyczekiwała na wej-
ście w życie ustawy. Widać to po 
zgłoszeniach naruszeń od 25 wrze-
śnia 2024 r., które mogły być do-
konane wcześniej. Sygnaliści ewi-
dentnie czekali na wejście w życie 
nowych przepisów, a uprawnie-
nia, które ustawa przyznaje zgła-
szającym, zachęciły ich do doko-
nywania zgłoszeń w tym trybie. 
Warto wziąć pod uwagę doświad-
czenie zebrane w tych pierwszych 
dniach obowiązywania przepisów 
i przekuć je w prężnie działający 
system. Bezwzględnie należy pa-
miętać o obowiązkach, które na-
kłada na przyjmujących i rozpa-
trujących zgłoszenia u.o.s., ale 
spełnienie ustawowego minimum 
może się okazać niewystarczające 
dla sprawnego funkcjonowania no-
wego systemu. Pojawiają się głosy, 
że sygnaliści nie zawsze zdają so-
bie sprawę z tego, w jaki sposób do-

konać zgłoszenia oraz czego może 
ono dotyczyć.

Co warto zrobić

W czasie przygotowania do wdraża-
nia procedury zgłoszeń wewnętrz-
nych warto się pochylić nad przy-
gotowaniem dodatkowej informacji 
przeznaczonej dla sygnalistów. Pro-
cedura często za-
wiera komplek-
sowe regulacje 
skierowane nie 
tylko do zgłasza-
jących, lecz także 
do osób obsługu-
jących zgłosze-
nia. Wyodrębnie-
nie z procedury 
kwestii istotnych 
dla sygnalistów, 
takich jak: kana-
ły zgłoszeń, ka-
talog naruszeń 
lub przysługują-
ce im prawa, któ-
re powinny być 
streszczone w bardzo prosty spo-
sób, pozwoli na lepsze zobrazowa-
nie całego procesu. Świadomy zgła-
szający stanowi wartość dodaną dla 
organizacji, która może szybciej wy-
kryć naruszenie. Prawidłowo opisa-
ne zgłoszenie z pewnością przyczy-
ni się do lepiej przeprowadzonych 
działań następczych.

Kolejnym elementem dobrych 
praktyk jest zorganizowanie szko-
lenia dla zespołu. Warto przepro-
wadzić trzy szkolenia:
■ dla wszystkich zatrudnionych 

jako potencjalnych sygnalistów; 

którzy mogą być żywo zaintereso-
wani korzystaniem z procedury;

■ dla osób przyjmujących i roz-
patrujących zgłoszenia – aby 
przygotować ich do obsługi zgło-
szeń wewnętrznych;

■ dla członków organów podmiotu 
prawnego oraz innych osób de-
cyzyjnych ‒ aby poinformować 

ich o zakresie u.o.s. 
oraz ich ewentual-
nej odpowiedzial-
ności na podstawie 
tej ustawy.

Szkolenia zwięk-
szają świadomość 
i dzięki nim moż-
na lepiej realizować 
u.o.s.

Te działania szcze-
gólnie warto podjąć, 
jeśli procedura zgło-
szeń wewnętrznych 
zawiera dodatkowe 
elementy, takie jak 
szerszy zakres przed-
miotowy zgłoszeń, 

gdy podmiot zdecydował się do-
dać informacje o naruszeniach do-
tyczących regulacji wewnętrznych 
lub standardów etycznych. W takim 
przypadku szkolenie można potrak-
tować jak przypomnienie zatrud-
nionym tych właśnie regulacji. Jeśli 
dana procedura przewiduje system 
zachęt do korzystania z niej, to rów-
nież warto poinformować o tym po-
tencjalnych sygnalistów.

Warto też okresowo porówny-
wać opracowaną procedurę zgło-
szeń wewnętrznych z obowiązującą 
w organizacji praktyką. Trzeba za-

dbać, aby wszystkie systemy dzia-
łały prawidłowo i były zachowane 
minimalne standardy wymagane 
przez u.o.s. (jak np. ochrona toż-
samości sygnalisty). Przy okazji 
takiego przeglądu warto zweryfi -
kować rejestr zgłoszeń wewnętrz-
nych – czy jest kompletny oraz czy 
są z niego usuwane dane zgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Podsumowanie

Samo wdrożenie procedury zgłoszeń 
wewnętrznych może się okazać nie-
wystarczające, aby prawidłowo funk-
cjonowała. Minęło dopiero kilka dni 
od wejścia w życie u.o.s., a już widać 
pierwsze nieprawidłowości. Przykła-
dowo niektórych zgłoszeń dokona-
nych od razu po wejściu w życie usta-
wy nie można uznać za informację 
o naruszeniu prawa. Sygnaliści mylą 
również kanały i zgłaszają narusze-
nia w sposób nieprzewidziany w pro-
cedurze. A przecież każde zgłoszenie 
odbiegające od niej wymaga zaanga-
żowania do jego obsługi. Dlatego tak 
ważne jest, aby jasno przekazać in-
formacje o obowiązującej procedurze 
zgłoszeń wewnętrznych oraz wyja-
śnić najważniejsze zasady dotyczą-
ce tych zgłoszeń. Sprzyjać to będzie 
zapewnieniu compliance w organi-
zacji oraz ułatwi obsługę zgłoszeń.

Najbliższy czas pozwoli na usta-
bilizowanie praktyki obsługi zgło-
szeń wewnętrznych i będzie klu-
czowy dla dalszego funkcjonowania 
systemu w danym podmiocie. War-
to zadbać, aby procedura nie była 
dokumentem schowanym na dnie 
szufl ady, tylko żywą polityką.

OCHRONA SYGNALISTÓW
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Przeszkolenie zatrudnionych ułatwi
rozpatrywanie zgłoszeń wewnętrznych
nowe prawo Pierwsze dni obowiązywania przepisów o ochronie sygnalistów już pokazały, że jest konieczna
poprawa komunikacji z pracownikami. Warto zorganizować spotkania na ten temat dla wszystkich 
grup zainteresowanych: potencjalnych zgłaszających, osób przyjmujących sygnały i kierownictwa fi rmy

!
Warto przeprowa-
dzić szkolenia dla
całej załogi, ponieważ
każdy z zatrudnionych
może być potencjal-
nym sygnalistą. Jeśli
wszyscy będą znali
przynajmniej podsta-
wowe zasady zgłoszeń,
to pracodawca nie
będzie musiał angażo-
wać nadmiernych sił
i środków na obsługę
tych nieprawidłowych.

Dodatek dla prenumeratorów

poleca
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25 września weszła w życie usta-
wa z 14 czerwca 2024 r. o ochronie 
sygnalistów (Dz.U. poz. 928; dalej:
u.o.s.). Podmioty zobowiązane do
jej stosowania powinny więc fi na-
lizować działania nad procedurą 
zgłoszeń wewnętrznych. Warto się 
też zastanowić, czy przygotowa-
na procedura pozwoli na realiza-
cję celu ustawy, jakim jest ułatwie-
nie wykrywania naruszeń prawa. 
Nie mniej ważne od kwestii for-
malnych są zadbanie o odpowied-
nią komunikację z zatrudnionymi 
i szkolenia.

Skuteczne zachęty

Z praktyki wynika, że część sy-
gnalistów wyczekiwała na wej-
ście w życie ustawy. Widać to po 
zgłoszeniach naruszeń od 25 wrze-
śnia 2024 r., które mogły być do-
konane wcześniej. Sygnaliści ewi-
dentnie czekali na wejście w życie 
nowych przepisów, a uprawnie-
nia, które ustawa przyznaje zgła-
szającym, zachęciły ich do doko-
nywania zgłoszeń w tym trybie. 
Warto wziąć pod uwagę doświad-
czenie zebrane w tych pierwszych
dniach obowiązywania przepisów 
i przekuć je w prężnie działający 
system. Bezwzględnie należy pa-
miętać o obowiązkach, które na-
kłada na przyjmujących i rozpa-
trujących zgłoszenia u.o.s., ale 
spełnienie ustawowego minimum
może się okazać niewystarczające 
dla sprawnego funkcjonowania no-
wego systemu. Pojawiają się głosy, 
że sygnaliści nie zawsze zdają so-
bie sprawę z tego, w jaki sposób do-

konać zgłoszenia oraz czego może
ono dotyczyć.

Co warto zrobić

W czasie przygotowania do wdraża-
nia procedury zgłoszeń wewnętrz-
nych warto się pochylić nad przy-
gotowaniem dodatkowej informacji
przeznaczonej dla sygnalistów. Pro-
cedura często za-
wiera komplek-
sowe regulacje 
skierowane nie
tylko do zgłasza-
jących, lecz także
do osób obsługu-
jących zgłosze-
nia. Wyodrębnie-
nie z procedury 
kwestii istotnych 
dla sygnalistów,
takich jak: kana-
ły zgłoszeń, ka-
talog naruszeń
lub przysługują-
ce im prawa, któ-
re powinny być
streszczone w bardzo prosty spo-
sób, pozwoli na lepsze zobrazowa-
nie całego procesu. Świadomy zgła-
szający stanowi wartość dodaną dla 
organizacji, która może szybciej wy-
kryć naruszenie. Prawidłowo opisa-
ne zgłoszenie z pewnością przyczy-
ni się do lepiej przeprowadzonych
działań następczych.

Kolejnym elementem dobrych 
praktyk jest zorganizowanie szko-
lenia dla zespołu. Warto przepro-
wadzić trzy szkolenia:
■ dla wszystkich zatrudnionych

jako potencjalnych sygnalistów;

którzy mogą być żywo zaintereso-
wani korzystaniem z procedury;

■ dla osób przyjmujących i roz-
patrujących zgłoszenia – aby 
przygotować ich do obsługi zgło-
szeń wewnętrznych;

■ dla członków organów podmiotu
prawnego oraz innych osób de-
cyzyjnych ‒ aby poinformować

ich o zakresie u.o.s. 
oraz ich ewentual-
nej odpowiedzial-
ności na podstawie
tej ustawy.

Szkolenia zwięk-
szają świadomość
i dzięki nim moż-
na lepiej realizować
u.o.s.

Te działania szcze-
gólnie warto podjąć,
jeśli procedura zgło-
szeń wewnętrznych 
zawiera dodatkowe 
elementy, takie jak
szerszy zakres przed-
miotowy zgłoszeń, 

gdy podmiot zdecydował się do-
dać informacje o naruszeniach do-
tyczących regulacji wewnętrznych 
lub standardów etycznych. W takim 
przypadku szkolenie można potrak-
tować jak przypomnienie zatrud-
nionym tych właśnie regulacji. Jeśli 
dana procedura przewiduje system
zachęt do korzystania z niej, to rów-
nież warto poinformować o tym po-
tencjalnych sygnalistów.

Warto też okresowo porówny-
wać opracowaną procedurę zgło-
szeń wewnętrznych z obowiązującą
w organizacji praktyką. Trzeba za-

dbać, aby wszystkie systemy dzia-
łały prawidłowo i były zachowane 
minimalne standardy wymagane
przez u.o.s. (jak np. ochrona toż-
samości sygnalisty). Przy okazji 
takiego przeglądu warto zweryfi -
kować rejestr zgłoszeń wewnętrz-
nych – czy jest kompletny oraz czy
są z niego usuwane dane zgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Podsumowanie

Samo wdrożenie procedury zgłoszeń 
wewnętrznych może się okazać nie-
wystarczające, aby prawidłowo funk-
cjonowała. Minęło dopiero kilka dni
od wejścia w życie u.o.s., a już widać
pierwsze nieprawidłowości. Przykła-
dowo niektórych zgłoszeń dokona-
nych od razu po wejściu w życie usta-
wy nie można uznać za informację 
o naruszeniu prawa. Sygnaliści mylą
również kanały i zgłaszają narusze-
nia w sposób nieprzewidziany w pro-
cedurze. A przecież każde zgłoszenie
odbiegające od niej wymaga zaanga-
żowania do jego obsługi. Dlatego tak 
ważne jest, aby jasno przekazać in-
formacje o obowiązującej procedurze 
zgłoszeń wewnętrznych oraz wyja-
śnić najważniejsze zasady dotyczą-
ce tych zgłoszeń. Sprzyjać to będzie
zapewnieniu compliance w organi-
zacji oraz ułatwi obsługę zgłoszeń.

Najbliższy czas pozwoli na usta-
bilizowanie praktyki obsługi zgło-
szeń wewnętrznych i będzie klu-
czowy dla dalszego funkcjonowania
systemu w danym podmiocie. War-
to zadbać, aby procedura nie była
dokumentem schowanym na dnie
szufl ady, tylko żywą polityką.
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Procedura zgłoszeń wewnętrznych musi być 
skonsultowana. Ale z kim?

Łukasz Prasołek

były pracownik PIP oraz SN

ekspert z zakresu prawa pracy, 

Od 25 września 2024 r. obowiązuje usta-
wa o ochronie sygnalistów (dalej: u.o.s.), 
która wymaga od podmiotów zatrud-
niających co najmniej 50 osób wyko-
nujących pracę zarobkową określenia 
procedur dokonywania zgłoszeń we-
wnętrznych naruszeń prawa. Zgodnie 
z dominującym poglądem procedury 
powinny trafi ć do konsultacji z załogą. 
W myśl art. 24 ust. 3 u.o.s. dokumenty 
te powinny zostać skonsultowane z:
■ zakładową organizacją związkową 

albo zakładowymi organizacjami 
związkowymi, jeżeli u pracodawcy 
(w podmiocie prawnym, używając no-
menklatury ustawowej) działa wię-
cej niż jedna zakładowa organizacja 
związkowa, albo

■ przedstawicielami osób świadczą-
cych pracę na rzecz pracodawcy 
(podmiotu prawnego), wyłoniony-
mi w trybie przyjętym wewnętrznie 
w organizacji, jeżeli nie działa w niej 
zakładowa organizacja związkowa.
Z u.o.s. wynika ponadto, że to pod-

miot prawny ma samodzielnie opra-
cować projekt procedury i następnie 
przekazać go do konsultacji trwających 
nie krócej niż pięć i nie dłużej niż dzie-
sięć dni od dnia przedstawienia pro-
jektu procedury stronie reprezentują-
cej załogę. Ponieważ ustawodawca nie 
napisał o dniach roboczych, to termin 
na konsultacje liczymy w dniach ka-
lendarzowych. Co ważne, przedstawi-
ciele osób zatrudnionych mogą jedynie 
proponować rozwiązania lub przedsta-
wić swoją opinię co do poszczególnych 
postanowień procedury, ale nie mają 
wiążącego wpływu na ostateczną treść 
dokumentu. O niej zadecyduje podmiot 
zatrudniający, który może także nie 
uwzględnić uwag zgłoszonych w ra-
mach konsultacji.

Niezwłocznie po 25 września wszyst-
kie podmioty podlegające pod przepi-
sy u.o.s. powinny przekazać stronie 
społecznej gotowe projekty procedur 
zgłoszeń wewnętrznych do konsultacji 
i zamknąć je w terminie 10 dni, a na-
stępnie ogłosić procedurę wszystkim 
wykonującym pracę zarobkową na rzecz 
danego podmiotu. Procedura wejdzie 
w życie po 7 dniach od jej ogłoszenia.

Gdy działają organizacje

W największych podmiotach, w któ-
rych działają organizacje związkowe, 
konsultacja jest najprostsza, gdyż nie 
trzeba podejmować żadnych dodatko-
wych czynności związanych z wyborem 
przedstawicieli reprezentujących róż-
ne formy zatrudnienia. Dlaczego tak 
jest? Otóż, zgodnie z art. 2 ust. 1 usta-
wy o związkach zawodowych prawo 
tworzenia i wstępowania do związ-
ków zawodowych przysługuje osobom 
wykonującym pracę zarobkową, czyli 
pracownikom oraz osobom świadczą-
cym pracę za wynagrodzeniem na in-
nej podstawie niż stosunek pracy, jeżeli 
nie zatrudniają do tego rodzaju pracy 
innych osób, niezależnie od podstawy 
zatrudnienia. Mówiąc prościej, zwią-
zek zawodowy reprezentuje lub może 
reprezentować wszystkie grupy zatrud-
nionych, jest więc jedyną stroną konsul-
tacji procedury zgłoszeń wewnętrznych.

W u.o.s. nie ma przy tym żadnych 
warunków co do reprezentatywności 
organizacji związkowych ani odesłania 
do stosowania w tym zakresie przepi-
sów ustawy o związkach zawodowych, 
a więc konsultacje powinny się odbyć 
ze wszystkimi organizacjami związ-
kowymi, jakie działają u pracodawcy.
[przykład 1]

W u.o.s. nie ma więcej szczegółów na 
temat przebiegu procesu konsultacji, 
a więc może to być jedno spotkanie ze 
wszystkimi organizacjami związkowy-
mi działającymi u pracodawcy, w trak-
cie którego przedstawią one swoje uwa-
gi do projektu procedury, z którym 
miały się wcześniej możliwość zapo-
znać. Konsultacje mogą polegać także 
na odbyciu odrębnych spotkań z każdą 
z organizacji czy wreszcie na zebraniu 
pisemnych stanowisk związków na te-
mat przesłanego do nich projektu pro-
cedury zgłoszeń wewnętrznych. Bez 
względu na przebieg procesu konsul-
tacji należy je udokumentować, aby nie 
ponosić ryzyka wadliwego wdrożenia 
procedury.

Gdy nie ma związków

Znacznie bardziej skomplikowana 
jest sytuacja w fi rmach, w których nie 
działają organizacje związkowe. W tym 
przypadku u.o.s. wymaga konsultacji 
nie z przedstawicielami pracowników, 
ale z przedstawicielami osób świadczą-
cych pracę na rzecz pracodawcy czy ra-
czej podmiotu prawnego w rozumieniu 
u.o.s. Oznacza to, że trzeba mieć przed-
stawicieli także dla osób zatrudnionych 
na umowach cywilnoprawnych i B2B, co 
jest największym wyzwaniem w prak-
tyce, jeśli fi rma korzysta z innych form 
zatrudnienia niż stosunek pracy.

Najłatwiejsza sytuacja będzie wtedy, 
gdy pracodawca zatrudnia tylko pra-
cowników i zostali już wybrani przed-
stawiciele załogi, nawet w innych ce-
lach, ale na określoną kadencję, która 
nadal trwa. [przykład 2]

Jeśli jednak pracodawca wybrał 
przedstawicieli pracowników tylko na 
potrzeby jednego procesu, np. konsul-
tacji związanych z wdrożeniem pracy 
zdalnej lub wdrożeniem pracowniczych 
programów kapitałowych, to teraz musi 
wybrać nowych przedstawicieli. W ta-
kim przypadku nowe wybory mogą ob-
jąć wszystkie formy zatrudnienia jed-
nocześnie, nie trzeba bowiem odrębnie 
wybierać przedstawicieli dla różnych 
grup osób świadczących pracę zarob-
kową.

Z u.o.s. nie wynika, że w gronie 
przedstawicieli ma być reprezento-
wana każda forma zatrudnienia, cho-
dzi jedynie o to, że wszystkie osoby za-
trudnione mają prawo do głosowania, 

czyli czynne prawo wyborcze. Nie jest 
więc wykluczone, że przedstawicielami 
ogółu zatrudnionych będzie np. troje 
pracowników, których wybiorą także 
osoby zatrudnione na innej podstawie 
niż stosunek pracy.

Jeśli zatem w danym podmiocie 
prawnym nie ma stałych przedstawicie-
li pracowników, to warto teraz zorgani-
zować jedne wybory wśród wszystkich 
zatrudnionych bez względu na pod-
stawę prawną zatrudnienia i wybrać 
przedstawicieli dla ogółu załogi.

Większe komplika-
cje dotyczą podmiotów, 
w których są wybrani 
stali przedstawiciele 
pracowników, ale poza 
pracownikami pra-
cę świadczą również 
osoby zatrudnione na 
innej podstawie praw-
nej. W takim przypadku 
jest kilka praktycznych 
możliwości:
■ wybór nowych przed-

stawicieli całej zało-
gi przez jedno gło-
sowanie wszystkich 
świadczących pracę 
na rzecz danego podmiotu prawnego,

■ wybór odrębnych przedstawicieli 
osób zatrudnionych na innej pod-
stawie niż stosunek pracy i konsul-
tacja procedury z dwoma gremiami 
przedstawicieli,

■ uzyskanie zgody od osób zatrudnio-
nych na innej podstawie niż stosunek 
pracy na reprezentowanie ich praw 
przez dotychczasowych przedstawi-
cieli pracowników.

W małym podmiocie

Część podmiotów musi wprowadzić 
procedury zgłoszeń wewnętrznych 
bez względu na liczbę osób zatrudnio-
nych, co dotyczy np. podmiotów praw-
nych, które obowiązują regulacje AML 
(o przeciwdziałaniu praniu pieniędzy) 
‒ choćby biura rachunkowe. W takich 
przypadkach często nie ma żadnych 
przedstawicieli załogi, bo podmioty ta-
kie zatrudniają kilka osób, i to licząc 
z osobami zatrudnionymi na podsta-
wie umów prawa cywilnego. Nawet 
w przypadku tak małych podmiotów 
u.o.s. nie wyłącza obowiązku konsulta-
cji procedury zgłoszeń wewnętrznych, 

ale w tych podmiotach prostsze wy-
daje się skonsultowanie dokumentu 
po prostu na spotkaniu ze wszystkimi 
zatrudnionymi. Więcej czasu zabrało-
by bowiem wybieranie przedstawicieli 
osób zatrudnionych i spotykanie się 
tylko z nimi. [przykład 3]

Bez pracowników

Ustawa posługuje się określeniem „pod-
miot prawny”. Chodzi o podmiot pry-
watny lub podmiot publiczny, a pod-
miotem prywatnym jest nie tylko 

pracodawca, lecz tak-
że osoba fi zyczna pro-
wadząca działalność 
gospodarczą, osoba 
prawna lub jednostka 
organizacyjna niepo-
siadająca osobowości 
prawnej, której usta-
wa przyznaje zdol-
ność prawną (art. 2 
pkt 10 i 11 u.o.s.). Za-
tem również podmio-
ty niemające statusu 
pracodawcy muszą 
skonsultować pro-
jekt procedury zgło-
szeń wewnętrznych 

z przedstawicielami osób, z których 
pracy korzystają. [przykład 4]

Zagrożenie grzywną

Zgodnie z art. 58 u.o.s. wykroczenie 
popełnia ten, kto będąc odpowiedzial-
nym za ustanowienie procedury zgło-
szeń wewnętrznych, wbrew przepisom 
ustawy procedury tej nie ustanawia lub 
ustanawia ją z istotnym naruszeniem 
wynikających z ustawy wymogów. Za 
takie wykroczenie grozi kara grzyw-
ny do 5000 zł. Wydaje się, że istotnym 
naruszeniem wymogów ustawowych 
byłoby nieskonsultowanie procedury 
z właściwym gremium reprezentują-
cym załogę albo skonsultowanie jej je-
dynie z przedstawicielami pracowni-
ków i pominięcie reprezentacji innych 
grup zatrudnionych. Brak konsultacji 
będzie więc groził odpowiedzialnością 
wykroczeniową. ©℗

Podstawa prawna
• art. 2 pkt 10 i 11, art. 24 ust. 3, art. 58 ustawy 
z 14 czerwca 2024 r. o ochronie sygnalistów 
(Dz.U. poz. 928)

• art. 2 ust. 1 ustawy z 23 maja 1991 r. o związkach 
zawodowych (t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 854)

Gdy u pracodawcy działają związki zawodowe, to one zajmują stanowisko wobec procedury. 
Jeśli ich nie ma, można zwrócić się do przedstawicieli pracowników, chyba że w fi rmie są 
zatrudniane osoby także na innej podstawie niż stosunek pracy

przykład 1  

Ze wszystkimi

W spółce działają trzy organizacje związkowe, ale tylko jedna z nich jest reprezentatywna, a jedna ma zaledwie 11 członków, 
czyli nieznacznie przekracza ustawowy próg utrzymania statusu zakładowej organizacji związkowej. Wdrażając procedurę 
zgłoszeń wewnętrznych, należy jej postanowienia skonsultować z wszystkimi trzema organizacjami.

przykład 2  

Wybrani wcześniej

U pracodawcy w 2023 r. wybrano przedstawicieli pracowników, aby skonsultować z nimi postanowienia regulaminu pracy zdalnej. 
Przedstawiciele byli wybierani w głosowaniu elektronicznym, na podstawie ankiety stworzonej przez dział IT i wybrano trzy osoby 
na czteroletnią kadencję. Wszystkie te osoby są nadal zatrudnione u pracodawcy. Jeśli z regulaminu wyborów przedstawicieli wyni-
kało, że są one wybierane do różnych celów, w których przepisy prawa wymagają konsultacji pracodawcy z przedstawicielstwem 
załogi, to można z nimi skonsultować teraz procedurę zgłoszeń wewnętrznych, nie wybierając kolejnych przedstawicieli.

przykład 3  

Na spotkaniu z załogą

W biurze rachunkowym zatrudnione są trzy osoby na podstawie umowy o pracę, a kolejne trzy współpracują z biurem na podsta-
wie umów cywilnoprawnych. W takim przypadku podmiot zatrudniający może zorganizować spotkanie ze wszystkimi sześcioma 
osobami świadczącymi pracę na jego rzecz i przedyskutować kształt procedury zgłoszeń wewnętrznych. Spotkanie może się odbyć 
także online i warto za zgodą uczestników je nagrać lub zrobić po jego zakończeniu protokół z ustaleń, aby udokumentować 
odbycie konsultacji. Osoby zatrudnione w biurze rachunkowym nie muszą podpisywać się pod procedurą, gdyż nie jest ona z nimi 
uzgadniana, ale jedynie konsultowana.

przykład 4  

Także zleceniobiorcy i samozatrudnieni

Jan K. ma zarejestrowaną jednoosobową działalność gospodarczą, w ramach której prowadzi biuro rachunkowe, w którym 
poza nim zatrudnione jest pięć osób na podstawie umów zlecenia oraz jedna na B2B. Biuro nie spełnia definicji pracodawcy 
w rozumieniu przepisów prawa pracy, ale jest podmiotem prawnym zobowiązanym do wdrożenia procedury zgłoszeń 
wewnętrznych. Jan K. musi zatem albo poprosić o wybranie przedstawicieli swojej załogi, z którymi następnie skonsultuje 
procedurę, albo musi przeprowadzić konsultacje ze wszystkimi zatrudnionymi w biurze rachunkowym. ©℗

!
 Przepisy nie nakazują, 
aby w gronie przedsta-
wicieli załogi znalazły 
się osoby reprezentujące 
każdą formę zatrudnie-
nia. Przedstawicielami
ogółu zatrudnionych 
mogą być więc np. wy-
łącznie pracownicy, 
wybrani jednak także 
przez osoby zatrudnione 
na innej podstawie 
niż stosunek pracy.
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Procedura zgłoszeń wewnętrznych musi być
skonsultowana. Ale z kim?

Łukasz Prasołek

były pracownik PIP oraz SN

ekspert z zakresu prawa pracy,

Od 25 września 2024 r. obowiązuje usta-
wa o ochronie sygnalistów (dalej: u.o.s.),
która wymaga od podmiotów zatrud-
niających co najmniej 50 osób wyko-
nujących pracę zarobkową określenia 
procedur dokonywania zgłoszeń we-
wnętrznych naruszeń prawa. Zgodnie 
z dominującym poglądem procedury 
powinny trafi ć do konsultacji z załogą. 
W myśl art. 24 ust. 3 u.o.s. dokumenty
te powinny zostać skonsultowane z:
■ zakładową organizacją związkową

albo zakładowymi organizacjami 
związkowymi, jeżeli u pracodawcy
(w podmiocie prawnym, używając no-
menklatury ustawowej) działa wię-
cej niż jedna zakładowa organizacja 
związkowa, albo

■ przedstawicielami osób świadczą-
cych pracę na rzecz pracodawcy
(podmiotu prawnego), wyłoniony-
mi w trybie przyjętym wewnętrznie
w organizacji, jeżeli nie działa w niej 
zakładowa organizacja związkowa.
Z u.o.s. wynika ponadto, że to pod-

miot prawny ma samodzielnie opra-
cować projekt procedury i następnie
przekazać go do konsultacji trwających
nie krócej niż pięć i nie dłużej niż dzie-
sięć dni od dnia przedstawienia pro-
jektu procedury stronie reprezentują-
cej załogę. Ponieważ ustawodawca nie
napisał o dniach roboczych, to termin
na konsultacje liczymy w dniach ka-
lendarzowych. Co ważne, przedstawi-
ciele osób zatrudnionych mogą jedynie
proponować rozwiązania lub przedsta-
wić swoją opinię co do poszczególnych 
postanowień procedury, ale nie mają
wiążącego wpływu na ostateczną treść 
dokumentu. O niej zadecyduje podmiot 
zatrudniający, który może także nie
uwzględnić uwag zgłoszonych w ra-
mach konsultacji.

Niezwłocznie po 25 września wszyst-
kie podmioty podlegające pod przepi-
sy u.o.s. powinny przekazać stronie
społecznej gotowe projekty procedur 
zgłoszeń wewnętrznych do konsultacji
i zamknąć je w terminie 10 dni, a na-
stępnie ogłosić procedurę wszystkim
wykonującym pracę zarobkową na rzecz 
danego podmiotu. Procedura wejdzie 
w życie po 7 dniach od jej ogłoszenia.

Gdy działają organizacje

W największych podmiotach, w któ-
rych działają organizacje związkowe, 
konsultacja jest najprostsza, gdyż nie
trzeba podejmować żadnych dodatko-
wych czynności związanych z wyborem
przedstawicieli reprezentujących róż-
ne formy zatrudnienia. Dlaczego tak 
jest? Otóż, zgodnie z art. 2 ust. 1 usta-
wy o związkach zawodowych prawo 
tworzenia i wstępowania do związ-
ków zawodowych przysługuje osobom 
wykonującym pracę zarobkową, czyli
pracownikom oraz osobom świadczą-
cym pracę za wynagrodzeniem na in-
nej podstawie niż stosunek pracy, jeżeli 
nie zatrudniają do tego rodzaju pracy 
innych osób, niezależnie od podstawy
zatrudnienia. Mówiąc prościej, zwią-
zek zawodowy reprezentuje lub może
reprezentować wszystkie grupy zatrud-
nionych, jest więc jedyną stroną konsul-
tacji procedury zgłoszeń wewnętrznych.

W u.o.s. nie ma przy tym żadnych
warunków co do reprezentatywności
organizacji związkowych ani odesłania
do stosowania w tym zakresie przepi-
sów ustawy o związkach zawodowych,
a więc konsultacje powinny się odbyć 
ze wszystkimi organizacjami związ-
kowymi, jakie działają u pracodawcy.
[przykład 1]

W u.o.s. nie ma więcej szczegółów na
temat przebiegu procesu konsultacji,
a więc może to być jedno spotkanie ze
wszystkimi organizacjami związkowy-
mi działającymi u pracodawcy, w trak-
cie którego przedstawią one swoje uwa-
gi do projektu procedury, z którym
miały się wcześniej możliwość zapo-
znać. Konsultacje mogą polegać także
na odbyciu odrębnych spotkań z każdą 
z organizacji czy wreszcie na zebraniu
pisemnych stanowisk związków na te-
mat przesłanego do nich projektu pro-
cedury zgłoszeń wewnętrznych. Bez 
względu na przebieg procesu konsul-
tacji należy je udokumentować, aby nie 
ponosić ryzyka wadliwego wdrożenia 
procedury.

Gdy nie ma związków

Znacznie bardziej skomplikowana
jest sytuacja w fi rmach, w których nie
działają organizacje związkowe. W tym
przypadku u.o.s. wymaga konsultacji 
nie z przedstawicielami pracowników, 
ale z przedstawicielami osób świadczą-
cych pracę na rzecz pracodawcy czy ra-
czej podmiotu prawnego w rozumieniu 
u.o.s. Oznacza to, że trzeba mieć przed-
stawicieli także dla osób zatrudnionych
na umowach cywilnoprawnych i B2B, co 
jest największym wyzwaniem w prak-
tyce, jeśli fi rma korzysta z innych form
zatrudnienia niż stosunek pracy.

Najłatwiejsza sytuacja będzie wtedy,
gdy pracodawca zatrudnia tylko pra-
cowników i zostali już wybrani przed-
stawiciele załogi, nawet w innych ce-
lach, ale na określoną kadencję, która 
nadal trwa. [przykład 2]

Jeśli jednak pracodawca wybrał 
przedstawicieli pracowników tylko na
potrzeby jednego procesu, np. konsul-
tacji związanych z wdrożeniem pracy
zdalnej lub wdrożeniem pracowniczych
programów kapitałowych, to teraz musi 
wybrać nowych przedstawicieli. W ta-
kim przypadku nowe wybory mogą ob-
jąć wszystkie formy zatrudnienia jed-
nocześnie, nie trzeba bowiem odrębnie
wybierać przedstawicieli dla różnych
grup osób świadczących pracę zarob-
kową.

Z u.o.s. nie wynika, że w gronie 
przedstawicieli ma być reprezento-
wana każda forma zatrudnienia, cho-
dzi jedynie o to, że wszystkie osoby za-
trudnione mają prawo do głosowania, 

czyli czynne prawo wyborcze. Nie jest
więc wykluczone, że przedstawicielami 
ogółu zatrudnionych będzie np. troje
pracowników, których wybiorą także 
osoby zatrudnione na innej podstawie
niż stosunek pracy.

Jeśli zatem w danym podmiocie 
prawnym nie ma stałych przedstawicie-
li pracowników, to warto teraz zorgani-
zować jedne wybory wśród wszystkich
zatrudnionych bez względu na pod-
stawę prawną zatrudnienia i wybrać 
przedstawicieli dla ogółu załogi.

Większe komplika-
cje dotyczą podmiotów,
w których są wybrani
stali przedstawiciele 
pracowników, ale poza
pracownikami pra-
cę świadczą również
osoby zatrudnione na 
innej podstawie praw-
nej. W takim przypadku
jest kilka praktycznych 
możliwości:
■ wybór nowych przed-

stawicieli całej zało-
gi przez jedno gło-
sowanie wszystkich
świadczących pracę 
na rzecz danego podmiotu prawnego,

■ wybór odrębnych przedstawicieli 
osób zatrudnionych na innej pod-
stawie niż stosunek pracy i konsul-
tacja procedury z dwoma gremiami 
przedstawicieli,

■ uzyskanie zgody od osób zatrudnio-
nych na innej podstawie niż stosunek
pracy na reprezentowanie ich praw 
przez dotychczasowych przedstawi-
cieli pracowników.

W małym podmiocie

Część podmiotów musi wprowadzić 
procedury zgłoszeń wewnętrznych 
bez względu na liczbę osób zatrudnio-
nych, co dotyczy np. podmiotów praw-
nych, które obowiązują regulacje AML
(o przeciwdziałaniu praniu pieniędzy) 
‒ choćby biura rachunkowe. W takich
przypadkach często nie ma żadnych 
przedstawicieli załogi, bo podmioty ta-
kie zatrudniają kilka osób, i to licząc
z osobami zatrudnionymi na podsta-
wie umów prawa cywilnego. Nawet
w przypadku tak małych podmiotów 
u.o.s. nie wyłącza obowiązku konsulta-
cji procedury zgłoszeń wewnętrznych,

ale w tych podmiotach prostsze wy-
daje się skonsultowanie dokumentu
po prostu na spotkaniu ze wszystkimi 
zatrudnionymi. Więcej czasu zabrało-
by bowiem wybieranie przedstawicieli 
osób zatrudnionych i spotykanie się 
tylko z nimi. [przykład 3]

Bez pracowników

Ustawa posługuje się określeniem „pod-
miot prawny”. Chodzi o podmiot pry-
watny lub podmiot publiczny, a pod-
miotem prywatnym jest nie tylko 

pracodawca, lecz tak-
że osoba fi zyczna pro-
wadząca działalność
gospodarczą, osoba 
prawna lub jednostka
organizacyjna niepo-
siadająca osobowości
prawnej, której usta-
wa przyznaje zdol-
ność prawną (art. 2 
pkt 10 i 11 u.o.s.). Za-
tem również podmio-
ty niemające statusu 
pracodawcy muszą 
skonsultować pro-
jekt procedury zgło-
szeń wewnętrznych 

z przedstawicielami osób, z których
pracy korzystają. [przykład 4]

Zagrożenie grzywną

Zgodnie z art. 58 u.o.s. wykroczenie
popełnia ten, kto będąc odpowiedzial-
nym za ustanowienie procedury zgło-
szeń wewnętrznych, wbrew przepisom
ustawy procedury tej nie ustanawia lub 
ustanawia ją z istotnym naruszeniem
wynikających z ustawy wymogów. Za 
takie wykroczenie grozi kara grzyw-
ny do 5000 zł. Wydaje się, że istotnym
naruszeniem wymogów ustawowych
byłoby nieskonsultowanie procedury 
z właściwym gremium reprezentują-
cym załogę albo skonsultowanie jej je-
dynie z przedstawicielami pracowni-
ków i pominięcie reprezentacji innych 
grup zatrudnionych. Brak konsultacji 
będzie więc groził odpowiedzialnością
wykroczeniową. ©℗

Podstawa prawna
• art. 2 pkt 10 i 11, art. 24 ust. 3, art. 58 ustawy 
z 14 czerwca 2024 r. o ochronie sygnalistów 
(Dz.U. poz. 928)

• art. 2 ust. 1 ustawy z 23 maja 1991 r. o związkach 
zawodowych (t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 854)

Gdy u pracodawcy działają związki zawodowe, to one zajmują stanowisko wobec procedury. 
Jeśli ich nie ma, można zwrócić się do przedstawicieli pracowników, chyba że w fi rmie są
zatrudniane osoby także na innej podstawie niż stosunek pracy

 przykład 1 

Ze wszystkimi

W spółce działają trzy organizacje związkowe, ale tylko jedna z nich jest reprezentatywna, a jedna ma zaledwie 11 członków, 
czyli nieznacznie przekracza ustawowy próg utrzymania statusu zakładowej organizacji związkowej. Wdrażając procedurę 
zgłoszeń wewnętrznych, należy jej postanowienia skonsultować z wszystkimi trzema organizacjami.

 przykład 2 

Wybrani wcześniej

U pracodawcy w 2023 r. wybrano przedstawicieli pracowników, aby skonsultować z nimi postanowienia regulaminu pracy zdalnej. 
Przedstawiciele byli wybierani w głosowaniu elektronicznym, na podstawie ankiety stworzonej przez dział IT i wybrano trzy osoby 
na czteroletnią kadencję. Wszystkie te osoby są nadal zatrudnione u pracodawcy. Jeśli z regulaminu wyborów przedstawicieli wyni-
kało, że są one wybierane do różnych celów, w których przepisy prawa wymagają konsultacji pracodawcy z przedstawicielstwem 
załogi, to można z nimi skonsultować teraz procedurę zgłoszeń wewnętrznych, nie wybierając kolejnych przedstawicieli.

 przykład 3 

Na spotkaniu z załogą

W biurze rachunkowym zatrudnione są trzy osoby na podstawie umowy o pracę, a kolejne trzy współpracują z biurem na podsta-
wie umów cywilnoprawnych. W takim przypadku podmiot zatrudniający może zorganizować spotkanie ze wszystkimi sześcioma 
osobami świadczącymi pracę na jego rzecz i przedyskutować kształt procedury zgłoszeń wewnętrznych. Spotkanie może się odbyć 
także online i warto za zgodą uczestników je nagrać lub zrobić po jego zakończeniu protokół z ustaleń, aby udokumentować 
odbycie konsultacji. Osoby zatrudnione w biurze rachunkowym nie muszą podpisywać się pod procedurą, gdyż nie jest ona z nimi 
uzgadniana, ale jedynie konsultowana.

 przykład 4 

Także zleceniobiorcy i samozatrudnieni

Jan K. ma zarejestrowaną jednoosobową działalność gospodarczą, w ramach której prowadzi biuro rachunkowe, w którym 
poza nim zatrudnione jest pięć osób na podstawie umów zlecenia oraz jedna na B2B. Biuro nie spełnia definicji pracodawcy 
w rozumieniu przepisów prawa pracy, ale jest podmiotem prawnym zobowiązanym do wdrożenia procedury zgłoszeń 
wewnętrznych. Jan K. musi zatem albo poprosić o wybranie przedstawicieli swojej załogi, z którymi następnie skonsultuje 
procedurę, albo musi przeprowadzić konsultacje ze wszystkimi zatrudnionymi w biurze rachunkowym. ©℗

!
 Przepisy nie nakazują,
aby w gronie przedsta-
wicieli załogi znalazły
się osoby reprezentujące
każdą formę zatrudnie-
nia. Przedstawicielami
ogółu zatrudnionych
mogą być więc np. wy-
łącznie pracownicy,
wybrani jednak także
przez osoby zatrudnione
na innej podstawie
niż stosunek pracy.

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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Z jakiej pomocy starosty mogą skorzystać pracodawcy, 
którzy ucierpieli w wyniku powodzi

Marcin Nagórek

radca prawny 

 zwrot poniesionych kosztów związanych 
z zatrudnieniem pracowników

Z art. 21 ust. 1 ustawy o szczególnych rozwiązaniach 
związanych z usuwaniem skutków powodzi z 2010 r. 
(dalej:u.s.r.u.p.) wynika, że starosta może, biorąc pod 
uwagę zakres i skalę zniszczeń u pracodawcy spo-
wodowanych powodzią oraz możliwości utrzyma-
nia przez pracodawcę miejsc pracy, dokonywać przez 
okres do 12 miesięcy zwrotu poniesionych przez pra-
codawcę, którego zakład został zniszczony na skutek 
powodzi, kosztów na wynagrodzenia, nagrody oraz 
składki na ubezpieczenia społeczne zatrudnianych 
pracowników.

Aby uzyskać zwrot, nie można zmniejszyć w po-
wyższym okresie zatrudnienia. Jeśli tak się stanie, 
pomoc jest proporcjonalnie ograniczana.

Kwota pomocy to maksymalnie iloczyn dwukrot-
nego minimalnego wynagrodzenia za pracę (8600 zł) 
i liczby zatrudnionych pracowników w przelicze-
niu na pełny wymiar czasu pracy miesięcznie. Za-
tem pracodawca zatrudniający np. 10 pracowników 
może otrzymać miesięcznie zwrot w wysokości wy-
płacanych wynagrodzeń do 86 tys. zł.

Warto w tym miejscu odnotować wyrok Woje-
wódzkiego Sądu Administracyjnego w Rzeszowie 
z 23 maja 2012 r. (sygn. akt II SA/Rz 327/12), który na-
dal zachowuje aktualność. W stanie faktycznym tej 
sprawy starosta odmówił zwrotu kosztów w zwy-
kłym piśmie. Wojewoda postanowieniem stwier-
dził niedopuszczalność odwołania. Sąd potwierdził, 
że w tym przypadku droga przed sądem admini-
stracyjnym była niedopuszczalna. W uzasadnieniu 
WSA podkreślił, że działania organów administra-
cji publicznej mające na celu załatwienie kwestii 
ewentualnego przyznania refundacji kosztów wy-
nagrodzeń, nagród i składek na ubezpieczenia spo-
łeczne nie opierają się na kodeksie postępowania 
administracyjnego. W ramach procedury pracodaw-
ca składa stosowny wniosek, który następnie pod-
lega ocenie przez starostę i jest podstawą do ewen-
tualnego zawarcia umowy cywilnoprawnej. Sposób 
rozpatrzenia wniosku wskazywany jest natomiast 
w piśmie starosty. Artykuł 9 ust. 1 pkt 14 ustawy 
o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy 
(dalej: u.p.z.) nie wymienia tej sprawy w zamknię-
tym katalogu spraw, w którym wydaje się decyzje 
administracyjne.

Wyrok ten to wskazówka dla pracodawców, że za-
sadniczo nie ma możliwości kwestionowania decyzji 
starosty w tej sprawie za pomocą drogi administra-

cyjnej. Będzie to dotyczyć również innych form po-
mocy omawianych poniżej.

 zwrot poniesionych kosztów związanych 
z zatrudnieniem skierowanych bezrobotnych

Zgodnie z art. 20 ust. 1 u.s.r.u.p. starosta może, bio-
rąc pod uwagę zakres i skalę zniszczeń u pracodaw-
cy spowodowanych powodzią oraz możliwości utrzy-
mania przez pracodawcę miejsc pracy, przez okres do 
12 miesięcy dokonywać zwrotu poniesionych przez 
pracodawcę kosztów na wynagrodzenia, nagrody 
oraz składki na ubezpieczenia społeczne z tytułu za-
trudnienia skierowanych przez PUP bezrobotnych 
zamieszkałych na obszarze gmin lub miejscowości 
dotkniętych powodzą. Aby otrzymać wsparcie, pra-
codawca nie może zmniejszyć w tym okresie liczby 
zatrudnionych pracowników w stosunku do stanu 
na dzień podpisania umowy o refundację. Jeśli ta-
kie zmniejszenie nastąpi, pomoc jest proporcjonal-
nie ograniczana.

Zwrot, o którym tu mowa, nie może przekroczyć 
miesięcznie iloczynu dwukrotnego minimalnego wy-
nagrodzenia za pracę (obecnie więc 8600 zł) i licz-
by zatrudnionych bezrobotnych w przeliczeniu na 
pełny wymiar czasu pracy. Pracodawca zatrudnia-
jący 10 bezrobotnych może np. otrzymać miesięcz-
nie zwrot w wysokości wypłacanych wynagrodzeń 
do 86 tysięcy zł.

 zwrot kosztów zatrudnienia osób skierowanych 
do prac związanych z usuwaniem skutków powodzi

Jak wynika z art. 21 ust. 2 u.s.r.u.p., starosta może 
zwracać organizatorowi robót publicznych koszty po-
niesione na wynagrodzenia oraz składki na ubezpie-
czenia społeczne z tytułu zatrudnienia osób skiero-
wanych do pracy, związanych z usuwaniem skutków 
powodzi. Chodzi o takie skierowane osoby fi zyczne , 
które są jednocześnie poszkodowane, a które osobiście 
i na własny rachunek prowadzą działalność w zakre-
sie produkcji rolnej i posiadają gospodarstwo rolne 
obejmujące obszar użytków rolnych o powierzchni 
przekraczającej 2 ha przeliczeniowe lub prowadzą-
ce dział specjalny produkcji rolnej oraz ich małżon-
ków i pełnoletnich domowników. Taki zwrot może 
dotyczyć 12 miesięcy.

Skierowanie do takich prac odbywa się pod warun-
kiem, że zalaniu na skutek powodzi uległo co naj-
mniej 30 proc. gospodarstwa rolnego lub upraw dzia-
łu specjalnego produkcji rolnej albo straty w hodowli 
prowadzonej w dziale specjalnym produkcji rolnej po-
wstałe na skutek powodzi przekroczyły 30 proc. ho-
dowanych zwierząt (ust. 3). Do organizowania prac 
stosuje się odpowiednio przepisy o robotach publicz-
nych z wyłączeniem zasad udzielania pomocy pu-
blicznej (ust. 4).

Organizator robót publicznych może otrzymać 
zwrot kosztów w wysokości wypłacanych wyna-

grodzeń nieprzekraczającej miesięcznie iloczynu 
dwukrotnego minimalnego wynagrodzenia za pra-
cę (8600 zł) i liczby zatrudnionych skierowanych 
osób w przeliczeniu na pełny wymiar czasu pracy.

Co ważne, osoby, które podlegały ubezpieczeniu spo-
łecznemu rolników z mocy ustawy w pełnym zakre-
sie bezpośrednio przed zatrudnieniem przy wykony-
waniu robót publicznych, mogą podlegać nadal temu 
ubezpieczeniu w okresie podlegania ubezpieczeniom 
społecznym z tytułu zatrudnienia przy wykonywaniu 
robót publicznych. Jest to możliwe, jeżeli złożą w Ka-
sie Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego oświad-
czenie o kontynuowaniu ubezpieczenia społecznego 
rolników z mocy ustawy w pełnym zakresie (ust. 5).

umorzenie środków przyznanych na refundację 
wyposażenia lub doposażenia stanowisk pracy

Zgodnie z art. 46 u.p.z. starosta może zrefundować 
podmiotowi prowadzącemu działalność gospodar-
czą koszty wyposażenia lub doposażenia stanowiska 
pracy dla skierowanego bezrobotnego lub skierowa-
nego poszukującego pracy w wysokości określonej 
w umowie, nie wyższej jednak niż sześciokrotność 
przeciętnego wynagrodzenia.

Wprowadzony został także mechanizm wsparcia 
polegający na możliwości ubiegania się przez praco-
dawcę o umorzenie w całości lub w części przyzna-
nej refundacji na wyposażenie lub doposażenie sta-
nowiska pracy. W tym zakresie warunki umorzenia 
określa art. 18 u.s.r.u.p. Wynika z niego, że pracodaw-
ca, który został poszkodowany w wyniku powodzi, 
może ubiegać się o umorzenie w całości lub w czę-
ści przyznanej refundacji na wyposażenie lub do-
posażenie stanowiska pracy. Będzie to możliwe, jeżeli 
miejsca pracy zostały zniszczone na skutek powodzi.

Wniosek w tej sprawie składa się do 31 grudnia 
2024 r., a decyzję o umorzeniu wydaje starosta.
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Podstawa prawna
• art. 17, art. 18, art. 20 ust. 1 i 2, art. 21 ustawy z 24 czerwca 2010 r. 
o szczególnych rozwiązaniach związanych z usuwaniem skutków powo-
dzi z 2010 r. (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 654)

• rozporządzenie Rady Ministrów z 16 września 2024 r. w sprawie 
wykazu gmin, w których są stosowane szczególne rozwiązania doty-
czące usuwania skutków powodzi z września 2024 r., oraz rozwiązań 
stosowanych na ich terenie (Dz.U. poz. 1371)

• art. 9 ust. 1 pkt 14, art. 42, art. 46 ustawy z 20 kwietnia 2004 r. 
o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy (t.j. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 475)

• ustawa z 14 czerwca 1960 r. ‒ Kodeks postępowania administracyjnego 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 572)
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Pisaliśmy o tym...

n „Poszkodowany w powodzi przedsiębiorca może wnioskować 
o ulgi w składkach” ‒ dodatek Ubezpieczenia i Świadczenia 
z 19 września 2024 r. (DGP nr 183)

n „Co może zrobić pracodawca, jeśli jego fi rma nie może praco-
wać z powodu klęski żywiołowej” ‒ dodatek Kadry i Płace 
z 26 września 2024 r. (DGP nr 188)
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 Jej formy przewiduje ustawa o szczególnych rozwiązaniach związanych z usuwaniem skutków powodzi z 2010 r. Natomiast
szczegółowe zasady występowania o wsparcie, jak np. terminy składania wniosków, określa rozporządzenie Rady Ministrów 
w sprawie wykazu gmin, w których są stosowane szczególne rozwiązania wynikające z usuwania skutków powodzi z września
2024 r., oraz rozwiązań stosowanych na ich terenie.
 Niektóre z tych rozwiązań pomocowych wynikają z mechanizmów przewidzianych w ustawie o promocji zatrudnienia
i instytucjach rynku pracy. Te zadania realizują starostowie, a w praktyce jednostki organizacyjne powiatu, czyli powiatowe
urzędy pracy. Szczegółowe informacje można uzyskać w swoim właściwym miejscowo PUP.

Z jakiej pomocy starosty mogą skorzystać pracodawcy,
którzy ucierpieli w wyniku powodzi

Marcin Nagórek

radca prawny

 zwrot poniesionych kosztów związanych 
z zatrudnieniem pracowników

Z art. 21 ust. 1 ustawy o szczególnych rozwiązaniach
związanych z usuwaniem skutków powodzi z 2010 r.
(dalej:u.s.r.u.p.) wynika, że starosta może, biorąc pod 
uwagę zakres i skalę zniszczeń u pracodawcy spo-
wodowanych powodzią oraz możliwości utrzyma-
nia przez pracodawcę miejsc pracy, dokonywać przez
okres do 12 miesięcy zwrotu poniesionych przez pra-
codawcę, którego zakład został zniszczony na skutek
powodzi, kosztów na wynagrodzenia, nagrody oraz 
składki na ubezpieczenia społeczne zatrudnianych 
pracowników.

Aby uzyskać zwrot, nie można zmniejszyć w po-
wyższym okresie zatrudnienia. Jeśli tak się stanie,
pomoc jest proporcjonalnie ograniczana.

Kwota pomocy to maksymalnie iloczyn dwukrot-
nego minimalnego wynagrodzenia za pracę (8600 zł)
i liczby zatrudnionych pracowników w przelicze-
niu na pełny wymiar czasu pracy miesięcznie. Za-
tem pracodawca zatrudniający np. 10 pracowników 
może otrzymać miesięcznie zwrot w wysokości wy-
płacanych wynagrodzeń do 86 tys. zł.

Warto w tym miejscu odnotować wyrok Woje-
wódzkiego Sądu Administracyjnego w Rzeszowie
z 23 maja 2012 r. (sygn. akt II SA/Rz 327/12), który na-
dal zachowuje aktualność. W stanie faktycznym tej 
sprawy starosta odmówił zwrotu kosztów w zwy-
kłym piśmie. Wojewoda postanowieniem stwier-
dził niedopuszczalność odwołania. Sąd potwierdził, 
że w tym przypadku droga przed sądem admini-
stracyjnym była niedopuszczalna. W uzasadnieniu
WSA podkreślił, że działania organów administra-
cji publicznej mające na celu załatwienie kwestii 
ewentualnego przyznania refundacji kosztów wy-
nagrodzeń, nagród i składek na ubezpieczenia spo-
łeczne nie opierają się na kodeksie postępowania
administracyjnego. W ramach procedury pracodaw-
ca składa stosowny wniosek, który następnie pod-
lega ocenie przez starostę i jest podstawą do ewen-
tualnego zawarcia umowy cywilnoprawnej. Sposób
rozpatrzenia wniosku wskazywany jest natomiast 
w piśmie starosty. Artykuł 9 ust. 1 pkt 14 ustawy
o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy 
(dalej: u.p.z.) nie wymienia tej sprawy w zamknię-
tym katalogu spraw, w którym wydaje się decyzje 
administracyjne.

Wyrok ten to wskazówka dla pracodawców, że za-
sadniczo nie ma możliwości kwestionowania decyzji
starosty w tej sprawie za pomocą drogi administra-

cyjnej. Będzie to dotyczyć również innych form po-
mocy omawianych poniżej.

 zwrot poniesionych kosztów związanych
z zatrudnieniem skierowanych bezrobotnych

Zgodnie z art. 20 ust. 1 u.s.r.u.p. starosta może, bio-
rąc pod uwagę zakres i skalę zniszczeń u pracodaw-
cy spowodowanych powodzią oraz możliwości utrzy-
mania przez pracodawcę miejsc pracy, przez okres do 
12 miesięcy dokonywać zwrotu poniesionych przez 
pracodawcę kosztów na wynagrodzenia, nagrody 
oraz składki na ubezpieczenia społeczne z tytułu za-
trudnienia skierowanych przez PUP bezrobotnych
zamieszkałych na obszarze gmin lub miejscowości 
dotkniętych powodzą. Aby otrzymać wsparcie, pra-
codawca nie może zmniejszyć w tym okresie liczby 
zatrudnionych pracowników w stosunku do stanu 
na dzień podpisania umowy o refundację. Jeśli ta-
kie zmniejszenie nastąpi, pomoc jest proporcjonal-
nie ograniczana.

Zwrot, o którym tu mowa, nie może przekroczyć 
miesięcznie iloczynu dwukrotnego minimalnego wy-
nagrodzenia za pracę (obecnie więc 8600 zł) i licz-
by zatrudnionych bezrobotnych w przeliczeniu na
pełny wymiar czasu pracy. Pracodawca zatrudnia-
jący 10 bezrobotnych może np. otrzymać miesięcz-
nie zwrot w wysokości wypłacanych wynagrodzeń
do 86 tysięcy zł.

 zwrot kosztów zatrudnienia osób skierowanych 
do prac związanych z usuwaniem skutków powodzi

Jak wynika z art. 21 ust. 2 u.s.r.u.p., starosta może
zwracać organizatorowi robót publicznych koszty po-
niesione na wynagrodzenia oraz składki na ubezpie-
czenia społeczne z tytułu zatrudnienia osób skiero-
wanych do pracy, związanych z usuwaniem skutków
powodzi. Chodzi o takie skierowane osoby fi zyczne ,
które są jednocześnie poszkodowane, a które osobiście 
i na własny rachunek prowadzą działalność w zakre-
sie produkcji rolnej i posiadają gospodarstwo rolne 
obejmujące obszar użytków rolnych o powierzchni 
przekraczającej 2 ha przeliczeniowe lub prowadzą-
ce dział specjalny produkcji rolnej oraz ich małżon-
ków i pełnoletnich domowników. Taki zwrot może 
dotyczyć 12 miesięcy.

Skierowanie do takich prac odbywa się pod warun-
kiem, że zalaniu na skutek powodzi uległo co naj-
mniej 30 proc. gospodarstwa rolnego lub upraw dzia-
łu specjalnego produkcji rolnej albo straty w hodowli
prowadzonej w dziale specjalnym produkcji rolnej po-
wstałe na skutek powodzi przekroczyły 30 proc. ho-
dowanych zwierząt (ust. 3). Do organizowania prac 
stosuje się odpowiednio przepisy o robotach publicz-
nych z wyłączeniem zasad udzielania pomocy pu-
blicznej (ust. 4).

Organizator robót publicznych może otrzymać 
zwrot kosztów w wysokości wypłacanych wyna-

grodzeń nieprzekraczającej miesięcznie iloczynu 
dwukrotnego minimalnego wynagrodzenia za pra-
cę (8600 zł) i liczby zatrudnionych skierowanych 
osób w przeliczeniu na pełny wymiar czasu pracy.

Co ważne, osoby, które podlegały ubezpieczeniu spo-
łecznemu rolników z mocy ustawy w pełnym zakre-
sie bezpośrednio przed zatrudnieniem przy wykony-
waniu robót publicznych, mogą podlegać nadal temu 
ubezpieczeniu w okresie podlegania ubezpieczeniom 
społecznym z tytułu zatrudnienia przy wykonywaniu
robót publicznych. Jest to możliwe, jeżeli złożą w Ka-
sie Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego oświad-
czenie o kontynuowaniu ubezpieczenia społecznego
rolników z mocy ustawy w pełnym zakresie (ust. 5).

umorzenie środków przyznanych na refundację 
wyposażenia lub doposażenia stanowisk pracy

Zgodnie z art. 46 u.p.z. starosta może zrefundować 
podmiotowi prowadzącemu działalność gospodar-
czą koszty wyposażenia lub doposażenia stanowiska 
pracy dla skierowanego bezrobotnego lub skierowa-
nego poszukującego pracy w wysokości określonej
w umowie, nie wyższej jednak niż sześciokrotność 
przeciętnego wynagrodzenia.

Wprowadzony został także mechanizm wsparcia 
polegający na możliwości ubiegania się przez praco-
dawcę o umorzenie w całości lub w części przyzna-
nej refundacji na wyposażenie lub doposażenie sta-
nowiska pracy. W tym zakresie warunki umorzenia 
określa art. 18 u.s.r.u.p. Wynika z niego, że pracodaw-
ca, który został poszkodowany w wyniku powodzi,
może ubiegać się o umorzenie w całości lub w czę-
ści przyznanej refundacji na wyposażenie lub do-
posażenie stanowiska pracy. Będzie to możliwe, jeżeli 
miejsca pracy zostały zniszczone na skutek powodzi.

Wniosek w tej sprawie składa się do 31 grudnia 
2024 r., a decyzję o umorzeniu wydaje starosta.
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Podstawa prawna
• art. 17, art. 18, art. 20 ust. 1 i 2, art. 21 ustawy z 24 czerwca 2010 r. 
o szczególnych rozwiązaniach związanych z usuwaniem skutków powo-
dzi z 2010 r. (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 654)

• rozporządzenie Rady Ministrów z 16 września 2024 r. w sprawie 
wykazu gmin, w których są stosowane szczególne rozwiązania doty-
czące usuwania skutków powodzi z września 2024 r., oraz rozwiązań 
stosowanych na ich terenie (Dz.U. poz. 1371)

• art. 9 ust. 1 pkt 14, art. 42, art. 46 ustawy z 20 kwietnia 2004 r. 
o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy (t.j. Dz.U. z 2024 r. 
poz. 475)

• ustawa z 14 czerwca 1960 r. ‒ Kodeks postępowania administracyjnego 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 572)
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n „Poszkodowany w powodzi przedsiębiorca może wnioskować 
o ulgi w składkach” ‒ dodatek Ubezpieczenia i Świadczenia 
z 19 września 2024 r. (DGP nr 183)

n „Co może zrobić pracodawca, jeśli jego fi rma nie może praco-
wać z powodu klęski żywiołowej” ‒ dodatek Kadry i Płace 
z 26 września 2024 r. (DGP nr 188)
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Przepisy o pracy zdalnej nie wykluczają 
workation dla pracowników

 Kinga Polewka-Włoch

 radca prawny, 

starsza prawniczka w PCS 

Paruch Chruściel Schiffter 

Stępień Kanclerz | Littler

 Agata Ankersztajn

 aplikantka radcowska, 

prawniczka w PCS Paruch 

Chruściel Schiffter Stępień 

Kanclerz | Littler

Workation (ang. work – praca, vaca-
tion – wakacje), co możemy przetłu-
maczyć jako „pracowakacje”, polega na 
pracy zdalnej z różnych atrakcyjnych 
turystycznie zakątków świata. Ten na-
pędzony wydarzeniami pandemiczny-
mi trend na rynku pracy jest wyrazem 
nowoczesnego podejścia do pracy zdal-
nej. Wyrażając zgodę na korzystanie 
z pracowakacji, pracodawcy wychodzą 
naprzeciw oczekiwaniom pracowników 
co do większej elastyczności zatrud-
nienia. Rozwiązanie to sprzyja także 
osiąganiu równowagi między życiem 
prywatnym i zawodowym.

Jest ono zdecydowanie bardziej popu-
larne wśród przedstawicieli zawodów, 
przy których wykonywaniu dominuje 
praca umysłowa, a faktyczna obecność 
w biurze zwykle nie jest konieczna. Po-
nieważ jednak workation to forma pra-
cy zdalnej, to zastosowanie znajdują 
zasady ogólne jej dotyczące.

Osoby, które często praktykują wor-
kation, określa się czasami mianem 
cyfrowych nomadów. Jeśli bowiem 
pracodawca pozwala na korzystanie 
z pracowakacji bez ograniczeń lub 
w szerokim zakresie, to pracownicy 
podróżując regularnie po całym świe-
cie bez konieczności korzystania w tym 
celu z urlopu, zamieszkują poniekąd, 
gdziekolwiek tylko chcą.

Prawo nie zabrania workation, ale 
należy pamiętać o wielu kwestiach, któ-
re mogą się okazać kluczowe dla za-
pewnienia wykonywania pracy w tym 
modelu w sposób efektywny oraz bez-
pieczny zarówno dla pracowników, jak 
i dla pracodawców. Dotyczy to przede 
wszystkim osób współpracujących 
z pracodawcami na podstawie umo-
wy o pracę, choć w pewnych zakresach 
także osób samozatrudnionych.

Teoretycznie – na całym świecie

Wprowadzenie ram prawnych pra-
cy zdalnej nowelizacją kodeksu pracy 
z 2023 r. doprowadziło tak naprawdę do 
usztywnienia tej formy pracy. Wpłynęło 
to także na zjawisko workation, przy-
najmniej w odniesieniu do osób, które 
są zatrudnione na podstawie umowy 
o pracę. Przepisy wskazują obecnie, że 
praca zdalna może być wykonywana cał-
kowicie lub częściowo w miejscu wska-

zanym przez pracownika i każdorazo-
wo uzgodnionym z pracodawcą, w tym 
pod adresem zamieszkania pracownika.

Miejsce wykonywania pracy zdalnej 
trzeba zatem ustalić z pracodawcą, co 
oznacza, że może on nie wyrazić zgody 
na wykonywania pracy zdalnej w nie-
których lokalizacjach. W szczególności 
pracodawca powinien wyrazić sprze-
ciw, gdy nie będzie tam możliwe za-
pewnienie bezpiecznych i higienicz-
nych warunków pracy lub gdy wątpliwe 
będzie danym miejscu przestrzeganie 
na odpowiednim poziomie poufności 
przetwarzanych przez pracownika da-
nych osobowych. Kolejne zagadnienia, 
które pracodawca powinien mieć na 
uwadze, to kwestie związane z podat-
kami, ubezpieczeniami społecznymi, 
prawem właściwym, a także potencjal-
ne formalności imigracyjne. Wszystkie 
te najistotniejsze z perspektywy zasad-
ności wprowadzenia workation kwestie 
omawiamy w dalszej części artykułu.

Ochrona danych

Workation utrudnia wykonywanie 
uprawnienia pracodawcy do kontroli 
miejsca pracy zdalnej. Można pokusić 
się nawet o stwierdzenie, że taka kon-
trola w szczególnych 
przypadkach będzie 
właściwie niemożli-
wa. W konsekwencji 
w takich sytuacjach 
pod znakiem zapy-
tania staje kwestia 
posiadania przez 
pracodawcę admi-
nistratora danych 
osobowych pełnej 
kontroli nad dany-
mi osobowymi, jakie 
przetwarza pracow-
nik w związku ze 
swoją działalnością.

Dlatego zanim pra-
codawca wyrazi zgodę na przyjęcie mo-
delu pracy polegającego na workation, 
powinien wdrożyć zasady przewidujące 
odpowiednie zabezpieczenie danych 
osobowych i upewnić się, czy ich prze-
strzeganie w danym miejscu wykony-
wania pracy jest możliwe. Zasady te po-
winny nie tylko obejmować skuteczne 
zabezpieczenia techniczne, lecz także 
kłaść nacisk na odpowiednią edukację 
osób dopuszczonych do przetwarzania 
danych osobowych.

Formy monitoringu

Innym elementem, o którym należy pa-
miętać przy stosowaniu workation, jest 
prowadzenie list obecności w dostoso-
wany do workation sposób. Z przyczyn 
oczywistych listy te nie mogą być pa-
pierowe. Kontrola czasu pracy powin-
na zatem przebiegać także w zdalny 
sposób. Na rynku coraz większą popu-
larnością cieszą się rozwiązania tech-
nologiczne pozwalające rejestrować 
i zliczać czas w sposób polegający na 
monitorowaniu aktywności pracow-
ników w systemie. Takie rozwiązania 
stanowią jednak inne postacie moni-
toringu, z którymi także związane są 
określone obowiązki po stronie pra-
codawcy. Rekomendowane jest więc 
podjęcie przez pracodawcę dodatko-
wych działań dotyczących formalnego 

wdrożenia w zakładzie pracy monito-
ringu cyfrowej aktywności pracowni-
ka, a także dopełnienie odpowiednich 
obowiązków informacyjnych.

Co z podatkami

Długotrwałe workation z terytorium 
innego państwa może doprowadzić do 
zmiany rezydencji podatkowej. Zgodnie 
z ustawą o podatku dochodowym od 
osób fi zycznych, jeżeli osoby fi zyczne 
mają miejsce zamieszkania na tery-
torium RP, to podlegają obowiązkowi 
podatkowemu od całości swoich do-
chodów (przychodów) bez względu na 
miejsce położenia źródeł przychodów. 
Natomiast za osobę mającą miejsce za-
mieszkania na terytorium RP uważa się 
osobę fi zyczną, która posiada na tery-
torium RP centrum interesów osobi-
stych lub gospodarczych (ośrodek in-
teresów życiowych) lub przebywa na 
terytorium RP dłużej niż 183 dni w roku 
podatkowym.

Zasady te stosuje się z uwzględnie-
niem zawartych umów o unikaniu po-
dwójnego opodatkowania, które Pol-
ska zawiera z innymi krajami. Oznacza 
to, że wskutek workation może dojść 
do sytuacji, w której w myśl zawartej 

umowy międzynaro-
dowej osoba zgodnie 
z własnym przekona-
niem nadal mająca 
centrum interesów 
osobistych lub gospo-
darczych w Polsce bę-
dzie w rzeczywistości 
podlegała obowiązko-
wi podatkowemu w in-
nym kraju.

Dla pracodawców 
jest to o tyle proble-
matyczne, że na bieżą-
co muszą śledzić, czy 
i kiedy jako płatnicy 
podatku dochodowe-

go swoich pracowników odprowadzają 
właściwie zaliczki na podatek dochodo-
wy. Kwotę niepotrzebnie uiszczonych 
zaliczek można wprawdzie odzyskać, 
jednak w razie przeoczenia terminów 
na złożenie odpowiedniego wniosku 
odzyskanie nadpłaconego podatku 
może się okazać utrudnione.

Obowiązek ubezpieczeniowy

Workation rzutuje także na wykony-
wanie przez pracodawcę obowiązków 
płatnika składek na ubezpieczenia 
społeczne. Ustawa o systemie ubez-
pieczeń społecznych wskazuje, że 
pracownik podlega ubezpieczeniom 
w Polsce, jeśli wykonuje pracę na jej 
obszarze. Teoretycznie zatem nie-
wykonywanie pracy na terytorium 
RP powinno powodować konieczność 
wyrejestrowania z ubezpieczeń spo-
łecznych. Równocześnie, co istotniej-
sze, potencjalne analogiczne przepisy 
w kraju, z którego ma być wykonywana 
praca, mogą sprawiać, że pracownik 
będzie podlegał pod tamtejszy reżim 
ubezpieczeń społecznych.

Znacznym ułatwieniem w przypadku 
workation na obszarze UE są przepisy 
rozporządzenia Parlamentu Europej-
skiego i Rady (WE) nr 883/2004 w spra-
wie koordynacji systemów zabezpie-
czenia społecznego. Mówiąc w dużym 

uproszczeniu, unijny ustawodawca co 
do zasady dąży do tego, aby pracownik 
pracujący w większej liczbie państw 
członkowskich niż jedno podlegał za-
bezpieczeniu społecznemu w kraju 
macierzystym, tj. w tym, w którym 
ma miejsce zamieszkania i w którym 
wykonuje pracę przez większą część 
roku (a jeśli nie jest to większa część 
roku, to w kraju, w którym siedzibę lub 
miejsce wykonywania działalności ma 
jego pracodawca).

Niemniej jednak, o ile zasady pod-
legania ubezpieczeniom w przypadku 
wykonywania pracy na terytorium UE 
są w miarę klarowne, o tyle sprawa się 
komplikuje, gdy pracownik zapragnie 
korzystać z workation gdzieś dalej. Może 
się bowiem zdarzyć, że cyfrowy nomada 
będzie podlegał zabezpieczeniu społecz-
nemu w innym kraju niż Polska lub inne 
państwo członkowskie UE. Pracodaw-
ca jednak może się na to przygotować, 
badając temat z odpowiednim wyprze-
dzeniem lub wręcz uchronić przed tym, 
nie wydając pracownikowi zezwolenia 
na pracę zdalną poza UE.

Dodatkowe informacje

Na liście wyzwań dla pracodawcy do-
tyczących workation należy umieścić 
także kwestię prawa właściwego. Jak 
wskazuje rozporządzenie Rzym I (roz-
porządzenie Parlamentu Europejskiego 
i Rady (WE) nr 593/2008 w sprawie pra-
wa właściwego dla zobowiązań umow-
nych), w zakresie, w jakim strony nie 
dokonały wyboru prawa właściwego dla 
indywidualnej umowy o pracę, umowa 
taka podlega prawu państwa, w którym 
pracownik zazwyczaj świadczy pracę 
w wykonaniu umowy. To z kolei ozna-
cza, że polski pracodawca może stać się 
podmiotem obowiązków, z których nie 
zdaje sobie nawet sprawy.

Wreszcie, jak w przypadku każdego 
innego zagadnienia prawnego z elemen-
tem międzynarodowym, warto mieć na 
uwadze kwestie imigracyjne. Może się 
bowiem okazać, że z perspektywy prze-
pisów obowiązujących w miejscu wy-
konywania pracy zdalnej pobyt na tere-
nie tego kraju wiąże się z koniecznością 
uzyskania odpowiedniego zezwolenia 
na pracę lub odpowiedniego zezwole-
nia na pobyt.

Jak widać, wachlarz zagadnień zwią-
zanych z workation jest dosyć szeroki. 
Dopóki jednak pracodawca ma ich świa-
domość i przed zaakceptowaniem pra-
cy zdalnej z danego kraju potwierdzi, że 
zakres związanych z tym formalności 
i obowiązków może zrealizować i nie jest 
on dla niego nadmiarowy, dopóty nie ma 
przeszkód, by na pracowakacje wyraził 
zgodę. ©℗

Podstawa prawna
• art. 6718‒6734 ustawy z 26 czerwca 1976 r. ‒ Kodeks 
pracy (t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1465; ost.zm. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 878)

• ustawa z 2 lipca 1991 r. o podatku dochodowym 
od osób fi zycznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 226; 
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 854)

• ustawa z 13 października 1998 r. o systemie ubez-
pieczeń społecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497)

• rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady 
(WE) nr 883/2004 z 29 kwietnia 2004 r. w sprawie 
koordynacji systemów zabezpieczenia społecznego 
(Dz.Urz. UE z 2004 r L 166, s. 1)

• rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady 
(WE) nr 593/2008 z 17 czerwca 2008 r. w sprawie 
prawa właściwego dla zobowiązań umownych 
(Dz.Urz. UE z 2008 r. L 177, s. 6)
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do zadawania pytań
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  Najwygodniej dla praco-
dawcy pod kątem podat-
kowo-składkowym jest 
wyrazić zgodę na wor-
kation tylko na terenie 
krajów UE i tylko przez 
czas określony przez pra-
codawcę. Wykonywanie 
pracy z innych krajów 
może się również wiązać 
z podleganiem tamtejsze-
mu systemowi podatko-
wo-ubezpieczeniowemu.

Wymagają one, aby miejsce jej wykonywania poza biurem było uzgodnione z pracodawcą. 
Nie ma przeszkód, żeby takie miejsce znajdowało się za granicą. Trzeba jednak zawsze zwrócić 
uwagę na kwestie podatkowe i składkowe

sklep.infor.pl 

Czy pracownik musi uzasadnić swój wniosek 
o skorzystanie z elastycznej organizacji pracy?
Odpowiedź na to i wiele innych pytań znajdziesz w publikacji „Work-life balance w praktyce”
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Przepisy o pracy zdalnej nie wykluczają 
workation dla pracowników
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Workation (ang. work – praca, vaca-
tion – wakacje), co możemy przetłu-
maczyć jako „pracowakacje”, polega na
pracy zdalnej z różnych atrakcyjnych
turystycznie zakątków świata. Ten na-
pędzony wydarzeniami pandemiczny-
mi trend na rynku pracy jest wyrazem
nowoczesnego podejścia do pracy zdal-
nej. Wyrażając zgodę na korzystanie
z pracowakacji, pracodawcy wychodzą
naprzeciw oczekiwaniom pracowników
co do większej elastyczności zatrud-
nienia. Rozwiązanie to sprzyja także 
osiąganiu równowagi między życiem
prywatnym i zawodowym.

Jest ono zdecydowanie bardziej popu-
larne wśród przedstawicieli zawodów,
przy których wykonywaniu dominuje 
praca umysłowa, a faktyczna obecność 
w biurze zwykle nie jest konieczna. Po-
nieważ jednak workation to forma pra-
cy zdalnej, to zastosowanie znajdują
zasady ogólne jej dotyczące.

Osoby, które często praktykują wor-
kation, określa się czasami mianem
cyfrowych nomadów. Jeśli bowiem
pracodawca pozwala na korzystanie
z pracowakacji bez ograniczeń lub 
w szerokim zakresie, to pracownicy
podróżując regularnie po całym świe-
cie bez konieczności korzystania w tym 
celu z urlopu, zamieszkują poniekąd,
gdziekolwiek tylko chcą.

Prawo nie zabrania workation, ale
należy pamiętać o wielu kwestiach, któ-
re mogą się okazać kluczowe dla za-
pewnienia wykonywania pracy w tym
modelu w sposób efektywny oraz bez-
pieczny zarówno dla pracowników, jak 
i dla pracodawców. Dotyczy to przede 
wszystkim osób współpracujących 
z pracodawcami na podstawie umo-
wy o pracę, choć w pewnych zakresach 
także osób samozatrudnionych.

Teoretycznie – na całym świecie

Wprowadzenie ram prawnych pra-
cy zdalnej nowelizacją kodeksu pracy
z 2023 r. doprowadziło tak naprawdę do 
usztywnienia tej formy pracy. Wpłynęło
to także na zjawisko workation, przy-
najmniej w odniesieniu do osób, które
są zatrudnione na podstawie umowy
o pracę. Przepisy wskazują obecnie, że 
praca zdalna może być wykonywana cał-
kowicie lub częściowo w miejscu wska-

zanym przez pracownika i każdorazo-
wo uzgodnionym z pracodawcą, w tym
pod adresem zamieszkania pracownika.

Miejsce wykonywania pracy zdalnej 
trzeba zatem ustalić z pracodawcą, co
oznacza, że może on nie wyrazić zgody
na wykonywania pracy zdalnej w nie-
których lokalizacjach. W szczególności 
pracodawca powinien wyrazić sprze-
ciw, gdy nie będzie tam możliwe za-
pewnienie bezpiecznych i higienicz-
nych warunków pracy lub gdy wątpliwe
będzie danym miejscu przestrzeganie 
na odpowiednim poziomie poufności 
przetwarzanych przez pracownika da-
nych osobowych. Kolejne zagadnienia,
które pracodawca powinien mieć na
uwadze, to kwestie związane z podat-
kami, ubezpieczeniami społecznymi,
prawem właściwym, a także potencjal-
ne formalności imigracyjne. Wszystkie
te najistotniejsze z perspektywy zasad-
ności wprowadzenia workation kwestie
omawiamy w dalszej części artykułu.

Ochrona danych

Workation utrudnia wykonywanie
uprawnienia pracodawcy do kontroli
miejsca pracy zdalnej. Można pokusić
się nawet o stwierdzenie, że taka kon-
trola w szczególnych
przypadkach będzie 
właściwie niemożli-
wa. W konsekwencji
w takich sytuacjach 
pod znakiem zapy-
tania staje kwestia
posiadania przez 
pracodawcę admi-
nistratora danych
osobowych pełnej
kontroli nad dany-
mi osobowymi, jakie 
przetwarza pracow-
nik w związku ze
swoją działalnością.

Dlatego zanim pra-
codawca wyrazi zgodę na przyjęcie mo-
delu pracy polegającego na workation,
powinien wdrożyć zasady przewidujące 
odpowiednie zabezpieczenie danych
osobowych i upewnić się, czy ich prze-
strzeganie w danym miejscu wykony-
wania pracy jest możliwe. Zasady te po-
winny nie tylko obejmować skuteczne
zabezpieczenia techniczne, lecz także 
kłaść nacisk na odpowiednią edukację
osób dopuszczonych do przetwarzania 
danych osobowych.

Formy monitoringu

Innym elementem, o którym należy pa-
miętać przy stosowaniu workation, jest 
prowadzenie list obecności w dostoso-
wany do workation sposób. Z przyczyn 
oczywistych listy te nie mogą być pa-
pierowe. Kontrola czasu pracy powin-
na zatem przebiegać także w zdalny
sposób. Na rynku coraz większą popu-
larnością cieszą się rozwiązania tech-
nologiczne pozwalające rejestrować
i zliczać czas w sposób polegający na 
monitorowaniu aktywności pracow-
ników w systemie. Takie rozwiązania 
stanowią jednak inne postacie moni-
toringu, z którymi także związane są 
określone obowiązki po stronie pra-
codawcy. Rekomendowane jest więc 
podjęcie przez pracodawcę dodatko-
wych działań dotyczących formalnego

wdrożenia w zakładzie pracy monito-
ringu cyfrowej aktywności pracowni-
ka, a także dopełnienie odpowiednich
obowiązków informacyjnych.

Co z podatkami

Długotrwałe workation z terytorium 
innego państwa może doprowadzić do 
zmiany rezydencji podatkowej. Zgodnie
z ustawą o podatku dochodowym od
osób fi zycznych, jeżeli osoby fi zyczne 
mają miejsce zamieszkania na tery-
torium RP, to podlegają obowiązkowi 
podatkowemu od całości swoich do-
chodów (przychodów) bez względu na
miejsce położenia źródeł przychodów.
Natomiast za osobę mającą miejsce za-
mieszkania na terytorium RP uważa się
osobę fi zyczną, która posiada na tery-
torium RP centrum interesów osobi-
stych lub gospodarczych (ośrodek in-
teresów życiowych) lub przebywa na
terytorium RP dłużej niż 183 dni w roku
podatkowym.

Zasady te stosuje się z uwzględnie-
niem zawartych umów o unikaniu po-
dwójnego opodatkowania, które Pol-
ska zawiera z innymi krajami. Oznacza
to, że wskutek workation może dojść
do sytuacji, w której w myśl zawartej

umowy międzynaro-
dowej osoba zgodnie
z własnym przekona-
niem nadal mająca
centrum interesów 
osobistych lub gospo-
darczych w Polsce bę-
dzie w rzeczywistości
podlegała obowiązko-
wi podatkowemu w in-
nym kraju.

Dla pracodawców 
jest to o tyle proble-
matyczne, że na bieżą-
co muszą śledzić, czy
i kiedy jako płatnicy 
podatku dochodowe-

go swoich pracowników odprowadzają 
właściwie zaliczki na podatek dochodo-
wy. Kwotę niepotrzebnie uiszczonych 
zaliczek można wprawdzie odzyskać,
jednak w razie przeoczenia terminów 
na złożenie odpowiedniego wniosku
odzyskanie nadpłaconego podatku
może się okazać utrudnione.

Obowiązek ubezpieczeniowy

Workation rzutuje także na wykony-
wanie przez pracodawcę obowiązków 
płatnika składek na ubezpieczenia
społeczne. Ustawa o systemie ubez-
pieczeń społecznych wskazuje, że 
pracownik podlega ubezpieczeniom
w Polsce, jeśli wykonuje pracę na jej
obszarze. Teoretycznie zatem nie-
wykonywanie pracy na terytorium
RP powinno powodować konieczność
wyrejestrowania z ubezpieczeń spo-
łecznych. Równocześnie, co istotniej-
sze, potencjalne analogiczne przepisy 
w kraju, z którego ma być wykonywana 
praca, mogą sprawiać, że pracownik
będzie podlegał pod tamtejszy reżim
ubezpieczeń społecznych.

Znacznym ułatwieniem w przypadku
workation na obszarze UE są przepisy 
rozporządzenia Parlamentu Europej-
skiego i Rady (WE) nr 883/2004 w spra-
wie koordynacji systemów zabezpie-
czenia społecznego. Mówiąc w dużym

uproszczeniu, unijny ustawodawca co 
do zasady dąży do tego, aby pracownik
pracujący w większej liczbie państw 
członkowskich niż jedno podlegał za-
bezpieczeniu społecznemu w kraju
macierzystym, tj. w tym, w którym
ma miejsce zamieszkania i w którym 
wykonuje pracę przez większą część 
roku (a jeśli nie jest to większa część
roku, to w kraju, w którym siedzibę lub
miejsce wykonywania działalności ma
jego pracodawca).

Niemniej jednak, o ile zasady pod-
legania ubezpieczeniom w przypadku
wykonywania pracy na terytorium UE 
są w miarę klarowne, o tyle sprawa się 
komplikuje, gdy pracownik zapragnie
korzystać z workation gdzieś dalej. Może
się bowiem zdarzyć, że cyfrowy nomada
będzie podlegał zabezpieczeniu społecz-
nemu w innym kraju niż Polska lub inne 
państwo członkowskie UE. Pracodaw-
ca jednak może się na to przygotować,
badając temat z odpowiednim wyprze-
dzeniem lub wręcz uchronić przed tym,
nie wydając pracownikowi zezwolenia
na pracę zdalną poza UE.

Dodatkowe informacje

Na liście wyzwań dla pracodawcy do-
tyczących workation należy umieścić 
także kwestię prawa właściwego. Jak 
wskazuje rozporządzenie Rzym I (roz-
porządzenie Parlamentu Europejskiego
i Rady (WE) nr 593/2008 w sprawie pra-
wa właściwego dla zobowiązań umow-
nych), w zakresie, w jakim strony nie
dokonały wyboru prawa właściwego dla 
indywidualnej umowy o pracę, umowa
taka podlega prawu państwa, w którym 
pracownik zazwyczaj świadczy pracę 
w wykonaniu umowy. To z kolei ozna-
cza, że polski pracodawca może stać się
podmiotem obowiązków, z których nie
zdaje sobie nawet sprawy.

Wreszcie, jak w przypadku każdego 
innego zagadnienia prawnego z elemen-
tem międzynarodowym, warto mieć na
uwadze kwestie imigracyjne. Może się
bowiem okazać, że z perspektywy prze-
pisów obowiązujących w miejscu wy-
konywania pracy zdalnej pobyt na tere-
nie tego kraju wiąże się z koniecznością
uzyskania odpowiedniego zezwolenia
na pracę lub odpowiedniego zezwole-
nia na pobyt.

Jak widać, wachlarz zagadnień zwią-
zanych z workation jest dosyć szeroki. 
Dopóki jednak pracodawca ma ich świa-
domość i przed zaakceptowaniem pra-
cy zdalnej z danego kraju potwierdzi, że
zakres związanych z tym formalności
i obowiązków może zrealizować i nie jest 
on dla niego nadmiarowy, dopóty nie ma 
przeszkód, by na pracowakacje wyraził
zgodę. ©℗

Podstawa prawna
• art. 6718‒6734 ustawy z 26 czerwca 1976 r. ‒ Kodeks 
pracy (t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1465; ost.zm. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 878)

• ustawa z 2 lipca 1991 r. o podatku dochodowym 
od osób fi zycznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 226; 
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 854)

• ustawa z 13 października 1998 r. o systemie ubez-
pieczeń społecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497)

• rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady 
(WE) nr 883/2004 z 29 kwietnia 2004 r. w sprawie 
koordynacji systemów zabezpieczenia społecznego 
(Dz.Urz. UE z 2004 r L 166, s. 1)

• rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady 
(WE) nr 593/2008 z 17 czerwca 2008 r. w sprawie 
prawa właściwego dla zobowiązań umownych 
(Dz.Urz. UE z 2008 r. L 177, s. 6)

Zapraszamy
do zadawania pytań

kip@gazetaprawna.pl

!
  Najwygodniej dla praco-
dawcy pod kątem podat-
kowo-składkowym jest
wyrazić zgodę na wor-
kation tylko na terenie
krajów UE i tylko przez
czas określony przez pra-
codawcę. Wykonywanie
pracy z innych krajów 
może się również wiązać
z podleganiem tamtejsze-
mu systemowi podatko-
wo-ubezpieczeniowemu.

Wymagają one, aby miejsce jej wykonywania poza biurem było uzgodnione z pracodawcą.
Nie ma przeszkód, żeby takie miejsce znajdowało się za granicą. Trzeba jednak zawsze zwrócić 
uwagę na kwestie podatkowe i składkowe

sklep.infor.pl

Czy pracownik musi uzasadnić swój wniosek 
o skorzystanie z elastycznej organizacji pracy?
Odpowiedź na to i wiele innych pytań znajdziesz w publikacji „Work-life balance w praktyce”
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Spadkobiercy nie zastąpią 
przed sądem zmarłego płatnika

Tak orzekł Sąd Najwyższy w wyroku 
z 5 czerwca 2024 r. (sygn. akt I USKP 
91/23), oddalając przy tym skargę ZUS 
na postanowienie o umorzeniu postę-
powania wydane przez sąd apelacyjny. 
Zdaniem ZUS, mimo że płatnik kwe-
stionujący decyzję o wysokości zadłu-
żenia zmarł, postępowanie nie mo-
gło zostać umorzone. SN potwierdził 
jednak prawidłowość działania sądu 
II instancji. Podkreślił, że w przeci-
wieństwie do zobowiązań cywilno-
prawnych w przypadku składek na 
spadkobierców nie przechodzą auto-
matycznie obowiązki z tym związane.

Konieczna decyzja

W sprawie odpowiedzialności za dłu-
gi składkowe ustawa z 13 październi-
ka 1998 r. o systemie ubezpieczeń spo-
łecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497) 
odsyła do przepisów ustawy z 29 sierp-
nia 1997 r. ‒ Ordynacja podatkowa (t.j. 
Dz.U. z 2023 r. poz. 2383; ost.zm. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 879; dalej: o.p.). Zgod-
nie z art. 97 par. 1 o.p. spadkobiercy 
podatnika (odpowiednio płatnika) 
przejmują przewi-
dziane w przepisach 
prawa podatkowego 
majątkowe prawa 
i obowiązki spadko-
dawcy. Co ciekawe, 
odpowiedzialność za 
zadłużenie podatko-
we, a więc i skład-
kowe, może ponieść 
także zapisobierca. 
Jak wynika z art. 106 
par. o.p., zapisobierca, 
który otrzymał należ-
ny mu zapis, ponosi 
odpowiedzialność za 
zobowiązania podatkowe spadkodaw-
cy. Zakres jego odpowiedzialności jest 
ograniczony do wartości otrzymane-
go zapisu.

Jak zaś wynika z art. 98 par. 1 o.p., 
do odpowiedzialności spadkobierców 
za zobowiązania podatkowe (także 
składkowe) spadkodawcy stosuje się 
przepisy art. 1012 i następnych usta-
wy z 23 kwietnia 1964 r. ‒ Kodeks cy-
wilny (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1061; 
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 1237) o przy-
jęciu i odrzuceniu spadku oraz o od-
powiedzialności za długi spadkowe. 
Spadkobierca może zatem przyjąć spa-
dek bez ograniczenia odpowiedzial-
ności za długi (przyjęcie proste) bądź 
z ograniczeniem tej odpowiedzialności 
(przyjęcie z dobrodziejstwem inwen-
tarza), bądź spadek odrzucić. Spadko-
bierca, który spadek odrzucił, zostaje 
wyłączony z dziedziczenia, tak jakby 
nie dożył otwarcia spadku.

Z kolei art. 100 o.p. stwierdza, że 
organ podatkowy (odpowiednio or-
gan rentowy – ZUS) orzeka w jednej 
decyzji o zakresie odpowiedzialności 
lub uprawnień poszczególnych spad-
kobierców na podstawie decyzji osta-
tecznych wydanych wobec spadkodaw-
cy oraz jego zobowiązań wynikających 
z prawidłowych deklaracji. Jeżeli de-
klaracja złożona przez spadkodawcę 
(płatnika) jest nieprawidłowa lub ten 

deklaracji nie złożył, to orzekając o za-
kresie odpowiedzialności lub upraw-
nień spadkobierców, organ podatko-
wy (rentowy) jednocześnie ustala lub 
określa kwoty należności. Termin płat-
ności przez spadkobiercę zobowiązań 
wynikających z decyzji o zakresie jego 
odpowiedzialności wynosi 14 dni od 
dnia jej doręczenia.

Jak widać, odpowiedzialność spad-
kobierców ma charakter wtóny, bo 
ZUS nie bada od nowa zakresu odpo-
wiedzialności samego spadkodaw-
cy. Jak wyjaśnił np. Wojewódzki Sąd 
Administracyjny w Szczecinie w wy-
roku z 18  stycznia 2024 r. (I  SA/Sz 
481/23),należność, za którą odpowia-
da spadkobierca, nie ma samoistnego 
charakteru prawnego. Decyzja, o której 
mowa w art. 100 o.p., nie tworzy sama 
przez się obowiązków ani nie nadaje 
uprawnień. Organ podatkowy w decy-
zji wydanej na podstawie art. 100 o.p. 
stwierdza jedynie, w jakiej wysokości 
istnieje odpowiedzialność za zaległości 
podatkowe, nie tworzy natomiast no-
wego stanu prawnego. Spadkobierca 

wstępuje do istnie-
jącego stosunku zo-
bowiązania podat-
kowego w miejsce 
zmarłego podatnika 
(analogicznie jest, 
jeśli chodzi o zobo-
wiązanie składkowe). 
W decyzji skierowa-
nej do spadkobiercy 
przedmiotem roz-
strzygnięcia są jego 
prawa i obowiązki 
jako następcy. ZUS 
nie bada przy tym 
stanu majątkowego 

spadkobiercy ani tego, czy będzie on 
w stanie spłacić zadłużenie.

Nie można kontynuować

Sąd Najwyższy w wyroku z 5 czerwca 
2024 r. podkreślił, że z chwilą otwarcia 
spadku nieopłacone składki na ubez-
pieczenia społeczne spadkodawcy stały 
się więc niewątpliwie długiem spad-
kobierców. Decyzja ZUS stwierdzają-
ca odpowiedzialność ma charakter de-
klaratoryjny (art. 100 o.p.), ale jest ona 
niezbędna. Nie jest więc możliwe wej-
ście spadkobierców w miejsce zmar-
łego adresata decyzji (płatnika) wyda-
nej w sprawie składkowej. Co ważne, 
nie ma w sprawie istotnego znacze-
nia to, czy w stosunku do spadkodaw-
cy została wydana przez organ ren-
towy decyzja określająca wysokość 
zaległych składek (wyrok Naczelne-
go Sądu Administracyjnego z 18 maja 
2023 r., sygn. akt II FSK 2835/20). SN 
zwrócił uwagę, że decyzja ZUS musi 
także określać wysokość kwot należ-
ności oraz zakres odpowiedzialności 
spadkobierców zależny od sposobu 
przyjęcia spadku.

W rozpatrywanej przez SN sprawie 
nie chodziło jednak o taką decyzję, ale 
o decyzję w sprawie składkowej, która 
została wydana jeszcze za życia płatni-
ka (spadkodawcy), który złożył od niej 
odwołanie. SN w tym miejscu przypo-

mniał, że śmierć strony stanowi co 
do zasady przesłankę zawieszenia po-
stępowania sądowego na podstawie 
art. 174 par. 1 pkt 1 ustawy z 17 listo-
pada 1964 r. ‒ Kodeks postępowania 
cywilnego (t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1550; 
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 858; dalej: 
k.p.c). Zawieszenie następuje do czasu 
zgłoszenia się lub wskazania następ-
ców prawnych (w szczególności spad-
kobierców) zmarłego (art. 180 par. 1 
pkt 1 k.p.c.). Jednak ‒ gdy przedmiot 
sprawy wyklucza wejście do postępo-
wania następców prawnych zmarłe-
go, tak jak to miało miejsce w sprawie 
rozpatrywanej przez SN ‒ postępowa-
nie podlega umorzeniu (art. 355 k.p.c.), 

ponieważ wydanie orzeczenia w sto-
sunku do osoby nieżyjącej jest niedo-
puszczalne. SN raz jeszcze podkreślił, 
że art. 97 par. 1 o.p. nie przewiduje suk-
cesji praw o charakterze niemajątko-
wym, dlatego spadkobiercy nie mogą 
nabyć praw i obowiązków ściśle zwią-
zanych z osobą płatnika składek.

Zatem ostatecznie SN uznał, że sąd 
apelacyjny postąpił prawidłowo, uma-
rzając postępowanie w sprawie. Nie 
oznacza to jednak, że spadkobiercy na 
pewno unikną spłaty długów składko-
wych. ZUS może teraz określić zakres 
ich odpowiedzialności odrębną decy-
zją wydaną na podstawie art. 100 o.p.

©℗

 orzecznictwo  Jeśli płatnik nie dożył zakończenia postępowania w sprawie zadłużenia składkowego, to musi ono zostać 
umorzone. Zakres odpowiedzialności spadkobierców za te należności zostanie potwierdzony odrębną decyzją

!
   ZUS, wydając decyzję 
o odpowiedzialności 
spadkobierców za długi 
płatnika składek, nie 
bierze pod uwagę ich 
sytuacji, w tym stanu 
majątkowego. Brak 
majątku i niespłaca-
nie długów może być 
ewentualnie podsta-
wą do umorzenia zale-
głości.

Anna 

Kwiatkowska

ekspert 

ds. ubezpieczeń 

społecznych

 Kto może spłacać długi składkowe

 Ordynacja podatkowa przewiduje kilka kategorii osób, które mogą być 
zobowiązane do spłaty nie swoich długów składkowych. Należą do nich 
osoby trzecie, zobowiązane do spłaty na podstawie:
n   art. 110 par. 1 ‒ zgodnie z którym rozwiedziony małżonek podatnika 

(płatnika) odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie z byłym 
małżonkiem za zaległości podatkowe (składkowe) z tytułu zobowiązań 
podatkowych (składkowych) powstałych w czasie trwania wspólności 
majątkowej, jednakże tylko do wysokości wartości przypadającego mu 
udziału w majątku wspólnym;

n   art. 111 par. 1 ‒ zgodnie z którym członek rodziny podatnika (płatnika) 
odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie z podatnikiem 
(płatnikiem) prowadzącym działalność gospodarczą za zaległości 
podatkowe (płatnika) wynikające z tej działalności i powstałe 
w okresie, w którym stale współdziałał z podatnikiem (płatnikiem) 
w jej wykonywaniu, osiągając korzyści z prowadzonej przez niego 
działalności; odpowiedzialność nie dotyczy osób, które w okresie stałego 
współdziałania z podatnikiem (płatnikiem) były osobami, wobec których 
na podatniku (płatniku) ciążył obowiązek alimentacyjny ‒ w zakresie 
wynikającym z obowiązku alimentacyjnego; za członków rodziny uważa 
się zstępnych, wstępnych, rodzeństwo, małżonków zstępnych, osobę 
pozostającą w stosunku przysposobienia oraz pozostającą z podatnikiem 
w faktycznym pożyciu;

n   art. 112 par. 1 ‒ zgodnie z którym nabywca przedsiębiorstwa lub 
zorganizowanej części przedsiębiorstwa odpowiada całym swoim 
majątkiem solidarnie z podatnikiem (płatnikiem) za powstałe do dnia 
nabycia zaległości podatkowe (składkowe) związane z prowadzoną 
działalnością gospodarczą, chyba że przy zachowaniu należytej 
staranności nie mógł wiedzieć o tych zaległościach;

n   art. 115 par. 1 ‒ zgodnie z którym wspólnik spółki cywilnej, jawnej, 
partnerskiej oraz komplementariusz spółki komandytowej albo 
komandytowo-akcyjnej odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie 
ze spółką i z pozostałymi wspólnikami za zaległości podatkowe 
(składkowe) spółki;

n   art. 116 par. 1 ‒ zgodnie z którym za zaległości podatkowe (składkowe) 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością w organizacji, prostej spółki akcyjnej, prostej 
spółki akcyjnej w organizacji, spółki akcyjnej lub spółki akcyjnej 
w organizacji odpowiadają solidarnie całym swoim majątkiem 
członkowie jej zarządu, jeżeli egzekucja z majątku spółki okazała się 
w całości lub w części bezskuteczna; członek zarządu może się od tej 
odpowiedzialności uwolnić, jeśli wykaże, że we właściwym czasie 
zgłoszono wniosek o ogłoszenie upadłości lub w tym czasie zostało 
otwarte postępowanie restrukturyzacyjne albo został zatwierdzony układ 
w postępowaniu o zatwierdzenie układu albo że niezgłoszenie wniosku 
o ogłoszenie upadłości nastąpiło bez jego winy; dla uwolnienia się od 
odpowiedzialności może również wskazać mienie spółki, 
z którego egzekucja umożliwi zaspokojenie zaległości podatkowych 
(składkowych) spółki w znacznej części;

n   art. 116a par. 1 ‒ zgodnie z którym za zaległości podatkowe (składkowe) 
innych osób prawnych niż wymienione w art. 116 i fundacji rodzinnej 
w organizacji odpowiadają solidarnie całym swoim majątkiem członkowie 
organów zarządzających tymi podmiotami;

n   art. 116b par. 1 ‒ zgodnie z którym likwidatorzy spółki, z wyjątkiem 
likwidatorów ustanowionych przez sąd, odpowiadają za zaległości 
podatkowe (składkowe) spółki powstałe w czasie likwidacji.  ©℗ 
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Spadkobiercy nie zastąpią 
przed sądem zmarłego płatnika

Tak orzekł Sąd Najwyższy w wyroku
z 5 czerwca 2024 r. (sygn. akt I USKP 
91/23), oddalając przy tym skargę ZUS
na postanowienie o umorzeniu postę-
powania wydane przez sąd apelacyjny. 
Zdaniem ZUS, mimo że płatnik kwe-
stionujący decyzję o wysokości zadłu-
żenia zmarł, postępowanie nie mo-
gło zostać umorzone. SN potwierdził
jednak prawidłowość działania sądu
II instancji. Podkreślił, że w przeci-
wieństwie do zobowiązań cywilno-
prawnych w przypadku składek na 
spadkobierców nie przechodzą auto-
matycznie obowiązki z tym związane.

Konieczna decyzja

W sprawie odpowiedzialności za dłu-
gi składkowe ustawa z 13 październi-
ka 1998 r. o systemie ubezpieczeń spo-
łecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497)
odsyła do przepisów ustawy z 29 sierp-
nia 1997 r. ‒ Ordynacja podatkowa (t.j. 
Dz.U. z 2023 r. poz. 2383; ost.zm. Dz.U.
z 2024 r. poz. 879; dalej: o.p.). Zgod-
nie z art. 97 par. 1 o.p. spadkobiercy 
podatnika (odpowiednio płatnika)
przejmują przewi-
dziane w przepisach 
prawa podatkowego 
majątkowe prawa
i obowiązki spadko-
dawcy. Co ciekawe, 
odpowiedzialność za
zadłużenie podatko-
we, a więc i skład-
kowe, może ponieść 
także zapisobierca. 
Jak wynika z art. 106 
par. o.p., zapisobierca, 
który otrzymał należ-
ny mu zapis, ponosi 
odpowiedzialność za
zobowiązania podatkowe spadkodaw-
cy. Zakres jego odpowiedzialności jest 
ograniczony do wartości otrzymane-
go zapisu.

Jak zaś wynika z art. 98 par. 1 o.p.,
do odpowiedzialności spadkobierców
za zobowiązania podatkowe (także 
składkowe) spadkodawcy stosuje się 
przepisy art. 1012 i następnych usta-
wy z 23 kwietnia 1964 r. ‒ Kodeks cy-
wilny (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1061;
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 1237) o przy-
jęciu i odrzuceniu spadku oraz o od-
powiedzialności za długi spadkowe.
Spadkobierca może zatem przyjąć spa-
dek bez ograniczenia odpowiedzial-
ności za długi (przyjęcie proste) bądź
z ograniczeniem tej odpowiedzialności 
(przyjęcie z dobrodziejstwem inwen-
tarza), bądź spadek odrzucić. Spadko-
bierca, który spadek odrzucił, zostaje
wyłączony z dziedziczenia, tak jakby 
nie dożył otwarcia spadku.

Z kolei art. 100 o.p. stwierdza, że 
organ podatkowy (odpowiednio or-
gan rentowy – ZUS) orzeka w jednej
decyzji o zakresie odpowiedzialności 
lub uprawnień poszczególnych spad-
kobierców na podstawie decyzji osta-
tecznych wydanych wobec spadkodaw-
cy oraz jego zobowiązań wynikających
z prawidłowych deklaracji. Jeżeli de-
klaracja złożona przez spadkodawcę
(płatnika) jest nieprawidłowa lub ten

deklaracji nie złożył, to orzekając o za-
kresie odpowiedzialności lub upraw-
nień spadkobierców, organ podatko-
wy (rentowy) jednocześnie ustala lub
określa kwoty należności. Termin płat-
ności przez spadkobiercę zobowiązań
wynikających z decyzji o zakresie jego
odpowiedzialności wynosi 14 dni od
dnia jej doręczenia.

Jak widać, odpowiedzialność spad-
kobierców ma charakter wtóny, bo
ZUS nie bada od nowa zakresu odpo-
wiedzialności samego spadkodaw-
cy. Jak wyjaśnił np. Wojewódzki Sąd 
Administracyjny w Szczecinie w wy-
roku z 18  stycznia 2024 r. (I  SA/Sz 
481/23),należność, za którą odpowia-
da spadkobierca, nie ma samoistnego
charakteru prawnego. Decyzja, o której 
mowa w art. 100 o.p., nie tworzy sama
przez się obowiązków ani nie nadaje 
uprawnień. Organ podatkowy w decy-
zji wydanej na podstawie art. 100 o.p.
stwierdza jedynie, w jakiej wysokości
istnieje odpowiedzialność za zaległości 
podatkowe, nie tworzy natomiast no-
wego stanu prawnego. Spadkobierca 

wstępuje do istnie-
jącego stosunku zo-
bowiązania podat-
kowego w miejsce 
zmarłego podatnika 
(analogicznie jest, 
jeśli chodzi o zobo-
wiązanie składkowe). 
W decyzji skierowa-
nej do spadkobiercy
przedmiotem roz-
strzygnięcia są jego
prawa i obowiązki
jako następcy. ZUS 
nie bada przy tym
stanu majątkowego 

spadkobiercy ani tego, czy będzie on 
w stanie spłacić zadłużenie.

Nie można kontynuować

Sąd Najwyższy w wyroku z 5 czerwca
2024 r. podkreślił, że z chwilą otwarcia 
spadku nieopłacone składki na ubez-
pieczenia społeczne spadkodawcy stały 
się więc niewątpliwie długiem spad-
kobierców. Decyzja ZUS stwierdzają-
ca odpowiedzialność ma charakter de-
klaratoryjny (art. 100 o.p.), ale jest ona
niezbędna. Nie jest więc możliwe wej-
ście spadkobierców w miejsce zmar-
łego adresata decyzji (płatnika) wyda-
nej w sprawie składkowej. Co ważne, 
nie ma w sprawie istotnego znacze-
nia to, czy w stosunku do spadkodaw-
cy została wydana przez organ ren-
towy decyzja określająca wysokość
zaległych składek (wyrok Naczelne-
go Sądu Administracyjnego z 18 maja
2023 r., sygn. akt II FSK 2835/20). SN
zwrócił uwagę, że decyzja ZUS musi
także określać wysokość kwot należ-
ności oraz zakres odpowiedzialności 
spadkobierców zależny od sposobu 
przyjęcia spadku.

W rozpatrywanej przez SN sprawie
nie chodziło jednak o taką decyzję, ale
o decyzję w sprawie składkowej, która 
została wydana jeszcze za życia płatni-
ka (spadkodawcy), który złożył od niej
odwołanie. SN w tym miejscu przypo-

mniał, że śmierć strony stanowi co
do zasady przesłankę zawieszenia po-
stępowania sądowego na podstawie 
art. 174 par. 1 pkt 1 ustawy z 17 listo-
pada 1964 r. ‒ Kodeks postępowania 
cywilnego (t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1550;
ost.zm. Dz.U. z 2024 r. poz. 858; dalej: 
k.p.c). Zawieszenie następuje do czasu
zgłoszenia się lub wskazania następ-
ców prawnych (w szczególności spad-
kobierców) zmarłego (art. 180 par. 1
pkt 1 k.p.c.). Jednak ‒ gdy przedmiot
sprawy wyklucza wejście do postępo-
wania następców prawnych zmarłe-
go, tak jak to miało miejsce w sprawie 
rozpatrywanej przez SN ‒ postępowa-
nie podlega umorzeniu (art. 355 k.p.c.),

ponieważ wydanie orzeczenia w sto-
sunku do osoby nieżyjącej jest niedo-
puszczalne. SN raz jeszcze podkreślił,
że art. 97 par. 1 o.p. nie przewiduje suk-
cesji praw o charakterze niemajątko-
wym, dlatego spadkobiercy nie mogą 
nabyć praw i obowiązków ściśle zwią-
zanych z osobą płatnika składek.

Zatem ostatecznie SN uznał, że sąd
apelacyjny postąpił prawidłowo, uma-
rzając postępowanie w sprawie. Nie
oznacza to jednak, że spadkobiercy na
pewno unikną spłaty długów składko-
wych. ZUS może teraz określić zakres
ich odpowiedzialności odrębną decy-
zją wydaną na podstawie art. 100 o.p.
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!
   ZUS, wydając decyzję
o odpowiedzialności
spadkobierców za długi
płatnika składek, nie 
bierze pod uwagę ich
sytuacji, w tym stanu
majątkowego. Brak
majątku i niespłaca-
nie długów może być
ewentualnie podsta-
wą do umorzenia zale-
głości.

Anna 

Kwiatkowska

ekspert 

ds. ubezpieczeń 

społecznych

 Kto może spłacać długi składkowe

 Ordynacja podatkowa przewiduje kilka kategorii osób, które mogą być
zobowiązane do spłaty nie swoich długów składkowych. Należą do nich
osoby trzecie, zobowiązane do spłaty na podstawie:
n   art. 110 par. 1 ‒ zgodnie z którym rozwiedziony małżonek podatnika 

(płatnika) odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie z byłym
małżonkiem za zaległości podatkowe (składkowe) z tytułu zobowiązań
podatkowych (składkowych) powstałych w czasie trwania wspólności
majątkowej, jednakże tylko do wysokości wartości przypadającego mu
udziału w majątku wspólnym;

n   art. 111 par. 1 ‒ zgodnie z którym członek rodziny podatnika (płatnika)
odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie z podatnikiem
(płatnikiem) prowadzącym działalność gospodarczą za zaległości
podatkowe (płatnika) wynikające z tej działalności i powstałe
w okresie, w którym stale współdziałał z podatnikiem (płatnikiem)
w jej wykonywaniu, osiągając korzyści z prowadzonej przez niego
działalności; odpowiedzialność nie dotyczy osób, które w okresie stałego
współdziałania z podatnikiem (płatnikiem) były osobami, wobec których
na podatniku (płatniku) ciążył obowiązek alimentacyjny ‒ w zakresie
wynikającym z obowiązku alimentacyjnego; za członków rodziny uważa 
się zstępnych, wstępnych, rodzeństwo, małżonków zstępnych, osobę
pozostającą w stosunku przysposobienia oraz pozostającą z podatnikiem
w faktycznym pożyciu;

n   art. 112 par. 1 ‒ zgodnie z którym nabywca przedsiębiorstwa lub
zorganizowanej części przedsiębiorstwa odpowiada całym swoim
majątkiem solidarnie z podatnikiem (płatnikiem) za powstałe do dnia 
nabycia zaległości podatkowe (składkowe) związane z prowadzoną
działalnością gospodarczą, chyba że przy zachowaniu należytej
staranności nie mógł wiedzieć o tych zaległościach;

n   art. 115 par. 1 ‒ zgodnie z którym wspólnik spółki cywilnej, jawnej,
partnerskiej oraz komplementariusz spółki komandytowej albo
komandytowo-akcyjnej odpowiada całym swoim majątkiem solidarnie
ze spółką i z pozostałymi wspólnikami za zaległości podatkowe
(składkowe) spółki;

n   art. 116 par. 1 ‒ zgodnie z którym za zaległości podatkowe (składkowe)
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, spółki z ograniczoną
odpowiedzialnością w organizacji, prostej spółki akcyjnej, prostej
spółki akcyjnej w organizacji, spółki akcyjnej lub spółki akcyjnej
w organizacji odpowiadają solidarnie całym swoim majątkiem
członkowie jej zarządu, jeżeli egzekucja z majątku spółki okazała się
w całości lub w części bezskuteczna; członek zarządu może się od tej
odpowiedzialności uwolnić, jeśli wykaże, że we właściwym czasie
zgłoszono wniosek o ogłoszenie upadłości lub w tym czasie zostało
otwarte postępowanie restrukturyzacyjne albo został zatwierdzony układ
w postępowaniu o zatwierdzenie układu albo że niezgłoszenie wniosku
o ogłoszenie upadłości nastąpiło bez jego winy; dla uwolnienia się od
odpowiedzialności może również wskazać mienie spółki,
z którego egzekucja umożliwi zaspokojenie zaległości podatkowych
(składkowych) spółki w znacznej części;

n   art. 116a par. 1 ‒ zgodnie z którym za zaległości podatkowe (składkowe)
innych osób prawnych niż wymienione w art. 116 i fundacji rodzinnej
w organizacji odpowiadają solidarnie całym swoim majątkiem członkowie
organów zarządzających tymi podmiotami;

n   art. 116b par. 1 ‒ zgodnie z którym likwidatorzy spółki, z wyjątkiem
likwidatorów ustanowionych przez sąd, odpowiadają za zaległości
podatkowe (składkowe) spółki powstałe w czasie likwidacji. ©℗ 
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ZUS odmówił mi jednorazowego odszkodowania z tytułu śmierci małżonka 
spowodowanej chorobą zawodową. Zdaniem organu mąż chorobę zawodową 
miał stwierdzoną ponad 10 lat temu, a zgon nastąpił z powodu innych chorób. 
Zdaniem ZUS to, że mąż pobierał rentę z tytułu niezdolności do pracy spowo-
dowanej chorobą zawodową, nie ma znaczenia. Czy warto złożyć odwołanie?

Marcin Nagórek

radca prawny

Z art. 13 ustawy o ubezpieczeniu spo-
łecznym z tytułu wypadków przy pra-
cy i chorób zawodowych wynika, że 
członkom rodziny ubezpieczonego, któ-
ry zmarł wskutek wypadku przy pra-
cy lub choroby zawodowej, przysługuje 
jednorazowe odszkodowanie. Odszko-
dowanie to przysługuje również w razie 
śmierci wskutek wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej rencisty, któ-
ry był uprawniony do renty z ubezpie-
czenia wypadkowego.

Członkami rodziny uprawnionymi 
do odszkodowania są:
■ małżonek;

■ dzieci własne, dzieci drugiego mał-
żonka, dzieci przysposobione oraz 
przyjęte na wychowanie i utrzy-
manie przed osiągnięciem pełno-
letności wnuki, rodzeństwo i inne 
dzieci, w tym również w ramach ro-
dziny zastępczej, spełniające w dniu 
śmierci ubezpieczonego lub rencisty 
warunki uzyskania renty rodzinnej;

■ rodzice, osoby przysposabiające, 
macocha oraz ojczym, jeżeli w dniu 
śmierci ubezpieczonego lub rencisty 
prowadzili z nim wspólne gospo-
darstwo domowe lub jeżeli ubez-
pieczony lub rencista bezpośred-
nio przed śmiercią przyczyniał się 
do ich utrzymania albo jeżeli usta-
lone zostało wyrokiem lub ugodą 
sądową prawo do alimentów z jego 
strony.
W opisywanej sprawie kwestią spor-

ną pozostaje to, co było bezpośred-

nią przyczyną śmierci rencisty. War-
to w tym miejscu zwrócić uwagę na 
wyrok Sądu Rejonowego Szczecin-
-Centrum w Szczecinie z 25 czerwca 
2024 r., sygn. akt IX U 473/21. W spra-
wie tej sąd rozpatrywał odwołanie 
małżonki zmarłego ubezpieczonego 
od decyzji ZUS w sprawie odmowy 
prawa do jednorazowego odszkodo-
wania dla niej w związku z chorobą 
zawodową zmarłego małżonka. Sąd 
ustalił, że zmarły miał chorobę za-
wodową, co zostało stwierdzone sto-
sowną decyzją. Jednocześnie jednak 
sąd powołał biegłego, który miał usta-
lić zależność pomiędzy wspomnia-
ną chorobą zawodową a śmiercią 
ubezpieczonego. Biegły nie znalazł 
związku między chorobą zawodową 
rozpoznaną kilkanaście lat temu (cho-
roba płuc) a zgonem ubezpieczone-
go. W toku postępowania ustalono, że 
zmarły cierpiał na różne dolegliwości, 
w tym m.in. otyłość, cukrzycę i nad-
ciśnienie tętnicze. Biegły uznał, że 
zgon był spowodowany innymi czyn-
nikami niż choroba zawodowa naby-
ta wiele lat wcześniej. Sąd, biorąc pod 

uwagę opinię biegłego, także uznał, 
że brak jest podstaw, aby przyjąć, że 
stwierdzona choroba zawodowa miała 
związek ze śmiercią. Tym samym brak 
podstaw do przyjęcia, że zostały speł-
nione przesłanki do otrzymania przez 
wnioskodawczynię jednorazowego 
odszkodowania.

Podobnie zatem w opisywanym 
przypadku o związku śmierci ren-
cisty z chorobą zawodową nie prze-
sądza to, że wcześniej została wyda-
na decyzja o istnieniu tej choroby, 
ani to, że ZUS przyznał w związku 
z tym rentę z tytułu niezdolności do 
pracy. Można zatem złożyć odwoła-
nie i wystąpić o powołanie biegłego, 
który określi przyczyny zgonu. Nale-
ży jednak liczyć się z tym, że opinia 
biegłego będzie zgodna ze stanowi-
skiem ZUS, co spowoduje oddalenie 
odwołania.
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• art. 6 ust. 1 pkt 5, art. 13 ustawy z 30 października 
2002 r. o ubezpieczeniu społecznym z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób zawodowych 
(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 2189)

ZUS odmówił mi umorzenia składek z indywidualnej działalności gospodar-
czej. Nie zatrudniałem nigdy żadnych pracowników, a dług urósł z powodu 
trudności z uzyskaniem zapłaty od klientów. Zamierzam złożyć skargę do 
sądu administracyjnego. Czy mogę się w niej ubiegać o wstrzymanie wyko-
nania decyzji ZUS? Chcę uzyskać przynajmniej tyle, bo wiem, że do umorze-
nia składek dochodzi rzadko.

Marcin Nagórek

radca prawny

O umorzeniu składek przez ZUS trak-
tuje art. 28 ustawy o systemie ubez-
pieczeń społecznych (dalej: ustawa 
systemowa). Przepisy zawarte w tym 
artykule zostały uzupełnione o regula-
cje rozporządzenia ministra gospodar-
ki, pracy i polityki społecznej w sprawie 
szczegółowych zasad umarzania należ-
ności z tytułu składek na ubezpiecze-
nia społeczne (dalej: rozporządzenie).
Z art. 28 ustawy systemowej wyni-
ka m.in., że należności z tytułu skła-
dek mogą być umarzane w całości lub 
w części przez ZUS tylko w przypadku 
ich całkowitej nieściągalności, która za-
chodzi w enumeratywnie określonych 

przypadkach. Jednak należności z tytu-
łu składek na ubezpieczenia społeczne 
ubezpieczonych będących równocze-
śnie płatnikami składek na te ubezpie-
czenia (jak w opisywanym w pytaniu 
przypadku) mogą być w uzasadnionych 
przypadkach umarzane pomimo bra-
ku ich całkowitej nieściągalności. Te 
przepisy te zostały uszczegółowione we 
wspomnianym rozporządzeniu.

Z podanego stanu faktycznego należy 
wnioskować, że ZUS nie znalazł prze-
słanek do zastosowania wspomnianej 
ulgi w spłacie należności. Daje to możli-
wość skorzystania z drogi odwoławczej.

Sposób procedowania sądu po wnie-
sieniu skargi określa art. 61 prawa o po-
stępowaniu przed sądami administra-
cyjnymi. Z tego przepisu wynika, że 

wniesienie skargi nie wstrzymuje wy-
konania aktu lub czynności. Jednak po 
przekazaniu sądowi skargi sąd może na 
wniosek skarżącego wydać postanowie-
nie o wstrzymaniu wykonania w całości 
lub w części aktu lub czynności, jeżeli 
zachodzi niebezpieczeństwo wyrządze-
nia znacznej szkody lub spowodowania 
trudnych do odwrócenia skutków, z wy-
jątkiem przepisów prawa miejscowego, 
które weszły w życie. Wyjątkiem jest 
sytuacja, gdy jakieś przepisy szczegól-
ne wyłączają możliwość wstrzymania 
wykonania aktu lub czynności.

Warto zwrócić w tym miejscu uwa-
gę na postanowienie Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego w Białymsto-
ku z 11 kwietnia 2018 r. (sygn. akt I SA/Bk 
8/18). Sąd odmówił wstrzymania wykona-
nia decyzji ZUS odmawiającej umorzenia 
należności składkowych. Stwierdził, że 
„wstrzymanie wykonania dotyczy sytu-
acji, gdy zaskarżony akt wywołuje skutki 
materialno-prawne, nadające się do eg-
zekucji. Skutków takich, ponad wszelką 
wątpliwość, nie wywołuje decyzja odma-

wiająca umorzenia należności z tytułu 
składek na ubezpieczenia społeczne. Tego 
typu rozstrzygnięcie nie jest aktem admi-
nistracyjnym podlegającym wykonaniu 
i nie prowadzi do podjęcia przez organy 
jakichkolwiek działań, których wstrzyma-
nia można byłoby się domagać”.

Także zatem w opisywanej sytu-
acji nie ma podstaw, żeby występo-
wać o wstrzymanie wykonania decy-
zji ZUS, na mocy której zakład odmówił 
umorzenia zaległych składek. Decyzja 
ta bowiem nie zmienia stanu prawne-
go ‒ płatnik nadal jest dłużnikiem ZUS, 
który może rozpocząć prowadzenie eg-
zekucji. ©℗
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• art. 61 ustawy z 30 sierpnia 2002 r. ‒ Prawo 
o postępowaniu przed sądami administracyjnymi 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 935).

• art. 28 ustawy z 13 października 1998 r. o systemie 
ubezpieczeń społecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497)

• rozporządzenie z 31 lipca 2003 r. ministra gospo-
darki, pracy i polityki społecznej w sprawie 
szczegółowych zasad umarzania należności z tytułu 
składek na ubezpieczenia społeczne (Dz.U. nr 141, 
poz. 1365)

ZUS odmówił nam umorzenia odsetek od zaległych składek za naszych pra-
cowników. W naszej ocenie niezasadnie, bo wysokość zadłużenia określona 
wcześniejszą decyzją ZUS była zawyżona. Ponadto dług powstał z przyczyn 
niezależnych od spółki. Prowadzimy jeszcze niewielką działalność, ale za-
dłużenie jest dla nas dużym obciążeniem. Czy w tej sytuacji można podwa-
żyć niekorzystną decyzję ZUS?

Z art. 28 ustawy o systemie ubezpie-
czeń społecznych (dalej: ustawa syste-
mowa) wynika, że należności z tytułu 
składek mogą być umarzane w cało-
ści lub w części tylko w przypadku ich 
całkowitej nieściągalności. Na mar-
ginesie warto dodać, że wyjątkowo 
w innych okolicznościach ZUS może 
umorzyć składki należne tylko za płat-
ników opłacających składki za siebie. 
Wyjątek ten nie będzie miał jednak 
znaczenia w tym przypadku, bo do-
tyczy on zaległych składek za pracow-
ników.
    Ustawa systemowa zawiera za-
mknięty katalog okoliczności, w któ-
rych zadłużenie składkowe staje się 
całkowicie nieściągalne. Należy do 
nich np.zaprzestanie prowadzenia 

działalności przy jednoczesnym braku 
majątku, z którego można egzekwo-
wać należności albo gdy jest oczywi-
ste, że w postępowaniu egzekucyjnym 
nie uzyska się kwot przekraczających 
wydatki egzekucyjne.

Nie ma przy tym przeszkód, żeby 
występować o umorzenie samych 
tylko odsetek. Warto zwrócić uwagę 
w tym miejscu na wyrok Wojewódz-
kiego Sądu Administracyjnego w Kiel-
cach z 25 lipca 2024 r., sygn. akt I SA/
Ke 248/24. Sąd weryfikował decyzję 
odmowną w sprawie umorzenia od-
setek. Sąd podkreślił, że istotą decy-
zji dotyczącej umorzenia należności 
z tytułu składek na ubezpieczenia spo-
łeczne jest jej uznaniowy charakter. 
Uznanie administracyjne nie ozna-

cza jednak dowolności organu admi-
nistracji publicznej co do rozstrzy-
gnięcia, o czym świadczą określone 
w przepisach przesłanki podejmowa-
nia decyzji w tej materii. Katalog prze-
słanek pozwalających na umorzenie 
składek został określony precyzyjnie 
i zakreśla granice swobodnego uzna-
nia organu. Sąd przyznał zasadność 
decyzji ZUS, ponieważ nie wystąpiła 
w sprawie żadna z przesłanek całko-
witej nieściągalności. Co więcej, płat-
nik dysponował majątkiem, zarówno 
nieruchomościami, jak i ruchomościa-
mi. Okoliczności te nie pozwalały na 
umorzenie należności.

Sąd zwrócił dodatkowo uwagę na 
kwestie odsetek. Jak czytamy w uza-
sadnieniu, „podniesienia również wy-
maga, że nie mogą przesądzać o zasad-
ności umorzenia zaległych należności 
akcentowane przez stronę okoliczno-
ści związane z naliczeniem odsetek za 
zwłokę (…). Okoliczności, w jakich za-
dłużenie powstało, nie mogą tu mieć 
znaczenia (…). W postępowaniu w spra-

wach o umorzenie należności anali-
zie nie podlegają ani wysokość należ-
ności (określona inną decyzją organu), 
ani przyczyny powstania zadłużenia”.

Podobnie w opisywanej w pytaniu 
sytuacji należy uznać, że nie ma moż-
liwości kwestionowania wysokości za-
dłużenia odsetkowego, które zostało 
ustalone odrębną decyzją ZUS, ani oko-
liczności powstania tego zadłużenia. 
Przedsiębiorca może kwestionować 
decyzję o odmowie umorzenia odse-
tek, lecz tylko w kontekście przesłanek 
umorzenia, które są określono w usta-
wie systemowej. Skoro jednak dyspo-
nuje majątkiem i prowadzi działalność, 
nawet w niewielkim zakresie, to już 
z tego względu szanse na zmianę de-
cyzji ZUS przez sąd są iluzoryczne. 
                                                            ©℗

Marcin Nagórek, 

radca prawny

Podstawa prawna

• art. 28 ust. 1‒3 ustawy z 13 października 1998 r. 
o systemie ubezpieczeń społecznych (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 497)

Po śmierci osoby pobierającej rentę wypadkową rodzina 
nie zawsze otrzyma jednorazowe odszkodowanie

Wniosek o wstrzymanie wykonania decyzji 
odmawiającej umorzenia składek jest bezzasadny

Wysokości odsetek nie można kwestionować 
w skardze na odmowę umorzenia składek

D2
p

o
r

a
d

y
Dziennik Gazeta Prawna,  3 października 2024 nr 193 (6358) gazetaprawna.pl

ZUS odmówił mi jednorazowego odszkodowania z tytułu śmierci małżonka
spowodowanej chorobą zawodową. Zdaniem organu mąż chorobę zawodową
miał stwierdzoną ponad 10 lat temu, a zgon nastąpił z powodu innych chorób.
Zdaniem ZUS to, że mąż pobierał rentę z tytułu niezdolności do pracy spowo-
dowanej chorobą zawodową, nie ma znaczenia. Czy warto złożyć odwołanie?

Marcin Nagórek

radca prawny

Z art. 13 ustawy o ubezpieczeniu spo-
łecznym z tytułu wypadków przy pra-
cy i chorób zawodowych wynika, że 
członkom rodziny ubezpieczonego, któ-
ry zmarł wskutek wypadku przy pra-
cy lub choroby zawodowej, przysługuje
jednorazowe odszkodowanie. Odszko-
dowanie to przysługuje również w razie
śmierci wskutek wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej rencisty, któ-
ry był uprawniony do renty z ubezpie-
czenia wypadkowego.

Członkami rodziny uprawnionymi
do odszkodowania są:
■ małżonek;

■ dzieci własne, dzieci drugiego mał-
żonka, dzieci przysposobione oraz 
przyjęte na wychowanie i utrzy-
manie przed osiągnięciem pełno-
letności wnuki, rodzeństwo i inne 
dzieci, w tym również w ramach ro-
dziny zastępczej, spełniające w dniu
śmierci ubezpieczonego lub rencisty
warunki uzyskania renty rodzinnej;

■ rodzice, osoby przysposabiające,
macocha oraz ojczym, jeżeli w dniu
śmierci ubezpieczonego lub rencisty
prowadzili z nim wspólne gospo-
darstwo domowe lub jeżeli ubez-
pieczony lub rencista bezpośred-
nio przed śmiercią przyczyniał się
do ich utrzymania albo jeżeli usta-
lone zostało wyrokiem lub ugodą
sądową prawo do alimentów z jego
strony.
W opisywanej sprawie kwestią spor-

ną pozostaje to, co było bezpośred-

nią przyczyną śmierci rencisty. War-
to w tym miejscu zwrócić uwagę na 
wyrok Sądu Rejonowego Szczecin-
-Centrum w Szczecinie z 25 czerwca 
2024 r., sygn. akt IX U 473/21. W spra-
wie tej sąd rozpatrywał odwołanie 
małżonki zmarłego ubezpieczonego 
od decyzji ZUS w sprawie odmowy 
prawa do jednorazowego odszkodo-
wania dla niej w związku z chorobą
zawodową zmarłego małżonka. Sąd 
ustalił, że zmarły miał chorobę za-
wodową, co zostało stwierdzone sto-
sowną decyzją. Jednocześnie jednak
sąd powołał biegłego, który miał usta-
lić zależność pomiędzy wspomnia-
ną chorobą zawodową a śmiercią
ubezpieczonego. Biegły nie znalazł 
związku między chorobą zawodową
rozpoznaną kilkanaście lat temu (cho-
roba płuc) a zgonem ubezpieczone-
go. W toku postępowania ustalono, że 
zmarły cierpiał na różne dolegliwości, 
w tym m.in. otyłość, cukrzycę i nad-
ciśnienie tętnicze. Biegły uznał, że 
zgon był spowodowany innymi czyn-
nikami niż choroba zawodowa naby-
ta wiele lat wcześniej. Sąd, biorąc pod

uwagę opinię biegłego, także uznał,
że brak jest podstaw, aby przyjąć, że 
stwierdzona choroba zawodowa miała
związek ze śmiercią. Tym samym brak
podstaw do przyjęcia, że zostały speł-
nione przesłanki do otrzymania przez 
wnioskodawczynię jednorazowego 
odszkodowania.

Podobnie zatem w opisywanym
przypadku o związku śmierci ren-
cisty z chorobą zawodową nie prze-
sądza to, że wcześniej została wyda-
na decyzja o istnieniu tej choroby, 
ani to, że ZUS przyznał w związku 
z tym rentę z tytułu niezdolności do
pracy. Można zatem złożyć odwoła-
nie i wystąpić o powołanie biegłego, 
który określi przyczyny zgonu. Nale-
ży jednak liczyć się z tym, że opinia
biegłego będzie zgodna ze stanowi-
skiem ZUS, co spowoduje oddalenie
odwołania.

©℗

Podstawa prawna

• art. 6 ust. 1 pkt 5, art. 13 ustawy z 30 października 
2002 r. o ubezpieczeniu społecznym z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób zawodowych 
(t.j. Dz.U. z 2022 r. poz. 2189)

ZUS odmówił mi umorzenia składek z indywidualnej działalności gospodar-
czej. Nie zatrudniałem nigdy żadnych pracowników, a dług urósł z powodu 
trudności z uzyskaniem zapłaty od klientów. Zamierzam złożyć skargę do
sądu administracyjnego. Czy mogę się w niej ubiegać o wstrzymanie wyko-
nania decyzji ZUS? Chcę uzyskać przynajmniej tyle, bo wiem, że do umorze-
nia składek dochodzi rzadko.

Marcin Nagórek

radca prawny

O umorzeniu składek przez ZUS trak-
tuje art. 28 ustawy o systemie ubez-
pieczeń społecznych (dalej: ustawa 
systemowa). Przepisy zawarte w tym
artykule zostały uzupełnione o regula-
cje rozporządzenia ministra gospodar-
ki, pracy i polityki społecznej w sprawie 
szczegółowych zasad umarzania należ-
ności z tytułu składek na ubezpiecze-
nia społeczne (dalej: rozporządzenie).
Z art. 28 ustawy systemowej wyni-
ka m.in., że należności z tytułu skła-
dek mogą być umarzane w całości lub
w części przez ZUS tylko w przypadku
ich całkowitej nieściągalności, która za-
chodzi w enumeratywnie określonych

przypadkach. Jednak należności z tytu-
łu składek na ubezpieczenia społeczne 
ubezpieczonych będących równocze-
śnie płatnikami składek na te ubezpie-
czenia (jak w opisywanym w pytaniu
przypadku) mogą być w uzasadnionych 
przypadkach umarzane pomimo bra-
ku ich całkowitej nieściągalności. Te
przepisy te zostały uszczegółowione we 
wspomnianym rozporządzeniu.

Z podanego stanu faktycznego należy
wnioskować, że ZUS nie znalazł prze-
słanek do zastosowania wspomnianej 
ulgi w spłacie należności. Daje to możli-
wość skorzystania z drogi odwoławczej.

Sposób procedowania sądu po wnie-
sieniu skargi określa art. 61 prawa o po-
stępowaniu przed sądami administra-
cyjnymi. Z tego przepisu wynika, że

wniesienie skargi nie wstrzymuje wy-
konania aktu lub czynności. Jednak po
przekazaniu sądowi skargi sąd może na
wniosek skarżącego wydać postanowie-
nie o wstrzymaniu wykonania w całości
lub w części aktu lub czynności, jeżeli 
zachodzi niebezpieczeństwo wyrządze-
nia znacznej szkody lub spowodowania
trudnych do odwrócenia skutków, z wy-
jątkiem przepisów prawa miejscowego, 
które weszły w życie. Wyjątkiem jest 
sytuacja, gdy jakieś przepisy szczegól-
ne wyłączają możliwość wstrzymania
wykonania aktu lub czynności.

Warto zwrócić w tym miejscu uwa-
gę na postanowienie Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego w Białymsto-
ku z 11 kwietnia 2018 r. (sygn. akt I SA/Bk 
8/18). Sąd odmówił wstrzymania wykona-
nia decyzji ZUS odmawiającej umorzenia
należności składkowych. Stwierdził, że 
„wstrzymanie wykonania dotyczy sytu-
acji, gdy zaskarżony akt wywołuje skutki 
materialno-prawne, nadające się do eg-
zekucji. Skutków takich, ponad wszelką 
wątpliwość, nie wywołuje decyzja odma-

wiająca umorzenia należności z tytułu
składek na ubezpieczenia społeczne. Tego
typu rozstrzygnięcie nie jest aktem admi-
nistracyjnym podlegającym wykonaniu 
i nie prowadzi do podjęcia przez organy
jakichkolwiek działań, których wstrzyma-
nia można byłoby się domagać”.

Także zatem w opisywanej sytu-
acji nie ma podstaw, żeby występo-
wać o wstrzymanie wykonania decy-
zji ZUS, na mocy której zakład odmówił 
umorzenia zaległych składek. Decyzja 
ta bowiem nie zmienia stanu prawne-
go ‒ płatnik nadal jest dłużnikiem ZUS, 
który może rozpocząć prowadzenie eg-
zekucji. ©℗

Podstawa prawna

• art. 61 ustawy z 30 sierpnia 2002 r. ‒ Prawo 
o postępowaniu przed sądami administracyjnymi 
(t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 935).

• art. 28 ustawy z 13 października 1998 r. o systemie 
ubezpieczeń społecznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 497)

• rozporządzenie z 31 lipca 2003 r. ministra gospo-
darki, pracy i polityki społecznej w sprawie 
szczegółowych zasad umarzania należności z tytułu 
składek na ubezpieczenia społeczne (Dz.U. nr 141, 
poz. 1365)

ZUS odmówił nam umorzenia odsetek od zaległych składek za naszych pra-
cowników. W naszej ocenie niezasadnie, bo wysokość zadłużenia określona 
wcześniejszą decyzją ZUS była zawyżona. Ponadto dług powstał z przyczyn 
niezależnych od spółki. Prowadzimy jeszcze niewielką działalność, ale za-
dłużenie jest dla nas dużym obciążeniem. Czy w tej sytuacji można podwa-
żyć niekorzystną decyzję ZUS?

Z art. 28 ustawy o systemie ubezpie-
czeń społecznych (dalej: ustawa syste-
mowa) wynika, że należności z tytułu
składek mogą być umarzane w cało-
ści lub w części tylko w przypadku ich
całkowitej nieściągalności. Na mar-
ginesie warto dodać, że wyjątkowo 
w innych okolicznościach ZUS może
umorzyć składki należne tylko za płat-
ników opłacających składki za siebie.
Wyjątek ten nie będzie miał jednak 
znaczenia w tym przypadku, bo do-
tyczy on zaległych składek za pracow-
ników.
   Ustawa systemowa zawiera za-

mknięty katalog okoliczności, w któ-
rych zadłużenie składkowe staje się
całkowicie nieściągalne. Należy do 
nich np.zaprzestanie prowadzenia

działalności przy jednoczesnym braku
majątku, z którego można egzekwo-
wać należności albo gdy jest oczywi-
ste, że w postępowaniu egzekucyjnym
nie uzyska się kwot przekraczających
wydatki egzekucyjne.

Nie ma przy tym przeszkód, żeby
występować o umorzenie samych
tylko odsetek. Warto zwrócić uwagę 
w tym miejscu na wyrok Wojewódz-
kiego Sądu Administracyjnego w Kiel-
cach z 25 lipca 2024 r., sygn. akt I SA/
Ke 248/24. Sąd weryfikował decyzję
odmowną w sprawie umorzenia od-
setek. Sąd podkreślił, że istotą decy-
zji dotyczącej umorzenia należności 
z tytułu składek na ubezpieczenia spo-
łeczne jest jej uznaniowy charakter. 
Uznanie administracyjne nie ozna-

cza jednak dowolności organu admi-
nistracji publicznej co do rozstrzy-
gnięcia, o czym świadczą określone 
w przepisach przesłanki podejmowa-
nia decyzji w tej materii. Katalog prze-
słanek pozwalających na umorzenie 
składek został określony precyzyjnie 
i zakreśla granice swobodnego uzna-
nia organu. Sąd przyznał zasadność
decyzji ZUS, ponieważ nie wystąpiła 
w sprawie żadna z przesłanek całko-
witej nieściągalności. Co więcej, płat-
nik dysponował majątkiem, zarówno
nieruchomościami, jak i ruchomościa-
mi. Okoliczności te nie pozwalały na
umorzenie należności.

Sąd zwrócił dodatkowo uwagę na
kwestie odsetek. Jak czytamy w uza-
sadnieniu, „podniesienia również wy-
maga, że nie mogą przesądzać o zasad-
ności umorzenia zaległych należności
akcentowane przez stronę okoliczno-
ści związane z naliczeniem odsetek za
zwłokę (…). Okoliczności, w jakich za-
dłużenie powstało, nie mogą tu mieć
znaczenia (…). W postępowaniu w spra-

wach o umorzenie należności anali-
zie nie podlegają ani wysokość należ-
ności (określona inną decyzją organu),
ani przyczyny powstania zadłużenia”.

Podobnie w opisywanej w pytaniu 
sytuacji należy uznać, że nie ma moż-
liwości kwestionowania wysokości za-
dłużenia odsetkowego, które zostało
ustalone odrębną decyzją ZUS, ani oko-
liczności powstania tego zadłużenia. 
Przedsiębiorca może kwestionować
decyzję o odmowie umorzenia odse-
tek, lecz tylko w kontekście przesłanek 
umorzenia, które są określono w usta-
wie systemowej. Skoro jednak dyspo-
nuje majątkiem i prowadzi działalność, 
nawet w niewielkim zakresie, to już 
z tego względu szanse na zmianę de-
cyzji ZUS przez sąd są iluzoryczne.
                                                           ©℗

Marcin Nagórek, 

radca prawny

Podstawa prawna

• art. 28 ust. 1‒3 ustawy z 13 października 1998 r. 
o systemie ubezpieczeń społecznych (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 497)

Po śmierci osoby pobierającej rentę wypadkową rodzina 
nie zawsze otrzyma jednorazowe odszkodowanie

Wniosek o wstrzymanie wykonania decyzji
odmawiającej umorzenia składek jest bezzasadny

Wysokości odsetek nie można kwestionować
w skardze na odmowę umorzenia składek

Zakupiono w NEXTO: 4070761
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 WAŻNE    Wykonywanie 
pracy zarobkowej lub wy-
korzystywanie zwolnie-
nia od pracy w sposób 
niezgodny z jego celem 
(celem jest opieka nad 
dzieckiem lub innym 
członkiem rodziny) 
jest podstawą do utraty 
zasiłku opiekuńczego 
za cały okres. Zdaniem 
sądu utrata zasiłku zależy 
jednak od skali wykony-
wanej pracy zarobkowej.

Zapraszamy
do zadawania pytań

uis@gazetaprawna.pl

Gdy ubezpieczenie ustanie w trakcie udzielonego urlopu 
rodzicielskiego, wypłata zasiłku macierzyńskiego trwa
Okres wypowiedzenia umowy o pracę kończy się 31 października. Czy mogę 
w tym czasie złożyć wniosek o 9 tygodni urlopu rodzicielskiego dla ojca i otrzy-
mywać z tego tytułu zasiłek macierzyński? Czy zakończenie zatrudnienia 
oznacza też koniec wypłaty zasiłku macierzyńskiego?

Anna Kwiatkowska
ekspert ds. ubezpieczeń społecznych

Aby odpowiedzieć na te pytania, na-
leży odwołać się do przepisów ustawy 
o świadczeniach pieniężnych z ubez-
pieczenia społecznego w razie choro-
by i macierzyństwa (dalej: ustawa za-
siłkowa) oraz kodeksu pracy (dalej: k.p.).

Zgodnie z art. 29 ust. 1 ustawy zasił-
kowej zasiłek macierzyński przysługu-
je ubezpieczonej, która w okresie ubez-
pieczenia chorobowego albo w okresie 
urlopu wychowawczego:
■ urodziła dziecko;
■ przyjęła na wychowanie dziecko 

w wieku do 14. roku życia i wystą-
piła do sądu opiekuńczego w spra-
wie jego przysposobienia (dotyczy 
tylko ojca);

■ przyjęła na wychowanie w ramach 
rodziny zastępczej, z wyjątkiem ro-
dziny zastępczej zawodowej, dziecko 
w wieku do 7. roku życia, a w przy-
padku dziecka, wobec którego pod-
jęto decyzję o odroczeniu obowiązku 
szkolnego ‒ do 10. roku życia (doty-
czy także ojca).
Rozszerzenie uprawnień do zasił-

ku macierzyńskiego wynika z art. 29a 
ustawy zasiłkowej. Zgodnie z nim za-
siłek macierzyński przysługuje przez 
okres ustalony przepisami k.p. jako 
okres urlopu macierzyńskiego, urlopu 
na warunkach urlopu macierzyńskie-
go, urlopu rodzicielskiego oraz urlopu 
ojcowskiego.

Zdaniem ZUS

Prawo do urlopu rodzicielskiego okre-
ślone zostało w art. 1821a k.p. Zgodnie 
z par. 1 pracownicy rodzice dziecka 
mają prawo do urlopu rodzicielskiego 
w celu sprawowania opieki nad dziec-
kiem w wymiarze do:
■ 41 tygodni ‒ w przypadku urodzenia 

jednego dziecka;

■ 43 tygodni ‒ w przypadku urodzenia 
więcej niż jednego dziecka.
Zgodnie zaś z par. 2 pracownicy ro-

dzice dziecka, które otrzymało zaświad-
czenie o ciężkiej chorobie, o którym 
mowa w art. 4 ust. 3 ustawy o wspar-
ciu kobiet w ciąży i rodzin „Za życiem”, 
mają prawo do urlopu rodzicielskiego 
w celu sprawowania opieki nad tym 
dzieckiem w wymiarze odpowiednio 
do 65 oraz 67 tygodni.

Co szczególnie istotne, pula tego 
urlopu przysługuje łącznie obojgu ro-
dzicom dziecka. Każdemu z rodziców 
dziecka przysługuje wyłączne prawo 
do 9 tygodni urlopu rodzicielskiego 
z powyższej puli. Pra-
wa tego nie można 
przenieść na drugie-
go z rodziców dziec-
ka. Z praktyki wynika, 
że najczęściej matka 
dziecka wykorzystu-
je maksimum swojego 
urlopu rodzicielskie-
go w wymiarze 32 ty-
godni, co powoduje, 
że ojcu dziecka pozo-
staje 9 tygodni tego 
urlopu.

Nie ma przepisu, 
który zakazywałby 
występowania z wnio-
skiem o udzielenie 
urlopu rodzicielskiego w okresie wy-
powiedzenia. Trzeba przy tym pamię-
tać, że wniosek w tej sprawie składa 
się na co najmniej 21 dni przed pla-
nowaną datą rozpoczęcie urlopu ro-
dzicielskiego. Co oczywiste, sam urlop 
będzie mógł być udzielony jedynie na 
dni pracy, a więc w opisywanym przy-
padku maksymalnie do końca okre-
su wypowiedzenia. Powstaje jednak 
pytanie, co z zasiłkiem macierzyń-
skim za okres po upływie okresu wy-
powiedzenia. Odpowiedź można zna-

leźć w „Komentarzu do ustawy z dnia 
25 czerwca 1999 r. o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia społecz-
nego w razie choroby i macierzyń-
stwa ‒ wybrane zagadnienia”, sta-
nowiącego załącznik do wytycznych 
nr 994800/0200/16/2023 członka za-
rządu nadzorującego Pion Świad-
czeń i Orzecznictwa ZUS z 21 sierpnia 
2023 r. W komentarzu tym czytamy, 

że ustanie zatrudnie-
nia w okresie, przez 
który może przysłu-
giwać pracownicy lub 
pracownikowi urlop 
rodzicielski i zasiłek 
macierzyński, nie po-
zbawia ich możliwości 
wystąpienia w czasie 
zatrudnienia z wnio-
skiem o udzielenie 
tego urlopu i wypła-
tę zasiłku macierzyń-
skiego. ZUS informuje, 
że w takim przypadku 
wniosek o udzielenie 
urlopu rodzicielskiego 
powinien być złożony 

zgodnie z wymaganiami określonymi 
w przepisach kodeksu pracy. Zdaniem 
ZUS „dotyczy to także sytuacji, gdy 
w trakcie trwania tego urlopu umo-
wa o pracę ulegnie rozwiązaniu. Je-
żeli wnioskowany okres urlopu, także 
w pełnym wymiarze, wykracza poza 
ostatni dzień zatrudnienia, to praco-
dawca urlopu rodzicielskiego udziela 
wyłącznie do dnia zakończenia sto-
sunku pracy. Za pozostały wniosko-
wany okres przysługuje zasiłek ma-
cierzyński”. Zatem należy uznać, że 

ZUS będzie wypłacał zasiłek także za 
okres po zakończeniu okresu wypo-
wiedzenia. [przykład]

W jakiej wysokości

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, 
w jakiej wysokości zasiłek będzie wy-
płacany. Skoro ojciec zamierza wystą-
pić o 9 tygodni urlopu rodzicielskie-
go, to można się spodziewać, że matka 
dziecka wykorzystała już 32 tygodnie 
urlopu. Zapewne wystąpiła o zasi-
łek na podstawie art. 30a ust. 1 usta-
wy zasiłkowej. Zgodnie z tym przepi-
sem matka dziecka, nie później niż 21 
dni po porodzie, może złożyć pisem-
ny wniosek o wypłacenie jej zasiłku 
macierzyńskiego za okres odpowia-
dający okresowi urlopu macierzyń-
skiego i urlopu rodzicielskiego w peł-
nym wymiarze, z wyłączeniem okresu 
9 tygodni przysługujących ojcu dziec-
ka. W takim przypadku przysługuje jej 
zasiłek w wysokości 81,5 proc. za cały 
ten okres, ojcu zaś za 9 tygodni urlo-
pu rodzicielskiego ‒ w wysokości 70 
proc. podstawy wymiaru.
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• rozporządzenie ministra rodziny i polity-
ki społecznej z 8 maja 2023 r. w sprawie wniosków 
dotyczących uprawnień pracowników związanych 
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Nie zawsze wykonywanie dodatkowego zlecenia 
pozbawi prawa do zasiłku opiekuńczego
Jestem zatrudniona na umowę o pracę i jednocześnie wykonuję dodatkową 
umowę zlecenia zawartą z innym płatnikiem. Jakiś czas temu przebywałam 
na zwolnieniu lekarskim na chore dziecko, za co otrzymałam zasiłek opie-
kuńczy. ZUS wydał ostatnio decyzję, w której stwierdził, że nie mam prawa 
do tego zasiłku, bo wykonywałam pracę zarobkową. Rzeczywiście wykony-
wałam drobne czynności w ramach umowy zlecenia, ale wyłącznie wieczo-
rem, gdy dzieckiem zajmował się mój mąż. Otrzymałam za to zaledwie kil-
kaset złotych. Jakie argumenty mogę przywołać w odwołaniu?

Anna Kwiatkowska
ekspert ds. ubezpieczeń społecznych

Zgodnie z art. 32 ustawy o świadcze-
niach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i ma-
cierzyństwa (dalej: ustawa zasiłko-
wa) zasiłek opiekuńczy przysługu-
je ubezpieczonemu zwolnionemu od 
wykonywania pracy z powodu koniecz-
ności osobistego sprawowania opieki 
m.in. nad chorym dzieckiem w wie-
ku do ukończenia 14 lat. Taki zasiłek 
nie przysługuje, jeżeli poza ubezpie-
czonym są inni członkowie rodziny 
pozostający we wspólnym gospodar-
stwie domowym, mogący zapewnić 
opiekę dziecku lub choremu członkowi 
rodziny. Nie dotyczy to jednak opieki 

sprawowanej nad chorym dzieckiem 
w wieku do dwóch lat.

Co ważne, zgodnie z art. 35 ust. 2 
ustawy zasiłkowej do zasiłku opiekuń-
czego stosuje się odpowiednio m.in. 
art. 17 tej ustawy. Zgodnie z tym artyku-
łem ubezpieczony wykonujący w okre-
sie orzeczonej niezdolności do pracy 
pracę zarobkową lub wykorzystujący 
zwolnienie od pracy w sposób niezgod-
ny z celem tego zwolnienia traci prawo 
do zasiłku chorobowego za cały okres 
tego zwolnienia.

Przepisy nie precyzują, co oznacza 
„praca zarobkowa” w rozumieniu tego 
przepisu. Jak zwrócił uwagę Sąd Naj-
wyższy w postanowieniu z 30 stycz-
nia 2024 r. (sygn. akt II USK 263/23), 
nie ma jednego prostego rozwiąza-
nia, jeśli chodzi o zastosowanie art. 
17 ustawy zasiłkowej, a ocena spełnie-
nia przesłanki „wykonywania pracy 
zarobkowej” jest uzależniona od sta-
nu faktycznego konkretnej sprawy. To 
ocena tego stanu faktycznego wpłynie 
na zakwalifi kowanie podejmowanych 
przez ubezpieczonych czynności jako 
„incydentalnych” bądź „wymuszonych 
okolicznościami”.

Takie właśnie zadanie stało przed 
Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 
w sprawie o sygn. akt VI Ua 22/24. Sąd 
rozpatrywał apelację ZUS od wyroku 
sądu I instancji, któ-
ry przyznał rację ubez-
pieczonej. ZUS pozbawił 
ubezpieczoną prawa do 
zasiłku opiekuńczego, 
ponieważ w okresie po-
bierania tego świadcze-
nia wykonywała drobną 
umowę zlecenia. Także 
SO w Bydgoszczy w wy-
roku z 11 lipca 2024 r. 
stanął po stronie od-
wołującej. Uzasadnia-
jąc oddalenie apelacji, 
stwierdził, że ubezpie-
czona zgodnie z umową 
zlecenia była zobowiąza-
na wykonać czynności 
osobiście w określonym terminie i nie 
mogła ich zlecić innej osobie. Czynno-
ści były wykonywane poza normalny-
mi godzinami pracy u płatnika składek 
i niejako w czasie wolnym odwołującej 
się. Otrzymane wynagrodzenie w ża-
den sposób nie mogło rekompensować 
zarobku utraconego w wyniku opieki. 
Zdaniem sądu trudno uznać czynności 
podejmowane sporadycznie przez ubez-
pieczoną w jej czasie wolnym, po godzi-
nach jej zwykłej pracy, za pracę zarob-
kową. Zlecone czynności trwały krótko 
i były sporadyczne. Dziecko w tym cza-
sie miało zapewnioną opiekę innej oso-
by dorosłej. W normalnej sytuacji tak 

rygorystyczne traktowanie opieki ozna-
czałoby, że opiekun nie może się od-
dalić pod żadnym pozorem z miejsca 
wykonywania opieki ani w celach nie-

cierpiących zwłoki, ani 
w zwyczajnych, prywat-
nych potrzebach.

Jak widać, sąd sku-
pił się przede wszyst-
kim na celu wypła-
ty zasiłku, którym jest 
wyrównanie przychodu 
z pracy, który ubezpie-
czony częściowo traci 
w czasie, gdy nie pracu-
je i opiekuje się dziećmi. 
Sąd wyszedł z założenia, 
że przesłanka do utraty 
zasiłku, jaką jest wyko-
nywanie pracy zarobko-
wej, nie może być trak-
towana automatycznie. 

Nie może być bowiem tak, że pracow-
nik traci za czas opieki dużo większą 
sumę, niż zarabia podczas wykonania 
dodatkowej pracy zarobkowej.

W opisywanej w pytaniu sytuacji 
warto się zatem powołać na podob-
ne argumenty. Trzeba zwrócić uwagę 
szczególnie na niewielką skalę pracy 
zarobkowej wykonywanej na podstawie 
dodatkowej umowy zlecenia.
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• art. 17 i art. 32‒35 i ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
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!
  Jeżeli wnioskowany 
okres urlopu, także 
w pełnym wymia-
rze, wykracza poza 
ostatni dzień zatrud-
nienia, to pracodaw-
ca udziela urlopu 
rodzicielskiego wy-
łącznie do dnia za-
kończenia stosunku 
pracy. Za pozosta-
ły okres przysługuje 
zasiłek macierzyński, 
który wypłaca ZUS.

przykład      

 Umowa na czas określony

 Ubezpieczona zawarła umowę na czas określony do 31 grudnia 2024 r. Urodziła 
dziecko 15 marca 2024 r. W ciągu 21 dni po porodzie złożyła wniosek o wypłatę 
zasiłku za urlop macierzyński i rodzicielski. Formalnie urlop rodzicielski zakończy 
31 grudnia 2024 r. Płatnik będzie wypłacał zasiłek macierzyński tylko za okres 
zatrudnienia (do 31 grudnia 2024 r.), za pozostały okres (do 13 marca 2025 r.) 
płatnikiem zasiłku będzie ZUS. ©℗
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Ż WAŻNE    Wykonywanie
pracy zarobkowej lub wy-
korzystywanie zwolnie-
nia od pracy w sposób 
niezgodny z jego celem
(celem jest opieka nad
dzieckiem lub innym
członkiem rodziny)
jest podstawą do utraty 
zasiłku opiekuńczego
za cały okres. Zdaniem
sądu utrata zasiłku zależy 
jednak od skali wykony-
wanej pracy zarobkowej.

Zapraszamy
do zadawania pytań

uis@gazetaprawna.pl

Gdy ubezpieczenie ustanie w trakcie udzielonego urlopu 
rodzicielskiego, wypłata zasiłku macierzyńskiego trwa
Okres wypowiedzenia umowy o pracę kończy się 31 października. Czy mogę
w tym czasie złożyć wniosek o 9 tygodni urlopu rodzicielskiego dla ojca i otrzy-
mywać z tego tytułu zasiłek macierzyński? Czy zakończenie zatrudnienia
oznacza też koniec wypłaty zasiłku macierzyńskiego?

Anna Kwiatkowska
ekspert ds. ubezpieczeń społecznych

Aby odpowiedzieć na te pytania, na-
leży odwołać się do przepisów ustawy 
o świadczeniach pieniężnych z ubez-
pieczenia społecznego w razie choro-
by i macierzyństwa (dalej: ustawa za-
siłkowa) oraz kodeksu pracy (dalej: k.p.).

Zgodnie z art. 29 ust. 1 ustawy zasił-
kowej zasiłek macierzyński przysługu-
je ubezpieczonej, która w okresie ubez-
pieczenia chorobowego albo w okresie
urlopu wychowawczego:
■ urodziła dziecko;
■ przyjęła na wychowanie dziecko 

w wieku do 14. roku życia i wystą-
piła do sądu opiekuńczego w spra-
wie jego przysposobienia (dotyczy
tylko ojca);

■ przyjęła na wychowanie w ramach
rodziny zastępczej, z wyjątkiem ro-
dziny zastępczej zawodowej, dziecko 
w wieku do 7. roku życia, a w przy-
padku dziecka, wobec którego pod-
jęto decyzję o odroczeniu obowiązku 
szkolnego ‒ do 10. roku życia (doty-
czy także ojca).
Rozszerzenie uprawnień do zasił-

ku macierzyńskiego wynika z art. 29a 
ustawy zasiłkowej. Zgodnie z nim za-
siłek macierzyński przysługuje przez
okres ustalony przepisami k.p. jako
okres urlopu macierzyńskiego, urlopu
na warunkach urlopu macierzyńskie-
go, urlopu rodzicielskiego oraz urlopu
ojcowskiego.

Zdaniem ZUS

Prawo do urlopu rodzicielskiego okre-
ślone zostało w art. 1821a k.p. Zgodnie
z par. 1 pracownicy rodzice dziecka
mają prawo do urlopu rodzicielskiego 
w celu sprawowania opieki nad dziec-
kiem w wymiarze do:
■ 41 tygodni ‒ w przypadku urodzenia 

jednego dziecka;

■ 43 tygodni ‒ w przypadku urodzenia 
więcej niż jednego dziecka.
Zgodnie zaś z par. 2 pracownicy ro-

dzice dziecka, które otrzymało zaświad-
czenie o ciężkiej chorobie, o którym
mowa w art. 4 ust. 3 ustawy o wspar-
ciu kobiet w ciąży i rodzin „Za życiem”,
mają prawo do urlopu rodzicielskiego 
w celu sprawowania opieki nad tym 
dzieckiem w wymiarze odpowiednio 
do 65 oraz 67 tygodni.

Co szczególnie istotne, pula tego 
urlopu przysługuje łącznie obojgu ro-
dzicom dziecka. Każdemu z rodziców 
dziecka przysługuje wyłączne prawo 
do 9 tygodni urlopu rodzicielskiego 
z powyższej puli. Pra-
wa tego nie można
przenieść na drugie-
go z rodziców dziec-
ka. Z praktyki wynika, 
że najczęściej matka 
dziecka wykorzystu-
je maksimum swojego 
urlopu rodzicielskie-
go w wymiarze 32 ty-
godni, co powoduje,
że ojcu dziecka pozo-
staje 9 tygodni tego 
urlopu.

Nie ma przepisu, 
który zakazywałby
występowania z wnio-
skiem o udzielenie
urlopu rodzicielskiego w okresie wy-
powiedzenia. Trzeba przy tym pamię-
tać, że wniosek w tej sprawie składa 
się na co najmniej 21 dni przed pla-
nowaną datą rozpoczęcie urlopu ro-
dzicielskiego. Co oczywiste, sam urlop 
będzie mógł być udzielony jedynie na 
dni pracy, a więc w opisywanym przy-
padku maksymalnie do końca okre-
su wypowiedzenia. Powstaje jednak
pytanie, co z zasiłkiem macierzyń-
skim za okres po upływie okresu wy-
powiedzenia. Odpowiedź można zna-

leźć w „Komentarzu do ustawy z dnia
25 czerwca 1999 r. o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia społecz-
nego w razie choroby i macierzyń-
stwa ‒ wybrane zagadnienia”, sta-
nowiącego załącznik do wytycznych 
nr 994800/0200/16/2023 członka za-
rządu nadzorującego Pion Świad-
czeń i Orzecznictwa ZUS z 21 sierpnia
2023 r. W komentarzu tym czytamy, 

że ustanie zatrudnie-
nia w okresie, przez 
który może przysłu-
giwać pracownicy lub 
pracownikowi urlop 
rodzicielski i zasiłek
macierzyński, nie po-
zbawia ich możliwości 
wystąpienia w czasie
zatrudnienia z wnio-
skiem o udzielenie 
tego urlopu i wypła-
tę zasiłku macierzyń-
skiego. ZUS informuje,
że w takim przypadku
wniosek o udzielenie
urlopu rodzicielskiego 
powinien być złożony

zgodnie z wymaganiami określonymi
w przepisach kodeksu pracy. Zdaniem 
ZUS „dotyczy to także sytuacji, gdy 
w trakcie trwania tego urlopu umo-
wa o pracę ulegnie rozwiązaniu. Je-
żeli wnioskowany okres urlopu, także
w pełnym wymiarze, wykracza poza 
ostatni dzień zatrudnienia, to praco-
dawca urlopu rodzicielskiego udziela 
wyłącznie do dnia zakończenia sto-
sunku pracy. Za pozostały wniosko-
wany okres przysługuje zasiłek ma-
cierzyński”. Zatem należy uznać, że

ZUS będzie wypłacał zasiłek także za
okres po zakończeniu okresu wypo-
wiedzenia. [przykład]

W jakiej wysokości

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, 
w jakiej wysokości zasiłek będzie wy-
płacany. Skoro ojciec zamierza wystą-
pić o 9 tygodni urlopu rodzicielskie-
go, to można się spodziewać, że matka
dziecka wykorzystała już 32 tygodnie 
urlopu. Zapewne wystąpiła o zasi-
łek na podstawie art. 30a ust. 1 usta-
wy zasiłkowej. Zgodnie z tym przepi-
sem matka dziecka, nie później niż 21
dni po porodzie, może złożyć pisem-
ny wniosek o wypłacenie jej zasiłku 
macierzyńskiego za okres odpowia-
dający okresowi urlopu macierzyń-
skiego i urlopu rodzicielskiego w peł-
nym wymiarze, z wyłączeniem okresu
9 tygodni przysługujących ojcu dziec-
ka. W takim przypadku przysługuje jej
zasiłek w wysokości 81,5 proc. za cały
ten okres, ojcu zaś za 9 tygodni urlo-
pu rodzicielskiego ‒ w wysokości 70
proc. podstawy wymiaru.
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kobiet w ciąży i rodzin „Za życiem” (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1923)

• rozporządzenie ministra rodziny i polity-
ki społecznej z 8 maja 2023 r. w sprawie wniosków 
dotyczących uprawnień pracowników związanych 
z rodzicielstwem oraz dokumentów dołączanych 
do takich wniosków (Dz.U. poz. 937)

Nie zawsze wykonywanie dodatkowego zlecenia 
pozbawi prawa do zasiłku opiekuńczego
Jestem zatrudniona na umowę o pracę i jednocześnie wykonuję dodatkową
umowę zlecenia zawartą z innym płatnikiem. Jakiś czas temu przebywałam
na zwolnieniu lekarskim na chore dziecko, za co otrzymałam zasiłek opie-
kuńczy. ZUS wydał ostatnio decyzję, w której stwierdził, że nie mam prawa 
do tego zasiłku, bo wykonywałam pracę zarobkową. Rzeczywiście wykony-
wałam drobne czynności w ramach umowy zlecenia, ale wyłącznie wieczo-
rem, gdy dzieckiem zajmował się mój mąż. Otrzymałam za to zaledwie kil-
kaset złotych. Jakie argumenty mogę przywołać w odwołaniu?

Anna Kwiatkowska
ekspert ds. ubezpieczeń społecznych

Zgodnie z art. 32 ustawy o świadcze-
niach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i ma-
cierzyństwa (dalej: ustawa zasiłko-
wa) zasiłek opiekuńczy przysługu-
je ubezpieczonemu zwolnionemu od 
wykonywania pracy z powodu koniecz-
ności osobistego sprawowania opieki 
m.in. nad chorym dzieckiem w wie-
ku do ukończenia 14 lat. Taki zasiłek 
nie przysługuje, jeżeli poza ubezpie-
czonym są inni członkowie rodziny 
pozostający we wspólnym gospodar-
stwie domowym, mogący zapewnić 
opiekę dziecku lub choremu członkowi
rodziny. Nie dotyczy to jednak opieki

sprawowanej nad chorym dzieckiem 
w wieku do dwóch lat.

Co ważne, zgodnie z art. 35 ust. 2
ustawy zasiłkowej do zasiłku opiekuń-
czego stosuje się odpowiednio m.in. 
art. 17 tej ustawy. Zgodnie z tym artyku-
łem ubezpieczony wykonujący w okre-
sie orzeczonej niezdolności do pracy
pracę zarobkową lub wykorzystujący
zwolnienie od pracy w sposób niezgod-
ny z celem tego zwolnienia traci prawo
do zasiłku chorobowego za cały okres 
tego zwolnienia.

Przepisy nie precyzują, co oznacza
„praca zarobkowa” w rozumieniu tego
przepisu. Jak zwrócił uwagę Sąd Naj-
wyższy w postanowieniu z 30 stycz-
nia 2024 r. (sygn. akt II USK 263/23), 
nie ma jednego prostego rozwiąza-
nia, jeśli chodzi o zastosowanie art. 
17 ustawy zasiłkowej, a ocena spełnie-
nia przesłanki „wykonywania pracy 
zarobkowej” jest uzależniona od sta-
nu faktycznego konkretnej sprawy. To
ocena tego stanu faktycznego wpłynie
na zakwalifi kowanie podejmowanych 
przez ubezpieczonych czynności jako
„incydentalnych” bądź „wymuszonych 
okolicznościami”.

Takie właśnie zadanie stało przed 
Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 
w sprawie o sygn. akt VI Ua 22/24. Sąd 
rozpatrywał apelację ZUS od wyroku
sądu I instancji, któ-
ry przyznał rację ubez-
pieczonej. ZUS pozbawił
ubezpieczoną prawa do
zasiłku opiekuńczego, 
ponieważ w okresie po-
bierania tego świadcze-
nia wykonywała drobną 
umowę zlecenia. Także 
SO w Bydgoszczy w wy-
roku z 11 lipca 2024 r. 
stanął po stronie od-
wołującej. Uzasadnia-
jąc oddalenie apelacji,
stwierdził, że ubezpie-
czona zgodnie z umową
zlecenia była zobowiąza-
na wykonać czynności 
osobiście w określonym terminie i nie
mogła ich zlecić innej osobie. Czynno-
ści były wykonywane poza normalny-
mi godzinami pracy u płatnika składek
i niejako w czasie wolnym odwołującej 
się. Otrzymane wynagrodzenie w ża-
den sposób nie mogło rekompensować 
zarobku utraconego w wyniku opieki. 
Zdaniem sądu trudno uznać czynności
podejmowane sporadycznie przez ubez-
pieczoną w jej czasie wolnym, po godzi-
nach jej zwykłej pracy, za pracę zarob-
kową. Zlecone czynności trwały krótko 
i były sporadyczne. Dziecko w tym cza-
sie miało zapewnioną opiekę innej oso-
by dorosłej. W normalnej sytuacji tak 

rygorystyczne traktowanie opieki ozna-
czałoby, że opiekun nie może się od-
dalić pod żadnym pozorem z miejsca
wykonywania opieki ani w celach nie-

cierpiących zwłoki, ani
w zwyczajnych, prywat-
nych potrzebach.

Jak widać, sąd sku-
pił się przede wszyst-
kim na celu wypła-
ty zasiłku, którym jest 
wyrównanie przychodu
z pracy, który ubezpie-
czony częściowo traci
w czasie, gdy nie pracu-
je i opiekuje się dziećmi.
Sąd wyszedł z założenia,
że przesłanka do utraty 
zasiłku, jaką jest wyko-
nywanie pracy zarobko-
wej, nie może być trak-
towana automatycznie.

Nie może być bowiem tak, że pracow-
nik traci za czas opieki dużo większą
sumę, niż zarabia podczas wykonania 
dodatkowej pracy zarobkowej.

W opisywanej w pytaniu sytuacji 
warto się zatem powołać na podob-
ne argumenty. Trzeba zwrócić uwagę 
szczególnie na niewielką skalę pracy 
zarobkowej wykonywanej na podstawie 
dodatkowej umowy zlecenia.

©℗

Podstawa prawna
• art. 17 i art. 32‒35 i ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyństwa 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 2780)

!
  Jeżeli wnioskowany
okres urlopu, także
w pełnym wymia-
rze, wykracza poza
ostatni dzień zatrud-
nienia, to pracodaw-
ca udziela urlopu
rodzicielskiego wy-
łącznie do dnia za-
kończenia stosunku
pracy. Za pozosta-
ły okres przysługuje 
zasiłek macierzyński, 
który wypłaca ZUS.

     przykład 

 Umowa na czas określony

 Ubezpieczona zawarła umowę na czas określony do 31 grudnia 2024 r. Urodziła 
dziecko 15 marca 2024 r. W ciągu 21 dni po porodzie złożyła wniosek o wypłatę 
zasiłku za urlop macierzyński i rodzicielski. Formalnie urlop rodzicielski zakończy 
31 grudnia 2024 r. Płatnik będzie wypłacał zasiłek macierzyński tylko za okres 
zatrudnienia (do 31 grudnia 2024 r.), za pozostały okres (do 13 marca 2025 r.) 
płatnikiem zasiłku będzie ZUS. ©℗

Zakupiono w NEXTO: 4070761



D4 Dziennik Gazeta Prawna,  3 października 2024 nr 193 (6358)    gazetaprawna.pl

Anna Kwiatkowska 

ekspert 

ds. ubezpieczeń 

społecznych

  Czy przysługuje renta rodzinna, gdy student powtarza rok

Z ilu źródeł ubezpieczony otrzyma zasiłek, gdy był zatrudniony 
u dwóch płatników

  Jakie są obowiązki pracodawcy, gdy pracownik zgłosił wypadek 
w drodze do pracy

  Pobieram rentę rodzinną, 3 wrze-
śnia ukończyłem 25 lat. Obecnie 
jestem na ostatnim roku studiów 
I stopnia, ale powtarzam ten rok. 
ZUS odmówił mi prawa do renty ro-
dzinnej od października, bo stwier-
dził, że nie byłem wówczas na 
ostatnim roku studiów. Czy ZUS ma 
rację? Czy warto składać odwołanie?

Zasady przyznawania renty rodzin-
nej dzieciom określone zostały w art. 
68 ustawy o emeryturach i rentach 
z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(dalej: ustawa emerytalna). Zgodnie 
z ust. 1 dzieci własne, dzieci drugie-
go małżonka i dzieci przysposobione 
mają prawo do renty rodzinnej:
■ do ukończenia 16 lat;
■ do ukończenia nauki w szkole, jeże-

li przekroczyły 16 lat życia, nie dłu-
żej jednak niż do osiągnięcia 25 lat 
życia, albo

■ bez względu na wiek, jeżeli stały 
się całkowicie niezdolne do pracy 
oraz do samodzielnej egzystencji 
lub całkowicie niezdolne do pracy 
w jednym z powyżej wskazanych 
okresów.
Zgodnie z ust. 2, jeżeli dziecko osią-

gnęło 25 lat życia, będąc na ostat-
nim roku studiów w szkole wyższej, 
prawo do renty rodzinnej przedłu-
ża się do zakończenia tego roku 
studiów.

Ten ostatni przepis niezmiennie 
wywołuje wiele wątpliwości i jest 
przedmiotem wielu sporów między 
ZUS a wnioskodawcami. Sprawy nie 
ułatwia brak definicji poszczególnych 
wyrażeń (szczególnie chodzi o „ostat-
ni rok studiów”) użytych w tym prze-
pisie. Właśnie pojęcie ostatniego roku 
studiów jest problematyczne w opisy-
wanym przypadku. Należy się zatem 
odwołać do bogatego orzecznictwa 
dotyczącego tych zagadnień.

Jak zauważył Sąd Najwyższy w wy-
roku z 22 czerwca 2022 r., sygn. akt 
III USKP 135/21, ustalenie, kiedy dziec-
ko pobierające rentę rodzinną było na 
ostatnim roku studiów w rozumie-
niu art. 68 ust. 2 ustawy emerytal-
nej, następuje na podstawie wpisu 
na ostatni rok studiów, dokonane-
go zgodnie z regulaminem studiów 
obowiązującym w szkole wyższej. 
W regulaminie określa się również 
indywidualny tok studiów, w któ-
rym daty rozpoczęcia i ukończenia 
poszczególnych semestrów i lat stu-
diów nie muszą się zbiegać z data-
mi obowiązującymi ogół studentów. 
W każdym wypadku regulamin stu-
diów decyduje o tym, na którym roku 
studiów kształci się student. Co waż-
ne, organizacja studiów bazuje na po-
jęciu roku akademickiego, a nie roku 
kalendarzowego.

W orzecznictwie podkreśla się tak-
że, że sam wpis na kolejny rok stu-
diów ma charakter techniczny, po-
rządkujący i ułatwiający prowadzenie 
statystyki związanej z procesem na-
uczania w szkole wyższej. Wpis na 
dany rok studiów stanowi nie tylko 
potwierdzenie rozliczenia poprzed-
niego roku akademickiego (uzyskania 
zaliczeń zdania egzaminów w seme-
strze letnim tegoż roku), lecz także 
jest podstawą uczestnictwa w zaję-
ciach w kolejnym roku akademickim 
(tak np. Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
w wyroku z 14 stycznia 2016 r., sygn. 
akt III AUa 763/15).

Na marginesie warto dodać, że nie 
tylko studia I i II stopnia dają pod-
stawę do przyznania renty rodzin-
nej. Jak stwierdził SN w wyroku 
z 5 listopada 2020 r., sygn. akt II UK 
288/19, także studia podyplomowe 

(analogicznie jak studia doktoranc-
kie) są rodzajem „studiów w szkole 
wyższej” w rozumieniu przepisów 
emerytalnych. Oznacza to, że ostat-
ni rok studiów podyplomowych jest 
„ostatnim rokiem studiów w szko-
le wyższej” w znaczeniu wyrażonym 
w art. 68 ust. 2 ustawy emerytalnej. 
Sąd podkreślił, że w przepisie tym 
chodzi o studia w szkole wyższej bez 
względu na ich rodzaj, charakter i czas 
trwania.

Przepis ten należy jednak trak-
tować bardzo wyjątkowo, ponieważ 
pozwala on na pobieranie renty kil-
ka miesięcy po ukończeniu 25. roku 
życia, podczas gdy zasada ogólna 
stanowi, że renta ta przysługuje 
do ukończenia 25 lat. SN w wyroku 
z 30 stycznia 2020 r., sygn. akt II UK 
253/18, podkreślił więc, że student, 
który kończy 25. rok życia w okre-
sie wakacji letnich, nie ma prawa do 
dalszej renty rodzinnej, jeśli nie jest 
wówczas na ostatnim roku studiów. 
Zatem art. 68 ust. 2 ustawy emery-
talnej nie przedłuża okresu wypłaca-
nia renty rodzinnej o dodatkowy rok, 
gdy student ukończył 25 lat w okre-
sie wakacyjnym.

Dla oceny opisywanej w pytaniu 
sytuacji szczególnie istotny jest jed-
nak wyrok SN z 25 kwietnia 2023 r., 
sygn. akt I USKP 78/22, w którym sąd 
stwierdził, że warunkiem przedłu-
żenia ochrony ubezpieczeniowej jest 
ukończenie przez uprawnionego 25 
lat życia na ostatnim roku studiów, 
a termin końcowy tej ochrony to data 
zakończenia tego konkretnego roku 
akademickiego studiów w szkole wyż-
szej. Powtarzanie zatem ostatniego 
roku studiów nie stanowi podstawy 
do wypłaty renty rodzinnej do cza-
su zakończenia tego powtarzanego 
roku.

Skoro zatem w opisywanym przy-
padku student powtarza rok akade-
micki, nie ma prawa do renty rodzin-
nej na ten kolejny, powtarzany rok. 
Stałoby to w sprzeczności z celem 
przepisów, które tylko wyjątkowo po-
zwalają na przedłużenie wypłaty ren-
ty powyżej 25. roku życia. Powtarza-
nie roku nie spowoduje pozbawienia 
prawa do renty rodzinnej studenta 
przed 25. rokiem życia, jednak nie po-
zwoli na przedłużenie renty powyżej 
tego limitu wieku.

Podstawa prawna

• art. 68 ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1251; ost.zm. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1429)

  Do niedawna byłem zatrudnio-
ny w dwóch fi rmach, 30 września 
zakończył się okres wypowiedze-
nia w jednej z nich, gdzie pracowa-
łem na 1/2 etatu. Choruję od końca 
sierpnia, moja niezdolność do pracy 
prawdopodobnie przedłuży się 
do końca roku, a być może dłużej. 
Czy za październik otrzymam 
zasiłek z obu źródeł, czy tylko 
z jednego? Jak długo będę mógł 
pobierać taki zasiłek?

Zasady nabycia prawa do zasiłku cho-
robowego po ustaniu tytułu ubezpie-
czeniowego zostały określone w art. 7 
ustawy z 25 czerwca 1999 r. o świad-
czeniach pieniężnych z ubezpie-
czenia społecznego w razie choroby 
i macierzyństwa (dalej: ustawa za-
siłkowa). Zgodnie z nim zasiłek cho-
robowy przysługuje również osobie, 
która stała się niezdolna do pracy po 

ustaniu tytułu ubezpieczenia choro-
bowego, jeżeli niezdolność do pracy 
trwała bez przerwy co najmniej 30 dni 
i powstała:
■ nie później niż w ciągu 14 dni od 

ustania tytułu ubezpieczenia cho-
robowego;

■ nie później niż w ciągu trzech mie-
sięcy od ustania tytułu ubezpiecze-
nia chorobowego ‒ w razie choroby 
zakaźnej, której okres wylęgania jest 
dłuższy niż 14 dni, lub innej choro-
by, której objawy chorobowe ujaw-
niają się po okresie dłuższym niż 
14 dni od początku choroby.
Trzeba zwrócić uwagę także na 

art. 8 ust. 2 ustawy zasiłkowej. Zgod-
nie z nim za okres niezdolności do 
pracy lub niemożności wykonywania 
pracy przypadający po ustaniu tytu-
łu ubezpieczenia chorobowego zasi-
łek chorobowy przysługuje nie dłużej 
niż przez 91 dni. Nie dotyczy to m.in. 
niezdolności do pracy występującej 
w trakcie ciąży.

W opisywanej w pytaniu sytuacji 
osoba niezdolna do pracy co prawda 
zakończyła pracę u jednego płatnika, 
ale zachowała status ubezpieczone-
go dzięki trwającemu zatrudnieniu 
u drugiego płatnika. Zdaniem ZUS 
oznacza to, że nie można do niej za-
stosować powyższych zasad. Tak wy-
nika z „Komentarza do ustawy z dnia 
25 czerwca 1999 r. o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia spo-
łecznego w razie choroby i macie-
rzyństwa ‒ wybrane zagadnienia” 
stanowiącego załącznik do wytycz-
nych nr 994800/0200/16/2023 członka 
zarządu nadzorującego Pion Świad-
czeń i Orzecznictwa ZUS z 21 sierp-
nia 2023 r. ZUS stwierdził w nim, że 
91-dniowego okresu prawa do zasił-
ku chorobowego po ustaniu ubez-
pieczenia chorobowego nie stosu-
je się w przypadku równoczesnego 
zatrudnienia pracownika u wie-
lu pracodawców i następnie roz-
wiązania stosunku pracy z jed-
nym z nich, bo w tym przypadku 
tytuł ubezpieczenia chorobowego 
nie ustaje.

Zatem w opisywanej sytuacji ubez-
pieczony może otrzymać zasiłek zgod-
nie z ogólnymi zasadami, a więc przez 
182 dni, chyba że będą miały zastoso-
wanie przepisy wyjątkowe, gdy zasi-
łek będzie przysługiwał przez 270 dni. 
Taki wyjątek dotyczy dawców narzą-
dów, kobiet w ciąży oraz osób, któ-
rych niezdolność została spowodo-
wana gruźlicą.

Zasiłek będzie wypłacany z dwóch 
źródeł, ale zamiast płatnika, u które-
go ubezpieczony pracę już zakończył, 
zasiłek będzie wypłacał ZUS.

Podstawa prawna

• art. 7, art. 8 ust. 2 ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyństwa 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 2780 )

  Nasz pracownik nie przyszedł 
do pracy i zgłosił telefonicznie, 
że uległ wypadkowi w drodze 
do pracy. Nie podał przy tym 
żadnych szczegółów. Otrzymał 
zwolnienie lekarskie na 7 dni, 
które wpłynęło na PUE ZUS. 
Co powinniśmy zrobić w takiej 
sytuacji?

Przede wszystkim trzeba odwołać się 
do definicji wypadku w drodze do pra-
cy, która została zawarta w ustawie 
o emeryturach i rentach z FUS (dalej: 
ustawa emerytalna). Zgodnie z art. 57b 

ust. 1 tej ustawy za wypadek w dro-
dze do pracy lub z pracy uważa się 
nagłe zdarzenie wywołane przyczyną 
zewnętrzną, które nastąpiło w dro-
dze do lub z miejsca wykonywania 
zatrudnienia lub innej działalności 
stanowiącej tytuł ubezpieczenia ren-
towego, jeżeli droga ta była najkrótsza 
i nie została przerwana. Jednak uwa-
ża się, że wypadek nastąpił w drodze 
do pracy lub z pracy, mimo że dro-
ga została przerwana, jeżeli przerwa 
była życiowo uzasadniona i jej czas nie 
przekraczał granic potrzeby, a także 
wówczas, gdy droga, nie będąc drogą 
najkrótszą, była dla ubezpieczonego, 
ze względów komunikacyjnych, najdo-
godniejsza. Zgodnie z ust. 2 za drogę 
do pracy lub z pracy uważa się oprócz 
drogi z domu do pracy lub z pracy do 
domu również drogę do miejsca lub 
z miejsca:
■ innego zatrudnienia lub innej dzia-

łalności stanowiącej tytuł ubezpie-
czenia rentowego;

■ zwykłego wykonywania funkcji lub 
zadań zawodowych albo społecz-
nych;

■ zwykłego spożywania posiłków;
■ odbywania nauki lub studiów.

Ustawa ta stanowi również, że usta-
lenia okoliczności i przyczyn wypad-
ku w drodze do pracy lub z pracy do-
konują w karcie wypadku pracodawcy 
w stosunku do ubezpieczonych, będą-
cych pracownikami. W opisywanym 
przypadku pracownik nie podał jed-
nak żadnych szczegółów, zatem płat-
nik nie ma innego wyjścia, jak tylko 
czekać na ich przekazanie, aby mógł 
się odnieść do tego zdarzenia w kar-
cie wypadku.

Stwierdzenie, że zdarzenie mia-
ło charakter wypadku w drodze do 
pracy, będzie miało swoje skutki 
także dla świadczeń z ubezpiecze-
nia chorobowego. Przede wszyst-
kim w tym przypadku nie obowią-
zuje okres oczekiwania, a więc okres 
30 dni ubezpieczenia chorobowego, 
po którym pracownik dopiero na-
bywa prawo do wynagrodzenia cho-
robowego lub zasiłku chorobowego. 
Ponadto za okres niezdolności spo-
wodowanej takim wypadkiem wy-
nagrodzenie chorobowe lub zasiłek 
chorobowy będzie przysługiwał w wy-
sokości 100 proc. podstawy wymia-
ru. Trzeba jednak zaznaczyć, że wy-
padek w drodze do pracy lub z pracy 
nie daje prawa do świadczeń z ubez-
pieczenia wypadkowego, takich jak 
świadczenie jednorazowe albo renta 
wypadkowa.

Warto jeszcze wspomnieć art. 57a 
ustawy emerytalnej. Zgodnie z nim 
warunek wymaganego okresu skład-
kowego i nieskładkowego przy ubiega-
niu się o rentę z tytułu niezdolności 
do pracy nie musi być spełniony, gdy 
niezdolność do pracy wnioskodawcy 
jest spowodowana wypadkiem w dro-
dze do pracy lub z pracy.

W opisywanym w pytaniu przypad-
ku płatnik nie mógł jeszcze ustalić 
okoliczności wypadku, dlatego powi-
nien wypłacić zasiłek (wynagrodzenie 
chorobowe) początkowo w wysoko-
ści 80 proc. podstawy wymiaru. Do-
piero gdy ustali, że rzeczywiście do-
szło do takiego wypadku w drodze do 
pracy, powinien wyrównać wypłaco-
ne świadczenie do 100 proc. podstawy 
wymiaru. ©℗

Podstawa prawna

• art. 4 i art. 11 ustawy z 25 czerwca 1999 r. o świad-
czeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyństwa (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 2780)

• art. 57‒57b ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emerytu-
rach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1251; ost.zm. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1429)

p
o

r
a

d
n

ia
 u

b
e

z
p

ie
c

z
e

n
io

w
a

D4 Dziennik Gazeta Prawna,  3 października 2024 nr 193 (6358) gazetaprawna.pl

Anna Kwiatkowska

ekspert

ds. ubezpieczeń 

społecznych

  Czy przysługuje renta rodzinna, gdy student powtarza rok

Z ilu źródeł ubezpieczony otrzyma zasiłek, gdy był zatrudniony 
u dwóch płatników

  Jakie są obowiązki pracodawcy, gdy pracownik zgłosił wypadek
w drodze do pracy

 Pobieram rentę rodzinną, 3 wrze-
śnia ukończyłem 25 lat. Obecnie
jestem na ostatnim roku studiów 
I stopnia, ale powtarzam ten rok.
ZUS odmówił mi prawa do renty ro-
dzinnej od października, bo stwier-
dził, że nie byłem wówczas na 
ostatnim roku studiów. Czy ZUS ma 
rację? Czy warto składać odwołanie?

Zasady przyznawania renty rodzin-
nej dzieciom określone zostały w art.
68 ustawy o emeryturach i rentach
z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(dalej: ustawa emerytalna). Zgodnie
z ust. 1 dzieci własne, dzieci drugie-
go małżonka i dzieci przysposobione
mają prawo do renty rodzinnej:
■ do ukończenia 16 lat;
■ do ukończenia nauki w szkole, jeże-

li przekroczyły 16 lat życia, nie dłu-
żej jednak niż do osiągnięcia 25 lat 
życia, albo

■ bez względu na wiek, jeżeli stały 
się całkowicie niezdolne do pracy 
oraz do samodzielnej egzystencji
lub całkowicie niezdolne do pracy
w jednym z powyżej wskazanych 
okresów.
Zgodnie z ust. 2, jeżeli dziecko osią-

gnęło 25 lat życia, będąc na ostat-
nim roku studiów w szkole wyższej, 
prawo do renty rodzinnej przedłu-
ża się do zakończenia tego roku
studiów.

Ten ostatni przepis niezmiennie
wywołuje wiele wątpliwości i jest
przedmiotem wielu sporów między 
ZUS a wnioskodawcami. Sprawy nie
ułatwia brak definicji poszczególnych 
wyrażeń (szczególnie chodzi o „ostat-
ni rok studiów”) użytych w tym prze-
pisie. Właśnie pojęcie ostatniego roku 
studiów jest problematyczne w opisy-
wanym przypadku. Należy się zatem
odwołać do bogatego orzecznictwa 
dotyczącego tych zagadnień.

Jak zauważył Sąd Najwyższy w wy-
roku z 22 czerwca 2022 r., sygn. akt
III USKP 135/21, ustalenie, kiedy dziec-
ko pobierające rentę rodzinną było na
ostatnim roku studiów w rozumie-
niu art. 68 ust. 2 ustawy emerytal-
nej, następuje na podstawie wpisu
na ostatni rok studiów, dokonane-
go zgodnie z regulaminem studiów 
obowiązującym w szkole wyższej.
W regulaminie określa się również 
indywidualny tok studiów, w któ-
rym daty rozpoczęcia i ukończenia 
poszczególnych semestrów i lat stu-
diów nie muszą się zbiegać z data-
mi obowiązującymi ogół studentów. 
W każdym wypadku regulamin stu-
diów decyduje o tym, na którym roku 
studiów kształci się student. Co waż-
ne, organizacja studiów bazuje na po-
jęciu roku akademickiego, a nie roku
kalendarzowego.

W orzecznictwie podkreśla się tak-
że, że sam wpis na kolejny rok stu-
diów ma charakter techniczny, po-
rządkujący i ułatwiający prowadzenie
statystyki związanej z procesem na-
uczania w szkole wyższej. Wpis na
dany rok studiów stanowi nie tylko 
potwierdzenie rozliczenia poprzed-
niego roku akademickiego (uzyskania 
zaliczeń zdania egzaminów w seme-
strze letnim tegoż roku), lecz także 
jest podstawą uczestnictwa w zaję-
ciach w kolejnym roku akademickim
(tak np. Sąd Apelacyjny w Poznaniu
w wyroku z 14 stycznia 2016 r., sygn. 
akt III AUa 763/15).

Na marginesie warto dodać, że nie 
tylko studia I i II stopnia dają pod-
stawę do przyznania renty rodzin-
nej. Jak stwierdził SN w wyroku 
z 5 listopada 2020 r., sygn. akt II UK 
288/19, także studia podyplomowe

(analogicznie jak studia doktoranc-
kie) są rodzajem „studiów w szkole
wyższej” w rozumieniu przepisów
emerytalnych. Oznacza to, że ostat-
ni rok studiów podyplomowych jest
„ostatnim rokiem studiów w szko-
le wyższej” w znaczeniu wyrażonym
w art. 68 ust. 2 ustawy emerytalnej.
Sąd podkreślił, że w przepisie tym
chodzi o studia w szkole wyższej bez
względu na ich rodzaj, charakter i czas 
trwania.

Przepis ten należy jednak trak-
tować bardzo wyjątkowo, ponieważ 
pozwala on na pobieranie renty kil-
ka miesięcy po ukończeniu 25. roku 
życia, podczas gdy zasada ogólna 
stanowi, że renta ta przysługuje
do ukończenia 25 lat. SN w wyroku
z 30 stycznia 2020 r., sygn. akt II UK 
253/18, podkreślił więc, że student,
który kończy 25. rok życia w okre-
sie wakacji letnich, nie ma prawa do
dalszej renty rodzinnej, jeśli nie jest
wówczas na ostatnim roku studiów. 
Zatem art. 68 ust. 2 ustawy emery-
talnej nie przedłuża okresu wypłaca-
nia renty rodzinnej o dodatkowy rok,
gdy student ukończył 25 lat w okre-
sie wakacyjnym.

Dla oceny opisywanej w pytaniu 
sytuacji szczególnie istotny jest jed-
nak wyrok SN z 25 kwietnia 2023 r., 
sygn. akt I USKP 78/22, w którym sąd
stwierdził, że warunkiem przedłu-
żenia ochrony ubezpieczeniowej jest
ukończenie przez uprawnionego 25 
lat życia na ostatnim roku studiów,
a termin końcowy tej ochrony to data
zakończenia tego konkretnego roku 
akademickiego studiów w szkole wyż-
szej. Powtarzanie zatem ostatniego 
roku studiów nie stanowi podstawy
do wypłaty renty rodzinnej do cza-
su zakończenia tego powtarzanego
roku.

Skoro zatem w opisywanym przy-
padku student powtarza rok akade-
micki, nie ma prawa do renty rodzin-
nej na ten kolejny, powtarzany rok.
Stałoby to w sprzeczności z celem
przepisów, które tylko wyjątkowo po-
zwalają na przedłużenie wypłaty ren-
ty powyżej 25. roku życia. Powtarza-
nie roku nie spowoduje pozbawienia 
prawa do renty rodzinnej studenta 
przed 25. rokiem życia, jednak nie po-
zwoli na przedłużenie renty powyżej
tego limitu wieku.

Podstawa prawna

• art. 68 ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1251; ost.zm. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1429)

  Do niedawna byłem zatrudnio-
ny w dwóch fi rmach, 30 września 
zakończył się okres wypowiedze-
nia w jednej z nich, gdzie pracowa-
łem na 1/2 etatu. Choruję od końca 
sierpnia, moja niezdolność do pracy
prawdopodobnie przedłuży się
do końca roku, a być może dłużej.
Czy za październik otrzymam
zasiłek z obu źródeł, czy tylko
z jednego? Jak długo będę mógł
pobierać taki zasiłek?

Zasady nabycia prawa do zasiłku cho-
robowego po ustaniu tytułu ubezpie-
czeniowego zostały określone w art. 7
ustawy z 25 czerwca 1999 r. o świad-
czeniach pieniężnych z ubezpie-
czenia społecznego w razie choroby
i macierzyństwa (dalej: ustawa za-
siłkowa). Zgodnie z nim zasiłek cho-
robowy przysługuje również osobie,
która stała się niezdolna do pracy po 

ustaniu tytułu ubezpieczenia choro-
bowego, jeżeli niezdolność do pracy
trwała bez przerwy co najmniej 30 dni
i powstała:
■ nie później niż w ciągu 14 dni od

ustania tytułu ubezpieczenia cho-
robowego;

■ nie później niż w ciągu trzech mie-
sięcy od ustania tytułu ubezpiecze-
nia chorobowego ‒ w razie choroby 
zakaźnej, której okres wylęgania jest 
dłuższy niż 14 dni, lub innej choro-
by, której objawy chorobowe ujaw-
niają się po okresie dłuższym niż
14 dni od początku choroby.
Trzeba zwrócić uwagę także na

art. 8 ust. 2 ustawy zasiłkowej. Zgod-
nie z nim za okres niezdolności do 
pracy lub niemożności wykonywania
pracy przypadający po ustaniu tytu-
łu ubezpieczenia chorobowego zasi-
łek chorobowy przysługuje nie dłużej 
niż przez 91 dni. Nie dotyczy to m.in.
niezdolności do pracy występującej
w trakcie ciąży.

W opisywanej w pytaniu sytuacji
osoba niezdolna do pracy co prawda 
zakończyła pracę u jednego płatnika,
ale zachowała status ubezpieczone-
go dzięki trwającemu zatrudnieniu 
u drugiego płatnika. Zdaniem ZUS
oznacza to, że nie można do niej za-
stosować powyższych zasad. Tak wy-
nika z „Komentarza do ustawy z dnia 
25 czerwca 1999 r. o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia spo-
łecznego w razie choroby i macie-
rzyństwa ‒ wybrane zagadnienia”
stanowiącego załącznik do wytycz-
nych nr 994800/0200/16/2023 członka
zarządu nadzorującego Pion Świad-
czeń i Orzecznictwa ZUS z 21 sierp-
nia 2023 r. ZUS stwierdził w nim, że
91-dniowego okresu prawa do zasił-
ku chorobowego po ustaniu ubez-
pieczenia chorobowego nie stosu-
je się w przypadku równoczesnego
zatrudnienia pracownika u wie-
lu pracodawców i następnie roz-
wiązania stosunku pracy z jed-
nym z nich, bo w tym przypadku 
tytuł ubezpieczenia chorobowego
nie ustaje.

Zatem w opisywanej sytuacji ubez-
pieczony może otrzymać zasiłek zgod-
nie z ogólnymi zasadami, a więc przez
182 dni, chyba że będą miały zastoso-
wanie przepisy wyjątkowe, gdy zasi-
łek będzie przysługiwał przez 270 dni. 
Taki wyjątek dotyczy dawców narzą-
dów, kobiet w ciąży oraz osób, któ-
rych niezdolność została spowodo-
wana gruźlicą.

Zasiłek będzie wypłacany z dwóch 
źródeł, ale zamiast płatnika, u które-
go ubezpieczony pracę już zakończył, 
zasiłek będzie wypłacał ZUS.

Podstawa prawna

• art. 7, art. 8 ust. 2 ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyństwa 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 2780 )

  Nasz pracownik nie przyszedł
do pracy i zgłosił telefonicznie,
że uległ wypadkowi w drodze
do pracy. Nie podał przy tym
żadnych szczegółów. Otrzymał
zwolnienie lekarskie na 7 dni,
które wpłynęło na PUE ZUS.
Co powinniśmy zrobić w takiej
sytuacji?

Przede wszystkim trzeba odwołać się 
do definicji wypadku w drodze do pra-
cy, która została zawarta w ustawie
o emeryturach i rentach z FUS (dalej: 
ustawa emerytalna). Zgodnie z art. 57b 

ust. 1 tej ustawy za wypadek w dro-
dze do pracy lub z pracy uważa się 
nagłe zdarzenie wywołane przyczyną 
zewnętrzną, które nastąpiło w dro-
dze do lub z miejsca wykonywania 
zatrudnienia lub innej działalności
stanowiącej tytuł ubezpieczenia ren-
towego, jeżeli droga ta była najkrótsza
i nie została przerwana. Jednak uwa-
ża się, że wypadek nastąpił w drodze
do pracy lub z pracy, mimo że dro-
ga została przerwana, jeżeli przerwa 
była życiowo uzasadniona i jej czas nie 
przekraczał granic potrzeby, a także 
wówczas, gdy droga, nie będąc drogą 
najkrótszą, była dla ubezpieczonego,
ze względów komunikacyjnych, najdo-
godniejsza. Zgodnie z ust. 2 za drogę
do pracy lub z pracy uważa się oprócz 
drogi z domu do pracy lub z pracy do
domu również drogę do miejsca lub
z miejsca:
■ innego zatrudnienia lub innej dzia-

łalności stanowiącej tytuł ubezpie-
czenia rentowego;

■ zwykłego wykonywania funkcji lub 
zadań zawodowych albo społecz-
nych;

■ zwykłego spożywania posiłków;
■ odbywania nauki lub studiów.

Ustawa ta stanowi również, że usta-
lenia okoliczności i przyczyn wypad-
ku w drodze do pracy lub z pracy do-
konują w karcie wypadku pracodawcy
w stosunku do ubezpieczonych, będą-
cych pracownikami. W opisywanym 
przypadku pracownik nie podał jed-
nak żadnych szczegółów, zatem płat-
nik nie ma innego wyjścia, jak tylko 
czekać na ich przekazanie, aby mógł 
się odnieść do tego zdarzenia w kar-
cie wypadku.

Stwierdzenie, że zdarzenie mia-
ło charakter wypadku w drodze do
pracy, będzie miało swoje skutki
także dla świadczeń z ubezpiecze-
nia chorobowego. Przede wszyst-
kim w tym przypadku nie obowią-
zuje okres oczekiwania, a więc okres 
30 dni ubezpieczenia chorobowego, 
po którym pracownik dopiero na-
bywa prawo do wynagrodzenia cho-
robowego lub zasiłku chorobowego. 
Ponadto za okres niezdolności spo-
wodowanej takim wypadkiem wy-
nagrodzenie chorobowe lub zasiłek
chorobowy będzie przysługiwał w wy-
sokości 100 proc. podstawy wymia-
ru. Trzeba jednak zaznaczyć, że wy-
padek w drodze do pracy lub z pracy 
nie daje prawa do świadczeń z ubez-
pieczenia wypadkowego, takich jak
świadczenie jednorazowe albo renta
wypadkowa.

Warto jeszcze wspomnieć art. 57a
ustawy emerytalnej. Zgodnie z nim 
warunek wymaganego okresu skład-
kowego i nieskładkowego przy ubiega-
niu się o rentę z tytułu niezdolności
do pracy nie musi być spełniony, gdy 
niezdolność do pracy wnioskodawcy 
jest spowodowana wypadkiem w dro-
dze do pracy lub z pracy.

W opisywanym w pytaniu przypad-
ku płatnik nie mógł jeszcze ustalić 
okoliczności wypadku, dlatego powi-
nien wypłacić zasiłek (wynagrodzenie 
chorobowe) początkowo w wysoko-
ści 80 proc. podstawy wymiaru. Do-
piero gdy ustali, że rzeczywiście do-
szło do takiego wypadku w drodze do 
pracy, powinien wyrównać wypłaco-
ne świadczenie do 100 proc. podstawy 
wymiaru. ©℗
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• art. 4 i art. 11 ustawy z 25 czerwca 1999 r. o świad-
czeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyństwa (t.j. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 2780)

• art. 57‒57b ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emerytu-
rach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych 
(t.j. Dz.U. z 2023 r. poz. 1251; ost.zm. Dz.U. z 2023 r. 
poz. 1429)
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